HASKO 
OGRODNICZO 


‚№ 7-8 'ROK: X 


LIPIEC - SIERPIEŃ 1947 


Państwowe Żeńskie Liceum Gospodarstwa 
Wiejskiego w Kościelcu Kujawskim 


pow. inowrocław 


przyjmuje zapisy na rok szkolny 1947/48. 


Warunki przyjęcia: mała matura (4 kl. gimn.) 
wiek: najmniej 16 lat. Zdrowie. 


- Nauka bezpłatna. Internat па, miejscu. 
Egzaminy dla nowowstępujących 9 i10. IX. 1947 т. 


Dojazd koleją do stacji: Kościelec Kujawski 
(6 km od Inowrocławia). 


WSZELKIE NASIONA 


gospodarcze, warzywne, kwiatowe, 
narzędzia ogrodnicze, Środki chemiczne 


pizystępne ceny 
Żądać ofert. 


Jakość gwarantowana — 
Odsprzedawcom rabat. — 


SKŁAD NASION »PLON« 
JOZEF BATOR 


Kraków, Dluga 24 


Telefon Nr. 551 - 22 
ызасы н 7, "| 


warzywne 


kwiatowe 


Nasiona 


NARZĘDZIA OGRODNICZE - 
PRZYBORY PSZCZELNICZE 
ŚRODKI CHEMICZNE 


do walki ze szkodnikami roślin I drzew 


| POLECA 
ST. SZUKALSKI Ga 
| Skład i Hodowla Nasion GOD 
| Bydgoszcz ей 
_ ul. Dworcowa 8. Tel. 21-51 GWARANTUJE 


dohtoć moich nasłon 


— {фий nasion na żądanie — 
z | 


м 


ч! 
сонс 


ZNANEJ JAKOŚCI NASIONA 
©. artykuly. ogrośnicze, chemi- 
; katia przeciw szkodnikom 
*przykory pszczelarskie 
nasiona kwiatów dwuletnich 


"poleca 


SKLAD STE W“ nasion 
(dawniej plac Szczepański) 
KRA K O w 
ul. Starowiślna 17 tel. 555-77 
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ALEKSANDER STOLARSKI 


KRAKÓW, UL. POTOCKIEGO Nr 3 


Uznany przez 
Ministerstwo Przemysłu Centralę Żelaza i Stali 


SKŁAD ŻELAZA I STALI 


oleca ze składu i hut: 


рну trakowe, tarczowe, taśmowe i-poprzeczne, 

żelazo, kednarkę, blachę, dźwigary, stal, rury, - 
gwożdzie, śruby, nity, wkrątki, 
spinacze йо pasów 
podkowy, hufnate, kacele, 


narzędzia rzemieślnicze i ogrodnicze 


szufie, szpadle, łańcuchy 
= jį wszelkie 


artykuły techniczne i żelazne 
tel. 566-07 


»WIADOMOŚCI DROGISTOWSKIE« 


od 1. 1. 1938 złączone z Tygodnikiem 
mu DROGERZYSIA шы 
Organ Zrzeszenia Drogistów Rzeczynosp. Polskiej 


Warszawa-Praga, ul. Ks. Mackiewicza 1 m. 6. 


Radakcja i Administracja : Poznań, ul. Wigszbięciee 15m. 10. === 
Konto Р: К, O. Nr V—430 — Telefon Nr 35-58, 


Czasopismo wychodzi dwa razy w miesiącu i poświę- 


cone jest wszelkim zagadnieniom organizacyjnym, 


fachowym i handlowo - gospodarczym zawodu dro- 


- gistowskiego w Polsce, jak również zagadnieniom 


przemysłu z tymże handlem współpracującego. 


Abonament kwartałny 169 zł., półroczny 396 zł., roczny 600 zł. | 
Prenume:atę przekazywać można na Konto Р. К. 0. jak wyżej. 
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HASŁO OGRODNICZ0-ROLNICZE 


CZASOPISMO POŚWIĘCONE PODNIESIENIU PRODUKCJI OGRODNICZEJ W POLSCE 


Rok X 
ana 77 


Tarnów, w lipcu 1947 


Nr 7-8 


Dziesięć lat naszej pracy 


Wydając Jubileuszowy numer „Hasła Ogrod- 
niczo-Rolniczego* z okazji 10-cio lecia tego 
Wydawnictwa, pragnę bodaj w krótkim rzu- 
cie naświetlić i zreasumować dorobek tego 
okresu. 

Pierwszy numer „Hasła Ogrodniiczo-Rolni- 
czego“ ukazuje się jesienią 1932 roku. Skrom- 
na jego szata, objętość i forma. Ale też trudne 
są warunki, w jakich pismo ukazuje się na wi- 
downi. Ogólny upadek sadownictwa na skutek 
katastrofalnej zimy z 1928/29 r., ciężka sytu- 
acja materialna spowodowana nieopłacalno- 
ścią uprawy zbóż i hodowli trzody chlewnej, 
wynikające stąd zniechęcenie rolników i sa- 
downików, oto krótka charakterystyka okoli- 
czności, w których rodzi się i rozwija nasze 
wydawnietwo. 

Zaraz na wstępie określa „Hasło Ogrodniczo- 
Rolnicze linię przewodnią, po której та kro- 
czyć. Pragnie nawiązać bezpośredni kontakt 
z każdym sadownikiem i ogrodnikiem, każde- 
go z nich chce wysłuchać i każdemu służyć 
wyczerpującą radą, pomocą i fachową wska- 
zówką. W ten sposób kierunek pisma nie bę- 
dzie przez nikogo narzucony, ale podyktowany 


bezpośrednimi potrzebami i życzeniami sa- 


mych Czytelników. 
W związku z powyższym prowadzi Admini- 


stracja pisma odpowiednią statystykę i wyka-- 


zuje, że w okresie sprawozdawczym udzielono 
z górą 500.000 odpowiedzi na różne pytania, 
załatwiając przeciętnie po 60 listów dziennie. 
Jak wykazuje statystyka, juź przed wojną 
krąg prenumeratorów i Czytelników „Hasła 
Ogrodniezo-Rolniczego* był bardzo szeroki, bo 
zamykał się cyfrą około 100.000 osób. 

Wojna zastaje Administrację „Hasła Ogrod- 
niezo-Rolniczego* w momencie ekspedycji 9-20 
numeru, przeznaczonego na pamiętny wrzesień 
1939 r. Jedno jedyne straszne słowo „wojna“ 


zmienia u nas kompletnie wszystkie formy. 


dotychczasowego porządku. W Siad za innymi, 
pustoszeją biura naszej Redakcji, a ja razem 
z wiernymi „Hasła“, współpracownikami wy- 
pełniam rozkaz ссѓапіа się na wschód. Tocza- 
ce się jednak w piorunującym tempie wypad- 
ki, wykazują bezsensowność tego zarządzenia, 
więc razem z innymi, ай spod dalekiej Małory- 
ty rozpoczynamy odwrót w dniu 17 września, 
tj. w dniu, gdy radio doniosło o ustaleniu no- 
wej linii demarkacyjnej. 

Dnia 28 września 1989 r. docieram z powro- 
tem do Tarnowa i zastaję nie tylko opusto- 
szałe biura i mieszkania, ale co najważniej- 
sze ograbioną bibliotekę z najwartościowszych 
dzieł fachowych w różnych językach. Straty 
wynikłe stąd dla Redakcji trudno wprost 
określić słowami. 

Nowe warunki życiu pogarszają się z każ- 
dym dniem. Znana zbrodnicza działalność ge- 
stapo i wszelkich władz okupanta przeradza 
się w orgię szaleńczych zbrodni. O wydawaniu 
„Hasła Ogrodniczo-Rolniczego* nie można na- 
wet marzyć. Chcąc jednak za wszelką cenę 
utrzymać kontakt z wiernymi nam Prenu- 
nieratorami i Czytelnikami, przystąpiłem do 
wydania Kalendarza na rok 1940. I z tym 
wydawnictwem nie mało było kłopotu. Kalen- 
darz przechodził krzyżowy ogień cenzury, wre- 
szcie po zastąpieniu przez cenzora słowa „Pol. 
ska“ wyrażeniem „Generalne Gubernatorstwo” 
zyskałem aprobatę wydawniczą. Po tej cen- 
zurze, na własną odpowiedzialność zmieniłem 
wyrażenie „Generalne Gubernatorstwo“ na 
„Kraj“, co ówczesny Kierownik drukarni 
w Miejscu Piastowym zacny Ks. Jan Górecki 
zaakceptował, przyjmując mannskrypt Kalen- 
darza z moją poprawką i na moją odpowie- 
dzialność do druku. 

Po przedstawieniu odbitki szczotkowej Ka- 
lendarza niejakiemu dr Drescherowi, w od- 
dziale Propagandy w Krakowie, zorientowali 
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się Niemcy, że skreślono ich poprawki, co 
usprawiedliwiłem okolicznością, że Kalendarz 
przeznaczony jest dla wsi, która słowa „Сепе- 
ralne Gubernatorstwo nie zna. Odbitkę za- 
trzymano i kazano się po nią zgłosić za kilka 
dni. Załatwiła sprawę p. Mazurowa, obecna 
Dyr. Państw. Żeńskiego Gimnazjum Ogrodni- 
czego w Tarnowie, odbierając manuskrypt od 
Drezchera po długich targach. 

Kalendarz ten vozszedł się szybko aż w trzech 
nakładach. 

Wydrukowanego następnego Kalendarza nie 
ztłołałem rozprowadzić, bowiem gestapo are- 
sztuje mnie 31 marca 1941 r., po czym wywozi 
do obozu koncentracyjnego w Gross-Rosen. 

Po przeszło czteroletniej nieobecności wra- 
cam jako jeden z nielicznych szczęśliwców, 
w drogie memu sercu mury Redakcji. Dzięki 
pomocy dobrych i życzliwych ludzi wznawiam 
po wojennej przerwie „Hasło Ogrodniczo-Rol- 
піеле“, a entuzjazm z jakim pierwszy jego nu- 
mer został przez Szanownych Prenumeratorów 
i Czytelników przyjęty, dodaje mi zapału i fi- 
„zycznych sił do kontynuowania wydawnictwa. 

Trudności, w jakich dzisiaj Redakcja pracu- 
je, są naprawdę ogromne i wielorakiego ro- 
dzaju. Jednak wielka idea, która nam przy- 
świeca, uczy hartu i dodaje siły do pokonania 
przeciwności. 

Obecny nakład „Hasła Ogrodniczo-Rolnicze- 
20“ wynosi 16.000 egz. Liczba. Prenumerato- 
rów i Czytelników, jeśli zważymy, że często 
jeden egzemplarz prenumeruje kilku, zaś z tre- 
ścią jego zapoznaje się 10 i więcej Czytelni: 
ków — zamyka się cyfrą około 150.000 osób. 

Trudności, jak zaznaczyłem są naprawdę 
ogromne, zwłaszcza że pismo zdame jest na 
własne siły, uniezależnione od jakichkolwiek 
subwencji. Staramy się jednak pokonywać 
przeciwności, by spełnić programowy postulat, 
a mianowicie dźwignąć gospodarczo powstają- 
ce z gruzów rolnictwo w Polsce przez posta- 
wienie na odpowiednim poziomie najlepiej 
dziś opłacającego się sadownietwa i ogrodni- 
ctwa. 

Stwierdzić muszę, że „Hasło Ogrodniczo- 
Rolnicze“ jest pismem czysto zawodowym, po- 
z„bawionym zabarwień i odcieni politycznych 
i jako takie broni tylko interesów sadowni- 
ka, ogrodnika i rolnika. Pierwsi wysuwamy 
słuszne ich postulaty; roztrząsając bolączki 
i trudności śmiało i odważnie krytykujemy 


i tępimy zło i krzywdę wyrządzoną każdemu 
uczciwie i rzetelnie pracującemu. Spieszymy 
ochoczo z radą i pomocą w każdy najdalszy 
zakątek naszej Ojczyzny. Stoimy na stanowi- 
sku bezwzględnej walki z korupcją, fałszem, 
obłudą i protekcjonalizmem, bez względu na 
to czy to przysparza nam chwałę i poklaski, 
czy też zimną rezerwę. 

Jesteśmy jednym z nielicznych pism popie- 
rających śmiało i odważnie każdą rzetelną, 
uczciwą obywatelską inicjatywę prywatną, czy 
też zbiorową. 

Obejmując w całość sprawozdawczą naszą 
10-cie letnią działalność, stwierdzić muszę, że 
nie ma w Polsce wsi ani miasta, ogrodnika, 
czy Związku Ogrodniczego, Szkoły Ogrodni- 
czej i Rolniczej, gdzieby „Hasło Ogrodniczo- 
Rolnicze“ nie było znane i czytane. 

Oceniają nasze wysiłki Czytelnicy, oceniło 
też naszą pracę Ministerstwo Rolnictwa i Re- 
form Rolnych, oraz Ministerstwo Oświaty, za- 
lecając „Hasło Ogrodniczo-Rolnicze* wszyst- 
kim Kuratoriom Szkolnym i Szkołom, jako 
lekturę pomocniczą w nauce. 

Przede wszystkim zaś najwyższym uznaniem 
cieszymy się wśród nąszych Prenumeratorów 
i Czytelników, czego dowodem są Ich cenne 
i wprost za serce chwytające listy. 

Z okazji 10-cio lecia naszego wydawnictwa 
pragnę jako redaktor podziękować dziś gorąco 
tym wszystkim, którzy w jakikolwiek sposób 
przyczynili się do rozwoju „Hasła Ogrodniczo- 
Rolniczego“. Są instytucje, związki i cała. rze- 
sza osób, którzy bez względu па nasze koleje 
i losy, bez względu na cienie i blaski w życiu 
i rozwoju pisma, stali przy nim zwarcie, jako 
wypróbowani Przyjaciele. Za to Im dzisiaj 
najserdeczniej dziękuję. 

Dziękuję wszystkim Szanownym Prenume- 
ratorom i Czytelnikom za poparcie i pomoc, 
za każde słowo otuchy i rady. 

Równocześnie kieruję w Waszą stronę ser- 
deczną prośbę. Otoczcie pismo nadal tą samą 
życzliwością i poparciem, służcie cennymi 
wskazówkami i uwagami, wypowiadajcie śmia- 
ło swoje bolączki, potrzeby i życzenia, a my 
ze swej strony w naszą wspólną sprawę wło- 
żymy cały na jaki nas stać serdeczny wysiłek. 


Wasz Redaktor 
ANTONI GŁADYSZ 


Wspomnienia... 


Przecież to dawno temu — piętnaście lat ca- 
łych — a jednak pamiętam dokładnie, jakby to 
wczoraj maiało miejsce. Wielka Powiatowa Wy- 
stawa Ogrodniczo-Rolnicza, poprzedzona ogrom- 
nymi przygotowaniami i uwieńczona wspaniałym 
rezultatem. Ona to jest początkiem narodzin 
obecnego „Hasła Ogrodniczo-Rolniczego* — któ- 
rego obecnie 10-lecie obchodzimy. 

Obecny Redaktor, a ówczesny instruktor ogrod- 
nictwa przy O. T. R. w Tarnowie, wciela w czyn 
pielęgnowaną w głębi serca myśl stworzenia fa- 
chowego pisma. I oto piękna polska jesień 1932 r. 
wita pierwsze dwa numery dzisiejszego „Hasła 

‚ Ogrodniczo-Rolniczego'. Jakaż jednak skromna 
szata tego pisma! Całe 4 kartki wychodzące ja- 
ko dodatek do miejscowego tygodnika „Hasła* — 
oto wszystko, co stanowiło początek dzisiejszej 
gazety, Piękna i szlachelna myśl 'jednak kryje 
się pod skromną powierzchownością pisma. Ide- 
alizm z jednej, a energia Redaktora z drugiej 
strony bierze się „za Багу“ z piętrzącymi się 
od pierwszej chwili trudnościami. Szlachetna 
myśl zwycięża! Zaraz następnego roku pismo 
przybiera charakter miesięcznika i tytuł: 
„Hasło Ogrodniczo-Rolnicze“. Doskonaląca się 
z miesiąca ma miesiąc forma pisma, rosnąca o- 
jętość, powiększający się nakład i wprost nad- 
spodziewany napływ coraz to nowych prenume- 
ratorów były wszystkimi najpewniejszymi symp- 
tomami doskonale prosperującego pisma. — 
A były to li tylko symptomy. Właściwe oblicze 
przedstawiało się naprawdę ciężko i miezachęca- 
jąco. 

Przede wszystkim sprawa pracowników, loka- 
lu, trudności finansowych i tylu, tylu innych 
trudności. Redaktor pełniący zasadniczo obowią- 
zki instruktora w biurze i w terenie, dopiero 
wolne, wieczorne godziny poświęcał pracy re- 
daktorskiej. A czynił to z prawdziwym poświę- 
ceniem. Najbliżsi, jego współpracownicy również 
po godzinach urzędowych swych czynności speł- 
niali wszystkie obowiązki administracyjne, z na- 
lepianiem znaczków na przygotowaną wysyłkę łą- 
cznie. Lokalu można powiedzieć nie było. Skrom- 
ny lokal O. T. R. z przyczyn innej natury nie 
długo służył swą gościnnością, której pismo szu- 
kać musiało w prywatnym domu Redaktora. 
Wspomniałam tu o innych przeszkodach. Otóż 
te uważam za przykrzejsze od braku funduszów, 
lokalu itd. — a nimi, to zwalczanie wspomniane- 
go pisma przez ówczesne czynniki organizacyjne 
„na terenie Małopolski. Po prostu lęk przed kon- 


kurencją wspaniale rozwijającego się „Hasła“ 
dyktował metody b. przykre, aż do przeniesienia 
Redaktora na inny teren włącznie. / 

Jednak jak już powiedziano — szlachetna myśl 
zwycięża. Redaktor nie przyjmuje ofiarowanego 
mu stanowiska w innym terenie. Zyskując jed- 
nak poparcie i pomoc materialną w Mim. Roln. — 
wyjeżdża w r. 1935 na 6-cio miesięczny pobyt 
do Czechosłowacji. Tu wzbogaca swą wiedzę 
ogrodniczą, prowadząc równocześnie wydawni- 
со „Hasła“ w kraju, gdzie czynna jest admi- 
nistracja. 

Po powrocie do kraju znowu służbowo za- 
trudniony jest poza Tarnowem, prowadząc nie- 
zmordowanie redakcję coraz to bardziej głośne- 
go pisma ogrodniczego. 

W tym czasie zostaje Redaktor z ramienia Min. 
Roln. członkiem Głównego Komitetu Wydawni- 
czego „Przewodnika Gospodarczego“ w Warsza- 
wie. 

W tym samym czasie, bo w roku 1938 upada 
krakowskie pismo rolnicze „Zagroda wzorowa“, 
po 48 latach swego istnienia. 

„Hasło Ogrodniczo-Rolnicze* rozwija się i roz- 
budowuje z każdym dniem, tygodniem, miesią- 
cem. Administracja zasypywana była niezliczoną 
korespondencją ze wszystkich stron Polski. Kiłku- 
nastu abonentów rekruluje się z zagranicy, a to 
z Czechosłowacji, Francji, Rumunii, Ameryki, 
a nawet dalekiej Brazylii. Redaktor pracuje nie- 


/ zmordowanie. Z całej powodzi listów poleca wy- 


sortowywać te, których autorzy proszą o facho- 
we rady i wskazania. 

Każdemu oddzielnie odpowiada bądź to na ła- 
mach pisma, bądź bezpośrednio. A listów takich 
stosy całe! Nic to — ta praca nie zniechęca, nie 
wyczerpuje nawet. Przeciwnie każda taka załat- 
wiona korespondencja, każda przesłana rada 
i wskazówka cieszy i podnosi na duchu. Stwarza 
w duszy Redaktora wizję pięknej i bogatej Pol- 
ski — Polski ukwieconej sadami, wzbogaconej 
warzywami, Polski, której dobwobyt i kultura 
każdego bierze za serce i oko. 

Tak pracuje Redaktor do roku 1939. Oprócz 
samego pisma wydaje począwszy od roku 1936 
kalendarze. Ponadto wzbogaca literaturę ogrod- 
niczą własnymi pracami takimi jak „Urządzenie 
i pielęgnowanie зади“, „Drzewa i krzewy owoco- 
we“, oraz „Ochrona drzew owocowych“. Kilka- 
krotnie powtórzony nakład tych książek najwy- 
mowniej stwierdza zainteresowanie i zapotrzebo- 
wanie naszego świata rolniczo-ogrodniczego. 
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Wreszcie wojna. — Wraz z nią aresztowanie 
niestrudzonego Redaklora i przeszło 4-ro lelnie 
więzienie go w obozie. Wydawnictwo zostaje 
przerwane. Nawet i ta forma pociechy została ode- 
brana Polakowi-rolnikowi, który mimo wszystko 
swoje powtarza „Nie rzucim ziemi...“ 

Wreszcie czasy ostatnie. — Wolna Ojczyzna 
zwróciła wolność tej reszcie Polaków, której 
wróg nie zdażył wymordować. 

Wrócił do Ojczyzny czcigodny Redaktor р. A. 
Gładysz. Wrócił do Tarnowa, do pozostawionej 
przed przeszło 5 laty pięknie już rozbudowanej 
Redakcji. Wrócił skołalany, znękany, umęczony. 
— Lecz o dziwo! Cóż za cudowna siła w murach 
Redakcji, w ścianach biurka Redaktora, w sto- 
sach paczek z dawnyini numerami miesięcznika 
i tu wydanymi książkami! — Co za czarodziejska 
moc! — Опа to wprost cudownie ożywiła tylo- 
lelniego więźnia. Ona lo tchnęła w Niego duszę, 
moc i siłę, wyzwoliła wolę i energię i ukazała 
polskiemu światu ogrodniczemu -- z powrotem 
Redaktora — Przyjaciela — Miłośnika i Doradcę. 

Kłopotów przed nim i trudności naprawdę wie- 
le. Tyle problemów do rozwiązania, tyle trudno- 
ści do pokonania. A jednak nie ugina: się. Ten 


sam szczytny obowiazek, [а sama idea podniesie- 
ма polskiego ogrodnictwa i rolnictwa przyświe- 
ca Mu, a listy Szanownych Prenumeratorów 
i Czytelników dodają oluchy i siły do walki 
o zdrową myśl ogrodniczą. 

Niech z okazji dziesięciolecia Wydawnictwa 
„Hasła Ogrodniczo-Rolniczego* (nie licząc przer- 
wy wojennej) wolno mi będzie jako pierwszej 
współpracowniczce tego pisma złożyć swoje ży- 
czenia. 

Oby „Hasło Ogrodniczo-Rolnicze* jak najprę- 
dzej dolarło do wszystkich zakątków naszej zie- 
mi, jako stały miesięcznik. Jako takie jest ocze- 
kiwane przez wszystkich rolników-sadowników 
i jako lakie będzie przez nich najserdeczniej po- 
wiłane. 


Niestrudzonemu Redaktorowi życzę z serca du- 


.20 zdrowia i sił do realizowamia tych wszystkich 


zamierzeń i planów, jakimi stale żyje. Niech Bóg 
nadal błogosławi w zbożnej pracy nad podnie- 
sieniem kultury ogrodniczo-rolniczej w Odrodzo- 
nej Ojczyźnie. 

Dawna współpracowniczka 


WIKTORIA OŁSZÓWKOWA 


` Dr Stefan Ziobrowski, Prof. U. J. 


Znaczenie piśmiennictwa ogrodniczego 


dla kultury 


Jeżeli ktośkolwiek w Polsce przed 1880 r. in- 
leresował się ogrodnictwem to sięgać musiał do 
olbrzymich foliałów. Były to przede wszystkim 
księgi zielnikarskie, czasem gospodarskie a wre- 
szcie nawet i ogrodnicze. Dzieła te tłumaczone 
z obcych języków, przepełnione były często fan- 
tastycznymi opisami krajowych i cudzoziemskich 

° roślin. 

Można było co prawda znaleść w Lych dziełach 
także przepisy „chodzenia przyzwoitego koło 
ogrodów ale również i wskazówki leczenia ludzi 
i zwierząt i wiele innych wiadomości nic z ogrod- 
nietwem nie mających wspólnego. 

Kogo nie stać było na kosztowne dzieła, mu- 
siał szukać pożytecznych Фа siebie wiadomości 
w kalendarzach, w których przedrukowywano je 
z wielkich i nie każdemu dostępnych dzieł. Natu- 
ralnie kalendarze te roiły się od licznych często 
zupełnie fałszywych rad, w dodalku uzupełnia- 
nych jeszcze różnymi zabobonami pomagającymi 
lub raczej utrudniającymi uprawę takiej czy in- 
nej rośliny. 
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ogrodniczej 


Dopiero 19 i 20 wiek dostarczyły już licznych 
dzieł ogrodniczych, często jeszcze bezkrytycznie 
tłumaczonych z obcych języków, czasem jednak 
do naszych warunków dostosowanych. Pojawiają 
się jednak już i dzieła naszych ogrodników. Do- 
starczają one wiadomości pewnych, opartych na 
doświadczeniu własnym i, stąd dla ogółu ogrodni- 
czego niezmiernie cennych. Książki jednak zja- 
wiały się tylko od czasu do czasu i były również, 
zwłaszcza w 19 w. niezbyt dostępne ogółowi — 
„nie docierały do chat“ jak się to zwykło mówić 
potocznie. 

Zaczynają jednak wychodzić już w wieku 19 
pierwsze czasopisma ogrodnicze, jeszcze może 
z początku tylko dła wybranych. W miarę roz- 
woju czylelnictwa dostają się w ręce nie tylko _ 
inteligencji ogrodniczej i amalorów, ale również 
do rak tych, klórzy dotychczas tylko z tradycji 
uczyli się ogrodnictwa, to jest do rak ogrodników 
i uczniów ogrodniczych. N 

Pominę milczeniem te pisma, które trwały 
krótko albo zjawiały się jako dodatki do innych 


pism, lub leż mając za zadanie zajmować się ш- 
nymi gałęziami wiedzy rolniczej również część 
swych łamów oddawały ogrodnictwu. Poświęcę 
natomiast kilka słów tym pismom, które wycho- 
dząc dłużej wywarły na kształtowanie się wiedzy 
ogrodniczej niezaprzeczony wpływ. 

Pierwszym czasopismem tego typu jest bez- 
sprzecznie „Ogrodnik Polski“ później organ War- 
szawskiego Towarzystwa Ogrodniczego wydawa- 
ny od 1879 r. początkowo przez Е. Jankowskiego, 
późniejszego prof. 5. б. G. W. Współpracowali 
znim wówczas W. i J. Kaczyńscy i Fr. Szanior. 
W 1910 pismo to zmienia nazwę na „Ogrodnik“; 
redakcję obejmują z początku W. Tylicki i Fr. 
Szanior a później sam Fr. Szanior. Później jesz- 
cze, pismo przechodzi na własność W. Kleniew- 
skiego i wychodzi do r. 1939. Po obecnej wojnie 
nie zostało wznowione. 

Początkowe lata pojawienia się lego pisma na- 
leżą bezsprzecznie do najlepszych w czasie jego 
istnienia. Wiele cennych wiadomości obrazują- 
cych ówczesne życie ogrodnicze znajdujemy na 
jego łamach. Jest też to pismo pierwszym pol- 
skim pismem, w którym pojawiają się doskonałe 
opisy odmian drzew owocowych, z barwnymi ry- 
cimami. Roczniki Ogrodnika są dla historyków 
ogrodnietwa polskiego niewyczerpaną wprost ko- 
painią. 

W 1898 pojawia się w Krakowie „Ogrodni- 
ско“, organ Krakowskiego Towarzystwa Ogrod- 
niczego, redagowany przez J. Brzezińskiego, póź- 
niejszego profesora Uniwersytelu Jagiellońskie- 
go. Później współredaktorami pisma byli: dr Ziob- 
rowski i dr Simm, a później jeszcze ро ustąpie- 
niu obu wymienionych dr Zabłocki. Ogrodnictwo 
ma za sobą też chlubną tradycję, było to pismo, 
któremu Małopolska przede wszyslkim ma do za- 
wdzięczenia swój silny rozwój sadownictwa: 

W Ogrodnictwie pojawiają się doskonałe opisy 
odmian drzew owocowych K. Brzezińskiego, bę- 
dące zaczątkiem pierwszej Polskiej Pomologii. 


"Wiele cennych prac naukowych pojawiało się 


w tym piśmie. Przed ostatnią wojną, jednak To- 
warzystwo Ogrodnicze, z braku funduszów mu- 
siało niestety wydawnictwo zawiesić. 

Lwów, stolicą Małopolski (wówczas lak zw. 
Galicji) miał stare tradycje wydawnicze. Niesle- 
ty wychodzący już w г. 1868 (jeszcze przed 
Ogrodnikiem Polskim) miesięcznik „Iris“ dał tyl- 
ko 15 numerów, a ро nim czasopismo „Flora“ 
(1870) tylko 6 zeszytów. Dopiero w 1917 r. pod 
redakcją A. Wróblewskiego ukazał się organ 
Sekcji Sadowniczej Tow. Gospodarczego p. t. 
„Miesięcznik sadowniczo-ogrodniczy*., Już jednak 
w 1919 zmienia swą nazwę na „Miesięcznik Ogrod- 
niczy* i redaklora — zostaje nim S. Makowiecki. 
Wreszcie jeszcze jedna zmiana tytułu na tak dob- 
rze znany „Przegląd Ogrodniczy” i kilka zmian 
w zespole redaktorów (S. Makowiecki, T. Gro- 
chawski, St. Sehönfeld i wreszcie ostatni inż. К. 


В. Staffa). Zmienia również i właścicieli. Wy- 
chodzi we Lwowie aż do wojny, a obecnie prze- 
iiesiony do Krakowa slaje się pod redakcją oslal- 
niego lwowskiego redaktora inż. К. В. Stafty or- 
ganem Polskiego Związku Ogrodniczego. 

Pismo to dzięki sprężystej redakcji przed wojną 
było bezsprzecznie przodującym pismem ogrod- 
niczym polskim i dziś mimo tak ogromnych 
trudności wydawniczych wraca do przedwojen- 
nego poziomu. 

Czwartym miastem polskim, które ma dość 
dawną tradycję wydawniczą jest Tarnów. Uka- 
zujące się tam jednak pisma nie miały zbyt dłu- 
giego żywota. Dopiero w roku 1982 zaczął wy- 
chodzić miesięcznik р. t. „Hasło Ogrodniczo-Rol- 
післе“ pod redakcją A. Gładysza. Dzięki dobrej 
redakcji i szerokiemu zakresowi zainteresowań 
(od ogrodnictwa przez rolnictwo, pszczelarstwo, 
hodowlę zwierząl aż do gospodarstwa domowe- 
go) zyskało sobie „Hasło Ogrodniczo-Rolnicze" 
dużo wiernych prenumeratorów. Przerwa wojen- 
na i”uwięzienie redaktora nie osłabiło jego 
energii. Pismo dzisiaj jak przed wojną, mimo 
wielkich Ludności wydawniczych, rozszerza się 
wśród dawnych i nowych przyjaciół. 

Jak już wyżej wspomniałem nie omawiam lu 
całej hislorii czasopism ogrodniczych polskich. 
Było ich zwłaszcza po uzyskaniu niepodległości 
dość dużo: „Giełda ogrodnicza, Toruń; „Nowo- 
czesne ogrodnictwo“, Warszawa; „Roczniki Nauk 
Ogrodniczych“, Warszawa; „Sad i Owoce“, War- 
szawa; „Wiadomości ogrodnicze“, Warszawa. 
Każde z tych pism miało swoje zadania i swój 
krąg czytelników, ale również niesteiy i niezbyt 
długie istnienia. Dlatego też podałem tylko kilka 
czasopism, które odznaczyły się dłuższym okre- 
sem wydawniczym. Historia czasopiśmiennictwa 
polskiego czeka jeszcze na swego dziejopisa. 

Na marginesie tej, z konieczności krótkiej 
wzmianki chcę tylko podkreślić znaczenie pi- 
śmiennictwa ogrodniczego. -Kiedy książka dając 
wiadomości, z konieczności ograniczone do jed- 
nego lub do niewielu tematów (poza encyklo- 
pedią, znowu z natury rzeczy zbyl zwięzłą) szyb- 
ko stosunkowo starzeje się i traci przez to aktu- 
alność, lo czasopismo wręcz przeciwnie. Gdy 
w dodatku jest to pismo zjawiające się częściej, 
ulrzymuje ono z czylełnikiem kontakt stały, do- 
starcza wiadomości aktualnych, jest z czytelni- 
kiem związane. Jeżeli przy lym wymiana myśli 
między czytelnikiem i redukcją jest żywa i aklu- 


„alna, lo wiaże ona obie strony silniej, aniżeli 


może to uczynić książka, nawet bardzo intere- 
sująco napisana. 

Czasopismo też znacznie szybciej podaje do 
wiadomości nowe zjawiska, omawia aktualne 
wydarzenia i wynalazki. Wymiana pyłań i od- 
powiedzi oświetla zagadnienia wszechslronnie 
iw len sposóh doskonale przyczynia się do pod- 
niesienia kullury ogrodniczej. 
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Dr Inż. Stanisław Zaliwski, Łódź 


Znaczenie prasy ogrodniczej 


Mówiąc o prasie ogrodniczej, należy najpierw 
przeprowadzić analizę zakresu ogrodnictwa. Nie 
chodzi tu bynajmniej o sam termin. Zakres 
ogrodnictwa stanowi znaczny wycinek produkcji 
roślinnej — na jego całość składają się takie ele- 
menty jak: badania ogrodnicze, (doświadczenia 
polowe i badania laboratoryjne), nauka ogrod- 
nicza (opracowywane i publikowane teorie i hi- 
potezy), technika ogrodnicza, w ząkres której 
wchodzą różne metody uprawy i pielęgnacji, 
wreszcie człowiek, stojący ponad całością i nią 
kierujący. 


Wynik kierowania czy gospodarzenia ogrod- 
niczego zależy tak od warunków przyrodniczych 
(gleba, klimat, roślina), jak i od umiejętności 
i fachowych wiadomości człowieka, zajmujące- 
go się ogrodnictwem. 


Za pewnik możemy przyjąć, że nie ma takiego 
specjalisty, który by mie mógł polepszyć swych 
wiadomości fachowych. Tytko ten może być do- 
skonałym fachowcem, kto stałe się doskonali. 
Nie ma ami doskonałych ludzi, ani doskonałej 
wiedzy, Wszystko może być ulepszone i polepszo- 
ne. Stałe polepszanie pewnej dziedziny to stały 
postęp w tej dziedzinie. Coraz lepsze odmiany, 
płodniejsze, trwalsze, smaczniejsze itd. — to po- 
stęp; coraz lepsze narzędzia do uprawy, wygod- 
niejsze w użyciu, wydajniejsze w pracy — to 
postęp. 

Kierowanie czy gospodarowanie ogrodnicze 
wymaga nie tylko umiejętności — orientacji i ce- 
lowego wykonania, ale także wiadomości i to 
ogromnych, obszernych, a przede wszystkim wia- 
domości gruntownych, ale nie z przed lat 50-ciu, 
czy choćby nawet 10-ciu, tylko z okresu dzisiej- 
szego! 

Ogrodnictwo ulega przemianom, idzie naprzód. 
W ogrodnictwie zaznacza się olbrzymi postęp. 
А kwaśnej płoaki o gorzkawym posmaku mamy 
dziś przesmaczne odmiany jabłek jak Koksy, Bo- 
skoopy czy Slarkingi:; z cierpkiej ulegałki — prze- 
pyszne Bery; z dzikiej psianki — pomidora, pięk- 
ne i smaczne pomidory itd. Jeszcze przed kilku 
laty używano najróżniejszych środków przeciw 
bielinkowi kapustnikowi, dziś wystarcza jedno 
lub dwa opylenia, by całkowicie zniszczyć pra- 
wie wszystkie szkodniki, niszczące to lub inne 
pole kapusty. Dziś jabłoń Koksa czy Boskoopa 
możemy przez zastosowanie koron mieszanych 
doprowadzić do stopnia odporności Antonówki 
czy Hibernala lub innej mrozoodpornej одпиа- 
ry. Dziś możemy zbierać owoce już z dwuletnich 
drzewek uprawianych jak pomidory. Dziś w dru- 
gim roku po wysadzeniu, z hektara sadu możemy 
zbierać do 20000 (dwadzieścia tysięcy) kg jabłek. 
Można by tu setki rewelacyjnych faktów przy- 
toczyć, uważam je jednak za zbyteczne. Ci bo- 
wiem, co czytają pisma ogrodnicze o większości 
tych faktów wiedzą, ci zaś, którzy nie czytają, 
gdybym nawet pisał, to i tak nie będą wiedzieli. 
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Żeby wiedzieć, co ulepszono, jakie nowe, 'cen- 
niejsze od starych, wprowadza się odmiany, jak 
w roku sadzenia z posadzonych drzew otrzymać 
plon, w jaki sposób zamiast 8-сһ czy 5-ciu kg 
pomidorów z rośliny otrzymać 25 kg — trzeba 
czylać i jeszcze raz czytać! 

Trzeba czytać, by wiedzieć nad czym pracują 
badacze i naukowcy-ogrodnicy, co nowego wy- 
naleziono w ogrodnictwie, co ulepszono: 

Kto chce być fachowcem, musi stale swe wia- 
domości uzupełniać — a więc czytać; kto chce 
wiedzieć co "obią inni, co robią za granicą 
w ogrodnictwie — musi czytać. 


W dzisiejszej gospodarce praktyka opiera się 
na teorii. Gdzie nie ma badań, tam nie ma i po- 
stępu praktycznego. Pomostem łączącym teorię — 
badania z praktyką — jest prasa zawodowa. Prasa 
podaje wszelkie, tak dawne jak i najnowsze wy- 
niki badań i dociekań uczonych. Podaje je ор- 
szernie jak i w skrótach tylko, podaje w formie 
naukowej jak i praktycznej. 


Dziś, gdy tysiące naukowców pracuje w ogrod- 
nictwie całej kułi ziemskiej, nie sposób jest po- 
dawać wyniki ich prac „z ust do ust“, ale speł- 
nia to zadanie znakomicie prasa ogrodnicza. Za- 
danie to jest bardzo duże, ale żeby ono było 
w pełni realizowane, prasa z jednej strony musi 
mieć kontakt z badaczami i z praktykami, a z dru- 
giej strony z producentami, którzy chcą coraz 
lepiej produkować i coraz lepszy dawać produkt. 


Tam, gdzie ogrodnictwo wysoko się rozwinęło, 
tam nie ma właściciela ogródka czy ogrodu, któ- 
ry by nie prenumerował jednego czy dwóch pism 
ogrodniczych. Tam jest postęp. Tak się dzieje 
w Belgii, Szwajcarii, Szwecji, Czechosłowacji 
i innych krajach. 


U nas rozpowszechnienie pism ogrodniczych 
jest nadzwyczaj małe. Na blisko 15 milionów 
ludności rolniczej odsetek czytających pisma 
ogrodnicze wynosi zaledwie 0,07%, to znaczy, że 
na każde 10.000 ludności 7 osób czyta jedno 
z czasopism, ogrodniczych. Jest to bodaj najniż- 
szy odsetek w Europie. A trzeba przyznać, że 
pisma ogrodnicze u nas nie ustępują wielu po- 
dobnym wydawnictwom w innych krajach, tak 
pod względem treści jak i wyglądu zewnętrz- 
nego. 

Mało jest u nas piszących, ale są to fachowcy 
wysokiej miary. Redaktorzy robią, co tylko mo- 
gą i jestem pewny, że bodaj żaden redaktor za- 
graniczny nie pracuje w tak ciężkich warunkach 
jak polski. A mimo to osiągnęliśmy a nawet 
przekroczyliśmy poziom przedwojenny. Ten po- 
ziom trzeba doskonalić; wpływ czasopism ogrod- 
miczych na praktykę bardziej uaktywnić; wydo- 
być na świalło z osiągnięć praktycznych, co jest 
najcenniejsze; z tym wszystkich praktyków za- 
poznać, wprowadzić więcej zagadnień aktual- 
nych z chwili bieżącej, dać więcej informacji 


z zagranicy, zwiększyć grono autorów, ale przede 
wszystkim zwiększyć liczbę czytelników. 

Od czytelników zależy rozwój i poziom pisma. 
Jego rolę wszyscy doceniamy, ale doceny tej nie 
realizujemy. Każdy, kto skończył szkołę ogrod- 
miczą taką czy inną, winien prenumerować pismo 
ogrodnicze i czytać je, i analizować, i z niego 
się uczyć dalej — inaczej, niech się nie łudzi, 
kto nie trzyma ręki na pulsie życia ogrodniczego, 


Józef Vaniek, Chrudim, Czechosłowacja 


którego wyrazem jest prasa ogrodnicza, ten staje 
się powoli powrotnym analfabetą ogrodniczym. 

Każdy, kto posiada większy czy mniejszy sad 
lub ogród, winien czytać pisma ogrodnicze, jeśli 
mie czyta cofa swą gospodarkę ogrodniczą do 
okresu z przed stulecia no i rezultaty tej gospo- 
darki będzie miał jak jego prapradziadowie. 
A więc wszyscy prenumerujmy і czytajmy jak 
najwięcej pism ogrodniczych. 


Znaczenie fachowego czasopisma w ogrodnictwie 


Chyba: w żadnym innym zawodzie fachowe pi- 
smo nie odgrywa tak ważnej roli jak w ogrod- 
nictwie, co wnosimy z tego, że im jest więcej 
czasopism ogrodniczych, tym większy jest w da- 
nym państwie postęp i dobrobyt. 


Ryc. 137. 


Redaktor JÓZEF VANIEK 


Autor z górą 30 pożytecznych książek z za- 

kresu sadownictwa, warzywnictwa i kwiąciar- 

stwa. Książki Redaktora Vańka znane są 
w całym świecie. 


Są w wielkim błędzie liczni czytelnicy, którzy 
kupując parę ważniejszych książek, przypuszcza- 
ją, że zawierają one wszelką potrzebną ma ich 
użytek treść, wobec czego pismo fachowe nie 
jest im potrzebne. Każda książka staje się z cza- 
sem przestarzała, a w pierwszym rzędzie odnieść 
to można do ogrodnictwa, które postępuje 
w szybszym tempie naprzód, niż w innych zawo- 
dach. Wzbogacamy się stale o nowe rośliny róż- 
mych gatunków (kwiaty, drzewa owocowe, róże, 
warzywa itd.). 

Również miezmierny postęp przejawia się sta- 
le w technicznych zdobyczach. Obecnie korzysta- 


my w ogrodnictwie z najrozmaitszych maszyn, 
narzędzi pomocniczych, motorów itp., o których 
się nam przed 50 laty nawet nie śniło. Korzysta- 
my z mraszyn poruszanych przy pomocy prą- 
du elektrycznego, maszyn do sadzenia roślin, 
do wytwarzania sztucznego deszczu, sztucznego 
ogrzewania cieplarń i inspektów. Osiągnęliśmy 
uiezmierny postęp w budowie szklarń, cieplarń, 
inspektów przez stosowanie najnowszych kon- 
sirykcji, sztucznego wietrzenia, sztucznych pro- 
imieni świetlnych, desynfekcję, sterylizację gle- 
by, ochronę roślin przeciw szkodnikom i choro- 
bom, ku czemu służą opryskiwacze i injektory 
do gleby, injekcje do drzew owocowych i t. d. 
Również wszystkie ręczne narzędzia udoskona- 
lono, zastępując pracę rąk maszynami sztuczny- 
mi do pakowania roślin, narzędziami do bielenia 
drzew owocowych, kopania drzew, automaty- 
cznymi maszynami do obierania owoców, ich 
sortowania itd. 

Podziwiamy niekończący się łańcuch postępu 
w doświadczalnictwie i w wynalazkach, o któ- 
rych stare książki nic nie mówią. Ogół czytelni- 
ków zaznajamiany jest o tych wynalazkach przez 
czasopisma fachowe, bezsprzecznie najszybszych 
pionierów kultury i postępu w każdym zawodzie, 
a przeto i w ogrodnictwie. Kto nie otrzymuje fa- 
chowego pisma ten pozostać musi w tyle, ten jest 
wstecznikiem, a w przedsiębiorstwie, które pro- 
wadzi różne kultury, można wówczas łatwo do- 
strzec liczne strony ujemne. 

Każdy zawodowy rolnik i ogrodnik powinien 
otrzymywać takie pismo, które mu przynieść mo- 
że wszelkie wskazówki i daje dobre rady, a zdo- 
bytymi spostrzeżeniami winien dzielić się z ogó- 
łem — za pośrednictwem pism zawodowych. 
Wszystkie cenne uwagi osiągnięte w dziedzinie sa- 
downictwa, kwiaciarstwa, warzywnictwa, pszcze- 
larstwa, przetwórstwa, weterynarii, hodowli itd. 
zamieszczane na łamach pism fachowych przy- 
czyniają się w wysokim stopniu do podniesienia 
kultury i postępu. Im więcej fachowych pism 
otrzymują ogrodnicy, tym większą będą mieli 
sposobność pisać do pism o swoich wynikach 
i spostrzeżeniach. Utrzymywanie stałej, żywej 
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korespondencji z pismami fachowymi, które są 
nakazem chwili i postępu, uważam za nie tylko 
wskazame, ale niezbędne. В 
Najpożyleczniejsi są ci ogrodnicy, którzy nie 
są egoistyczni i nie chowają swych wiadomości 
z wyników osiągniętych w doświadczalnictwie 
dla siebie w obawie konkureneji. Ci, którzy swo- 
imi spostrzeżeniami nie dzielą się z drugimi są 
samolubami, a przecież powinni pamiętać о tym, 
że w przyrodzie niczego załaić nie można i że 
prędzej, czy później znajdą się tacy, którzy po- 
dzielą się z innymt osiągniętymi zdobyczami. 


Jeżeli chodzi o czasopisma, to dzielimy je na 


4-ry kategorie: 

1) Specjalne czasopisma. poświęcone wyłącznie 
jednej gałęzi wiedzy пр. sadownielwu, warzyw- 
nictwu, kwiaciarstwu, przelwórstwu, zdobnictwu 
а: У 

W Czechosłowacji mamy tylko jedno specjalne 
czasopismo: „Ovocnicke rozhledy“, które wycho- 
dzą już od roku 1910 w Pradze. 


2) Czasopisma mieszane poświęcone wszystkim 
gaięziom ogrodnictwa. Te czasopisma są obecnie 
najbardziej rozpowszechnione, ponieważ specja- 
lizacja nie postąpiła tak naprzód, aby można 
było poświęcić dla każdej gałęzi ogrodnictwa 
osobne pismo. W Czechosłowacji wychodzi obe- 
cnie jedno takie pismo „Ceskoślovensky zahrad- 
nik (od r. 1945). Przed wojna wychodził tygod- 
nik „Ceskoslovenske zahradnicke listy“ (pod na- 
czelną redakcja Ferdynanda Machaczka). 


3) Czasopisma przeznaczone dla właścicieli 
ogrodów mają wielkie znaczenie, albowiem pou- 
czają interesowanych o wszystkich pracach i kul- 
turach w ogrodzie, zachęcając do pielęgnowania 
ogrodu i interesowania się kulturą ogrodniczą. 
Czym więcej będzie zaznajamiane społeczeństwo 
z ogrodnictwem, tym większych należy oczeki- 
wać osiągnięć kulturalnych w tej dziedzinie. Do- 


póki społeczeństwo nie będzie dostalecznie przy- 
gotowane do pielęgnacji roślin i drzew owoco- 
wych, dopóly nie należy oczekiwać większego 
'ainieresowania zbytem, ponieważ nikogo nie 
cieszy kupno kwiatów nie takich jakie kupujący 
pragnie olrzymać. W Czechosłowacji wychodzi 
specjalne czasopismo pod nazwą „Prijatel zah- 
rad“ (ХИТ rocznik). Przed wojna wychodził 
przez 35 lat ilustrowany dwutygodnik „Zahrada“ 
w Chrudimie, dalej „Nase zahradka* (29 lat) 
pod redakcja Ferdynanda Machaczka i „Prak- 
ticke тайсе“ dla ogrodników i hodowców drob- 
nego inwentarza (36 lat) pod redakcją A. Da- 
deka. 

4) Czasopisma ogrodnicze traklujące o handlu 
i zbycie. Ogrodnicze giełdy są niezmiernie wa- 
путі placówkami. Gdy ogrodnik jakiegoś to- 
waru polrzebuje. znajdzie informacje w takim 
piśmie, jeśli nie, to po umieszczeniu ogłoszenia 
zawsze swój cel osiągnie. Uważam, że lakie cza- 
sopisma winny wychodzić przynajmniej raz na 
tydzień, by utrzymać kontakt pomiędzy sprze- 
dającym a nabywcą. W Czechosłowacji wycho- 
dzi obecnie jedyne tego rodzaju czasopismo p. t. 
„Prazka zahradnicka bursa“. Przed wojną wy- 
chodziła 27 lat „Prwni Cehosloveńska zahradni- 
ска bursa“ pod moją redakcją w Chrudimie. 

Niestety wszystkie czasopisma wydawane pry- 
wałnie zostały po wojnie zawieszone, a wychodzą 
jedynie czasopisma spółdzielcze, a to odnośnie 
każdego działu rolnictwa tylko jedno pismo. Sy- 
slem ten stanowczo nie jest dobry i zdrowy, bo 
naraża na wielką szkodę każdą gałąż ogrodniclwa 
i hamuje postęp. 

Podając tych parę słów do wiadomości Czy- 
lełnikom waszego cennego, nader pożylecznego 
i pięknego pisma, przesyłam Redakcji i wszyst- 
kim Czytelnikom „Hasła Ogrodniczo-Rolniczego* 
serdeczne życzenia dalszej owocnej pracy nad 
podniesieniem ogrodnictwa w Polsce. 


— SWE — 


NASIONA 


Cenniki na żądanie 
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Prof. Dr 5. A. Pieniążek 
Skierniewice, Osada-Pałacowa 


SADOWNICTWO 


Hormony, cuda czyniące 


Był kiedyś slary czarodziejski alchemik. W ty- 
glu swym mieszał tajemnicze składniki wy- 


powiadał święte zaklęcia i przygotowanymi w ten 
sposób 


miksturami namaszczał zioła, krzewy 


Ryc. 144. 


Tak wygiąda jabłoń, której kwiaty były przerzedza- 
ne przy pomocy hormonów. Nic dziwnego, że prze- 
rzedzanie owoców nie jest tu potrzebne, bo są опе 
duże i piękne, a jednocześnie widać już pąki kwia- 
towe (jeden zakreślony kółkiem na lewej stronie) 
zapowiedź plonu na rok przyszły. 


i drzewa. Przez szpary w wysokim parkanie pod- 
glądali sąsiedzi niesamowite praktyki i ze zdu- 
mieniem na własne oczy widzieli, jak dotknęte 
balsamem bezpłodne rośliny pięknym okrywały 
się owocem. Chełpliwe obfitością kwiecia jabło- 
nie zrzucały rade nierade jego nadmiar, a jesie- 
nią wbrew wrodzonej trzpiotowatości z całych 
sił trzymały dojrzewające już jabłka, aby ich nie 
uronić przed czasem, nie upuścić na ostre konary 


i twardą, spieczoną ziemię. Chwasty nie śmiały 
zapuścić korzeni w nieskazitelnie rozplanowane 
grządki, bo wkrótce dosięgał je alchemik drob- 
nymi kropelkami zabójczej rosy, od której zwi- 
jał się i ginął nieporządany przybysz. 

Jeden z moich przyjaciół twierdzi, że szykuje 
się trzecia wojna Światowa. Ma rację. Ja też 
święcie wierzę, że wojna ta idzie i wybuchnie naj- 
wyżej za jakieś sto czy dwieście lat, a wtedy na- 
wet śladu nie zostanie po naszym świecie. Z ota- 
lałych tu i ówdzie niedobitków dźwigać się po- 
cznie nowe życie, nowi ludzie, którzy taką oto 
historię napisać mogą o naszych ogrodnikach. 


Autor podanego opowiadania będzie miał na 
myśli oczywiście hormony, te najdziwniejsze ze 
środków chemicznych, stosowanych w dzisiej- 
szym ogrodnictwie. Śnił o nich jeszcze stary 
Sachs w zaciszu swojego laboratorium. Przeczu- 
wał ich istnienie, nie mając namacalnego dowo- 
du. A potem przez długie czasy śledzili fizjoło- 
gowie delikatne źdźbła kiełkującego owsa, aż od- 
kryli w nim substancje, które każą korzonkowi 
rosnąć ku dołowi, a pędom ku górze. Słyszeliśmy 
nieznane przedtem terminy auksyn, auksymo- 
nów, biosu. 

To stadium nauki o hormonach nie zapałało 
jeszcze wyobrażni praktycznych ogrodników. Sła- 
ło się to dopiero wtedy, gdy niektóre z hormo- 
nów roślinnych okazały się stosunkowo prosty- 
mi związkami chemicznymi, jak kwas indolo 
octowy czy naftaleno octowy. A już sensącję obu- 
dził fakt, że szlucznie spreparowane hormony, 
zastosowane do roślin ogrodniczych, działały cu- 
da. Najpierw odkryto, że niektóre sadzonki ziel- 


- Бус. 145. 
Так wygląda sad tuż przed zbicrem owoców po wietrznej nocy. 
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Кус. 146. 


Ta jabłoń była opryskiwana hormonami syntetycznymi, 


ne i zdrewniałe wypuszczają pod wpływem syn- 
tetycznych hormonów korzenie o wiele łatwiej, 
niż bez tej podniety. Potem przyszło odkrycie 
Gardnera, Martha i Batjera w Ameryce w roku 
1937, dotyczące powstrzymania przedwczesnego 
opadania owoców tuż przed okresem ich zbioru. 

Wspomnieni wyżej uczeni pracowali nad uko- 
rzenieniem się sadzonek zielonych, działając na 
nie roztworeni hormonów syntetycznych. Nie 
pamiętam, jakie rezultaty otrzymali w tym wzglę- 
dzie, zresztą oni sami wkrótce zapomnieli o uko- 
rzenieniu wobec nowego faktu, jaki w ciągu pra- 
cy wyszedł na jaw, a mianowicie, że liście z trak- 
towamych hormonami sadzonek opadły znacznie 
później, niż z sadzonek kontrolnych. 

Jeśli tak to może ten sam kwas naftaleno-oc- 
towy, zastosowany do jabłoni, powstrzyma je 
przed zrzuceniem w wietrzne noce jesienne ty- 
sięcy ton prawie już dojrzałych owoców. Nadzie- 
je autorów zostały w całości ziszczone. Na 
całym obszarze Stanów Zjednoczonych oprysku- 
je się i opyla z motorowych opryskiwaczy i opy- 
laczy, a nawet i z samolotów sady jabłoni, grusz 
i brzoskwiń. Wydatek niewielki, bo hormony 
synietyczne używane są w niezmiernie małym 
stężeniu, п. p. kwas naftaleno-octowy w kon- 
centracji 0,0005%. Skutki są błogosławione, bo 


zdarza się niejednokrotnie, że wichura strzęsie . 


z drzew nieopryskiwanych więcej niż połowę 
owoców, a z drzew opryskanych zaledwie parę 
procent. | 

Kwas naftaleno-octowy i indolo-oetowy nie są 
jedynymi hormonami syntetycznymi, używany- 
mi dla (zabezpieczenia jabłek przed przedwcze- 
snvm opadaniem. Przed dwoma laty dowiedzie- 
liśmy się ze zdumieniem, że w tym samym celu 
192, dobrym skutkiem stosuje się kwas 2,4 dwu- 
 chlorofenoksy-octowy, znany pod popularną na- 
zwą 2,4-D. 

Dla mnie osobiście był to swego rodzaju szok. 
Preparat 2,4-D nie jest wcale rzeczą nową. Zna- 
my go dobrze prawie od lat czterech jako najpo- 


160 


dzięki czemu owoce nie opadają przed zbiorem. 


tężniejszy herbicyd, to znaczy związek chemicz- 
ny, zabójczy dla roślin. Wystarczy bowiem wziąć 
łyżkę 2,4-1), zmieszać z wiadrem wody i opryskać 
nim zielone rośliny, a za parę dni zwiną się опе, 
zeschną i zamra aż do korzenia, że już nigdy nie 
Ьсаа w stanie odrosnąć. 

Fakt len wyzyskano oczywiście natychmiast 
po odkryciu 2,4-D do tępienia chwastów. Z naj- 
większym zachwytem spotkał się ten herbicyd 
wśród ogrodnictwa ozdobnego, okazał się po pro- 
słu idealny dła oczyszczenia trawników z zielsk 
takich, jak mniszek, czyli dmuchawiec i babka 
wąsko i szerokolistna, których tak trudno pozbyć 
się z trawy. Teraz pryska się po prostu roztwo- 
rem 2,4-D i po chwastach znaku nie pozostaje. 


No, a тама? Przecież kropelki tego najpotęż- 
niejszego środka niszczącego i na nią padną. 
Pewnie, że tak, ale tu stajemy przed faktem wa- 
gi doniosłej, bo 2,4-D jest herbicydem selektyw- 
nym, zabijającym mniszek, babkę i inne chwa- 
sty, ale nie robiącym w [уш stężemiu żadnej 
szkody roślinom jednoliściennym, a więc trawie, 


Ryc. 147. 


Ze zrywaniem opryskiwanych hormonami owoców 
można się nie spieszyć, ale poczekać do ich pełnej 
dojrzałości handlowej, wtedy skrzynki będą pełne 
dobrych, dużych, pięknie zabarwionych owoców. 


ЧЧЫ 


Otwiera się tu przed nami całe роіе nowych шо- 
żliwości. Nic w tym nie byłoby dziwnego. gdybyś- 
my w przyszłości byli w stanie opryskiwać całe 
pola roślin uprawnych takimi środkami, które 
nie кп zasianych przez nas płodów rolnych, 
a wymiszczą wszelkie chwasty. Nauka o chwa- 
stach, głównie ich tępieniu, doszła w Ameryce do 
takiego znaczenia, że na nieklórych uniwersyte- 
tach tworzy się dła niej odrębne katedry. 

Ale wróćmy do 2,4-D. Jesl to hormon czego 
najlepszym dowodem jest fakl, że rozpryskiwa- 
ny na jabłoniach w jesieni opóźnia rozwój od- 
dzielającej warstwy korkowej między szypułką 
a sakwą, opóźniając przez to opadanie owoców. 
Zaznaczyć jeszcze należy, że specyficzność 2,4-D 
wyrąża się nie tyłko w działaniu jego jako her- 
bicydu, ale także i w zastosowaniu sadowniczym. 
Działanie jego ogranicza się tyłko do odmian gru- 
py Winesap, a więc do samego Staymana, na in- 
ne zaś nie ma on żadnego widocznego wpływu. 

Działalność hormonów syntetycznych zależy 
od ich stężenia i pory roku, w jakiej są używa- 
ne. Wspomniany 2,4-D rozpryskiwany na jabło- 
niach w jesieni nie dopuści do opadania owoców, 
ale późną wiosną i w innym stężeniu zabić może 
całe drzewo. Hormony stosowane dla powstrzy- 
mania drzew owocowych od przedwczesnego 
zrzucania owoców, mogą mieć jeszcze inne zasto- 
sowanie. Rozpryskiwane w sierpniu sprawią, że 
drzewa na przyszłą wiosnę rozwiną swe pączki 
o kilka dni później, a więc będa miały więcej 
szans dla uniknięcia przymrozków wiosennych. 
Jeśli zaś zastosujemy je w czasie kwitnienia, 
zmniejszą ilości zawiązywanego owocu, usuwa- 
jac w ten sposób potrzebę późniejszego przerze- 
dzania i wpływając na bardziej regularne, co- 
roczne owocowanie. | 

162 to jest hormon w zrozumieniu ogrodni- 
czym? Związek chemiczny, regulujący, wpływa- 
jący przyspieszająco lub opóźniająco na wzrost 
tkanek. Jest Lo naturalny produkt, wewnątrz ro- 
ślin utworzony lub też syntetyczny, dostarczo- 


Б” 


ny z zewnątrz. Jest więc hormonem gaz tak pro- 
sty jak etylen (C.H,). Działa przecież na wzrost. 
Proszę do chłodnej piwnicy, w której przecho- 
wujemy jabłka, włożyć bukiet pięknych kwia- 


Ryc. 148. 


Na prawo — stara marchew na wiosnę. Na lewo — 

stara marchew na wiosnę — nie wyrosła, mie zwiędła, 

a zawdzięczamy to metylowemu estrowi kwasu naf- 
taleno-octowego. 


tów, a już na drugi dzień oblecą z nich wszystkie 


płatki. Proszę do tej samej piwnicy wstawić kosz 


ziemniaków w styczniu, a do czerwca będą się 
trzymać bez wypuszczenia kłów i bez więdnięcia. 
A wszystko lo zawdzięczamy etylenowi, wydzie- 
lonemu przez jabłka. 

Pozostawiam jednak warzywnikom ich pyrki, 
a kwiaciarze niech chronią swoje wytwory przed 
elylenem, nas — sadowników gaz ten obchodzi 
z innego zupełnie powodu. Cytryna musi być żół- 
ta jak cytryna, bo inaczej cytryną nie ma prawa 
się nazywać. Cóż jednak zrobić ma kalifornijski 
właściciel gaju cytrynowego, który le owoce zry- 
wać musi w stanie zielonym, bo taka jest już 
ich natura? Ano, magazynuje je w szczelnym 
budynku, dostarcza trochę etylenu, a za tydzien 
czy dwa cytryny są żółciutkie i tak piękne, że 
bogaty Amerykanin chętnie zapłaci za nie po 
5 centów za sztukę, a biedny nasz sklepikarz 
z Marszałkowskiej po 300 zł. 


Ryc. 149. 


Na lewo — pierwsze grono kwiatów pomidorów szklarniowych. Na prawo — grono, które zawiązało owo- 
ce pod wpływem hormonów. 
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Jak naturalna jest rzeczą, że właściciele ogro- 
dów Południa konkurują z naszymi jabłkami, 
pięknem i smakiem swoich produktów, tak też 
nikogo to nie zdziwi, że co oni uważają za dobre, 
іо my za złe. Oni błogosławią etylen, używając go 
do kolorowania i dojrzewania cytryn, pomarańczy 
i bananów, my zaś przeklinamy i staramy się 
zlikwidować, pozbyć się go z naszych chłodni 
i przechowalni jabłek i gruszek. Gromadzi się 
on tam w ilościach dużych, jest bowiem natu- 
ralnym produktem procesów metabolicznych 
owocu. Taka żmija, wyhodowana na nieprze- 
widującym łonie, bo od jabłek pochodzi, a na 
ich szkodę działa. Dzięki niemu właśnie owoce 
oddychają szybciej, przechowując 'się krócej, gni- 
ja więcej, cierpią wreszcie na rozliczne choroby 
fizjologiczne z oparzelizną chłodniową na czele. 


Dr Władysław Filewicz, East Malling 


Na nic nam taki hormon. Broni się przed nim 
nowoczesne chłodnictwo, używając przeciw nie- 
mu węgiel aktywowany, który pochłania etylen 
na podobieństwo gazowych masek. Z tego też po- 
wodu do komór z owocami zimowymi nie wpro- 
wadzanry jabłek letnich, dojrzałych, bo te etyłe- 
nu wydzielają najwięcej i w sposób najbardziej 
szkodliwy wpłynąć mogą na przechowanie od- 
mian późnych. 

Hormon —- to broń obosieczna. Może zabijać, 
lub tworzyć nowe życie. Sadownik niszczy nim 
nadmiernie bujne kwiecie, warzywnik opryskuje 
pierwsze grona kwiatów pomidorowych, aby je 


zmusić do zawiązania owoców. W ręku inteli- ' 


gentnego i zapoznanego z postępami wiedzy przy- 
rodniczej ogrodnika może się on stać jedną 
z dźwigni naszego gospodarstwa narodowego. 


Uodpornianie delikatnych drzew 


w Doświadczalnej Sadowniczej Stacji w Sinołęce 


W początkach tego słulecia zagadnienie sadow- 
nictwa w surowym klimacie Polski nie było tak 
aktualne jak obecnie. Nie było ono omawiane 
w prasie ogrodniczej w ten sposób, żeby mogło , 


то 
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Ryc. 150. 
Dr Władysław Filewicz 


zaniepokoić zakładających sady. Wiedziałem, że 
nieklóre z odmian polecanych do sadzenia sa 
„póki młode na Mróz czułe”, ale żeby stare drze- 
wa mogły u nas ginąć wskulek uszkodzeń mro- 
zowych, lego nie przypuszczałem. 

W Sinołęce, 60 km na wschód od Warszawy 
warunki glebowe nie były zbyt sprzyjające roz- 
wojowi rolnictwa. Płody rolne dawały w porów- 
пап do gleb w innych stronach Polski niskie 
plony. Przy domu był stary sad. Jabłonie rosły 
w nim zdrowo i rodziły nieżle, Odmian było du- 
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20, jednakże owoce ich nie były lak cenne jak 
owoce odmian polecanych do sadzenia. 


Sad mateczny 


W r. 1903 założyłem sad z następujących, po- 
lecanych wówczas odmian: Landsberska, Królo- 
wa Renet, Koksa pomarańczowa, Malinowa Ober- 
landzka, Boikena, Kulona, Antonówika i kilku in- 
nych. W sadzie matecznym dla przyszłych sa- 
dow, drzewa rozwijały się z początku zdrowo 
i zaczęły rodzić wcześnie. Owoce zarówno pod 
względem wielkości, kształtu, zabarwienia i sma- 
ku nie ustępowały owocom z najlepszych rejo- 
nów sadowniczych. Wówczas założyłem szkółkę 
jabłoni. Zrazy do oczkowania w tej szkółce brane 
były z matecznego sadu. Drzewka z tej szkółki 
zostały użyte do założenia sadów polowych na 
przestrzeni około 100 ha. 

W sadzie matecznym w kilka lat po jego po- 
sadzeniu zauważyłem małe rany zgorzelinowe na 
pniach Królowej Renet i Koksa pomarańczowej. 
Wobec tego, że drzewka miały piękne przyrosty 
i rodziły dobrze, nie przywiązywałem wielkiej 
wagi do tych ran. Miałem wrażenie, że powoli 
się goją. W r. 1912 i w latach następnych zało- 
żyłem sady polowe z tych samych odmian co sad 
mateczny. 

Złudzenie, że w matecznym sadzie rany się 50- 
iły, trwało krótko. W latach późniejszych, zwła- 
szcza po nieco surowszej zimie, rany na Królo- 
wej Renet i Koksa pomarańczowej w tym sadzie 
z każdym rokiem coraz bardziej się powiększały; 
oprócz ran zgorzelirtowych zauważyłem na mich 
i rany rakowate. Na Landsberskiej i Malinowej 
Oberlandzkiej, dotychczas nieuszkodzonych, wy- 
stąpiły rany zgorzelinowe. 

W dalszych latach, aż do 1922 r. urodzaje były 
jeszcze stosunkowo niezłe, ale na skutek ran nie- 


leczonych drzewa tych odmian stopniowo zamie- 
rały. Drzewa Królowej Renel wyginęły przed zi- 
mą 1928/29; zimę tę przetrzymało tylko jedno 


Ryc. 151, 


Szczepienie pomostowe w starszym 
wieku (w/g Dr Filewicza). 


drzewo Landsberskiej z grupy 15 drzew і kilka 
Malinowej Oberlandzkiej z nieco większej gru- 
py drzew. 


Sady polowe 

W r. 1917, kiedy już było widoczne, że założe- 
nie sadu imatecznego z delikatnych odmian cał- 
kowicie zawiodło, zauważyłem w sadach polo- 
wych te same objawy; małe rany zgorzelinowe 
zwłaszcza na Królowej Renet i Koksa pomarań- 
czowej. Chociaż sady rosły zdrowo i piękne ro- 
dziły owoce, w wyobraźni już widziałem powłta- 
izającą się historię sadu matecznego, ginące drze- 
wa, zmarnowany wysiłek wielu lat. Moje lekar- 
skie powołanie wskazało mi drogę ratowania 
drzew za pomocą leczenia. 

Przyglądając się гапот na pniach zauważyłem, 
że pod nimi zwykle wyrastały odrosty korzenio- 
we, zwane pijawkami, które często sięgały wy- 
soko ponad ranę. Nad jedną z takich ran, około 
15 cm, od jej górnego brzegu. zrobiłem nacięcie 
w kształcie odwróconej litery T. Wierzchołek od- 
rostu korzeniowego zaciąłem jak do kożuchówki 
i wpuściłem około 30 ст nad raną pod korę. 
Przywiązałem pęd leczący rafią i ranę zasmaro- 
wałem maścią ogrodniczą. Cała operacja była 
nadzwyczajnie prosta i łatwa. Przypuszczam, że 
była stosowana już w bardzo odległych latach. 
Dzięki niej droga między korzeniami a koroną 
została przywrócona. 
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Wkrótce potem sad w Sinołęce zamienił się 
w szpilal, a mieszkańcy jego w chirurgów. Pierw- 
szym pomocnikiem moim był rymarz, ale niedłu- 
go potem praktykanci i praktykaniki, a również 
robotnicy rolni chłopcy i dziewczęta, wszyscy 
leczyli drzewa. W ciągu lat następnych kilku lu- 
dzi stale było zajętych leczeniem w czasie całego 
okresu szczepienia tj. kiedy kora dobrze odcho- 
dziła od drewna. Patrzyliśmy z zainteresowaniem 
jak тахо pędy leczące zrastały się, jak szybko 
grubiały, jak drzewa dzięki temu nabierały sił 
i nadzieja: rosła, że sady utrzymają się przy życiu, 
O ile przy drzewku chorym nie było odrostów 
korzeniowych, dosadzano przy nim dziki lub ro- 
czne drzewka odmian odpornych i wszczepiano 
ich wierzchołki ponad raną, czasem wysoko 
w pień a nawet w konary. 

Dopiero po zimie 1928/29 po raz pierwszy zro- 
zumieliśmy jaką rolę mogą odgrywać w polskim 
sadownictwie surowe zimy. Olbrzymia ilość 
drzew delikatnych odmian zmarzła wówczas 
w całej Polsce. Powszechnie przypuszczano, że 
taka klęska może się pojawić tylko raz na kilka- 
naście lat, ponieważ mówiono, że „najstarsi lu- 
dzie nie pamiętali takich mrozów*. Obecnie za- 
czynamy rozumieć, że w naszym klimacie musi- 
my zawsze być przygotowani na to, że nadcho- 
dzące zimy mogą być groźne. Według badań ra- 
szego klimatologa Mereckiego, który żył w aru- 
giej połowie zeszłego i na początku obecnego 


Ryc. 152. 
Zaszczepiona odrośi korzeniowa u jabłoni w sa- 
dzie Józefa Skrabacza w Łęgu ad Partyń. 
(Fot. A. Gładysz). 
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slulecia istnieje pewien związek między występo- 
waniem wielkich plam słonecznych a niezwykły- 
’ mi zimami. Merecki doszedł do wniosku, że kie- 
dy plamy na słońcu osiągają swoje maximum, 
wówczas zimy są niezwykłe, wyjątkowo łagodne 


Ryc 53: 

Szczepienie odrośli korzeniowej na pniu gru- 
szy przez uczennice w Państw. Żeńskim Gimn. 
Ogrodniczym w Tarnowie, 

(Fot. A. Gładysz). 


albo bardzo surowe. W ciągu lat najbliższych, za 
rok lub dwa, oczekiwane jest nowe maximum 
plam słonecznych, tym bardziej więc powinniś- 
my się mieć na baczności. 


Po zimie 1928/29 okazało się jeszcze, jak wiel- 
kie znaczenie mają leczenia zastosowane w Si- 
nołęce. Drzewa z ranami nieleczone zmarzły. Le- 
czone utrzymały się i wiele z nich należało do 
"ajpłodniejszych w sadzie. Dokładniejsze dane 
jak rozwijały się leczone drzewa i jak rodziły 
są opisane w książce „Nowe metody w sadach 
i szkółkach“ (1939 r.) a również w „Rocznikach 
nauk Ogrodniczych“. Przytaczam tu ciekawe 
spostrzeżenie zrobione przez członków Zjazdu 
Inspektorów Ogrodniczych z całej Polski w eza- 
sie wycieczki w Sinołęce w 1937 r. Zauważono, 
że na kwaterze Malinowej Oberiandzkiej można 
wyróżnić trzy grupy drzew: najsilniejsze i najle- 


piej owocujące były drzewa na sztucznych 
pniach, drugą grupę stanowiły nieco słabsze 
drzewa mające pnie leczone, do majsłabszej 


grupy zaliczono drzewa z pniami zdrowymi, bez 
leczeń. Naturalnie nie należy tego uogólniać. 
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Przecietny z szeregu lal roczny zbiór owoców | 


z drzewa wynosił: Królowej Вепе! 50 kg, Malino- 
wej Oberlandzkiej 70 kg, Antonówiki 90 kg, Lands- 
berskiej 100 kg. 


Wobec lego że w szkółkach produkuje się 
prawdopodobnie dużo delikalnych odmian na 
własnych pniach, leczenia powinny być rozpow- 
szechnione i polecane w Polsce. Obecnie chore 
drzewa leczone mogłyby przetrwać wiele lat 
a nieleczone będą ginąć powoli. Metody leczenia 
są polecane obecnie przez stacje doświadczalne 
w Kanadzie. 

W latach 1938 i 1939 wszystkie delikatne od- 
miany na własnych pniach wzmacniane były 
w następujący sposób. Przy drzewach z połud- 
niowo-zachodniej strony sadzone były Anlonów- 
ki i wszczepiane pod korę w pień lub konary. 
Jeden z konarów wzmacnianego drzewa, również 
od południowo-zach. strony skracano i przeszcze- 
piano Antonówką lub inną odporną odmianą. 
Miałem nadzieję, że po kilku latach strona 
płd.-zach. zawsze najwrażliwsza na mrozy wzmo- 
спі się do tego stopnia, że drzewa będą w stanie 
przetrzymać surowe zimy. Wzmacniania te za- 
stosowane były na zbyt krótki czas przed zimą 
1939/40 i były zbyt wątłe, żeby spełnić swoje 
zadanie. Zima ta była jeszcze surowsza niż zima 
1928/29. Według referatu p. K. Jansza, wygło- 
szonego na konferencji ogrodniczej w Minister- 
stwie Rolnietwa i R. R. w lipcu 1945 roku, w roku 
1939 drzewostan owocowy zmalał wskutek zma- 
rznięcia o 70— 80%. 

Zginęły niektóre odmiany, uważane dotychczas 
za zupełnie odporne. Sądzę, że drzewa delikat- 
nych odmian na własnych pniach, które dzięki 
leczeniom, zarówno przed zimą 1928/29 jak ї 30 
niej, dawały najwyższe zbiory i największe do- 
chody w Sinołęce, nie wytrzymały tej zimy. 

Inspektor Bocheński w sprawozdaniu z wy- 
cieczki instruktorów do Sinołęki w r. 1946 poda- 
je, że z drzewostanu w Sinołęce ocalało dużo po 
mrozach 1939/40, i że ocalały odmiany tak deli- 
katne jak Koksa pomarańczowa, Landsberska 
i inne. 

W jaki sposób mogły utrzymać się tak delikat- 
ne odmiany, kiedy tyle odmian odpornych prze- 
marzło ? 

W Sinołęce oprócz leczenia i wzmacniania od- 
mian delikatnych, rosnących na własnych pniach, 
stosowano szczepienie tych odmian w koronach 
odmian odpornych, głównie Antonówki. Prze- 
szczepianie wykonywano w ciągu kilku lat. 
W pierwszym roku przeszczepiano 1/3 korony, 
skracając silnie co drugą lub co trzecią gałąź 
i przeszczepiając ją delikatną odmianą, głównie 
Landsberską, czasem Boikenem lub Koksa po- 


marańczową. Kiedy zrazy rozrosły się, wówczas 


przeszczepiano znowu pewną ilość gałęzi, a w koń- 
cu resztę, pozostawiając nieprzeszczepione jedna 
lub dwie gałęzie z południowo zachodniej strony. 
Та część korony miała służyć jako zabezpiecze- 
nie przed zmarznięciem całej korony, zadaniem 
jej było ratowanie drzewa, ułatwienie regene- 
racji. 


к. 


Ponieważ owocowanie osłabia odporność, w 
programie było niszczenie kwiatu na Antonówce 
w latach urodzaju odmiany delikatnej. 


Należy dążyć do utrzymania takiego stosunku 
pomiędzy ilością gałęzi odmiany delikatnej a od- 
pornej, żeby ta ostatnia zdołała uodpornić całe 
drzewo. Być może, że do tego celu jeszcze lepiej 
niż wyżej opisane metody nadawać by się mogły 
sposoby szczepienia od dawna stosowane w Ta- 
smanii, przy których utrzymuje się całkowity 
szkielet, to jesl konary i główne gałęzie odmiany 
przeszczepianej. Podaję tu jedną z tych metod, 
stosowaną wiosną, w okresie, kiedy kora dobrze 
odchodzi od drewna. Przygotowanie do przeszcze- 
pienia polega na tym, że wycina się wczesną 
wiosną wszystkie boczne gałęzie i nawet małe 
gałązki. Można to uskutecznić przed samym szcze- 
pieniem. Wówczas wpuszcza się pod korę długie 
zrazy (6—8 oczek) w odległościach około 95 cm, 
następnie przybija się je cienkim gwożdzikiem 
i zasmarowuje maścią ogrodniczą. 


Można pozostawić niektóre małe gałązki od- 
піапу przeszczepianej, o ile są odpowiednio roz- 
mieszczone 1 wpuszczać w nie następnie klino- 


Пг inż. St. Zaliwski 
Zagadnienia 


Sadownictwo polskie przeszło tragiczny okres 
surowej zimy i krwawej wojny. Straty stąd po- 
wstałe są olbrzymie. Można powiedzieć, że w ro- 
ku bieżącym będziemy posiadali zaledwie 25% 
stanu z roku 1939. Wniosek stąd jasny, że roz- 
budowę sadownictwa rozpoczynamy od początku, 
od podstaw. 

Skoro sprawa tak się przedstawia, należy prze- 
analizować niektóre zagadnienia, szczególnie wa- 
żkie w naszym szkółkarstwie. Do nich zaliczam: 
wielkość produkcji rocznej, rozmieszczenie i wiel- 
kość szkółek, podkładki i standarty drzewek 
i wreszcie ogólną organizację szkółkarstwa. 

Dzisiejszy stan szkółek nie jest zadawalający. 
Produkcja ogromnie zmalała, wiele materiału 
uległo zniszczeniu, wiele było przestarzałego. Du- 
że szkółki swój areał niepomiernie zmniejszyły, 
wiele z nich nie ma możliwości dalszego rozwoju, 
ze względu na brak terenu pod nowe nasadzenia 
dzieczków. Dzisiejszą produkcję szkółek oceniał- 
bym w sumie na około 1.5 miliona drzewek. Jest 
to zaledwie wystarczające na uzupełnienie „wy- 
chodzących z sadów* starych i obumarłych drzew. 
Na istotne zwiększenie drzewostanu sadownicze- 
go, dzisiejsze szkółki nie wyslarczają. 

Kwestią sporną i do dyskusji. może być — do 
jakiej wielkości należałoby doprowadzić nasze sa- 
downietwo. Zależy to od prelininowanego spoży- 
cia, mającego na uwadze slały przyrost ludności. 

Uważając, że spożycie 80 kg owocu świeżego 
na głowę będzie optymalne i należy je osiągnąć 
to sadownictwo nasze za lat 10 czy 15 powinno 
legitymować się liczbą około 60-ciu mil. drzew. 


walo przycięle zrazy. Przy tych tasnańskich me- 
lodach polrzeba więcej czasu i więcej zrazów do 
przeszczepienia, ale drzewa już w drugim roku 
po przeszczepieniu dają duże urodzaje. W Anglii. 
chociaż te metody są jeszcze w okresie prób, to 
jednak już je stosują w handlowych sadach. 
W Polsce metoda ta miałaby jeszcze większe 
znaczenie, bo dzięki niej przeszczepiając odporną 
odmianę mielibyśmy cały szkielet drzewa od- 
porny, a tylko gałązki owocujące delikatne. 
W  Sinołęce szczepienia tą metodą rozpoczęto 
w 1938 i 1939 roku. Należałoby te próby konty- 
nuować. Posługując się tą melodą sadzilibyśmy 
tylko Antonówki w tych stronach Polski, gdzie 
klimat jest surowszy, a np. Kronselskie, gdzie ła- 
godniejszy, a po przeszczepieniu zbieralibyśmy 
odmiany cenne deserowe, mające wysoką wartość 
na rynkach świałowych. Jednakże i przy tym 
sposobie przeszczepiania uważałbym za wskaza- 
ne, ze względu na możliwość powtórzenia się 
zim takich, jak w 1939/40, pozostawienie cho- 
ciażby jednej gałęzi odmiany odpornej z połud- 
niowo-zachodniej strony, nieprzeszczepianej. Są- 
dzę, że la metoda mogłaby się przyczynić do 
uzdrowienia sadownictwa w Polsce. 


szkółkarskie 


Żeby іака liczbę osiągnąć za najbliższe 15 lal, 
trzeba rocznie produkować około 8 mil. drzewek. 
Dzisiejsze szkółki tego nie dokonaja, bo choćby 
nawel podwoiły swą produkcję, to i tak blisko 
5 mil. drzewek musiałyby produk. nowe szkółki. 

Nowe szkółki należałoby oprzeć jednak na in- 
nych zasadach niż dotychczasowe. Muszą to być 
szkółki dosłatecznie duże, o rocznej produkcji 
około 200 tys. drzewek; w najwyższym stopniu 
zmechanizowane, wytwarzające tanie drzewka 
o wysokiej jakości. Przy zastosowaniu nowocze- 
snych metod produkcji wystarcza okres trzyletni 
dla pełnego wytworzenia niskopiennego drzewka, 
a lakie tylko mogą i powinny wchodzić w rachu- 
bę w nowym sadownictwie. Standarty niemieckie 
winny zniknąć raz na zawsze z naszych sadów! 

Tylko w dużych szkółkach jest możliwe, ale 
i konieczne, a przy tym opłacalne wysoko kwa- 
lifikowane kierownictwo fachowe. Jedynie - fa- 
chowy kierownik, specjalista, decyduje o jakości 
sprzedażnego materiału szkółkarskiego. Zmecha- 
nizowanie wszelkich prac (uprawa gleby, uszła- 
chetnianie, wykopywanie, a nawet sadzenie) 
w dużej mierze obniży koszty produkcji. Wszysi- 
ko lo nie jest możliwe do zastosowania w szkół- 
Кае małych. Chociaż przy, odpowiedniej, zespo- 
łówej organizacji (produkcja np. w 10 mniej- 
szych gospodarstwach, lecz przy jednym zarządzie 
i pod jednych fachowym kierownictwem) i takie 
mogłyby odegrać poważną rolę. 

Najcelowsze byłoby rejonowe rozmieszczenie 
szkółek w terenie. Pozwoliłoby to na łatwe i eko- 
nomiczne zaopatrywania terenów sadowniczych 


>> WGB 


w potrzebny materiał jak i па specjalizację рго- 
dukcji, co w wysokim stopniu obniżyło by koszty 
drzewka. A więc nie centralizacja szkółek, tylko 
decentralizacja i nie wszechstronna produkcja, 
tylko produkcja najpotrzebniejszego materiału! 


Podstawowym zagadnieniem szkółkarskim jest 
zaopatrzenie szkółek w nasiona i podkładki czy 
dziczki. Sprawa ta wymaga obszerniejszego omó- 
wienia, dlatego odkładam ją do innego artykułu. 
Podkładki generatywne czyli popularnie zwane 
dziki, możemy produkować z nasion krajowych, 
zbieranych z drzew dziko rosnących jak i z nie- 
których odmian krajowych, szlachetnych (Anto- 
nówka, Brzęczka, Oliwka żółta; dla czereśni — 
Drogana i inne). Nie wyklucza to konieczności 
zorganizowania i założenia mateczników nasien- 
nych w każdym rejonie sadowniczym. Po- 
mysł stworzenia dużych maleczników nasiennych 
w jednym czy dwóch punktach, najchłodniejszych 
terenów, nie wytrzymuje krytyki i jest błędny. 

Zdurzyć się bowiem lak może, że w niektóre 
luta w tych właśnie rejonach drzewa nie hędą 
owocowały, bodajby z powodu przymrozków 
i wtedy całe szkółkarstwo byłoby pozbawione na- 
sion. Przy rozrzuconych matecznikach, zasadni- 
czo to nie powinno się zdarzyć; istnieje bowiem 
zawsze możliwość, że inne rejony będą miały 
owoce i będą mogły nasion dostarczyć. Maleczni- 
ki są konieczne z takich gatunków jak: jabłonie 
(najlepsze typy dzikiej jabłoni, Antonówki i ja- 
błoni śliwkolistnej); grusze (szczególnie grusza 
kaukaska); czereśnie (wybrane najodporniejsze 
typy czereśni dzikiej i antypki); śliwy (wyselek- 
cjonowane typy ałyczy). 

Osłalnio powstała moda na zakładanie małe- 
czników podkładek wegetatywnych. Wybór tych 
podkładek często jest dość bezkrytyczny, a często 
uznawane за za zupełnie bezwartościowe. Za- 
pewne, nie wszystkie typy odpowiednie są na na- 
sze warunki. Wszystkie one uznawane sa za zu- 
pełnie niewytrzymałe na mrozy. O tym przeko- 
пашу się po tegorocznej zimie. Mam wrażenie, 
że wypadnie ona Фа wielu typów korzystnie 
i wtedy nie okażą się one jako najgorsze. Odpor- 
ność bowiem podkładek jest bardziej względna, 
niż części nadziemnej — szlachetnej. W każdym 
bądź razie istnieje zawsze możliwość zabezpiecze- 
nia korzeni na zimę przez zastosowanie roślin po- 
Lrywowych (najlepiej żyta sianego w sierpniu) 
lub wyłożenie ziemi pod drzewkami słomiastym 
nawozem, liśćmi itp. Z podkładek jabłoniowych 
ną szczególniejszą uwagę zasługują: Rajka z Melz 
—— EM ІХ; znana i rozpowszechniona jako jedyna 
i naprawdę karłowa podkładka; Słodka holsztyń- 
ska — EM ТУ, jako podkładka krzaczasta i kar- 
łowa na bardzo słabych glebach; EM УП -- jako 
krzaczasto-karłowa, wybitnie mrozowytrzymała. 
Na słabe gleby, delikatna, ale bardzo płodna — 
Rajka szerokolistna angielska — EM I; pod 'drze- 
wa pienne w murawie doskonała jest Słodka 
zielona, EM XI; jak i dostatecznie wytrzymała 
Słodka czarna — EM XIII. 


Dia grusz karłowych wchodzi w rachubę jedy- 
nie Pigwa A; zaś dla śliw dostatecznie wytrzy- 
mała i płodna — Common Mussel. 
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O wielkości mateczników jak i o wielkości pro- 
dukcji materiału drzewkowego na podkładkach 
wegetatywnych, można by dyskutować. Jedno 
chciałbym tu podkreślić przyszła produkcja 
wysokiej klasy owocu deserowego oprze się na 
sadach intensywnych, a więc na podkładkAch 
karłowych. Sady pienne dostarczą owocu kuchen- 
nego, przerobowego i przemysłowego. Pod tym 
kątem widzenia należy dziś planować szkółkar- 
stwo. Zdaje się jednak, że dla tych celów brakuje 
ośrodka płanowo-kierowniczego. A jest to pod- 
stawą dalszego rozwoju sadownictwa. Związki 
zawodowe szkółkarzy nie stworzyły dotychczas 
centralnego ośrodka dyspozycy jno-organizacyjne- 
go i піс dziwnego, że ta dziedzina jest w zastoju. 
W takiej sytuacji rolę producenta i dysponenta 
materiału szkółkarskiego winno przejąć państwo 
— albo producent -— sadownik, zorganizowany 
w spółdzielniach ogrodniczych. 

Dla założenia większego sadu opłaci się mate- 
riał drzewkowy wyprodukować we własnym go- 
spodarstwie, ma się wtedy zupełną pewność ma- 
teriału i jego czystości odmianowej. Dla wypro- 
dukowania drzewka niskopiennego z koroną, trze- 
ba poświęcić 3 lala czasu, a nawet w dobrych 
warunkach 2 lata wystarczą. Dlaczego płacić tak 
drogo za drzewka, gdy można je samemu wypro- 
dukować? 

Szkółki były i są dobrym interesem; nikt jesz- 
cze prowadząc tachowo szkółkę, nie zamykał jej 
z powodu krachu. Nie do bajki należy, że ktoś 
sprytniejszy, założywszy па wydzierżawionym 
hektarze szkółki, po wysprzedaży drzewek kupił 
i-mio hektarowe gospodarstwo. Tak samo ше 
jest bajką, że ktoś inny, z dochodu szkół- 
kowego kupował także majątki odpowiednio 
duże w stosunku do szkółek. Szkółki są dobrym 
interesem, 11е szkółkarstwo u nas się nie rozwija. 

Tu jest tak jak w nasiennictwie, jest ono do- 
chodowym interesem (na nasionach dziś ludzie 
zarabiają miliony) — ale nasiona sprowadzane 
z zagranicy! I to jakie nasiona! Sałatę, marchew, 
buraki i selki kilogramów nasion zwyczajnej 
rzodkiewki! Byle interes szedł. Czyżby nieumie- 
jętność nasiennictwa? Od czegóż więc były na- 
sze uczelnie ogrodnicze? Nie przypuszczam, żeby 
produkcja nasion rzodkiewki była aż tak trudna 
i skomplikowana, żeby trzeba ја było sprowadzać 
ай z zagranicy, kiedy brak jest dewiz na o wiele 
bardziej potrzebne rzeczy. A produkcja nasion 
buraków i sałaty, czy też jest tak trudna? 

Brak racjonalnej organizacji szkółkarstwa — 
oto przyczyna niedorozwoju tego działu u nas. 
Obok tego jest duża niefachowość. Podstawowy 
dział sadownictwa -— a nie ma ani jednej katedry 
szkółkarstwa w całej Polsce! Tak jakby szkół- 
karstwo nie było żadną umiejętnością i nie przed- 
stawiało wartości naukowej! 

Zorganizowanie nasienników i zbioru nasion, 
ich kwalifikacja, produkcja podkładek, podnie- 
sienie fachowości szkółkarskiej, założenie nowych 
szkółek, pomoc Państwa w tej dziedzinie, długo- 
terminowy kredyt szkółkarski, opieka admini- 
siracyjna i wydanie ustawy — oto zadania, które 
należy jak najszybciej rozwiązać. 


o 


Dr Inż. Franciszek бос, Kraków—Wrocław 


Zagospodarowanie ziem górskich i podgórskich 


od Sanu 


Upłynęło już 12 lat od czasu, gdy zrodziła się 
myśl, ażeby najbiedniejsze w Polsce, małorolne 
i karłowate gospodarstwa chłopskie na Podhalu 
dźwignąć i zbliżyć do samowystarczalności go- 
spodarczej, przez powszechne wprowadzenie do 
nich sadownictwa. 

Zorganizowano „akcję gospodarstw współrzęd- 
nych“, której założeniem było, że drzewa owoco- 
we, włączone współrzędnie do rolniczej uprawy 
w górach, będą czynnikiem podniesienia drob- 
nego rolnictwa, gdyż rozmieszczone w polu 
w szerokich odstępach bardzo niewiele umniejszą 
piony rolnicze, uprawione pod nimi, a nie za- 
bierając chłopu ani kawałka ziemi z jego skąpe- 
go areału, dadzą owoce jako plon dodatkowy, 
który zwiększy dochody jego gospodarstwa co- 
najmniej w dwójnasób. 

Pomimo licznych trudności i przeszkód ze stro- 
ny tych, co nie rozumieli niedoli i nędzy chłopa 
małorolnego, idea ta, wskazująca drobnemu rol- 
nictwu jedyne w ówczesnych warunkach wyjście 
z biedy i głodu, przyjęła się szybko i znalazła 
ogólne uznanie. 

Rozpoczęła się realizacja zaehęcającej idei. 
Założono wielkie szkółki drzew owocowych i zor- 
ganizowano specjalne kursy sadownicze dla wy- 
szkolenia sadowniczych przodowników gromadz- 
kich. Niestety nagły wybuch wojny zahamował 
dalszy rozwój prac, a okupant zrozumiawszy głę- 
hoki sens społeczny i gospodarczy prowadzonej 
akcji, zlikwidował ją i dołożył starań, ażeby zni- 
szczyć dotychczasowe jej wyniki, co jednak na 
szczęście nie bardzo mu się udało, czego dowo- 
dem chlubne wyniki Podhalańskiej Spółdzielni 
Owocarskiej w Tymbarku, zarówno w dziedzinie 
szkółkarstwa, jak i przetwórstwa. 

Tłumiona przez okupanta polska myśl gospo- 
darcza od razu odżyła i wróciła do dawnej siły 
i prężności, jak tylko ustały działania wojenne 
1 nastała możliwość swobodnej pracy. 

Idea ulżenia niedoli drobnego rolnika znalazła 
w nowej, polskiej rzeczywistości szerokie pole 
do pracy i sprzyjające warunki. Toteż myśl pier- 
wotna, krępowana na początku tylu trudnościa- 
mi i smagana licznymi przeciwnościami losu, dzi- 
514] rozszerza swój front i przybiera inne obli- 
cze. Rozumiejąc swą misję nie ogranicza się do 
samego Podhala, lub do jednego tylko wojewódz- 
twa krakowskiego, jak pierwoinie. Zasięg jej 
obejmuje wszystkie ziemie górskie i podgórskie, 
od Sanu po Nysę, w obrębie czterech województw. 

W ubiegłym roku, Komisja Rolna Wojew. Ra- 
dy Narodowej w Krakowie, postanowiła na po- 
siedzeniu 15 list. 46 r. podjąć „akcję zagospoda- 
rowania ziem górskich od Sanu do Nysy* 
uznawszy konieczność zasadniczego przekształ- 
cenia całego systemu gospodarki rolnej w kie- 
runku dostosowania jej do praw przyrody gór- 


po Nysę 


skiej, z uwzględnieniem najkonieczniejszych me~- 
liGracji rolniczych i terenowych. 

Następnie dnia 22. ХЕ ub. г, wystąpiła Ko- 
misja Rolna WRN z projektem realizacji powyż- 
szej akcji przed Plenum Wojewódzkiej Rady Na- 
rodowej w Krakowie. Po wyczerpującej dyskusji 
zapadła następująca uchwała: 

„Wojewódzka Rada Narodowa, uznając spra- 
wę zagospodarowania ziem górskich i podgór- 
skich za konieczną i pilną dla poprawy bytowa- 
nia chłopów małorolnych, uchwala przyjęcie pro- 
gramu akcji przemiany systemu gospodarki ma- 
łorolnej w górskich terenach na system hodow-. 
lano-sadowniczy, drogą wprowadzenia gospodar- 
ki współrzędnej”. 

„Program, przedstawiony w referacie dnia 22. 
XI. 46 r. poleca Wojewódzka Rada Narodowe 
Komisji Rolnej WRN rozpracować przy pomocy 
grona eksperlów i przedstawicieli zainteresowa- 
nych czynników, których na ten cel ma sobie 
Komisja Rolna dokooptować”. 

„Prace nad realizacją programu zaleci Komisja 


Rolna: czynnikom fachowym rządowym і sa- 
morządu gospodarczego oraz czynnikom społe- 


cznym, zachowując dla siebie ogólny nadzór 
i kierownietwo ideowe, бге wykonywała będzie 
w porozumieniu z Ministerstwem Rolnictwa 
i Reform Rolnych". 

W myśl Uchwały dokooptowano do Komisji 
Rolnej WRN ekspertów i fachowców, którzy od- 
byli 20. XII. 46 r. swe pierwsze posiedzenie dy- 
skusyjne i wnioskodawcze jako „Komitet Ek- 
sperlów'. 

Dla nawiązania łączności w pracy tej z inny- 
mi województwamii, odniosło się Prezydium WRN 
w Krakowie do WRN w Rzeszowie, Katowicach 
1 Wrocławiu z zaproszeniem do współpracy, wy- 
siępując równocześnie z inicjatywą stworzenia 
Związku Międzywojewódzkiego jako celowego, 
ażeby realizowanie zagadnienia zagospodarowa- 
nia ziem górskich nabrało jednolitej formy 
na całym terenie, od Sanu po Nysę. 

W łonie Wojewódzkiej Rady Narodowej w Kra- 
kowie opracowany został projekt ustawy ramo- 
wej, tyczącej się przekazania W. Radzie N. lo- 
kalnego ustawodawstwa gospodarczego na tere- 
nach powiatów górskich i na mocy Uchwały Ple- 
num z dnia 1. IV. 47 przedłożono go Radzie Pań- 
stwa do rozpatrzenia 1 wniesienia na Sejm Usta- 
wodawczy. 

Następnie zebrał się ponownie „Komitet Ek- 
spertów', 17. У. 47 w Krakowie, celem przygoto- 
wania wniosków i umotywowania ich dla opra- 
cowania szczegółowej ustawy lokalnej, na której 
ma się oprzeć akcja zagospodarowania ziem gór- 
skich i podgórskich od Sanu po Nysę. 

Równocześnie wysłało Prezydium W. R. N. 
w Krakowie okólniki do Powiat. Rad Narodo- 
wych z poleceniem wskazania odpowiednich dla 
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spółdzielczej produkcji szkółkarskiej areałów 
gruniowych i podania wniosków odnośnie kal- 
kulacji kosztów na organizację prac „akcji” 
w poszczególnych warunkach miejscowych. 

Wkrótce przystąpi się do zorganizowania zbiórki 
nasion z dzikich drzew owocowych, w terenach 
górskich woj. krakowskiego, celem zapewnienia 
dla „akcji dostatecznej ilości najlepszego wa- 
teriału siewnego na produkcję dziczków, jako 
podkładek dla drzewek owocowych. 

Również rozpocznie się praca nad wyszukiwa- 
niem i rejestrowaniem w poszczególnych rejo- 
nach najlepszych drzew owocowych, zupełnie 
mrozoodpornych, a najpłodniejszych. które by 
służyły jako mateczniki do pobierania zrazków 
Ча uszlachetniania drzewek w szkółkach spół- 
dzielczych „akcji“. 

Poczynania sadownicze „akcji* nie pominą leż 
sprawy doprowadzenia do porządku istniejących 
już sadów i drzew owocowych zaniedbanych 
i znajdujących się w niskiej kulturze. 

Jeżeli jeszcze starania o przekazanie Wojewódz- 
kiej Radzie Narodowej ustawodawstwa lokalne- 
go w przedmiocie przebudowy gospodarki rolnej 
na terenach górskich i podgórskich, uwieńczone 


Antoni Gładysz 


będa pomyślnym wynikiem, wówczas dopełnią 
się możliwości szybkiego i sprawnego zrealizo- 
wania programu akcji їі dokona się w górach 
przemiana bezsensownej gospodarki rolniczo- 
zbożowej w racjonalną, sadowniczo-hodowla- 
ną, zgodną z przyrodą gór. 

Liczne sady polowe pokryją pochyłości i zbo- 
cza górskie i ochronią je od gwałtownego zmy- 
wania przez ulewy i wypłukiwania urodzajnych 
cząstek gleby do poloków i rzek. Dorodne owo- 
ce, produkowane masowo w sprzyjającym kli- 
niacie górskim staną się artykułem powszechnej 
konsumcji lakże u warstw uboższych, spełniając 


rolę niezmiernie ważnego czynnika społeczno- 
barodowego, dzięki wysokiej wartości biolo- 


gicznej. 

Akcja zagospodarowania ziem górskich i pod- 
górskich od Sanu po Nysę zakłada fundament 
pod miliardowy majątek narodowy, który będzie 
przynosił corocznie setki milionów złotych pro- 
centu, jako czysty dochód społeczny, przy czym 
połączy w jedną całość organiczną wysiłki go- 
spodarcze na całym obszarze polskich ziem gór- 
skich od wschodu do zachodu. dokumentując 
w ten sposób ich spoislość i nierozerwalność. 


Uszlachetnianie piennych agrestów i porzeczek 


Coraz częściej spotykamy wysadzone w ogro- 
dach amalorskich agrest i porzeczki, jako drzew- 
ka pienne. Sadzą je właściciele mniejszych i więk- 
szych ogródków na rabatach, wzdłuż alejek, 
jako prawdziwą ozdobę ogrodu. Nic też dziw- 
rego, że w szkółkach drzew coraz częściej 


spotykamy ładne kolekcje odmian agrestów 
| porzeczek, uszlachetnionych па  pieńkach 


złotej porzeczki, bo amatorzy chętnie je nabywa- 
ja, płacąc dwukrolnie większe ceny, niż za 4-ro 
letnią uformowana, gruszę lub jabłoń. 

Pienne agresty i porzeczki nie zajmują zbyt 
wiele miejsca w ogrodzie, a dają zbiory nie mniej- 
sze, jak rozłożyste krzewy. Owoce mają lepiej 
wykształcone i nadzwyczaj dorodne, natomiast 
wymagają troskliwej opieki i pielęgnacji. Od po- 
sadzenia do starości muszą mieć zdrowe i silne 
paliki, dobrze przywiązane, aby nimi wiatr nie 
szamotał i nie łamał krzewów. 

Agresły i porzeczki pienne uszlachetniamy na 
pieńku złotej porzeczki (Ribes aureum). Krzewy 
można uszłachetniać w gruncie wczas na wiosnę 
lub w drugiej połowie sierpnia, bo w szklarni, 
w ciągu miesiąca stycznia i lutego. Sposób ostat- 
ni jest u nas stosowany bodaj najwięcej przez 
ogrodników amatorów. 

Na jesieni przygotowuje się podkładki (najle- 
wiej jednoroczne wyrosłe na wysokość 12018 
cm) w ten sposób, że korzenie okłada się papka 
z gliny i krowieńca, po czym okręca się mchem 
а następnie wiolka wiklina, lub szpagatem i wy- 
sadza w szklarni na specjalnie usypaną w tym 
celu grządkę, albo wprost do większych doniczek. 
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Po wysadzeniu trzyma się je przez królki okres 
czasu w nieopalonej szklarni. W połowie grud- 
nia należy temperaturę stopniowo podnosić do 
12—14 stopni” С. Na podkładkach zaczną -w tym 
czasie wyrastać pędy, które należy skracać, aby 
zbytnio nie osłabiały pieńków przeznaczonych 
do uszlachetniania. 

Zrazy do szczepienia zimowego zbierać najle- 
piej z krzewów, które zostały przed mrozami 
specjalnie osłonięte. Ogrodnicy postępują czę- 
sto w ten sposób, że na upatrzone krzaki nakła- 
dają skrzynie inspektowe, okrywają oknami 
i w razie silniejszych mrozów zarzucają maty, 
aby w skrzyni utrzymać temperaturę powyżej 
3 stopnie С. Gdy nadchodzi pora uszłachetnienia 
ścina się jedmoroczne pędy, umieszcza na kilka 
godzin w chłodnej ubikacji, po czym w ilości, 
która ma być użyta przenosi do szklarni i szczepi 
nimi uprzednio przygotowane podkładki. 

Postępują niekiedy ogrodnicy i w ten sposób, 
że na jesieni, po pierwszych przymrozkach ści- 
nają zrazy, wiążą w wiązki i dotują je w kop- 
cach lub zimnej piwnicy. Ten sposób jest nawet 
łatwiejszy, mniej nastręcza kłopotu, ale ma tę 
wadę, że zrazy trudniej przyjmują się po zaszcze- 
pieniu. 

Samo szczepienie przeprowadzać można róż- 
nymi sposobami. Ogrodnicy stosuja najczęściej 
tzw. „wszczepianie“, które polega па tym, że z bo- 
ku na podkładce robi się trójkątne, skośne na- 
cięcie, mniej więcej do połowy grubości podkład- 
ki, długości 3 cm. Zraz przygotowuje się podob- 
nie jak do szczepienia drzew owocowych i kli- 


nówkę i wkłada się go w zacięcie boczne па pod- 
kładce, uważając przy tym, aby kora zrazu zo- 
stała dopasowana dokładnie do kory podkładki. 
Następnie miejsce szczepienia obwiązuje się łycz- 
kiem i zasmarowuje maścią ogrodniczą. 


Ryc. 154. 

Agrest рїеппу przy głównej alei 
w ogrodzie Państw. Żeńsk. Gimn. 
Ogrodniczego w Tarnowie. 

(Fot. A. Gładysz). 


Drugi sposób szczepienia polega na tym, że па 
korze podkładki robi się nacięcie w kształcie li- 
{сгу „Т“, podobnie jak przy uszlachetnianiu drze- 
wek przez oczkowanie. Zraz ścina się skośnie, 
jak do stosówki i wysuwa się za korę. Obwiązuje 
się łyczkiem i zasmarowuje maścią ogrodniczą. 

Miejsce szczepienia powinno znaleźć się tak 
wysoko na podkładce, by powyżej zrazka znaj- 
dowały się 3—5 gałązki, których nie należy za- 
raz usuwać, ale dopiero po przyjęciu zrazka i wy- 
Tośnięciu z niego pędów. 

W miarę przyrostu szlachetnych pędów, należy 
powoli przyzwyczajać je do powietrza i słońca, 
by po wysadzeniu w grunt nie zostały przypalo- 
nc przez wiatr i słońce. Krzewy wysadza się 
w grunt po 15-lym maja, gdy obawa przymroz- 
ków zupełnie minie. 

>amiętać przy tym należy, żeby świeżo wyra- 
siającym pędom nadać od początku odpowiedni 
kierunek celem poprawnego uformowania koro- 
ny. Poza tym należy pędy wyrastające przywią- 
zać do czopka pozostawionego z podkładki po- 
wyżej szczepienia, aby je wiatr nie wyłamywał. 

Jak wyżej wspominam agrest i porzeczki uszla- 
chetniać można wczas wiosną i w drugiej poło- 
wie sierpnia. Otóż wiosną szczepimy zanim oczka 
na agreście zaczną wybijać, stosując tzw. „wszcze- 
pianie“, jak powyżej pokrótce opisałem. Sposób 
len jest mniej kłopotliwy odnośnie pielęgnacji, 
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jednak rzadko jest stosowany w praktyce że 
względu na mały stosunkowo procent przyjmo- 
wania się zrazków. 

W okresie letnim t. j. w sierpniu stosuje się 
przy uszlachetnianiu agrestu szczepienia za korę, 
wszczepianie i oczkowanie. Spośród tych trzech 
sposobów w praktyce największe zastosowanie 
mia „wszczepianie“. Przed uszlachetnianiem przez 
i. zw. „wszczepianie“ należy zebrać zrazy wy- 
rosłe od wiosny ze zdrowych i odpowiednio wy- 
kształconych osobników. Na ściętych zrazach 
blaszki liściowe ucinamy, pozostawiając nato- 
miast ogonki liściowe. Sam sposób szczepienia 
przez „wszczepianie“ nie różni się niczym od 
sposobu uszlachetniania agrestu przez wszcze- 
pianie w szklarni. ў 

Wiosną następnego roku na podkładkach na- 
leży wierzchołki podkładek szczepionych w sierp- 
niu ściąć na 5 do 8 em nad miejscem szczepie- 
nia i w miarę wzrostu pędu szlachetnego stosow- 
nie przywiązać do pozostawionego w tym сем 
czopka, nadając koronie odpowiednią formę przez 
skrócenie na 4 do 5 oczek, z kiórych wyrosną 
do jesieni pędy stanowiące właściwą koronę. 

Pędy wyrastające z oczek dzikiej porzeczki, 
jako podkładki, należy początkowo skracać, aby 
nie wzięły przewagi we wzroście nad pędami 
szlachetnymi, a w poł. lata usunąć je całkowicie. 

Sposób trzeci uszlachetniania: porzeczek ii agre- 
slu przez oczkowanie stosunkcwo mało jesl 
u nas praktykowany, ponieważ mały procent 


Ryc. 155. 
Sposób szczepienia agrestu za korę. 
Z boku zraz ścięty do założenia. 


oczek przyjmuje się. Podobnie przedstawia się 
sprawa ze szczepieniem agrestu i porzeczek w о- 
kresie letnim w tzw. „siodełko“. 

Obecnie zbliża się pora uszlachelniania agrestu 
i porzeczek w gruncie i zachęcam Czytelników 
do rozpoczęcia tej pracy. 
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Inż. A. Rejman w Skierniewicach 
Adiunkt Zakładu Sadownictwa 5. б. О. W. 


Cięcie brzoskwiń 


Do niedawna w fachowej literaturze i w prak- 
tyce sadowniczej spotkać można było zapatrywa- 
nie, że brzoskwinie należy przyciąć krótko tylko 
po posadzeniu i nie ciąć zupełnie w następnych 
laiach z obawy przed gumozą. Obecnie nie ma 
sadu brzoskwiniowego, gdzie by cięcie brzoskwiń 


| 


Ryc. 156. 
Schemat korony otwartej 
u brzoskwiń. 


podobnie jak uprawa i nawożenie nie były sto- 
sowane. 

Cięcie ma na celu rozwinięcie i utrzymanie mo- 
żliwie przez wiele lat maksymalnej powierzchni 
owocującej drzewa a także wytworzenie silnego 
i dobrze rozłożonego zrębu głównych konarów. 
Należy odróżnić cięcie młodych drzew brzoskwiń, 


Ryc. 
Brzoskwinia w rok po posadzeniu 


przy którym chodzi nam o wytworzenie najlep- 
szej formy korony, od cięcia brzoskwiń już owo- 
cnjących, gdzie przede wszystkim Żależy nam 
па stałym wylwarzaniu się pędów owocujących, 
rozmieszczonych równomiernie na całej koro- 
nie. Pierwszą czynnością przy posadzonych 
drzewkach jest uformowanie korony. Najbar- 
dziej odpowiednią bo odpowiadającą nalural- 
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nemu wzroslowi drzewa i dającą największą po- 
wierzchnię owoconośną, jest dla brzoskwiń ko- 
rona kotłowa, bez przewodnika, otwarta. 


Młode drzewka brzoskwiń, wszystko jedno czy 
wyrosłe z nasion, czy powstałe z okulizacji obok 
silnego głównego pędu już w pierwszym roku 
w lecie wytwarzają parę słabych rozgałęzień. Sa 
to wozgałęzienia zazwyczaj cienkie i gęsto obok 
siebie rozmieszczone. Dlatego przy sadzeniu 
drzewka usuwiumy je zupełnie. Główny pęd przy- 
cinamy na wysokość 50—70 cm. W czasie pierw- 
szego sezonu po posadzeniu drzewko wypuszcza 
kilka silnych pędów. Z tych wiosną w drugim 
roku po posadzeniu wybieramy trzy łub cztery 
pędy doslatecznie od siebie oddalone i tworzące 
z pniem kąt niezbyt ostry. Wybrane pędy mają 
być w przyszłości podstawowymi konarami drze- 
wa i dawać silny fundament przyszłej korony. 
Najniższy pęd z pozostawionych trzech lub czte- 
rech pędów powinien znajdować się w odległo- 
ści od ziemi mniej więcej 40 cm. Wszystkie inne 
pędy powstałe na pniu wycinamy. W roku na- 
siępnym wiosną, jeżeli pędy te są dostatecznie 
wyrośnięte, przycinamy je w odległości 60—80 
cm od pnia. Ma to na celu wywołanie rozgałęzie- 
nia podstawowych gałęzi. W ciągu sezonu wege- 
tacyjnego wszystkie pędy rosnące do wnęlrza 
korony usuwamy. Jeżeli: w roku trzecim nie uda- 


HANG 
Na lewo przed, na prawo po cięciu. 


ło nam się wywołać rozgałęzienia podstawowych 
konarów musimy to zrobić w roku następnym. 
Po otrzymaniu korony składającej się z sześciu 
czy ośmiu gałęzi w następnych latach robimy 
znowu cięcie, by utworzyć dalsze rozgałęzienie. 
Cięcie robimy w odległości mniej więcej 80 cm od 
pierwszego rozwidlenia. W ten sposób w czwar- 
tym, w piątym lub czasem dopiero w szóslym 


roku mamy dwanaście podstawowych gałęzi. 
Musimy pamiętać, że wszystkie pędy wyrastające 
w dolnych częściach głównych konarów należy 
przycinać na jedno oczko. Traktujemy je jako 
pedy wzmacniające. Inne pędy zjawiające się co- 
rocznie na głównych gałęziach korony mocno 


Ryc. 158. 
Młody krzak brzoskwini nadto za- 
gęszczony wymaga należytego cięcia, 
nie tylko ze względu na bieżące, ale 
i przyszłe owocowanie. Widok przed 
cięciem. 


przerzedzamy. Jeżeli pędy przedłużające zasad- 
nicze gałęzie mają tendencję wzrostu do góry, 
przycinamy je lekko tak, by paczek szczytowy był 
skierowany na zewnątrz i by przy dalszym wzro- 
ście pęd kierował się bardziej na zewnatrz. Silne 
przyrosty skierowane do środka zagęszczają nie- 
potrzebnie koronę i dłatego je usuwamy. 

Po wytworzeniu dwunastu zasadniczych rozga- 
łęzień podstawowe zręby korony są już zbudowa- 
ne. Mamy już koronę kolłową, bez przewodnika. 
otwartą. Drzewo tak sformowane ma już około 
sześciu lat i posiada wysokość mniej więcej dwa 
i pół metra. 

Odtąd przy cięciu brzoskwiń będzie chodzić 
głównie o utrzymanie drzewa w corocznym owo- 
cowaniu. Jak wiadomo brzoskwinie owocują na 
zeszłorocznych przyrostach. Podstawowym więc 
zadaniem będzie teraz wytworzenie w każdym se- 
zonie młodych pędów z pączkami kwiatowymi. 
Najbardziej owocujące są pędy średniej długości 
15—20 cm. Zbyt silne przyrosty nie są pożądane. 
Dlatego wczesną wiosną wycinamy wszystkie zja- 
wiające się wilki, a pędy które mają długości 
większe niż 50 cm, przycinamy o jedną trzecią. 
Z pędów owoconośnych wycinamy tylko słabe. 
Niekiedy i dobre, silne przyrosty z pączkami 
kwiatowymi muszą być wycięte jeżeli rosną bli- 
sko siebie i zagęszczają koronę. Przerzedzanie 
tych pędów powinno być robione do przeciętnej 
między sobą odległości 25 cm. Naszym usiłowa- 
niem jest również utrzymać pędy owocujące na 


całej powierzehni korony. Jeżeli byśmy cięcia 
zamiechali, przyrosty dawałaby lylko zewnętrzna 
część drzewa a wnęlrze korony byłoby puste. 
Powierzchnia owocująca takiego drzewa byłaby 
niewielka. Przycinając więc wszystkie silne pędy 
tak szczylowe jak i boczne o jedną trzecią, po- 
nadto usuwając zbyt blisko siebie stojące przy- 
rosty powodujemy, że w każdym sezonie obok 
owocowania wytwarzają się przyrosty z pączka- 
mi kwiatowymi na przyszły rok. 

Brzoskwinie, które przez cztery lata nie były 
sięte, maja najczęściej przekrój korony wzniesio- 
ny i są bardzo zagęszczone. Nierzadko główne ko- 
nary odchodzą od pnia pod kątem ostrym i jest 
ich zadużo. W takim wypadku pierwszą czynno- 
ścią będzie usunięcie wilków z pnia. Ponadto 
z korony składającej się z więcej niż czterech ko- 
narów należy usunąć najsłabsze i pod zbyt ostrym 
kątem wzniesione. U pozostałych głównych trzech 
lub czterech gałęzi należy przyciąć wierzchołko- 
we pędy, by spowodować rozszerzenie się korony 
i uczynić ją bardziej otwartą dla promieni sło- 
necznych. Młode przyrosty należy przerzedzić, 
a wszystkie pędy, które rosną do środka, wyciąć. 

Zachodzi jeszcze pylanie czy wiosna jest naj- 
bardziej sprzyjającą porą cięcia. Okazało się, że 
w okolicach bardziej sprzyjających uprawie brze- 
skwiń, o zimach łagodnych, należy stosować cię- 
cie późnym latem. Wtedy rany goją się. znacznie 
szybciej i niebezpieczeńsiwo gumozy jest znacznie 
mniejsze. Oprócz tego w tym czasie skrócone ре- 
dy łatwiej drewnieją i wytwarzają dobre pąki 
kwiatowe na dolnych swych częściach. Także 
przy letnim cięciu łatwiej można się zoriento- 
wać, czy dane przyrosty rosną za gęsto czy nie. 
Również i względy gospodarcze przemawiają za 
cięciem w porze letniej. Wiosną prawie zawsze 
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Ryc. 159. 
Krzak brzoskwini po dokonanym 
racjonalnym cięciu. 


odczuwa się brak rąk do pracy. W klimacie jed- 
nak bardziej ostrym cięcie gałęzi a przede wszysl- 
kim skracanie szczytowych pędów u głównych 


"gałęzi powinno odbywać się wiosną, inaczej bo- 
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wiem przycięte w lecie łatwo przemarzają i czę- 
sto górne oczka a niekiedy całe pędy usychają. 
Konieczne jest wtedy drugie cięcie na wiosnę. 
Dlatego radzimy w takich warunzach wszelkie 
prace związane z cięciem wykonywać wiosną. 

Wśród brzoskwiń znajdują się odmiany, które 
mają skłonność do obfitego owocowania; do ta- 
kich zaliczamy: Aleksander, Triumf i Amsden. 
Przy tych odmianach obok usuwania zbyt gęsto 
rosnących pędów i obok skracania wszyslkich 
silniejszych przyrostów owocujących, konieczne 
jest przerzedzanie zawiązków owocowych. Mniej- 
sze ilości owoców na poszczególnych gałęziach 
przyczyniają się do wytworzenia nie tylko ład- 
niejszych owoców, ale także wywołują wzrost 
nowych pędów na owocowanie przyszłego roku. 
Niektóre odmiany amerykańskie, takie jak El- 
herta i Crawford potrzebują bardziej umiarko- 
wanego cięcia. Wytwarzają one owoce raczej na 
średnich i krótkich pędach i to w części środko- 
wej i na szczycie pędu. Tu usuwamy tylko sil- 
niejsze zbyteczne pędy i słabo owocujące. Długie 
silne pędy owoconośne skracamy mocno, Średnie 
bardzo lekko, a pozostałe długości 15—20 em po- 
zostawiamy nie cięte. 

Przy cięciu brzoskwiń musimy pamiętać, by 
wszystkie większe rany powstałe przy cięciu za- 


Antoni Patla, Krosno 


Ryc. 160. 


Pęd zeszłoroczny z owocami po przerzedzeniu. Nowe 
przyrosty, bogato ulistnione dostarczają drzewu i owo- 
com pokarmów asigmilacyjnych. W roku następnym 
po wycięciu zagęszczeń pokryte będą znowu owocami. 


smarować maścią ogrodniczą. Uchroni: to drzewo 
przed wtargnięciem różnego rodzaju szkodliwych 
mikroorganizmów, które często powodować mo- 
gą choroby, a nawet uschnięcie drzew. 


W obronie bukówki 


Wypowiadane dolychczas opinie о Bukówce 
xrośnieńskiej wydają mi się zbyt pobieżne 
i miałbym ochotę powiedzieć — dyletancekie. Ob- 
cując z Bukówką parę dziesiatków lat, oglądając 
ją i smakując w ciągu 50 lat życia tysiące razy, 
wiem, że w Krośnieńskim cieszy się ona opinią 
nie tylko drzewa wytrzymałego, ale i smacznego 
owocu. W miesiacach zimowych podana do stołu 
wraz z innymi odmianami — uznanymi jako de- 
serowe — Bukówka znika pierwsza. Pisząc o Bu- 
kówce nałeży właściwie używać liczby mnogiej, 
gdyż w okręgu krośnieńskim występuje kilka 
typów tej jabłoni. Bukówka wielka z przepięk- 
nym płomienistym rumieńcem, Bukówka mała 
zielona, Bukówka mała złocista i szereg form 
miejscowych. 

Jeżeli w Krośnieńskim utrzymała się Bukówka 
w pozycji dominującej, to nie tylko dla samej 
odporności na mróz, ale i ze względu na popyt 
jako jabłko stołowe. 


Ze straganów i sklepów owocowych znika jako 
jedno z pierwszych. 

1) Oporność na mróz nadzwyczajna. 

2) Siła owocowania rywalizować może z jed- 
ną Glogierówkąa. 

3) Odporność na grzybki — bezprzykładna. 


4) Owoc nieczuły na wiatr — opiera się na- 
wet bardzo silnym wichrom. 
5) Nade wszystko bije bezkonkurencyjnie 


wszystkie odmiany jabłek odpornością na gnicie 
i zdolnością przechowywania do nowych, 
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Na wystawach ogrodniczych w Krośnie w mie- 
siącach późno-jesiennych często pokazuje się 
dobrze zachowaną Bukówkę z roku zeszłego. 

Jak daleko idzie jej odporność na gnicie, 
świadczy fakt, że nawet silnie poiłuczona nie gni- 
je nigdy. Część stłuczona usycha zupełnie, a re- 
szla miąższu pozostaje zdrowa i jędrna. 

Próby przechowywania jej przez zimę w kop- 
cach, obok kartofli, dają najlepsze rezultaty. 

Nie rozumię motywów, dla których owoc o la- 
kich walorach został wyłączony z doboru hand- 
lewych. 


DO SZANOWNYCH PRENUMERATORÓW! 


Przypominamy о zapudającym terminie wy- 
równania prenumeraty do końca roku 1947 
i wzywamy tych wszystkich Р. Т. Prenumera- 
torów, którzy uiścili należytość za pierwsze 
półrocze, by w ciągu lipca przekasali resetu jq- 
cq kwotę zł. 225, gdyż w razie przeciwnym 
zostanie im wstrzymana przesyłka następnego 
zeszytu. 

Z całym naciskiem podkreślamy, że następ- 
ny numer wyślemy tylko tym Р. T. Czytelni 
kom, którzy wiszczą. prenumeratę w ciągu lip- 
ca i sierpnia br. 

| Administracja. 
„Hasła Ogrodniczo-Rolniczego* 
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Inż. Stanisław Szumiec 
dyr. Państw. Gimn. Ogr. w Białej Krakowskiej 


Przypomnienie na czasie 


Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że pomy- 
ślny rozwój naszego sadownictwa zależy od od- 
powiedniego zestawienia doboru odmian drzew 
owocowych. Doborem (уш powinni zająć się lu- 
dzie mający długoletnie doświadczenia. odnośnie 
prowadzenia odmian drzew owocowych w róż- 
nych warunkach glebowych i klimatycznych, ze 
szczególnym uwzględnieniem mikroklimatu, czy- 
li klimatu lokalnego. Манслепі bolesnymii strata- 
mi, jakie nam przyniosły zimy 1928/29 i 1939/40, 
staramy się uniknąć klęski mrozu w naszych sa- 
dach, a wysiłki nasze ida w pierwszym rzędzie 
w kierunku wyszukiwania odmian krajowych, 
odpornych na mrozy, a wartościowych, które 
częstokroć, jako siewki nieznanego pochodzenia 
rosną zdrowo i owocują dobrze, przetrwały sro- 
gie zimy i zasługują na rozpowszechnienie. — 
Mróz bowiem jest tym czynnikiem w naszym 
klimacie, który zawsze powinniśmy brać pod 
uwagę przy układaniu doboru odmian, gdyż cho- 
ciażby wybrana przez nas odmiana posiadała du- 
zo cennych zalet, a była wrażłiwa na mróz, nie 
będzie mogła wejść do doboru. — Nic też dziw- 
nego, iż w prasie ogrodniczej czynnik mrczood- 
porności jest bardzo często omawiany, że wska- 
zuje się na wartość siewki naszych drzew owo- 
cowych, które rosną w całym kraju, zapoznane 
i szerokiemu ogółowi nieznane, a powinny być 
zarejestrowane przez odpowiednie czynniki, wzię- 
te pod obserwację, rozmnażane w stacjach do- 
świadczalnych i gdy okażą się wartościowymi 
należy je wprowadzić do masowej uprawy. Nie 
powinno się dopuścić do zmarnowania godnych 
rozpowszechnienia siewek naszych drzew owo- 
cowych, gdy tymczasem w naszych szkółkach 
rozmnażamy nadal odmiany pochodzenia zagra- 
ricznego cenne wprawdzie, lecz przemarzające, 
łudząc się chyba tym, że już więcej nie będzie 
surowych zim. Są ludzie, którzy obecnie po raz 
trzeci za swego życia sadzą drzewka owocowe, 
gdyż poprzednie szczepy padły pastwą mrozów. 
Musimy więc dać szerokiemu ogółowi ludności 
odmiany mrozo-odporne, a te właśnie znajdzie- 
my wśród naszych rodzimych siewek, które zimy 
surowe przetrzymały, rosną zdrowo i owocują, 
a chociaż owoc ich ustępuje częstokroć w smaku, 
renetom czy kalwilom nie zawodzi jednak, jak 
wspomniane powyżej zagraniczne odmiany. 


Dużą uwagę poświęcajmy również odmianom 
pochodzącym z klimatu surowego, lecz i te zanim 
wejdą do doboru, muszą być poprzednio wypró- 
bowane w naszych warunkach gleby i klimatu, 
gdyż obok mrozoodporności należy również zwró- 
cić uwagę na inne czynniki, jak wzrost, zapyla- 
ше, owocawanie, skłonność do chorób, odporność 
na szkodniki itp. 

Wreszcie powinniśmy przejść zdecydowanie do 
wytwarzania nowych odmian na drodze celowych 
krzyżówek, aby w siewkach otrzymanych z na- 
sion otrzymać połączenie pożądanych dodatnich 
cech rodzicielskich. Tą ostatnia drogę wybrał po 
dłuższych pracach przygotowawczych słynny u- 


„czony radziecki prof. Miczurin, który krzyżując 


odmiany zagraniczne z krajowymi dążył do 
otrzymania odmian odpowiednich w smaku i za- 
barwieniu renetom, czy kalwilom odpornych 
równocześnie na mrozy. Dzięki wieloletniej pra- 
cy tego uczonego uprawa drzew owocowych prze- 
suwała się daleko na północ w jego ojczyźnie, 
a do nielicznych odmian mrozoodpornych, jakie 
poprzednio uprawiano w tym kraju przybyły no- 
we pięknie zabarwione, smaczne odmiany, jako 
produkt celowych krzyżówek. 

I tu znów przypomina mi się іа naprawdę pio- 
nierska praca, jaką prowadził u nas w Krakowie 
śp. prof. Józef Brzeziński, który zawsze podkre- 
ślał, iż musimy dążyć do otrzymania nowych od- 
mian przez krzyżowanie. Prace nad uzyskaniem 
nowych odmian rozpoczął w 1923 roku nie roz- 
porządzając niestety, ani środkami finansowymi, 
ап! nawet odpowiednią ilością gruntu, potrzeh- 
nego do wysadzania siewek. Śmiem twierdzić, że 
gdyby wielki uczony Miczurin znalazł się w po- 
dobnych warunkach, jak prof. Brzeziński, to dłu- 
go musiałby świał oczekiwać na wyniki jego wie- 
ikopomnej pracy. Nanczeni doświadczeniem, nie 
powinniśmy dopuścić, ażeby teraz kiedy przepro- 
wadza się reformę rolną i istnieją możliwości 
przydzielania niezbędnych terenów do prowadze- 
nia badań naukowych, nie uwzględniono istot- 
nych potrzeb sadownictwa. Spójrzmy na naszego 
sąsiada Z. S. R. R., który w zupełnym zrozumie- 
niu potrzeb sadownictwa, przydzielił ogromne ob- 
szary na założenie sadowniczych stacji doświad- 
czalnych, wyposażył je odpowiednio w środki 
finansowe, przydzielając cały szlab pracowników 


OPRYSKIWACZE PLECAKOWE 


РО DRZEW OWOCOWYCH I ROŚLIN UPRAWNYCH 
wykonuje i poleca GRZYBOWSKI I ROGALA 


KRAKÓW, UL. KOLETEK 11 


Na zomówienie wykonuje się OPRYSKIWACZE WÓZKÓWE it.p. 
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naukowych. Jednym słowem stworzył Miczuri- 
nowi lakże warunki, że praca jego wydała wie- 


kopomne rezullaty, będące słusznie chlubą nauki 
radzieckiej. 

Należy jednak żywić nadzieję, że i nasze wła- 
dze doceniając konieczność badań i prac w tym 
kierunku, przydziela najstarszej placówce sze- 
rzenia kulury w kraju Uniwersytetowi Jagiel- 
lońskiemu potrzebny objekt dla celów doświad- 
czwlnictwa ogrodniczego, ażebyśmy nie pozosta- 
wali w Lyle, lecz podążali naprzód z narodami 
pracującymi nad rozwojem ogrodnictwa. Zdaje- 
my sobie bowiem dokładnie sprawę, iż praca, 


E. Czerniawski, Poznań 


którą należałoby podjąć, nie moze ograniczać się 
do konferencji czy sporadycznych zjazdów, lecz 
ma być pracą ciągła, stałą i trwałą, przekazyw 

ną z pokolenia na pokolenie, aby żaden dorobek 
poprzedników nie zoslał zmarnowany. Ciągłość 
pracy i ogłaszania wyników hadań przyniesie 
korzyść realną, skoordynuje wysiłki poszczegól- 
nych placówek naukowych w kraju, nad czym 
winny czuwać powołane do tego władze nadzor- 
cze, a wynikiem tej pracy będzie zaopatrzenie 
naszego rynku w owoc tani, dostępny dla sze- 
rokich warstw pracujących, który obecnie jest 
tylko dla tych warstw nieosiągalnym marzeniem. 


O zapylaniu amerykańskich odmian jabłoni 


Niewiele jest odmian jabłoni, które zapylają 
się własnym pyłkiem. Dla zapewnienia zbiorów, 
koniecznym jest zapylenie obcą odmia- 
ną. Należy lo przewidzieć przy zakładaniu sa- 


du. Stacja doświadczalna w New Hampshire, 
badała to zagadnienie co do niektórych odmian 
iabłoni, formułując wnioski w/g. poniższej tab- 
liczki: *) 


dz] A 
2 = 
© [e] 
Dla zapylania = | 28 & > ер 
К — = A E 
odmian SĘ 2 5 Â Б, A 2 Е 2 2 ы & 
Жыкы са а н PIREZ ит С СА МЕ 
"NS" OOP JE 0a аена 18 СЕ уке ара DSST 
= = — = — a ә =4 = "=, = = = D 
с o D g © = 9 2 Ф = © — $ > © 
Ap кык е о О) A SEI ZM Z EIO EE EZ 
Baldwin kane- e + + | + AE үш үзе ыс ЕА 
Cortland |+] + | + 
Delicious — — — | — D — | + | — |= | + 
Early Ме Intosh IP ACER CRA + |+| + | + st z 
Golden Delicious — — z qs 
Grawsztynek — | — | | + — => اد‎ гын 
Macoun — | + | + | 4 — | — | + | = | + a 
Ме Intosh — | + | + | + = oo ыыт аера 
Melba — | + | + | = Z ЕТЕ мы IPA яг R" 
Milton — |+| + | + — |+| + | + | — z: 
Northern Spy ae e A m E Мем + | + ЕЕЕ ЕЕЕ 
Oldenburg — + JE dE Jej ses | SE еВ 
К, І. Greening о + — D 
Wagener F -|- + = e = 
Wealthy РУ) + = SE ALe | oaz ЖЕ BOB Я ра 
Objaśnienie znaków: 
+ = dobry zapylacz 
— = niezgadzający się zapylacz 
P = częściowo zawiązują się owoce, jednak lepiej przy ła (tę Ge innym zapylaczem 
D = wyniki wątpliwe. 


+) Tublicą posługuje się w następujący sposób: W rzędzie 
poziomym, w rubryce dla zapylenia odmian, szuka się po- 
żądanej odmiany, np. Cortland. Następnie szuka się dla tej 
odmiany odpowiedniego zapylacza z rzędów pionowych. Dla 
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odmiany Cortland, jest dużo dobrych zapylaczy jak: Delicions, 
Golden Delicious, Macoun, Me Intosh, Melba itd. Natomiast 
nie jest ta odmiana samopylna i nie zapyłają ją odmiany 
Baldwin, Early Me Intosh, Grawsztynek. 


Andrzej Falara, Zarudka К. Włodawy 


Zagadnienie przebudowy sadownictwa polskiego 


Pan Kaczmarek*) poruszył bardzo ważną spra- 
wę, jaką jest przebudowa i rozwój dalszy nasze- 
go sadownictwa. W kolejności omawianych za- 
gadnień chcę pokrótce dorzucić spostrzeżenia 
z mojej praktyki. 

Szkółki winny być prowadzone z projektowa- 
ną rejonizacją sadowniczą, nie tylko pod wzglę- 
dem klimatycznym, lecz i glebowym lak, by za- 
opatrywały sadowników w materiał dobrany od- 
imianowo z góry na określony typ gleb. 

U nas mrozy dokonują selekcji i to bez lilośnie 
kosztem ubogiego rolnictwa polskiego. Jak do 
tej pory nie jest mi wiadomym, czy ktoś opraco- 
wał w Polsce dokonaną w 39/40 rok selekcję 
mrozową, czy w ogóle coś się robi na ten temat 
i czy zebrano jakąś ankietę? 

Co do materiała wysadzeniowego pisze autor 
„Odmiany wrażliwe na mróz szczepione są na 
odmianach przewodnich w rozgałęzieniach ko- 
топу“. Czy pień wpływa na wytrzymałość mro- 
zową odmiamy wszczepionej w koronie? Z zasady 
nie jestem przeciwny podwójnym szczepieniom, 
jednak na podstawie praktyki stwierdzam, że 
w 39/40 roku zmarzło dużo drzew i młodszych 
drzewek podwójnie szczepionych. Zmarzły koro- 
ny delikatnych odmian, a z pni wybiły pędy 
z oczek uśpionych i pięknie rosły, szczególnie 
u grusz i jabłoni. Druga rzecz bardzo ważna to 
sam dobór komponentów, który musi być oparty 
na dokładnej znajomości współżycia łączonych 
odmian. Ponieważ nie wszystkie odmiany drzew 
owocowych mają równomierny wzrost, więc jed- 
ne rosną szybciej inne wolniej. Z tego powodu 
wynika konieczność precyzyjnego doboru, jak 
również musi być brana pod uwagę sprawa za- 
pytania, szczególnie przy częściowych przeszcze- 
pieniach. Zaletą przeszezepień częściowych jest 
to, że dobrane komponenty, rosnąć będą równo 
niejedne szybciej, a drugie wolniej. Kwitną i owo- 


s) pr HSO*R" str or 1047. 


cują na przemian: jedna odmiana w jednym ro- 
ku, druga w drugim. 

A eo za tym idzie drzewo nie wysila się, zaś 
przy dobrym nawożeniu i pielęgnacji równomier- 
nie co roku owocuje, nałomiast przy jednolitej 
odmianie całego drzewa następuje w jednym ro- 
ku nadmierne owocowanie, które powoduje wy- 
silenie się drzewa, podatność na choroby i wy- 
marzanie. 

W kwestii produkcji materiału gotowego do 
wysadzania, lo wreszcie skończyć trzeba by 
z produkcja odmian czułych na mróz na wła- 
snym pniu. 


Kto ma odpowiadać za tolerowanie tego stanu 
rzeczy? Mam przed sobą parę katalogów różnych 
szkółek, w których przy opisie odmian znanych 
nam z tego, że te odmiany wymarzają, szkółka 
Iwierdzi, że ta lub inna odmiana jest na mróz 
wytrzymała. Dalej dlaczego szereg szkółek wpro- 
wadza masę odmian zagranicznych bliżej nie- 
znanych, niezbadanych, a nawet w Katalogu nie 
cepisanych i wypuszcza w teren materiał, który 
przy pierwszym lepszym mrozie przepada bez- 
powrotnie. W programach kursów sadowniczych 
nie wspomniano o przeszczepianiu drzew owo- 
cowych, mimo, że czas najwyższy szkolić specja- 
listów sadowników. 


Mamy wprawdzie Zakłady Doświadczalne Sa- 
downicze, lecz jak do tej pory nic o ich działal- 
ności nie wiemy. Być może, że szczęśliwym jest 
pomysł powołania do życia Polskiego Towarzy- 
stwa  Pomologicznego, które pracy . miałoby 
w bród, byle tylko znaleźć chę:nvch do pracy. 
Na zakończenie stwierdzić należy, iż po przedy- 
skutowaniu odnośny projekt selekcji mrozowej 
winien być wykorzystany i przedłożony czynni- 
kom miarodajnym do zrealizowania, a przyszłe- 
mu Towarzystwu Pomologicznemu życzyć należy 
owocnej pracy, zaś sadownictwu polskiemu in- 
tensywnego rozwoju. 


Niedawno wyszła z druku książka Red. Antoniego Gładysza p. t. | 


„URZĄDZANIE 1 PIELĘGNOWANIE SADU” 


jest do nabycia w Administracji „Hasła Ogrodniczo- Rolniczego” 


mmm W Tarnowie, ul. Matejki 13. zmanman 


Książka jest zbiorem praktycznych wiadomości o sadownictwie. Na 
326 stronach druku znajdzie Czytelnik szczegółowe wskazówki i rady, 
gdzie i jak sady zakładać, jak je urządzić, jak pielęgnować, jakie od- 
miany wprowadzić, jak chronić od mrozów i szkodników, jak owoce 
zbierać, przechowywać i jak urządzić przechowalnie na owoce. 

Cena książki w stosunku do jej rozmiarów, bogactwa ilustracji i do- 
brego papieru jest przystępna, wynosi bowiem zł. 475 z poleconą prze- 
syłką pocztową. W oprawie kartonowej kosztuje z przesyłką zł. 575. | 
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Prof. Dr Marceli Różański, Warszawa 


WARZYWNICTWO 


Produkcja na nasiona najważniejszych warzyw 


(Dokończenie) 


Ogórki 


Roślina obeopylna, owadopylna może się skrzy- 
żowuć z innymi dyniowatyini, przede wszystkim 
z innymi odmianami. Uprawiać tylko jedną od- 
mianę. Największy popyt jest na ogórki do ki- 
szenia, a więc muromskie, monaslyrskie, potem 
średnio długie, najmniejszy na długie mizeriowe 
jak Delicatesse. 

Szczególniej przy ogórkach przeznaczonych do 
kiszenia trzeba zwracać wielką uwagę na czy- 
51056 odmianową, gdyż fabrycznie można prze- 
араб tylko odmiany ściśle określonego kształ- 
lu, wielkości i jakości. Na to fabryki muszą zwra- 
саб baczną uwagę i od tych, którzy zawiodą ich 
zautanie pod tym względem nie tylko więcej już 
nasion nie kupią, ale co więcej mogą zażądać 
odszkodowania. Dlatego przy produkcji nasion 
lej kalegorii tylko па materiale hodowlanym 
pewnym odmianowo należy się opierać i taki 
tylko materiał rozmnażać. Pod tym względem 
należy zwwócić baczną uwagę. Zbyt może być 
duży, ceny b. wysokie, ale za maleriał istotnie 
wartościowy i pewny. 

W opisy odmian wdawać się nie mogę, bo by 
zajęło dużo miejsca, a jeszcze kilka roślin chciat- 
bym tu poruszyć. — Na nasiona należy ролоѕіа- 
wić, mie łakomiąc się na wysoką cenę, tylko 
pierwsze ogórki, gdyż te tylko dają gwarancję, 
że dobrze dojrzeją. Ogórki późniejsze raczej ze- 
brać i sprzedać, by nie. obciążać krzaka, a potem 
i zbioru ogórkami niedojrzałymi, a zbioru na- 
sion nasionami niedokształconymi. Ogórki prze- 
znaczone ma nasiona zostawić na polu jak najdłu- 
żej, niech nawet nadgniją, nadmarzną, nawel 10 
nasionom nie zaszkodzi, a ułatwi i przyspieszy 
Ѓегтепіасје po wyjęciu nasion z miąższem. 

I tak nie zdążymy ze zbiorem, by skorzystać 
z pogody do suszenia nasion na powietrzu. Po- 
śpiech w zbiorze zawsze zaznaczy się na jakości 
nasion, które albo nie będą kiełkowały Jub do- 
piero po pewnym czasie. Nieumiejęlne obcho- 
dzenie się z nasionami ogórków od razu zaznacza 
się na kolorze nasion — nasiona nieumiejętnie 
pr zygotowane ciemnieją lub żółkną. Nasiona po 
wyjęciu ich wraz z miąższem do beczek należy 
pozostawić tak długo w beczkach, aż masa nie 
przefermentuje, płyn nie wyklaruje się, a nasio- 
na nie opadną.na dno. Dopiero taki slan płynu 
ułatwi nam uwolnienie nasion z pochewek, które 
łatwo odejdą, gdy nasiona за dobrze przefermen- 
towane. Nasion, szczególniej początkowo, gdy są 
jeszcze bardzo wilgotne nie należy suszyć na 
piecu, gdyż w tym stanie bardzo łatwo је zabić. 
Już przy 40° С moga być zabite. Im suchsze na- 
опа, tym wyższą zniosą leimperalurę przy su- 
szeniu. Mokre, jak to zaznaczyłem, mogą być za- 
bite już przy czterdziestu kilku stopniach, dosu- 
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szone wytrzymają i siedemdziesiąt stopni bez 
szkody. 

Suszyć należy w cienkich warstwach, częslo 
przegarniać, trzymając w pomieszczeniu nawet 
chłodnym, ale przewiewnym. W miarę dosusza- 
nia można je zbliżać do pieca. Suche dla ostate- 
eznego dosuszania można nawet położyć na pie - 
cu wygasającym, często przegarniając ręką, by 
kontrolować dotykiem temperaturę. W przewiew- 
nym miejscu nawet w październiku można w kil- 
ka dni wysuszyć nasiona ogórków, otrzymując 
{айпа barwę kości słoniowej i wysoki % kiełko- 
wania około 90 i wyżej. 

Zsypywać ogórki do worków można dopiero 
wtedy, gdy są zupełnie dosuszene, by się nam 
nie zepsuły, а w worku od czasu do czasu lrzeba 
nasiona przegarnąć, przesypać. Gdybyśmy zagłę- 
biając w mim rękę poczuli, że są cieplejsze niż 
oloczenie, zaraz należy zawartość tego worka 
wysypać w warstwie 5—10 cm często przegar- 
niając, potrzymać kilka dni nim się je znów do 
worka zesypie. 

Im lepiej dojrzeją ogórki na polu,'lepiej prze- 
fermeniują, lepiej zostaną, ale niezbyt gwałtow- 
nie wysuszone, tym w większym procencie kiel- 
Кија już w roku pierwszym i lepiej znoszą na- 
wel trochę gorsze przechowanie. 


Pomidory 


То eo napisałem powyżej o ogórkach, w dużej 
mierze dotyczy pomidorów. Jeżeli chcemy mieć 
dobre wyniki, zadbajmy o dobre nasiona. Pozo- 
siawmy na nasiona, nie łakomiac się na lepsze 
ceny, pierwsze owoce. Dajmy im dobrze dojrze 
na krzaku, a nie w skrzynkach, a dopiero gdy 
są już dojrzałe, że same opadną, dajmy im dojść 
jeszcze lepiej w skrzynkach, a gdy są już tak 
miękkie, że prawie się rozlewają — wydobądźmy 
je i po obmyciu suszmy z tymi ostrożnościami co 
i przy ogórkach. Z powodu. kutnerku na nasio- 
nach są one trochę trudniejsze do dosuszania. 
Так samo należy baczyć, by od razu nie suszyż 
w zbyt wysokiej temperaturze, suszyć początko- 
wo w bardzo cienkiej warstwie, pogrubiając ją 
w miarę dosychamia, gdyż wszystkie nasiona 
w stanie b. wilgotnym są wrażliwe i na nad- 
miernie niskie і na nadmiernie wysokie tempe- 
ratury. Większy zbył jest również na odmiany 
fabryczne. Jest pewna różnica w wymaganiach 

do jakości pomidorów na susz i na pastę, 
względnie sos. Wymagania te możemy poznać 
z podręczników traktujących o przerobie warzyw, 
a w najbliższej przetwórni poinformować się, 
jak precyzują swoje wymagania i jakie odmiany 
stawiają na czołowych miejscach, w tym kie- 
róować się przy doborze odmian przy produkcji 
na nasiona. 


G- 


Rośliny dwuletnie 


„„Na pierwszym miejscu postawić tu należy — 
Shuraczki, marchew, cebulę. Buraczki, marchew 
i kapustę na wysadki raczej .siać później, by uni- 
knąć ich nadmiernego rozwoju, zaś cebulę jak 
najwcześniej, Бу jeszcze za dobrej pogody doj- 
rzała i mogła dobrze doschnąć na polu. Na ma- 
teriał wysadkowy nie dawać zbyt żyznego pola, 
bo mie chodzi o duże rośliny,. opóźniające się 
w rozwoju z powodu obfitego nawożenia azotem, 
a o rośliny raczej średnie, któreby przed mro- 
 zami dobrze dojrzały i były łatwe do przecho- 
wania. 

Właśnie przy produkcji na nasiona roślin wa- 
rzywnych popełniane są właśnie te dwa zasadni- 
cze błędy — pod wpływem produkcji warzyw- 
пеј — sieje się za wcześnie i daje się za dobre 
sianowisko. Tego nie należy robić. Rośliny, by 
mogły dać dobre nasiona, muszą rozwijać się 
harmonijnie, przy produkcji na warzywo pędzi- 
my je, pobudzamy zupełnie celowo i słusznie do 
lepszego wzrostu, ale przy produkcji warzyw na 
ваѕіопа robić tego nie należy. Podczas obserwo- 
wania samego wzrostu warzyw na nasiona łeż 
inną miarę przykładać należy do wyglądu i ro- 
zwoju przyszłych wysadków, dając gorsze wa- 
runki, nie należy przejmować się tym, że rośli- 
ny przeznaczone na wysadki nie dadzą rekordo- 
wego plonu. Należy na wysadki siać w gęściejsze 
rzędy i w rzędach gęściej zostawiać rośliny i dbać 
jedynie o to, aby charakterystyczne cechy tak 
w wyglądzie jak i we własnościach zostały za- 
chowane, a więc aby był kształt charakterysty- 
czny, odpowiednio proporcjonalne wymiary, 
właściwy kołor, przekrój itp. 

Duże znaczenie ma utrafienie czasu zasiewu, 
takie by wysadki nie były przerośnięte, ale jed- 
nak miały czas dojrzeć, ponieważ od tego zależy 
i przechowanie i rozwój w drugim roku. 


Buraki stanowią poważny artykuł obrotu w na- 
siennictwie ogrodniczym. Jest to roślina obcopyl- 
na. Dzikich krewniaków wśród naszych dzikich 
roślin na szczęście nie ma. Siać na sadzeniaki 
w końcu maja — w czerwcu. Podczas wzrostu 
obserwować rozwój, kształt i kolor liści. Na je- 
sieni zbierać, gdy liście poczerwienieją i zaczną 
się rozkładać. Przed zbiorem na jesieni najpierw 
przejść, wyrwać i wyrzucić rośliny mniej typo- 
we. Liści nie ukręcać, a uciąć tak, by nie uszko- 
dzić oczek. 

Po wyrwaniu najlepiej ułożyć w polu, przejść 
i usunąć nie typowe z wyglądu i koloru korze- 
nie. Po obcięciu liści przez kilka dni potrzymać 
pod liśćmi na polu, a gdy grożą silniejsze przy- 
mrozki, a nie można z jakiegoś powodu zwozić, 
to przykryć liście ziemią. 


Odkrywać kopce dopiero gdy pole gotowe, tak. 


by zaraz po odkryciu ładować na wóz i zaraz 
wywozić w pole i sadzić. Przy otwieraniu kopca 
przebrać jeszcze raz, usuwając wszystkie nie 
typowe i uszkodzone czy przez choroby czy 'też 
szkodniki, к : 
Wysadzone wysadki przeglądać — łodygi na- 
sienne nie ubarwione charakterystycznie usunąć, 


sdy ich jest więcej takich wysadków, więcej nie 
rozmnażać. 

Bardzo wcześnie należy rozpocząć walkę z mszy- 
cami. Jeszcze nim się zaczną rozwijać pierwsze 
kwiatostany już przechodzić wysadki, obłamywać 
te części, na których zauważymy mszyce, przy 
czym tak obłamać, by mszyce nie obsypywały 
się i zakopywać porażone gałązki. Jeżeli weze- 
śnie zaczniemy, unikniemy konieczności opry- 
skiwania. Obłamywanie powtarzać co kilka dni, 
burak to sobie powetuje. 5 

Zbiór wykonać, gdy większość kłębków zu- 
pełnie dojrzała — wycinać sierpem — jeżeli du- 
ża różnica w dojrzałości, zebrać częściami. Де- 
brane wiązać powrósłami w niewielkie snopki. 
Snopki ustawiać w kopki wyrównując ziemię 
pod kopki. Kopki jeszcze raz przewiązać dłuższym 
powrósłem, by się nie przewracały. Zbierać, gdy 
nasiona dobrze doschną. Spieszyć się nie та co — 
deszcz nie zaszkodzi. Po zbiorze zmieść co się 
osypało pod kopkę — są to najdojrzalsze i naj- 
zdatniejsze nasiona. 

Omłot nasion buraczanych jest łatwy; przy 
małej ilości można go wykonywać nawet kijem. 
'Trudniejszę jest czyszczenie. Na wialni i młynku 
ше usunie się kawałków łodyg. Najłatwiej to 
zrobić na płoiniarce. Można dostarczyć trochę za- 
nieczyszczone do oczyszczenia na płotniarce. Po- 
nieważ kłębki buraków ogrodowych są drobne, 
więc przy sitach oczkami właściwymi będą 1.8— 
2.0 mm. Dobry kołor kłębków — jasno szary. 
Zanieczyszczenie normalne 3%. dopuszczalne 5% 
za odszkodowaniem. Ilość kłębków kiełkująca 
75% — ilość kiełków ze 100 kłębków 120—130. 


Marchew 


Obcopylna, wiatro i owadopylna roślina. Ma 
swego bliskiego krewniaka w stanie dzikim. 
Trzeba о tym pamiętać i dbać o usunięcie dzi- 
kiej marchwi przynajmniej w odległości 500— 
750 m. Ziemię pod materiał wysadkowy raczej 
„lżejszą, na lepszych ziemiach i stanowiskach za 
bardzo się rozrasta i w razie przerwy we wzro- 
ście spowodowanym przez silniejszą suszę pęka. 
Rzędy 30—35 cm w rzędach со 5 ст, lub nawet 
gęściej tak, by razem nie rosło po kilka. 

Czas siewu maj — czerwiec, raczej czerwiec. 
Sianowiska nie przenawożone azotem. Podczas 
wzrostu zwracać uwagę na rozwój liści i ich ko- 
lor. Ulistnienie powinno być niezbyt obfite i de- 
likalne, zieleń intensywna. 

Zbierać na wysadki, gdy liście zaczną się roz- 
kładać i zmieniać kolor. Obcinać, nie ukręcać 
liści, obcinać liść wysoko. Przed zbiorem usunąć 


'rośliny o liściach mie typowych, po zbiorze 


o mniej typowych korzeniach. Zostawić w polu 
pod liśćmi przez kiłka dni, potem dopiero zwo- 
zić. Zwozić ostrożnie, w kopcu potrzymać kilka 
dni pod słomą. W razie mniej korzystnego zbio- 
ru przesypać piaskiem suchym. Wysadzać wcze- 
śnie od razu z kopców, na stanowisko w 2—3 roku 
po nawozie. Dać fosforowo-potasowe nawożenie. 
Wysadki dawać w odległości 40—80 cm w kwa- 
drat. Usunąć wszystkie podejrzane korzenie, 
szczególniej z rdzawymi plamkami na korze- 
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hiach, bo te i tak zginą, niektóre dopiero w ро- 
czątkach kwitnienia. 

Można przeprowadzić selekcję na kształt bal- 
dachów. Najkorzystniejsze są baldachy zupełnie 
niezaklęśnięte: Baldachy, a raczej rośliny o bal- 
dachach rozszczepionych, bardzo silnie się zwi- 
jających usunąć przy, lub przed zakwitnięciem, 
bo dają dużo pośladu i są b. trudne do młocki. 

Jest to cecha marchwi dzikiej. 

Młocka szczególniej zawiniętych bałdachów 
nie łatwa. Oczyszczenie trudne. Najlepiej czyścić 
na specjalnym przyrządzie tarce. Opłaci się na- 
siona marchwi omłócone, a nieobtarte dowieść 
do instytucji posiadającej taką maszynę. Oszczę- 
dzi to dużo czasu ii niepotrzebnych wysiłków. 

Trzeba się liczyć z tym, że przy obcieraniu 
stracimy do 40% na wadze, podniesie się za to 
% kiełkowania z 50—60, do 75—80%, bo po ob- 
tarciu odwieje się. niedękształcone nasiona. 

Za silnie nie należy obcierać, co przy przesu- 
szeniu, szczególnie na piecu może się zdarzyć. 
Trochę włosków może zostać. Marchew nieob- 
tarta jest trwalsza, można ją przechowywać 4— 
5 lat, obtarta 1—3 lat. 


Cebula J 


Obcopylna owado-wiatropylna. Dzikich krew- 
маком u nas nie ma. Siać wcześnie, przy prze- 
rywaniu zostawić w rzędach trochę gęściej. Pod- 
czas wzrostu starannie przegladać zasiew, usu- 
wając rośliny nie typowe, o czerwonym zabar- 
wieniu. 

Najcenniejszą cechą, wskazującą wyrównanie 
jest jednolitość dojrzewania. Widziałem już po 
wojnie kiłkumorgowe pola, na których prawie 
jednego dnia liście się przewróciły. Można było 
cebulę rwać i suszyć. 

O przechowywaniu decyduje dobre dosuszenie 
w polu. Niepogoda mniej szkodzi niż za wczesna 
zwózka. Do przechowania brać tylko najbardziej 
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charakterystycznie, dobrze doschnięte cebule, со 
spowoduje, że przechowanie będzie łatwe. Prze- 
chowywać najlepiej na strychach, w ogółe w prze- 
wiewnych miejscach w warstwach po dobrym 
doschnięciu do 1 m wysokich. Na mróz przykryć 
matami i nie zaraz zdejmować je, pozwolić cebu- 
lom „odejść”. 

Jedną z ważniejszych rzeczy dla cebuli jest 
czystość pola, ponieważ po wyrośnięciu łodyg 
nasiennych nie można pleć i gracować, z tego 
powodu często cebula nasienna wyrasta tak, że 
ledwo ja widać z pomiędzy chwastów. To się 
oczywiście do zwiększenia plonu nie przyczynia. 
Nie należy też sadzić wysadków cebuli w polach 
zbyt narażonych na silne, szczególnie porywiste 
wiatry, gdyż to spowoduje wyłamywanie cebuli. 
Podpórki i temu podobne urządzenia są drogie 
ina dużych plantacjach nie do wykonania. Sa- 
dzić wysadki 30x30, możliwie wcześnie i staran- 
nie opielać jak tylko długo można. Przy ostat- 
nim pieleniu nie ruszać silnie ziemi, by nie wy- 
grzebywać nowych zapasów chwastów. Za czę- 
sto nie należy wracać z wysadkami na to samo 
pole ze względu na choroby i szkodniki. 

Zbierać nasiona, gdy zaczynają się osypywać. 
Jeżeli mamy dużo okien inspektowych lo można 
suszyć same główki między dwoma oknami prze- 
grodzonymi cegłami. 

Dobrze jest suszyć, ucinajac główki z częścią 
łodyg, wiązać w pęczki i wieszać w przewiew- 
nym miejscu. Pod pęczki dobrze podkładać ar- 
kusze papieru, by móc łatwo zebrać osypujące 
się nasiona. Zbierać główki w miarę dojrzewania. 

Po omłóceniu należy suszyć nasiona cebuli 
w cienkich warstwach, ponieważ łatwo kiełkują. 

W niniejszym artykule poruszyłem sprawę 
tylko kilku roślin na nasiona i to dość pobieżnie. 


_ Na ten temat dużo jeszcze można by dodać. Cały 


szereg spraw nasunie się każdemu, który się do: 
tej produkcji weżmie. 


Problem fachowców w nasiennictwie 


Ostateczny rezultat pracy każdej gospodarczej 
jednostki, niezależnie od jej wielkości i charak- 
teru, zależny jest od kierownictwa i od pracow- 
ników, od ich wiedzy, doświadczenia: oraz od 
wielu innych zalet charakterów wszystkich współ- 
pracujących osób. 

Decydującym czynnikiem w postępie wszyst- 
kieh dziedzin naszego życia jest odpowiedni do- 
bór ludzi w każdej instytucji, których łączy jed- 
na idea, jeden cel pracy i wspólne zrozumienie 
rozwoju danej instytucji. Wtedy tylko można 
pokonać najtrudniejsze przeszkody, a rezultaty 
takiej współpracy mogą dać korzyści nie tylko 
jednostkom, ale i całemu społeczeństwu. Zasada 
„właściwy człowiek na właściwym stanowisku“ 
jest najważniejszym motorem każdego postępu, 
bez którego nie możemy ruszyć naprzód ani krok. 
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Człowiek posiadający większą lub mniejszą zna- 
jomość przedmiotu w ciągu pracy kształci się 
dalej, nagromadza swe doświadczenie fachowe 
i z biegiem czasu staje się dobrym fachowcem. 
Rozszerzając i udoskonałając odziedziczone zdol- 
ności i zdobyte wiadomości oddaje wielkie usłu- 
gi społeczeństwu. Z chwilą jednak kiedy naj- 
zdolniejszego człowieka damy do pracy, do któ- 
rej nie jest przygotowany technieznie, fachowo 
i psychicznie wiedy robimy wielką szkodę jed- 
noslce i ogółowi. 

Zasada ta jest uznawana wszędzie i przez 
wszystkich. Те samą zasadę musimy uznawać 
również i w nasiennietwie ogrodniczym. Dzięki 
temu właśnie osiągnęliśmy dość pokaźne rezulta- 
ty chociaż nieco za skromne w porównaniu z in- 
nymi krajami, lecz jeżeli weźmiemy pod uwagę 


olbrzymie zniszczenie w ludziach i materiale na- 
siennym przez okropności ohu wojen światowych, 
to śmiało możemy powiedzieć, że nasiennictwo 
ogrodnicze dotychczas zdało egzamin z wynikiem 
dobrym. 

Teraz powstaje pylanie, co dalej czynić i jaką 
drogą kroczyć, by stworzyć nowe podstawy, by 
dalszy rozwój nasiennictwa pchnąć na zdrowe 
tory, a tym samym przyczynić się do postępu go- 
spodarki ogrodniczej. Podstawy te na przyszłość 
zależne są właśnie tylko od człowieka, czyli od 
ахі, którzy w przyszłości wezmą się do: pracy 
w nasiennictwie, a pracy tutaj jest bardzo wiele. 
Chodzi tu przecież o całość nasiennictwa — o olb- 
rzymi problem hodowli roślin warzywnych, do- 
świadczalnictwo warzywne, produkcję nasion 
i również ważną dziedzinę handlu nasiennego. 
Postęp tej pracy będzie zależny tylko od przy- 
szłych ludzi, których trzeba przygotować na 
przyszłość. A przecież wiemy dobrze, że dziś 
w. nasienniclwie ogrodniczym posiadamy bardzo 
mało fachowców. W ciągu wojny i okupacji ode- 
szło od nas sporo ludzi, naszych nauczycieli, ko- 
legów i pozostało nas bardzo niewiele. Wystarczą 
palce jednej ręki, by policzyć hodowców roślin 
ogrodniczych, a palce drugiej ręki, by policzyć 
dobrych techników hodowlanych. Producentów 
nasion ogrodniczych, którzy mieli już duży doro- 
bek i pełną tradycję nie pozostało również za 
wiele i jesteśmy w stadium wyrabiania nowych 
dobrych fachowców producentów. 

Dla zniszczonej naszej gospodarki ogrodniczej, 
dla podniesienia jej na odpowiedni poziom po- 
trzebne nam są dobre odmiany. Odmiany nowe 
lub uszlachetniorie stare dobre odmiany, może 
dać nasiennictwu tyłko dobry hodowca о głębo- 
kiej znajomości genetyki i nauki o hodowli ro- 
ślin, który potrafi wydobyć z rośliny najszła- 
chelniejsze cechy, utrwalać je, by dać do naszego 
użytku codziennego zdrowe, plenne i smaczne 
odmiany. Nasze zapotrzebowanie w stosunku do 
odmian warzyw jest bardzo duże. Potrzebujemy 
odmian do spożycia w stanie świeżym, dla prze- 
mysłu przetwórczego, a w przyszłości może bę- 
dziemy potrzebowali dobre odmiany na eksport. 
Trzeba nam odmian warzyw szklarniowych, in- 
spektowych i gruntowych. Potrzebne nam rów- 
nież odmiany dla produkcji w różnych warun- 
kach klimatycznych i glebowych. Do tej pracy 
tak obszernej potrzebujemy wielu hodowców 
o specjalnym wykształceniu, dużą praktyką ho- 
dowlaną, by wiedzę i doświadczenie zdobyte cię- 
żką pracą -w ciągu lat miogli dać na usługi na- 
siennictwu. К i Х 

Hodowca do pomocy w swej ciężkiej pracy ро- 
trzebuje dobrych fachowców, techników hodow- 
lanych, którzy muszą mieć głębokie i szerokie 
przygotowanie ogrodnicze, którzyby zdawali so- 
bie sprawę z całego problemu nasiennictwa. Tech- 
nik hodowlany w wielkiej mierze przyczynić się 
może do роѕіери w pracy hodowlanej, jak rów- 
nież odwrotnie przyczynić się może do zniszcze- 
nia całego dorobku hodowcy. Nie musi w tym 
być zła wola, lecz starczy tylko, że technik ho- 
dowlany nie zdaje sobie sprawy w zupełności 
z wartości materiału hodowlanego. By uniknąć 


tego, trzeba dać możność technikom hodowla- 
nym zdobyć jak najwięcej wiadomości z dzie- 
dziny nasiennietwa i dziedziny gospodarki ogrod- 
niczej w ogóle. 

Nowe odmiany warzyw, które hodowca wy- 
puści w świat, trzeba wypróbować w różnych 
warunkach klimatycznych, glebowych, trzeba 
zbadać ich wartość gospodarczą i użytkowa. 
W tym wypadku z pomocą nasiennictwu ogrod- 
niczemu przychodzi doświadczalnik, który prócz 
znajomości metodyki; doświadczalniectwa polowe- 
go, inspeklowego i szklarmiowego, musi znać 
właściwości wszystkich badanych odmian wa- 
rzyw. Wyniki wszechstronnych i obiektywnych 
badań porównawczych wskazują nam, jakie od- 
miany należy nam brać do produkcji w tych lub 
innych warunkach uprawowych. Prócz badania 
wartości odmian, doświadczalnik rozwiązuje prob- 
lemy uprawowe i nawożenia w różnych warun- 
kach uprawy i na różnych glebach. 


'To jest pierwszy etap ołbrzymiej pracy dla na- 
siennictwa. Po niej następuje drugi etap również 
bardzo ważny tj. reprodukcja elit, czyli produk- 
cja nasion oryginalnych. Produkować nasiona 
warzyw może tylko dobry fachowiec, wtedy bę- 
dzie ona i opłacalna i pożyteczna. Od jego zami- 
łowania, wiedzy, doświadczenia, od jego sumien- 
ności i staranności zależy właśnie jakość i ilość 
plonu nasion warzyw. Przed wojną produkcja 
pasion warzyw znajdowała się przeważnie w nią- 
jątkach ziemskich. Podkreślić należy, że niektó- 
re gospodarstwa nasienne, zwłaszcza małe i śred- 
nie stały już na bardzo wysokim poziomie i w żad- 
nym wypadku nie ustępowały tego typu gospo- 
darstwom zagranicznym. Drobne gospodarstwa 
rolnicze, które zajmowały się produkcją nasion 
ogrodniczych, były bardzo nieliczne. Dopiero 
w ostatnich latach przed wojną wielu drobnych 
rolników posiadających wykształcenie rolnicze 
lub ogrodnicze chętnie reprodukowały nasiona 
warzyw. Obecnie wskutek przebudowy ustroju 
rolnego obowiązek reprodukcji nasion hodowla- 
nych spada właśnie na gospodarstwa chłopskie 
i na majątki państwowe. Dlatego też w tym wy- 
padku również musimy pomyśleć o wykształce- 
niu dobrych producentów masion, trzeba szkolić 
młodzież właśnie w tym kierunku w gimnazjach 
i liceach ogrodniczych i rolniczych. Trzeba uznać 
za obowiązkowe przedmioty wszystkie te, które 
dają szerokie podstawy i głębokie wiadomości 
о nasięnnictwie. 


Nie kończy się problem nasiennictwa na pro- 
dukcji. Bardzo ważnym czynnikiem w tym przy- 
padku jest handeł nasienny. Tu również zachodzi 
konieczność kszlałcenia młodzieży, by w przy- 
szłości każdy składnik nasion, niezależnie od 
wielkości firmy, każda spółdzielnia nasienna po- 
siadała dobrego sprzedawceę-fachowca, przez któ- 
rego ręce do rąk producenta idzie ten „niewiado- 
ту skarb“ widoczny dopiero po kilku miesiącach 
ciężkiej pracy. Skład nasienny posiadający dob- 
rych fachowców-sprzedawców, którzy mogą dać 
odbiorcom szczegółowe informacje dolyczące 
właściwości odmian i metod uprawy, może w du- 
żej mierze przyczynić się do zachęcenia i upo- 
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swszechnienia upraw warzyw. Zatem і w tym wy- 
padku potrzeba nam fachowców i to dobrych. 

We wszystkich wyżej wyszczególnionych dzie- 
dzinach nasiennictwa dziś jest ogromny brak lu- 
dzi i najwyższy czas, by temu zaradzić. 

Пи więcej ludzi będzie przygotowanych do pra- 
cy w nasiennietwie, tym więcej będzie fachow- 
ców, [ут więcej znajdzie się wśród nich ludzi 
dobrej woli, ludzi idei, która zrodzi wielki czyn — 


pracę dla lepszego jutra polskiego nasiennictwa 
ogrodniczego. 

Jakimi drogami pójdzie nasiennictwo ogrod- 
nicze w przyszłości, załeżeć to będzie od czynni- 
ków decydujących w dziedzinie nauczania mło- 
dzieży w szkołach akademickich, w liceach i gim- 
nazjach zawodowych. 

Trzeba już dziś czynić 
lepiej. 


lak, by jutro hyło 


BR XG 


Jubileuszowy rok 


Dr Marceli Różański 


W zeszycie poświęconym dziesięcioleciu pracy 
fachowego organu warto rzucić okiem wstecz 
i przypomnieć i sobie i innym trochę z historii 
ogrodnictwa i jego gałęzi. Tak się zbiega, że 
w roku tym moglibyśmy obchodzić kilka innych 
rocznic. Trzydzieści lat upłynie w grudniu bie- 
żącego roku od chwili, gdy Koło Producentów 
Nasion przy Towarzystwie Ogrodniczym War- 
szawskim (T. O. W.) urządziło pierwszy jar- 
mark паѕіеппу na nasiona ogrodowe. Kiedy zo- 
stało utworzone Koło Producentów Nasion Ogro- 
dowych dokładnie nie pamiętam — albo tuż przed 
pierwszą wojną europejską lub podczas jej trwa- 
nia. Jeszcze rok prawie miały trwać zmagania 
potężnych armii na zachodzie, gdy poczuwszy 
zwolnienie ucisku najeźdźców — nasiennictwo 
ogrodnicze zapoczątkowało jarmarki nasienne. 
Idea jarmarków nie była nowa. Jeszcze w zeszłym 
sluleciu, przy jego końcu, sekcja rolna przy Ro- 
syjskim Tow. Popierania przemysłu i rolnictwa, 
podjęła tę myśl. Szczegóły tej sprawy są ujęte 
w pracy dyplomowej jednego z magistrów Szko- 
ły Głównej Handlowej, który badania swoje do- 
prowadził do 1929 roku. Praca ta ocalała w bi- 
bliotece 5. а. Н. trzeba ją odnaleść, uzupełnić 
i wydać. 

W 1917 roku gromadzące się w Kole przy T. 
O. W. grono producentów nasion myśl tę pod- 
јео i zapoczątkowało instytucję, która stopnio- 
wo objęła całość nasiennictwa polskiego, dając 
możność zjeżdżania się zainteresowanym, nara- 
dzania się nad nasiennictwem i jego sprawami. 
W wydawanych z racji Jarmarków nasiennych 
Biuletynach nasiennych omawiane były najważ- 
niejsze zagadnienia, zaś ogłaszany cennik cen 
pojarmarcznych regulował skutecznie stosunki 
pomiędzy plantatorami i handlem nasiepnym. 


Stan ten trwał do drugiej wojny europejskiej. 
Podczas tej wojny niemcy wrogo początkowo na- 
stawieni w stosunku do nasiennictwa polskiego, 
powoli, pod naciskiem konieczności: zaopatrywa- 
nia ludności w żywność, zaczęli popierać nasien- 
nictwo, ale organizację ograniczali do minimum. 
Na takie widoczne oznaki życia nasiennictwa — 
jak Jarmark nasienny oczywiście pozwolić nie 
niogli. 
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Podczas okupacji nasiennictwo Żyło, życie 
w nim pulsowało, ale ceny regulowały władze 
okupacyjne — tak trwało aż do roku 1945. Burza 
wojenna jaka przeszła przez ziemie nasze, znisz- 
czyła wiele, bardzo wiele — ale nie zniszczyła 
ducha. 

Padły ofiarą tej burzy przede wszystkim war- 
szłaty produkujące materiał siewny, uległy zni- 
szczeniu w wiełu wypadkach materiały hodowla- 
ne, warsztaty, na których hodowle były prowa- 
dzone, firmy warszawskie, stanowiące lwią część 
stanu паѕіеппісіма ogrodniczego, po wojnie mia- 
ły swe zabudowania i składy w gruzach — ale 
duch zoslał uratowany — duch inicjatywy! 

W grudniu 1945 roku odradzają się Jarmarki 
Nasienne. Zjeżdżają się ci co pozostali, by wrócić 
do dawnej umiłowanej pracy, by z gruzów dźwi- 
зас na nowo hodowlę, produkcję i handel ma- 
teriałem siewnym ogrodniczym — ku pożytkowi 
ogrodnictwa * narodu polskiego. Jarmarki odżyły» 

Nawiasem mówiąc, dwudziestopięciolecie pracy 
winien obchodzić w tym roku również Związek 
Zrzeszeń Ogrodniczych, dawny Związek Hodow- 
ców Roślin i Producentów Nasion — a może 
i związki producentów warzyw i kwiatów, sta- 
nowiące obecnie w Polskim Związku Ogrodni- 
czym jego odpowiednie Sekcje, ponieważ w roku 
1922, a więc w niecałe 5 lat po zakończeniu pierw- 
szej wojny europejskiej, zwołany został w czerw- 
cu Zjazd Ogrodników z całej Polski celem zasta- 
nowienia się nad sprawą organizacji ogrodni- 
ctwa. Po debatach postanowiono zorganizować 
centralę wszystkich organizacji ogrodniczych pod 
nazwą: „Związek Zrzeszeń Ogrodniczych“. 

Jednocześnie postanowiono utworzenie zrze- 
szeń branżowych. Pierwszym takim zrzeszeniem 
był zawiązamy w dniu 18 listopada 1922 roku 
Związek Wytwórców Nasion Ogrodowych. Pierw- 
szy Zarząd tego Związku słanowili: przewodni- 
czący niżej podpisany, zasiępca Wincenty Hoser, 
skarbnik Artur Machlejd, sekretarz. Stefan Żółe 
towski, członkowie Józef Chomicz, Walerian 
Garnuszewski, Antoni Koziarski, 

Duży to szmat czasu lat 25 a właściwie 30, 
bo tyle mniej więcej upłynęło od chwili zało- 
żenia Koła producentów nasion Т. O. W. — które 


przygotowywało, zagadnienie i ludzi tej organi- 
acji. Patrząc wstecz na ludzi i na sprawy, trze- 
ba jedno podkreślić: Pomimo rozbieżności in- 
teresów pomiędzy hodowcami, producentami na- 
sion i kupcami nasiennymi — zawsze interes pub- 
liczny, interes ogrodnictwa przyświecał przed- 
siawicielom łych trzech działów nasiennictwa, 
gromadzącym się w swej organizacji zawodowej. 
Wyrazem tego były Jarmarki nasienne i duch 
na mich panujący. Na zebraniach przed i pojar- 
marcznych, takich spraw jak ceny na nasiona ni- 
gdy nie rozstrzygano głosowaniem. W wypadku 
spraw spornych czasem po dość długiej dyskusji, 
umiano się przekonać co do słuszności lego czy 
innego stanowiska argumentami rzeczowymi jak 
koszta produkcji, obróbki itp. Toteż chociaż ist- 
niała Komisja arbitrażowa, do jej zwołamia nie 
dochodziło przez cały ten czas. Nie było spraw 
tak spornych, by trzeba było rozsądzać, załat- 
wiano wszystko po dyskusji rzeczowej jednomy- 
51піе. Rzadka to rzecz i warta podkreślenia. Spo- 
wodowywała to możność wypowiedzenia się ka- 
żdego z trzech działów nasiennictwa. 
Poczynaniom Związku i jego członkom stale 
przyświecała idea podniesienia nasiennictwa na 
wysoki poziom. Dlatego też np. myśl przepro- 
wadzenia zakupów anonimowych próbnych w fir- 
mach nasiennych znalazła poparcie firm zrzeszo- 
nych w Związku i gdy po wojnie ostatniej znów 
okazała się możliwość wznowienia tej pracy, 
Związek na jesieni ubiegłego roku wystąpił do 


Ministerstwa Rolnictwa i R. R. o wznowienie 
tych doświadczeń. 

Do samokoniroli: i kontroli swych dostawców 
wiele firm prowadzi pólka próbne ze wszystkich 
partii, jakie były w sprzedaży podczas ostatniego 
sezonu, aby w ten sposób zorientować się same- 
mu w wartości, jakości i czystości odmianowej 
swego materiału siewnego. 

Olo szkie i najważniejsze wytyczne pracy па- 
siennej. Przypuszczam, że w jubileuszowych ат- 
tykułach obszerniej zostaną opisane dzieje na- 
siennictwa ogrodniczego. Tu rzuciłem tylko tych 
kiłka zasadniczych rysów charakterystycznych. 

Oczywiście wojna i czas porobiły szczerby 
w zespole członków Związku. Z I-go Związku na 
dlugo przed wojną zmarł pierwszy sekretarz 
Związku śp. Stefan Żółtowski. Niemcy zamordo- 
wali 5р. Antoniego Koziarskiego, zmarł w czasie 
wojny śp. Wincenty Hoser, po wojnie już zmarł 
śp. Józef Homicz, bez wieści jesieśmy o Jerzym 
Machlejdzie i Januszu Hoserze. Szczerby to duże! 
Wielu z nich mogłoby pracować wydatnie 
jeszcze przez wiele lat w nasiennictwie i-w jego 
organizacji. Tak jak zawsze w szeregach walczą- 
cych powiedzieliśmy sobie: Szlusuj! i kroczy 
zgodnie przerzedzona gromada pracowników na- 
siennictwa ku wspólnemu celowi, którym jest ro- 
zwój tej gałęzi produkcji ku pożytkowi państwa, 
ogrodnictwa i indywidualnych gospodarstw i ich 
inieresów w zgodnej współpracy wszystkich za- 
interesowanych. | 


Ocena wartości odmian warzyw z dostaw UNRRA 


Amerykańskie odmiany warzyw były na ogół mało 
znane na terenie Polski, toteż kiedy późną wiosną 
"roku 1945 otrzymaliśmy znaczne ilości nasion warzyw- 
nych z Ameryki nasuwało się pytanie, czy odmiany te 
będą udawały się w naszych warunkach, czy warto 
је wysiewać, problem ważny wobec małej ilości na- 
sion warzywnych na naszych rynkach i konieczności 
rozszerzania uprawy warzyw. 


Ponieważ wysiew tych nasion był możliwy dopiero 
w roku 1946, zaczęto od analizy wartości użytkowej 
w Stacjach Oceny Nasion. Analiza ta wykazała niena- 
ganną czystość i bardzo wysoką s'łę kiełkowamia, spo- 
sób zaś opakowania stanowił wzór godny do naślado- 
wania. Г 

Ze względu па brak opisów poszczególnych odmian 
oraz nieznajomość cech. użytkowych, Ministerstwo 
Rolnictwa i Reform Rolnych założyło ze wszystkimi 
sprowadzonymi odmianami doświadczenia porównaw-= 
` Cze, wysiewając w 8 punktach na terenie Państwa 
odmiany „unrrowskie* oraz znane już u nas i wypró- 
bowane odmiany krajowe. Wysiewy próbne dokonane 
były przez Państwowy Instytut Naukowy Gospodar- 
stwa Wiejskiego w Puławach, Szkołę Główną Gospo- 
darstwa Wiejskiego (Skierniewice i Krobów, pow. 
grójecki), Stację Doświadczalną Mory pod Warszawą, 
Świerklaniec — majątek doświadczalny na Śląsku oraz 
kilka majątków Państwowych Zakładów Hodowli Ro- 
ślin, | : 


W wyniku przeprowadzonych prób stwierdzono: 


1. Kapusta — odmian badanych amerykańskich 5, 
w tym na średnią porę — Glory of Enkhuizen, Marion 
Market, Steins Early Flat Dutch oraz odmiany pó- 
źne — Penn State Ball Head i Ferry's Hollander świet- 
nie nadające się na przechowanie, ponad to 2 krajo- 
we — Amager i Sława Enkhuizenu. Wszystkie odmia- 
ny kapust amerykańskich nadają się dobrze dla na- 
szych warunków. 


2. Kalafiory — Extra Early Snowball, Early Snow- 
ball i Super Snowball — wszystkie 3 odmiany amery- 
kańskie są dobrze wyrównane, wydają piękne śnieżno- 
białe róże i należą do typów kalafiorów wczesnych. 


3. Pomidory — zbadano 7 odmian amerykańskich — 
Rutgers, Marglobe, Master Marglobe, Bonny Best, 
Stokesdale, Pritchard i K. Е. 368. Wszystkie odmiany 
posiadają owoce duże, o kształcie kulistym, mięsiste, 
o małych komórkach nasiennych. Są to odmiany śred- 
nio-późne, a jako wielko-owocowe, mają dużą tenden- 
сіе: do pękania owoców. 


4. Ogórki — zbadano 4 odmiany amerykańskie — 
Black Diamond, Chicago Pickling, Arlington; White 
Spine, A and С, w porównaniu z krajowymi Unicum, 
Delikatess, Przybyszewskimi i rosyjskimi — Nieżyń- 
skimi. We wszystkich punktach badawczych podkre- 
5опо dobre wyrównanie i ładny zielony kolor owo- 
ców, w kilku punktach wrażliwość na choroby. W Kro- 
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bowie i Skierniewicach odmiany amerykańskie dały 
pion wyższy od odmian krajowych. Black Diamond 
i Chicago Pickling nadają się do puszek i do kwa- 
szenia, Arlington i A and С są odmianami mizerio- 
wymi. Ocena wartości odmian ogórków wymaga dal- 
szych prac badawczych. 


5 Cebula — zbadano 2 odmiany amerykańskie — 
Mountain Danvers i Yellow Globe; ustępują one na- 
szej cebuli wołskiej. W niektórych punktach zaznaczy- 
ła się wczesność dojrzewania cebuł amerykańskich. 
Pion w Skierniewicach i Krobowie wynosił 100—123 
kg z 1 ara. 


6. Buraki — porównywano 2 odmiany amerykańskie 
Asgrow Wonder i Crimson Globe i 2 krajowe. — 
Egipskie i Czerwona Kula. Wszystkie punkty, gdzie 
prowadzone były obserwacje wypowiadają zgodną 
opinię, że odmiany amerykańskie są w maszych wa- 
runkach odmianami plennymi o typie i jakości odpo- 


wiadającej naszemu konsumentowi, są to więc odmia- 
пу jak najbardziej godne polecenia. 


7. Marchew — w uprawie mieliśmy tylko 1 odmia- 
aę marchwi amerykańskiej — Red Cored Chantenay — 
znana u nas pod nazwą Londyńskiej Targowej, 
w Skierniewicach marchew ta wydała 792 kg z ars 
w porównaniu z 552 kg u marchwi nantejskiej. Mar- 
chew tę można polecać dla naszych warunków jako 
pewną i wypróbowaną. 


8. Sałata — zbadano 3 odmiany amerykańskie sałaty 
g'owiastej May King, White Boston, АП The Year 
Rcund oraz 1 sałaty rzymskiej — White Paris. Wyniki 
ctrzymano dodatnie. 

9. Groch — zbadano 2 odmiany — Alaska, Early 
Blue Peas. Obie udają się dobrze. 

10. Fasola szparagowa — 2 odmiany — Plentiful, 


Stringless Gren Pod. Plon strąków wydają wysoki, 
włókna w strąkach pojawiają się dosyć wcześnie. 


т » بو و چ وھ کی‎ CH——— 


KWIACIARSTWO i ZDOBNICTWO 


Dr Jan Łebkowski, Warszawa 


Metody cięcia róż 


Cięcie róż jest tematem starym jak świat, a zaw- 
sze aktualnym i żywo interesującym ogrodników 
i miłośników. Uwielbianie królowej kwiatów jest 
powszechne i nie ma człowieka, któryby jej nie 
kochał, bo istotnie jest piękna w układzie pą- 
czków, zabarwieniu i zapachu kwiatów, czym in- 
пе rośliny nie mogą z nią konkurować, a nawet 
niechętnie obok niej są sadzone, aby nie zakłó- 
cały jej majestalu. Stąd powstała inicjatywa two- 
rzenia różanek, gdzie niepodzielnie panuje róża, 
okazujac w całej pełni swoją krasę. Zwolennicy 
róż szanują je i zawsze dają im w ogrodzie naj- 
bardziej reprezentacyjne miejsce, w pobliżu do- 
mu mieszkalnego, ale bardzo częslo nie wiedzą, 
jak z nimi postępować, aby się najlepiej czuły 
i najdoskonalej spełniły zadanie, zgodnie z ich 
przeznaczeniem. : 

Jak należy je wyprodukować i posadzić ше jest 
zadaniem niniejszego artykułu, więc tematy te 
pomijam, ale omówimy w szczegółach metody 


ich cięcia, które są czynnikami decydującymi + 


лу nadawaniu im krasy i utrzymywania ich jak 
najdłużej przy życiu. 

Pewne gatunki róż dzikich sięgają zimnych 
stref klimatycznych jak: Rosa canina, R. rubi- 
ginosa, R. setigera, R. arvensis i В. rugosa, więc 
te są odporne na niskie temperatury i w zimie 
wystarczy im okrywa śnieżna, a nawet w wielu 
razach i ta jest zbędną. Wszystkie niemal odmia- 
ny róż szlachetnych, aczkolwiek sa wychowan- 
kami naszymi, jednak pochodzeniem są nam ob- 
ce, to też nazwy ich są angielskie, francuskie, 
niemieckie i włoskie, co dowodzi, że pochodzą 
ze stref o klimacie łagodniejszym od klimatu 
polskiego. 
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W Ameryce Północnej wyeliminowano pewne 
odmiany, które zimują bez zabezpieczenia w stre- 
fach chłodnych, ale nie dorównują one piękności 
róż południowych. Той samo można powiedzieć 
o naszych różach z grup Wichuraiana i setigera, 
które wydały liczne, mniej lub więcej, doborowe 
krzyżówki, jednak są jeszcze bardzo dalekie, aby 
rywalizowały pięknością i przydatnością deko- 
racyjną z siostrami francuskiego pochodzenia. 
Chcąc mieć u nas piękne róże południowe musi- 
my zabezpieczać је od niskich temperatur na- 
szych zim. 

Zabezpieczenie to stosujemy z różnych ma- 
teriałów, ale z reguły jest ono Же wykonywa- 
ne i daje efekty wręcz przeciwne. Zakłady hand- 
lowe bardzo często róże wykopują na zimę i do- 
łują je w przechowalniach, aby na wiosnę po- 
nownie wysadzić do szkółki jako materiał hand- 
lewy. Tego rodzaju postępowanie ma swoje uza- 
sadnienie, jeżeli nam nie chodzi o jakość lub ilość 
materiału kwiatowego, lecz o zdrowie i siłę krze- 
wów. Zupełnie inaczej rzecz przedstawia się, je- 
żeli chcemy mieć obfite i piękne róże na kwiet- 
nikach lub doborowy i wysokiej jakości, mate- 
riał cięty. 

Róże posadzone na kwietnikach, na parterach 
i w różankach muszą spełnić zadanie okrycia 
się jak największą ilością kwiatów; również od 
róż przeznaczonych ma kwiaty cięte wymagamy 
silnych, prostych, długich łodyg, zakończonych 
wielkim pękiem kwiatowym. Te wymagania wy- 
pełnią krzewy róż, jeżeli na jednym miejscu bę- 
dą pozostawały stale i jako rośliny dobrze za- 
korzenione są w stanie jak majlepiej spełnić swo- 
je przeznaczenie. 


Cięcie róż jest koniecznym do wydobycia 
z nich maximum korzyści, zwiazanych z naszymi 
potrzebami. Jednak zabieg ten jest szkodliwym 
dia roślm i skraca im życie, co jednak nie może- 
ту wiązać z sentymentami, gdy chodzi o dobro 
gospodarki i otrzymywanie wielkich korzyści 
w przedsiębiorstwie ogrodniczym. W naszych wa- 
runkach klimatycznych róże szłachetne muszą 
być okulizowane łub szczepione na podkładkach 
dzikich, mrozoodpornych róż, dlatego zabieg cię- 
cia musimy omówić od tego momentu, jak śpiące 
oczka po przezimowaniu pod cienkim okryciem, 
na wiosnę rozpoczynają swa wegetację i w maju 
rozwijają swoją pierwszą łodygę. W końcu czerw- 
ca na czubku łodygi rozwija się pierwszy pączek 
kwiatowy, wskutek czego łodyga drewnieje 
iw nasadach rozwija boczne oczka, które z kolei 
wypuszczają boczne łodygi (pędy) i te w końcu 
sierpnia mogą zakończyć się drugą seria pącz- 
ków. Ryc. 1611 162. 


Ryc. 161. 
Wiosenna łodyga ze śpiącego oczka zimowego. 


W pierwszym roku uprawy dbały producent nie 
dopuszcza krzewów róż do kwitnienia i wszyst- 
kie ukazujące się pączki wycina, aby róże potwo- 
rzyły silne krzewy, o grubych i możliwie licznych 
łodygach. Jesienią tegoż roku róże są wykopy- 
wane ze szkółki i dołowane w przechowałlniach, 
aby na wiosnę roku następnego rozprowadzić je 
wśród kupujących, јако najodpowiedniejszy i пај- 
cenniejszy materiał roślinny do wysadzania na 
kwietnikach, w parkach, w ogrodach i na ró- 
żankach, albo gdy są przeznaczone na kwiaty 
cięte — w halach, w szklarniach lub w szkółkach. 
Dobre przechowalnie utrzymują w zimie tempe- 
ature od 2° do 4” powyżej 0, со pozwala krze- 
wom zachować wszystkie swoje łodygi w stanie 
jak najzdrowszym. 

Nieco gorzej róże przetrzymują się pod okrywą 
igliwia z gałązek świerkowych i suchych liści. 
Grzybki i pleśniaki, znajdujące się na butwieją- 
cych liściach często przechodzą na delikatne 
tkanki kory łodygowej i niszczą ją, tworząc czar- 
ne plamy. Jeżeli plama obejmuje połowę obwodu 
łodygi, to jeszcze nie jest grożną, natomiast przy 


3/4 obwodu lub całkowitej obrączce slaje się de- 
cydującą o przycięciu poniżej obrączki, nawet 
pozornie zdrowej łodygi. W takich wypadkach 
o metodach racjonalnego cięcia róż nie może być 
mowy, bo przypadkowa (konieczność bardzo czę- 


Ryc. 162 
Rozgałęziony krzew róży rocznej 
z sierpniowymi pączkami. 


$10 wymaga odcięcia paczków rokujących naj- 
lepsze kwitnienie. Materiały służące do zabez- 
pieczenia róż na zimę, muszą być możliwie suche 
i czyste, a zatem są nimi: piasek, liście, igliwie 
i lekka ziemia. Dołując róże w przechowałlniach 
i piwnicach musimy przewidzieć niebezpieczeń- 
stwo ogryzania когу przez myszy i nornice, któ- 
re przy masowym wystąpieniu są bardziej niebe- 
zpieczne od wszelkiego rodzaju grzybów. 
Dobrze przechowane róże przed wiosennym sa- 
dzeniem należy racjonalnie pociąć. Cięciu podle- 
sa nie tylko korona, ale również system korze- 
niowy, który ру winien być skrócony o połowę 
| я 


Вус. 163 
Wiosenne przycięcie dwuletniego krzewu róży 
À (po dobrym przezimowaniu). 


ogólnej długości. Ryc. 163. Cięcie koron jest uza- 
leżnione od rodzaju róży 1 celów jej uprawiania. 
Służyć one mogą różnym potrzebom i stosownie 
od przeznaczenia musimy drogą właściwego cię- 
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ша wydobyć 2 nich maksimum korżyści, Pod tym 
względem róże można podzielić na pięć zasadni- 
czych grup: parkowe, kwielnikowe, rabatowe, 
szklarniowe i pnące. 

Do róż parkowych zaliczamy: Rosa rugosa 
o charakterystycznych wielkich, szkarłatnych 
owocach, В. rubiginosa — o liściach pachną- 
cych jabłkami, R. rubrifolia — czerwonolistna, 
R. gallica versicolor — o kwiatach półpełnych 
czerwonych, R. lutea bicolor — ma płatki kwia- 
lowe od wewnątrz czerwone, a od zewnątrz żółte 
i В. xanthina — kwiaty złoto-żółte. Wszystkie 
one na nasze warunki klimatyczne są wytrzyma- 
łe i nie wymagają zimowego okrycia. 

Róże parkowe cięciu nie podlegają, jedynie 
należy usuwać susz i w razie silnego zagęszcze- 
nia trzeba krzewy przerzedzać, przez -wycięcie 
slarych gałęzi. 


Ryc. 164. 
Przycięcie róży rabatowej, przykulkowanej. 


Róże kwietnikowe służą do wysadzania na 
kwietnikach, a więc zadaniem ich jest wydanie 
wielkiej ilości kwiatów о wyraźnym, jaskrawym 
zabamwiemiu, przy czym zapach nie jest czynni- 
kiem decydującym o ich przydatności. Do tego 
celu przede wszystkim nadają się wszelkiego ro- 
dzajn róże bukietowe (R. polyantha), których 
obfite baldaszki kwiatowe okrywają krzewy tak 
bogato, że ulistnienie znika pod nimi. Ponieważ 
każde silnie rozwinięte oczko na łodydze może 
wydać jeden baldaszek, więc w interesie ogrod- 
mika leży, żeby przy cięciu pozostawić jak naj- 
większą ilość dobrze rozwiniętych oczek z rów- 
noczesnym odcięciem słabych wierzchołków. Ró- 
że bukietowe należy sadzić rzadko, żeby mogły 
wydać boczne letnie przyrosty zakończone bal- 
daszkami. Wadą tej róży jest silne zagęszczenie, 
diatego co parę lat musimy radykalnie koronki 
przerzedzać. Przy dobrej konserwacji i racjonal- 
nym cięciu odmian tej róży, mogą pozostawać 
one na jednym miejscu przez 12—15 lat, po czym 
jako stare, słabo kwitnące krzewy muszą być 
usunięte. 4 

Róża burbońska (В. borbonica) zwłaszcza w od- 
nianie „Souvenir de la Malmaison“ jeszcze dłu- 

"gie lata będzie toczyła walkę o palmę pierwszeń- 
stwa z różami bukietowymi. Kwiaty ma duże, peł- 
ne, z silniejszym zapachem od polianty. Kwilnie 
obficie przez całe lato, a jesienią kwiaty zabar- 
wiają się jaskrawiej. Walory tej róży niogliśmy 
podziwiać w Warszawie na rabatach pod pomni- 
kiem Mickiewicza, gdzie rosły bez przerwy około 
35 lat. Dosyć kłopotliwym zabiegiem w uprawie 
tej róży było przypinanie gałązek do ziemi drew- 
nianymi kulkami, jednak sowicie to opłacało się, 
gdyż niemal każde oczko na przypiętej gałązce 
rozwijało się w łodygę zakończoną paczkami 
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kwiatowymi. Cięcie tych róż polegało na oczysz- 
czaniu z suszu i wycinaniu drobnych, nie roku- 
jacych kwitnienia gałązek, oraz odcinaniu wierz- 
chołków ze słabo rozwiniętymi oczkami. Ryc. 4. 
Róże burbońskie łatwiej podlegają wszelkim 
grzybkom i pleśniakom, niż róże bukietowe, dla- 
tego też przy nieodpowiednim zabezpieczeniu zi- 
моуут, konieczność radykalnego cięcia wyrzą- 
dza wielkie szkody w ukwieceniu. 


Róże powtarzające (Rosa hybrida bifera) jak 
sania nazwa wskazuje mają tendencję do powta- 
rzania swego kwitnienia, co odziedziczyły po ró- 
zach herbatnich, których są mieszańcami. Róże 
le są wyjątkowo odpowiednie na rabaty i kwiet- 
niki środkowej i północnej Europy, ale jednak 
wymagają suchego okrycia zimowego. Dobre 
przezimowanie tych róż decyduje o metodzie ich 
cięcia. Zasada cięcia odmian róży powtarzającej 
jest uzależniona od celu, jakiemu mają one słu- 
żyć. Można je używać do obsadzania kwiet- 
ników i rabat, jak również do wczesnego przy- 
spieszania pod szkłem, na kwiat cięty. W pierw- 
szym wypadku po pozostawieniu wszystkich 
zdrowych gałęzi, z nieco przyciętymi wierz- 
chołkami, należy je rozpiąć na powierzchni kwiel- 
nika drewnianymi kulkami, a w razie wysadze- 
nia ich pod szkłem cięcie musi być radykalne 
nad silnie rozwiniętymi oczkami, aby na możli- 
wie długich, grubych łodygach otrzymać wielkie, 
pięknie zbudowane kwiaty. Jedna i ta sama od- 
папа na skutek właściwego cięcia, musi wydać 
na kwietnikach możliwie dużą ilość kwiatów, bez 
względu na ich wielkość i warlość w budowie. 
W drugim wypadku wymagamy od krzewu wy- 
dania 5—6 kwiatów pierwszego wyboru, do cze- 


go nam wystarczy pozostawienie 45 silnych ga- } 


łęzi krótko przyciętych. Ryc. 165. 


Ryc. 165. 
Trzyletni krzew róży po krótkim przycięciu. 


Róże herbatnie (Rosa odorata), a tym bar- 
dziej ich. mieszańce (Rosa odorata hybrida) 
i róże Perneta (R. perneliana) за niemal wszyst- 
kie predestynowane do upraw pod szkłem, z ra- 
cji na piękno budowy pączka kwiatowego i silny 
zapach kwiatów. Warunki uprawowe nie wyma- 


саја okrywania na zimę, więc krzewy nie podle- 
gaja wyniszczeniu przez pasożyty, chociaż pieśń 
różana jest nieodzownym prześladowcą. Racjonal- 
ne cięcie polega na krótkim przycinaniu silnych 
gałęzi nad dobrze rozwiniętym oczkiem, przy 
czym wystarczy pozostawić 8—4 gałązki, aby wy- 
dały one 4—5 kwiatów ma długich łodygach. Że 
względu na powtarzające się kwitnienie tych róż, 
można je z powodzeniem wysadzać na kwietni- 
kach, ale w takich razach cięcie polegało by na 
pozostawieniu wszyslkich gałęzi z nieco przycię- 
tymi wierzchołkami. Róże te są dosyć odporne 
na pleśniaki ze względu na błyszczące blaszki li- 
ściowe. Konieczność krycia ich na zimę, male- 
гает nie zawsze odpowiednim, powoduje uka- 
zywanie się na wiosnę czarnych obrączek na ga- 
łazkach, które decyduja o odcięciu gałęzi na po- 
zór zupełnie zdrowych. 

Grupa róż pnących wyprowadza swoje odmia- 
ny od róży wielokwiatowej (Rosa multiflora), 
która wyrasta do 6 m wysoko, a przez skrzyżo- 
wanie z różami jerzynolistnymi (R. setigera) 
i różami indyjskimi (R. odorata), wytworzyła bo- 
gata kolekcję odmian tych pięknych krzewów, zi- 
mujących u nas pod lekkim nakryciem. Ponieważ 
róże pnącę są rozpinane na płaszczyznach su- 
chych lub przewiewnych ściankach, więc okrycie 
z suchego materiału najlepiej konserwuje je, bo 


nie stanowi siedliska dla szkodliwych grzy- 
bów. Róże te nie wymagają grubego okrycia, 
lecz tylko ochrony przed słońcem. Istnieje tu 
obawa dużych wahań temperatury w okresie 
wiosennym. Cięcie ich polega na przerzedzaniu 
zagęszczających się krzewów i skracania wierz- 
chołków gałązek. Dokładne rozpinanie tych krze- 
wów, powoduje obfite krwilnienie. Reasumując 
powyższe dochodzimy do wniosków, że cięcie róż 
nie jest zabiegiem szablonowym, lecz musi być 
wykonywane po indywidualnym rozpatrzeniu 
każdego krzewu. Czynnikami wpływającymi na 
metodę cięcia są: rola krzewu, jaką ma spełnić 
w dekoracji, jego pochodzenie i przystosowanie, 
wiek, siła wzrostu, sposób zimowego przechowa- 
nia i zabezpieczenia przeciwko atakom pasoży- 
tów. 

Cięcie starszych krzewów polega па usuwaniu 
suszu, owoców, gałązek słabych, nie rokujących 
kwitnienia i przecinaniu gałązek zdrowych nad 
siinie rozwiniętymi oczkami. 

Wykopywanie róż na zimę i dołowanie ich 
w przechowalniach może mieć zastosowanie do 
młodych krzewów, przy ich handlowej produkcji. 
Jeżeli chodzi o krzewy kwietnikowe, to tego ro- 
dzaju postępowanie osłabia kwitnienie tak pod 
wzgłędem ilości, jak również pod względem ja- 
kości wydawanych kwiatów: 
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рг Jarosław Urbański, Poznań 


Cyneraria 


Cyneraria (Senecio cruentus, Cineraria hy- 
brida) jest byliną dorastająca zwykle 40—60 cm 
wysokości. Jej łodyga pokryta jest mniej- 
szą lub większą ilością miękkich, dość długich 
włosów. Liście, w zarysie trójkątnie sercowate, 
v nieregularnie podwójnie ząbkowanym brzegu 
i dłonistym unerwieniu, osadzone są na dość dłu- 
gich, oskrzydlonych ogonkach, obejmujących 
swoją nasadą łodygę. Oskrzydlenie ogonka 
występuje silnie u liści wyrastających w gór- 
nej części łodygi, podczas gdy u liści dol- 
nych jest słabe lub nawet brak go zupełnię. 
Liście są silnie, nieraz prawie wełnisto owłosio- 
ne, zwłaszcza po spodniej stronie. Okazałe kwia- 


‚ tostany, mające postać baldachogrona, utworzone 


są z licznych koszyczków. Ponieważ cyneraria 
należy do rodziny złożonych, więc to, có pospo- 
licie nazywamy jego kwiatem, jest w rzeczywi- 
stości kwiatostanem, noszącym nazwę koszyczka, 
w którym liczne, drobne kwiaty są ustawione 


gęsto obok siebie na rozszerzonym dnie kwiato-. 


wyni. Każdy koszyczek okryty jest.od zewnątrz 
listkami okrywy, których ilość u omawianego 
gatunku wynosi 15 do 16. Kwiaty tworzące ko- 
szyczek, w typowym przypadku są dwojakiego 


А Ryc. 166. l 
Cyneraria (Senecio eruentus — Cineraria hybrida). 
‚  Kwitnąacy okaz niskiej odmiany. 


rodzaju. Środek kwiatostanu składa się z niepo- 
zornych kwiatów rurkowych, dookoła których 
uslawione są kwiaty języczkowe o jednym dużym 
płatku noszącym nazwę języczka, w ilości od 10 
do 12. U roślin o „kwiatach pełnych“ większa 
lub mniejsza liczba kwiatów rurkowych prze- 
kształciła się natomiast takim bogactwem i prze- 
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pychem różnorodnych barw (z wyjątkiem żółtej), 
że pod tym względem tyłko bardzo niewiele ro- 
ślin może się zrównać z cynerarią. 
Odmiany. Ogrodnicy wyhodowali bardzo 
liczne odmiany tej rośliny, różniące się nie tylko 
barwą, lecz również wysokością, pokrojem i bar- 
wą koszyczków. Znany hodowca francuski Vil- 
morin otrzymał okazy, u których średnica jed- 
rego koszyczka dochodzi do 12 ст. Odmianom 
nadali ogrodnicy rozmaite nazwy łacińskie, któ- 
rych kilka podam dla przykładu: Cineraria hy- 
brida i С. h. pyramidalis — o wzroście wysokim 
(40—50 cm), С. h. nana, С. grandiflora nana lub 
С. multiflora nana — o wzroście niskim (20—30 
ст), С. h. plena i С. h. plenissima o „kwiatach 
pełnych“, nieraz prawie kulistych itd. Oprócz 
tych nazw, charakteryzujących nam pokrój ro- 
śliny i budowę jej koszyczków, dodaje się częslo 


dalsze, dotyczące barwy, np. incarnata — blado 
różowa, atrocoerulea — ciemno-niebieska, „Ma- 
tador“ — lśniąco miedziano-szkarłałna itd. 


W handlu poszukiwane są obecnie jako rośliny 
doniczkowe szczególnie odmiany niskie, których 
kwiatostan wznosi się ponad stosunkowo nieli- 
cznymi liśćmi. 

Zastosowanie i uprawa. U nas cie- 
szy się cyneraria wielkim wzięciem jako roślina 
doniczkowa, zwłaszeza w okresie Wielkanocnym. 
¿Można ją też wysadzać do gruntu, tworząc efek- 
‘towne grupy oraz stosować w bukieciarstwie. 

Jakkolwiek cyneraria jest bylina, to jednak 
uprawiamy ją wyłącznie jako roślinę jednoroczną, 
gdyż dalsza pielęgnacja się nie opłaca. Dla dob- 
rego rozwoju wymaga ona żyznej, próchnicznej 
ziemi (którą otrzymujemy np. mieszając ziemię 
gnojową i liściową z piaszczysto gliniastą ziemią 
ogrodową oraz dodając niewielką ilość piasku), 
dostatecznej ilości miejsca, aby mogła się swo- 
bodnie rozrastać, dużo świeżego powietrza, świa- 
tła i wilgoci oraz umiarkowanej temperatury. 


Nasiona wysiewamy zwykle od końca maja do 
połowy lipca, używając nasion zakupionych lub 
też zebranych samemu z najpiękniejszych roślin, 
wyróżniających się harmonijnym i zwartym 
wzrostem, kształtnmym kwiatostanem i czystością 
barwy. 


Drobne nasiona, kiełkujące zwykle po tygodniu 


a zachowujące siłę kiełkowania około 4 lat, sie- 
jemy do skrzynek lub misek glinianych, napeł- 
nionych starannie przesianą piaszczystą ziemią 
kompostową lub liściowa, przyklepując gładką 
deseczką lub przysypując bardzo delikatnie zie- 
mią i spryskujemy dość mocno lecz ostrożnie 
rozpylaczem. Następnie nakrywamy skrzynki 
wzgl. miski kawałkami szyb i ustawiamy w in- 
spekcie lub szklarni, w miejscu cienistym, dbając 
o zachowanie równomiernej wilgoci. Kiedy mło- 
de roślinki powschodzą, zdejmujemy szyby, i pi- 
kujemy, kiedy je można uchwycić palcami (od- 
siępy między roślinkami około 2х3 cm). Należy 
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je slarannie chronić od silnego nasłonecznienia, 
utrzynrywać dostateczną wilgoć i zapewnić im 
jak najobfitszy dopływ świeżego powietrza. 

Później sadzimy je do inspektów w odległości 
8x8 cm w żyznej, przepuszczalnej ziemi (np. zie- 
ийа Котроѕіожа z dodatkiem piasku i torfu). 
Mniej więcej w sierpniu lub nieco później (za- 
leznie od czasu wysiewu) sadzimy do doniczek 
10 cm, a gdy bryła korzeniowa roślin wypełni 
doniczkę, przesadzamy do 14 ст. Ażeby przy- 
spieszyć ukorzenianie się świeżo przesadzonych 
roślin, zacieniamy inspekt, nie wietrząc go 
przez jeden lub dwa dni. Póżniej wietrzymy 
intensywnie i podlewamy obficie, cieniując tylko 
w czasie upalnych godzin południowych. W naj- 
gorętszym okresie spryskujemy rano i wieczo- 
rem. Na noc usuwamy okna całkowicie, ażeby 
rośliny zahawtować i stopniowo przyzwyczajać 
do nocnego chłodu, chroniąc je jednak starannie 
przed przymrozkami. W październiku lub listo- 
padzie (zależnie od temperatury) przenosimy je 
do szklarni, którą wietrzymy, utrzymując w niej 
temperaturę nie przekraczająca 2—5° С. 

Z końcem stycznia, początkiem lutego przesa- 
dzamy rośliny do doniczek mających od 12—15 
em średnicy (zależnie od wielkości roślin), cie- 
niując lekko, i spryskując od czasu do czasu. 
Spryskiwanie przerywamy z chwila ukazania się 
kwiatów.. Możemy leż rośliny od czasu do czasu 
zasilać płynnym nawozem, wystrzegając się jed- 
nak przenawożenia, zwłaszcza nawozami azoto- 
wymi. Pamiętać musimy o rozstawianiu roślin. 
Nie powinny się one dotykać liśćmi. 


Choroby i szkodniki. W uprawie ey- 
nerarii wyrządzają nieraz poważne szkody roz- 
таме pasożyty, zarówno ze Świata roślinnego 
jak i zwierzęcego. Ponieważ skuteczne zwalcza- 
nie ich jest często trudne а czasem wręcz niemo- 
żliwe, przeto racjonalniej jest zapobiegać za wcza= 
su ich pojawieniu się, niż tępić, kiedy już się po- 
jawią. Jest to tym łatwiejsze, że zapewniając 
roślinom jak najobfitszy dopływ świeżego po- 
wietrza, dostateczną ilość światła i wilgoci oraz 
dbając, ażeby temperatura wynosiła ńnajwyżej 8° 
Ć, stwarzamy warunki nie sprzyjające ani ro- 
zwojowi grzybków pasożytniczych ani mszyc. 
Pamiętać należy, że wszelkie zwalczanie już ist- 
niejących szkodników niszczy najwięcej same 
rośliny. 

Spośród kiłku gatunków grzybków chorobo- 
twórczych żyjących na omawianej roślinie, wy- 
mienię tylko trzy ważniejsze. 


Mączniak fałszywy Bremia lactucae = 
Perenospora gangliformis) tworzy na powierzch- 
ni blaszki liściowej blado zielone lub żółtawe 
plamy, których po spodniej stronie liścia odpo- 
wiadają plamy białarwej pleśni. Porażone części 
z biegiem czasu kurczą się i wreszcie zamierają. 
Grzybek ten jest szczególnie groźny dla młodych 
roślin, wśród których powoduje nieraz prawdzi- 
we spustoszenie. Zwalczanie jego polega na usu- 
waniu i pałeniu porażonych liści oraz na spry- 
skiwaniu roślin (zwłasżcza spodniej strony liści) 
preparatami miedziowymi. W razie masowego 
pojawu należy rośliny zniszczyć a ziemię zde- 


zyntekować (np. formaling), aby: zabić znajdu- 
jace się w niej zarodniki. Pojawieniu się grzybka 
sprzyja zwłaszcza паапиегпе podlewanie roślin 
posadzonych zbyt gęsto oraz słaby dopływ świa- 
Па i powietrza. 

Nie tylko na liściach, lecz również na łodygach 
i pączkach kwiatowych żyje mączniak z ro- 
dzaju Oidium. W porażonych miejscach po- 
jawia się biały nalot (jak gdyby przyprószenie 
mąka), później zaś chore części rośliny zamie- 
rają. Gdy tylko zauważymy występowanie opi- 
sanych objawów, niszczymy (najlepiej przez spa- 
lenie) chore części roślin lub nawet całe rosliny 
oraz spryskujeimy preparatami siarkowymi, bar- 
dzo ostrożnie, aby ciecz nie padała na kwia- 
tostany. Środki zapobiegawcze są takie same 
jak w poprzednio opisanym wypadku, ponadto 
jednak musimy pamiętać, że mączniak pojawia 
się szczególnie często wówczas, gdy liście roślin 
przez dłuższy czas są mokre (skutkiem nieostro- 
żnego polewania lub skraplania się na ich po- 
wierzchni pary wodnej), oraz gdy nawozimy zbył 
obficie nawozami azotowymi. 

Przenawożenie oraz nadmierna wilgoć powo- 
dują również często występowanie sierpika 
(Fusarium sp.). Grzybek len alakuje dolną część 
łodygi lub szyjkę korzeniową, klóra czernieje 
1 gnije, powodując w krótkim czasie zamieranie 
całej rośliny. Chore okazy palimy lub głęboko 
zakopujemy. Ażeby zapobiec pojawieniu się cho- 
гору, unikamy zbyt ciężkiej i wilgotnej ziemi, 
którą często spulchniamy, a co pewien czas cał- 
kowicie zmieniamy (w razie, potrzeby stosujemy 
dezynfekcję). 

Z pomiędzy szkodników zwierzęcych do naj- 
częściej spotykanych należą larwy muchówki 
(Phytomyza atricornis) i różne gatunki mszyc. 

Pierwsze żerują w miękiszu blaszki liściowej, 

tworząc charakterystyczne wyżerki (miny), wy- 
siądające jak białawy rysunek na zielonym tle 
liścia. Jeżeli larwy występują w niewielkiej ilo- 
ści, wówczas możemy się ograniczyć do zrywa- 
nia i niszczenia porażonych liści, przy pojawie 
liczniejszym natomiast spryskujemy obie strony 
liści preparatami nikotynowywmi. Ponieważ atoli 
zabieg ten niszczy tylko młode larwy, przelo sku- 
teczniejsze jest wykadzanie szklarni tytoniem lub 
preparatami nikotynowymi. Częste wietrzenie jest 
dobrym środkiem zapobiegawczym. 
- Со do mszyc to pojawiają się one na cyne- 
rarii często w takiej ilości, jak bodaj na żadnej 
innej roślinie doniczkowej. Zjawisko to w sposób 
szczególnie jaskrawy możemy obserwować na 
okazach umieszczonych w ciepłym i nieprzewie- 
trzanym pokoju. Gdy mszyc występuje niewiele, 
to dusimy je po prostu na roślinie. Zwykle jed- 
nak uciekamy się do spryskiwania lub opylania 
reślin najrozmaitszymi preparatami chemiczny- 
mi, których cały szereg znajduje się w handlu 
(preparaty nikotynowe „Sinaphit* itd.). Niska 
temperatura; dużo światła i jak najwięcej świe- 
żego powietrza oraz ustawienie roślin w dosta- 
tecznie dużych odstępach — oto proste sposoby 
zabezpieczające nas skutecznie przed tą uprzyk- 
rzoną plagą. 
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Dr Maria Łucka, Kraków 


Rośliny na oknie i balkonie 


Z wiosną każdy miłośnik kwiatów zastanawia 
się nad tym, jak ozdobić swoje okno i balkon. 
Wiemy dobrze o tym, że wśród polecanych do tego 
celu roślin są takie, które bez specjalnych zabie- 
gów rosną i kwitną, a są także inne, którym trze- 
ba poświęcić dużo pielęgnacji. Ponieważ dzisiaj 
człowiek pracujący nie może ani zbyt wiele pie- 
niędzy, ani zbyt wiele czasu poświęcić swoim ro- 
ślinom, przeto chcę podać kilika wskazówek, jakie 
wybrać rośliny, aby nadały one tak domowi jak 
i ulicy miły wygląd. 

Wśród roślin trwałych jedną z najpiękniejszych 
i najbardziej nadających się do obsadzania balko- 
nów jest bezsprzecznie pelargonia. Gdybyśmy jed- 
nak przeglądali katalogi hodowców pelargonii, to 
bylibyśmy w kłopocie, które z paruset odmian wy- 
brać do naszego balkonu. Najmodniejsze i bodaj 
najlepsze do tego celu są odmiany ruvinowo-czer- 
wione, łososiowe i pomarańczowo-czerwone. Barwy 
te bowiem są żywe i pięknie zdobią fasadę. Odmia- 
пу białe i јаѕпо - różowe cierpią w lata mokre. 
Kwiaty ich brunatnieją i psują wówczas ogólny 
wygląd balkonu. Stąd też lepiej w zestawieniu 
z pelargoniami używać raczej petunii lub lobelii. 

Podczas gdy pelargonie nadają się lepiej na 
balkon lub okno będące w pełnym słońcu, to na 
miejsca półcieniste (słońce poranne lub popołud- 
niowe) dobrze nadają się ułanki (fuksje). Ładnie 
na balkonach wyglądają odmiany fuksji zwisające, 
które można zestawić z odmianami o wzroście пюг- 
malnym. Fuksje mają jeszcze tę dobrą stronę, że 
można je łatwo przezimować w jasnym i chłodnym 
pomieszczeniu, przyciąć wczesną .wiosną i gdy ro- 
śliny podrosną, wysadzić odpowiednio przygoto- 
wane w maju na balkon. 


Kwiaty roczne. 


Wśród kwiatów rocznych możemy przede wszyst- 
kim pomyśleć o groszku pachnącym. Jest to ro- 
ślina, którą bez żadnych kłopotów możemy wysiać 
wprost do skrzynek jak tylko nastanie odpowied- 
nia pogoda (druga połowa marca). Groszek ра- 
chnący możemy sadzić w odmianach pnących, ale 
również w odmianach karłowych. W mieście trze- 
ba jednak dbać o ochronę kiełkującego groszku 
przed wróblami. ` 

Kto chciałby już wczas na wiosnę mieć kwitną- 
ce rośliny w skrzynkach, może je obsadzić brat- 
kami, których olbrzymia ilość odmian pozwala 
nam dobrać odpowiednie barwy, zależnie od ko- 
loru fasady domu. 

Dla półcienistych miejsc nadają się doskonale 
werbeny. Rozsadę werbeny można kupić albo 
w zakładach ogrodniczych, albo wyprodukować 
samemu, przy czym siew nastąpić musi już w lu- 
tym, a młode rośliny należy rozsadzić kilkakrot- 
nie nim w maju wejdą do skrzynek. Różowe od- 
miany werbeny wyglądają pięknie w połączeniu 
z niebieską petunią. Przy werbenach więcej jeszcze 
jak przy innych roślinach trzeba zwracać uwagę 
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na usuwanie przekwitniętych kwiatostanów, a to 
dla utrzymania długotrwałego kwitnienia. 

Kto chciałby wysadzić na balkonie rośliny pną- 
ce, temu mogę polecić nasturcje, szczególnie w no- 
wych odmianach. pustych i pełnych, o bardzo efek- 
townych barwach szkarłatnych i żółtych. Nastur- 
cja nie należy wprawdzie do roślin wyraźnie pną- 
cych, ale ponieważ ma długie płożące łodygi, 
możma je łatwo podwiązać, lub przeplatać przez 
kraty balkonu. Odmiany pełne odróżniają się od 
pustych tym, że tworzą krótsze łodygi i nie wy- 
twarzając nasion kwitną obficiej. 

Do roslin podobnego typu jak nasturcje, należą 
także wspomniane już petunie. Możemy wśród 
nich wybrać odmiany o długich zwisających łody- 
gach, inne o łodygach wysokich prosto stojących, 
lub też formy niskie i tworzące gęste krzaczki. 
Petunie dzięki olbrzymiej skali barw, od czysto 
białych przez różowe, fioletowe, aż do ciemno- 
niebieskich, oraz dzięki dużej ilości odmian pstrych 


' należą do roślin wymarzonych na balkon. 


Wśród roślin pnących należy zwrócić uwagę na 
powój, którego nasiona mogą być wysiane tak sa- 
mo na wiosnę jak groszku pachnącego. Najlepiej 
wysiewać do doniczek po kilka ziarn w marcu, 
a w połowie maja wysadzić na słonecznym bal- 
konie. а 

Na słoneczne balkony i okna możemy użyć row- 
nież dobrze fasolę. Szczególnie do tego celu nadaje 
się gatunek fasoli wielokwiatowej, o mocno czer- 
wonych kwiatach. 

Miłośnicy kwiatów, którzy by chcieli swoje ro- 
śliny z mieszkania umieścić na balkonie, muszą 
pamiętać o tym, że nie wszystkie rośliny mieszka- 
niowe można bezkarnie. przenieść na balkon. Mu- 
szą również pamiętać, że rośliny takie muszą mieć 
domiczki albo zagłębione w skrzynkach w ziemi 
lub w mchu, lub też umieszczone muszą być w dru- 
giej większej domiczce, gdzie przestrzeń między 
doniczkami będzie wypełniona również ziemią lub 
mchem. ` 

Poniżej podaję zestawienie odmian poszczegól- 
nych roślin, które można by polecić do obsadze- 
nia okien i balkonów: 


Odmiany pelargonii: 


Pełne: Marta Ander jasno kanminowa z łososio- 
wym, niska, doskonała. 
Radio łososiowa.- 
Rubin. cynobrowonczerwona. 
Puste: Feuer lepsza od Meteoru, 
krzaki. 
Helvetia sport Meteoru, 
szkawłatna. 
Orange Bowen jasno łososiowa, doskonała rów- 
mież na rabaty. 
Salmoneum łososiowa, silnie kwitnąca. 
Ułanki (Fuchsia): 
Puste: Charming niebiesko-czerwona, 
snąca. 


tworzy gęste 


ale znacznie lepsza, 


silnie ro” 


Cupido fioletowa 'wczesna i silnie kwitnąca. 

Lewerkusen łososiowa lekko zwisająca. 
Pełne: Edelstein biała. 

Frühling ciemno-niebieska niska, wczesna. 
Zwisające: Marinka karmimowa. 

Balkonkónigin jasno-różowa silnie zwisająca. 


Alfred Weber, Andrychów. 


Petunie: 


Petunia pendula w odmianach: violacea (t. zw. 
Ratuszowa), rosea i venosa (purpurowa 
z żyłkami ciemniejszymi). 

P. grandiflora (raczej wysokie) w odmianach 
alba, kermesina, viołacea. 


Kwiaty przy domu mieszkalnym 


Strona estetyczna ogródków znajdujących się 
zarówno przy drewnianych domkach, jak i przy 
pięknych willach, pozostawia często wiele do ży- 
czenia, Jakkolwiek ciężkie warunki, w jakich 
dziś żyjemy, zmuszają nas do uprawy jarzyn, 
a obsadzenie grządek kwiatami zostało zaniedba- 
ne jako zbyt kosztowne i nie przynoszące rze- 
komo żadnego zysku, to jednak zaznaczam, że 
u mnie pokrywają wszelkie inne wydatki zwią- 
zane z uprawą całego ogrodu. A nie zajmują one 
nawet 1/10 części powierzchni uprawnej. $ 

Gdy przechodzień, z jakichkolwiek pochodzą- 
cy sfer, mija ogród bogato ozdobiony kwiata 
mi, zatrzymuje się mimowoli i spędza nieraz dłnż- 
sze chwile wpatrzony w przepiękny strój, jakim 
nutura ten skrawek ziemi obdarzyła. Objaw ten 
obserwuję bardzo często. Zarówno dzieci jak 
i starsi zatrzymują się « dopylują o rozmaite 
kwestie złączone z pielęgnowaniem kwitów, z cze- 
go łatwo wnosić, że zainteresowanie się ogółu jest 
wielkie. A gdy przeważnie już w drugiej połowie 
lutego zakwitną śnieżyczki a potem krokusy, to 
od tej chwili do późnej jesieni kwiaty z ogrodu 
nie znikają. 

Już niewielkie skupiska bylin ożywiają każdy 
najbardziej skromny ogródek i dostarczają wła- 
ścicielowi wiele ciętych kwialów na cały rok. 
Różnorodność bylin jest lak wielka, a gamy ko- 
lorów ich kwiatów tak obszerne, że wybór nie 
jest trudny. Wystarczy wziąć do ręki cennik by- 
lin którejkolwiek z firm trudniących się ich 
szkółkarstwem, aby wybrać sobie -odpowiednie 
kolory, wysokości oraz odmiany, których kwil- 


nienie przypada w odpowiedniej porze roku, 


wreszcie odpowiadające wyslawie słonecznej og- 
rodu. 


Ryc. 167. 
Uśmiech wiosny wśród przepychu kwiecia 
szlachetnych bzów. 


A gdy mamy jeszcze zamiłowanie w lym kie- 
runku, możemy ogródek nasz ozdobić małym ba- 
senikiem wodnym, obsadzonym różnorodnymi 
roślinami wodnymi naszych okolic; możemy doń 
wpuścić kiłka złolych rybek, które go ożywią 


i będą wielką atrakcją dla miłych znajomych. 


Poza tym basenik taki gromadzić będzie ptaki ga- 
szące lu swe pragnienie i szukające kąpieli 


„w upalne dni łata po ciężkiej pracy oczyszczania 


naszych drzew ze szkodników. Dla pszczelarzy 
basenik taki przynosi też wiele korzyści w okre- 
sie, kiedy pszczółki potrzebują wody do rozcień- 
czania miodu Фа wychowu swych gasieniczek. 


| | "Rn PP TT WO O I чь 5% о ФФ р ФАК BA чч е че үче етт R WK WA KA WWE POPR OTW 


} 
NASION 


GOŹDZIKI 


KWIATÓW DWULETNICH 


1 
è 
OM: 4 4 
CHABAUD W KOLORACH 
' 
} 


: “ 
| POLECA == Skład nasion „PLON Kraków. ul. Długa 24 Tel. 551-22 


189 


Stefan Makowiecki, Mory k/Warszawy 


Piwonie drzewiaste 


Prawie wszystkie znane nam piwonie sa tlo 
zielne hyliny, dziś jednak interesuja nas lylko 
krzewy, znane pod nazwą piwonia drzewiasta 
Paeonia suffruticosa (P. arborea, P. moutan), po- 
chodząca z Chin i Japonii. Jest to krzew, mniej 
więcej па metr wysoki, lub nawet wyższy, o ga- 
łęziach grubych, przeważnie ku górze wzniesio- 
nych. Liście ma pierzaste, o działkach szerokich, 
gięboko wcinanych. Kwiaty bardzo duże, poje- 
dyncze, półpełne lub doskonale pełne, rozwijające 
się wcześniej niż u pospolitych piwonii zielnych, 
w barwach i odcieniach, od czysto białego, przez 
różowe i cieliste, aż do bardzo ciemnego karminu, 
często cieniowane, a czasem nawet innym koło- 
rem nieregularnie paskowane, zawsze bardzo 
efektowne. 


Piwonia drzewiasta, jako pochodząca z krajów 
о klimacie znacznie cieplejszym od naszego, dla 
należytego rozwoju wymaga pewnych starań. Ro- 
zwija się dobrze tak w ziemi ciężkiej, jak i pia- 
szczystej, byleby dostatecznie pożywnej, umiar- 
kowanie wilgotnej i w pełnej wystawie sło- 
necznej, gdyż przy lekkim nawet odcieniu nie- 
które jej odmiany zbyt mało kwitną. Na zimę 
należy je owijać słomą, lub odpowiednio okry- 
wać; z wiosną osłonę nieco dłużej przetrzymy- 
wać, by powstrzymać rozwój pędów liściowych, 
które niekiedy cierpią od późnych przymrozków. 


Ryc. 168. 
Od lewej strony widzimy korzeń piwonii z wycięciem 
trójkąta; z prawej przygotowany zra 


Z МАЕ, 


Przycinanie stosujemy przed rozpoczęciem we- 
getacji, usuwając głównie szczyty gałązek, tak 
zupełnie martwe, jak i opatrzone słabymi pącz- 
kami, aż do początków silnych, które zwykle na- 
siępnie wydają kwiaty. Z natury bardzo weze- 
śnie pojawiające się kwiaty, występują na krzaku 
zwykle w dużej ilości, dając nam przepiękny, 
barwny obraz. Tylko najpóźniejsze odmiany za- 
kwitają dopiero w czerweu i lipcu, lecz takich 
jest bardzo mało. 
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Mnożymy piwonie drzewne głównie przez szcze- 
pienie, w ciągu sierpnia i na początku wrzesnia. 
Jako podkładki bierzemy części korzeni piwonii 
zielnych: P. officinalis lub P. chinensis, przy 
czym la druga jest lepsza, gdyż wydaje mniej 


Ryc. 169. 
Zraz dopasowany i obwiązany. 


niepożądanych odrostków korzeniowych. Pod- 
kładki le muszą mieć 8—10 cm długości i 2—8 cm 
grubości i dobrze rozwinięte boczne korzonki. Przy 
szczepieniu górną część podkładek należy ściąć, 
by nie posiadały oczek mogących wydać pędy 
liściowe. Zrazy bierzemy w sierpniu ze szczytów 
gałązek szlachetnych tak, by miały 2—3 oczka; 
przy górnych oczkach skracamy liście, by pozo- 
stały z nich tylko dwie najniższe działki, zaś 
przy najniższym oczku liść odcinamy na ogonku, 
prawie tuż przy samym oczku. Szczepić możemy 
w szparę, albo lepiej w kozią nóżkę, jak to widzi- 
my na ryc. 168, w ten sposób, by dolne oczko zraza 
było na równi ze szczytem podkładki, lub nawet 
nieco niżej, owiązujemy to przynajmniej u góry 
(można i niżej) drutem ołowianym, gdyż inne 
wiązadła zbyt szybko gniją. Miejsce szczepienia 
zasmarować należy gliną i sadzić tak głęboko, by 
było luz pod powierzchnią ziemi. Ziemię bierze- 
my kompostową z darmniową z piaskiem, sadząc 
szeczepki albo do doniczek, albo_lepiej do skrzyni 
inspektowej, którą należy szczelnie pokryć okna- 
mi, opryskiwać dość często, chociażby co dzień 
rano, cieniować od nadmiaru słońca i utrzymy- 
wać je przez 6 tygodni, 1. ј. do końea września 
w zamknięciu, co ogromnie sprzyja do otrzy- 
mania dobrych wyników. Przez następne dwa 
tygodnie, tj. do połowy października można 
ostrożnie wietrzyć skrzynie, ale zawsze staran- 
nie cieniować przed palącymi promieniami słońca. 
Po upływie tego czasu piwonie nasze możemy 
uważać za przyjęte. Łatwo to poznać po zdrowym 
wyglądzie pączków, a niektóre z nich może nawet 


wydadzą młode listki. Mimo to młode rośliny ро- 
zostawiamy w spokoju do sierpnia roku przy- 
szłego. Na zimę należy je zabezpieczyć od mrozu, 
zaś przy wiosennym wzroście zwracać uwagę na 
możliwe pojawienie się pączków kwiatowych, 
Чоте = starannie usuwamy jak najwcześniej. 


Krystyna Wiśniewska; Kraków 


W sierpniu lub wrześniu młode rośłiny rozsadzi- 
my na grzędę, skąd jako trzyletnie będą odpo- 
wiednie do sprzedaży i sadzenia na miejsca stale. 
Nadmieniam, że laki rodzaj szczepienia piwonii 
z łatwoścą daje pomyślne wyniki i wcałe nie jesl 
trudny. 


Kwietniki miejskie 


Wiemy wszyscy, że ogrodnictwo, a specjalnie 
ogrodnictwo miejskie zostało bardzo zniszczone 
w czasie działań wojennych. Odczuwa się 
wielki brak urządzeń technicznych, brak odpo- 
wiedniego materiału roślinnego, nawozów, rak 
do pracy, a najwięcej brak odpowiedniego kapi- 
talu. Ogrodnictwo miejskie staje więc wobec du- 
żych trudności, chcąc doprowadzić zieleńce swo- 
jcgo miasta do możliwego wyglądu. Nierzadko 
sami mieszkańcy utrudniają tę ciężką ргасе bez- 
myślnym deptaniem, zrywaniem lub wykopywa- 
niem co ładniejszych roślin z tak wielkim tru- 
dem zdobytych. Miejmy nadzieję, że z czasem ca- 
łe społeczeństwo zrozumie, odczuje i uszanuje 
wspólne piękno miejskiej szaty roślinnej. 

Kwietniki urządza się przeważnie w miejscach 
reprezentacyjnych a to: przed budynkami (teatr, 
magistrat itp. pomniki), względnie na placach 
lub innych wolnych miejscach. 

Niezależnie od miejsca i wielkości, kwietnik 
musi być zawsze estetyczny, aby spełnił swoje za- 
danie. Ładny rysunek, dobre zestawienie roślin 
pod względem wzrostu i barw, bardzo staranne 
pielęgnowanie przez cały czas istnienia — to wa- 
runki pięknego kwietnika. 


Tłem dla kwietnika może być jeden budynek 
lub kompleks budynków. Kwietnik blisko budyn- 
ku podkreślić ma jego piękną fasadę, lub właśnie 
odciągnąć od niej uwagę o ile jest nieładną. 
Kwietnik znajdujący się па placu, względnie na 
większej przestrzeni ma za tło szereg dalszych 
budynków ewentualnie drzew ulicznych. Bezpo- 
średnim tłem dla niego jest trawnik, który oprócz 
tego, że chroni rośliny od zbyt natarczywej cie- 
kawości przechodniów i od kurzu, podnosi świe- 
2056 „barw kwiatów. Dlatego otoczenie choćby 
z małego trawnika daje dużo lepszy efekt jak 
bezpośrednie umieszczenie kwiatów przy chod- 
niku lub bruku. 

Kształt kwietnika w dużej mierze zależy od 
terenu. O ile możności, nie trzeba powtarzać 
pierwszego kształtu tylko urozmaicać inną od- 
` powiednią formą. Dobrze wyglądają wszelkie 
formy geometryczne, których regularność zależnie 
od potrzeby podkreśla się, względnie zatraca od- 
pkowiednim doborem roślin. 

Są trzy okresy obsadzania kwietników, wio- 
senny, letni i jesienny. Zależnie od warunków 
stosuje się wszystkie Lrzy lub częściej tylko dwa 
pierwsze. Ostatnio wskutek braku materiału! ro- 
ślinnego stosuje się często tylko obsadzenie let- 


nie. Wybiera się wtedy rośliny lelnie o najdłuż- 
szym okresie kwitnienia. Często też można sto- 
suwać obsadzenie wiosenne, klóre zmienia się 


* Ryc. 170. 

Stylizowane godło państwowe na planiach krakow- 
skich, obsadzone: Cineraria maritima (środek) i Ire- 
sine vellisii (obwódka). 

* 


w połowie lata na jesienne. Wiosną obsadza się 
kwietniki jak tylko da się najwcześniej, lub na- 
set jesienią poprzedniego roku. Wtedy trzeba 
być przygotowanym na dosadzenie wiosną pew- 
nego procentu wypadłych przez zimę roślin. Let- 
nie wysadzenie zaczyna się w połowie maja. Przy 
jesiennym, obsadza się roślinami gotowymi ju: 
do kwitnięcia. Najczęściej z doniczek. Ponieważ 
okres wegetacyjny jest krótki, więc efekt musi 
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być prawie natychmiastowy. Pięknie wyglądaja 
jesienią kwietniki obsadzone chryzantemami. 
Zależnie więc od okresu sadzenia stosujemy 
zestawienia roślinne. Przystępując do projekto- 
wania zeslawień roślinnych na kwietnikach, trze- 


g 


Бус 1" 


Kwietnik z roślin dywanowych przed teatrem 
Słowackiego w Krakowie. a) kółko środkowe: 
Iresine Lindeni; Gnaphalium lanatum. Lobelia * 
erinus compacta (obwódka). b) kólko boczne: 
Muza ensete (w środku); Iresine L.ndenii; 
Gnaphalium lanatum; Begonia semperfl. „Car- 
men', Lobelia erimus compacta (obwódka). 


ha wziąć pod uwagę przede wszystkim materiał 
roślinny, który ma się lub może mieć do dyspo- 
zycji. Wzrost, barwę i porę kwilnienia odpo- 
wiednich roślin. Zestawienia z więcej jak z dwóch 
do trzech gatunków wymagają pierwszorzędnego 
Goboru i czystości odmian. Inaczej rzadko wyglą- 
dają ładnie. 

O ile kwietnik jest położony tuż przy budynku, 
te roślinę zasadniczą zwykle wyższą, dajemy od 
tyłu a obwódkę z rośliny niższej od przodu i bo- 
ków. Gdy kwietnik jest dostępny dla oka ze 
wszystkich stron, to obwódkę dajemy naokoło. 
Roślina obwódkowa powinna różnić się wysoko- 
ścią i barwą od reszty roślin i od trawnika, a jed- 
пак doskonale z nimi harmonizować. Unikać na- 


luży roślin o barwach białych i bardzo jasnych, 
ло le, przy silnym kurzu miejskim szybko się 
trudzą i tracą świeży wygląd. 

Chcąc słosować zestawienia roślinne z wielu 
gatunków, możemy stworzyć 1. zw. dywany. 

Wtedy rysunek i zeslawienie jest bardziej wy- 
szukane. Dywany stosujemy zwykle przed bar- 
dzo reprezentacyjnymi budynkami, względnie 
pomnikami. Stosować możemy stylizowane godła 
państwowe, herby miast lub inne okolicznościo- 
ve ornamenty. Dywany wymagają dużo umniejęt- 
ności w zaprojektowaniu tak rysunku jak i ze- 
stawienia roślin, specjalnie biorac pod uwagę ich 
wzrost i barwę. Wymagają pewnej umiejętności 
w sadzeniu i dużej pielęgnacji w czasie istnienia. 
Dywany tak jak i inne kwietniki najlepiej wy- 
chodzą rzucone na tle trawnika. 

Najpiękniejszy projeki kwietnika niewiele bę- 
dzie znaczył przy złym wykonaniu w terenie. 
ziemię pod kwietnik trzeba przygotować jesienią 
poprzedniego roku przez nawożenie i рглекора- 
nie. 

W mieście nie zostawia się ziemi pod kwietni- 
ki w ostrej skibie, tylko zagrabia ją, by porząd- 
nie wyglądała. Wiosną ро przygotowaniu terenu 
przez ewentualne nawiezienie odpowiedniej zie- 
mi kompostowej i spulchnieniu, wysadza się ro- 
śliny. Materiał roślinny wybiera się silny, zdro- 
wy i јак najbardziej równy wzrostem. Aby nie 
deptać wyrównanej i poznaczonej powierzchni 
hwietnika, sadzi się klęcząc na deskach opar- 
tych na małych podpórkach i przerzuconych po- 
паа kwielnik. Rośliny sadzi się tak gęsto, by po 
rozrośnięciu stykały się ze sobą i tworzyły zwar- 
ta masę. Przeciętnie 10—25 ст w kwadrat, zale- 
ży od siły wzrostu rośliny. Po posadzeniu 
lrzeba podlewać unikając silnego prądu wody, 
aby ше zamulić świeżo posadzonych roślin. Przez 
cały czas istnienia kwietnika trzeba go starannie 
pielęgnować, aby zawsze dał pożądany efekt. 

A więc pielenie, podlewanie, usuwanie prze- 


kwitłych kwiałostanów i zeschłych lub uszko-- 


dzonych liści będzie stałym zadaniem ogrodnika 
niającego pieczę nad kwietnikami. 
Przykłady zestawień roślinnych na kwietniki: 
Przykład I: Salvia splendens, obwódka: Agera- 
$ tum mex:canum (niebieskie). 
Przykład П: Canna Crozy (czerwonolistna), ob- 
wódka: Сіпегагіа maritima. 
Przykład III: Canna Crozy (zielonołistna), Sal- 
via splendens, obwódka: Gnapha- 
i Нат lanatum. 
Przykład na dywan: Iresine Lindenii, Alternant- 
hera aurea, Sedum carneum, Lo- 
belia erinus compacta. 
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Stanisław Raczkowski, Poznań 


Odmładzanie żywopłotów 


Zdarza się, że żywopłot na skutek zaniedbania 
— nie strzyżenia regularnego (z czym spotykamy 
się często w warunkach powojennych) слу też 
przez Slate „przypuszczanie* i t. d. rozrasta się, 
zwłaszcza wszerz (spowodu silnego rozkrzewia- 
nia się, spowodowanego krótkim cięciem). 

Spotykamy się też z wypadkami, że zniszczona 
zostanie część żywopłotu i szpeci całość linii do 
czasu zarośnięcia luki, 

Otóż przy materiale o wybitnych zdolnościach 
regeneracyjnych islnieje możliwość odmłodzenia 
żywopłotu. Ilustracja załączona przedstawia nam 
cdmłodzony żywopłot z Ribes alpinum. Przeszło 
20-to letni żywopłot rozrósł się tak szeroko (oko- 
ło 1,50 m), że przeszkadzał w normalnej komuni- 
kacji w ogrodzie publicznym (znajduje się mia- 
помісіе między dwoma drogani). 

W grudniu 1945 r. przycięto go na całej dłu- 


gości na wysokości 2—5 oczek. Dziś z no- 
wowybitych pędów utworzył się ładny este- 


tyczny w równej linii, po przycięciu — żywopłot, 
spełniając nadal rolę, jaka była mu przeznaczo- 
na. Podobnie роѕїаріопо z Ligustrum vulgare. 
Zniszczony częściowo przez czołgi żywopłot li- 
gustrowy przycięto krótko na całej długości, aby 
w roku następnym uzyskać tenże żywopłot rów- 
ny i piękny po odmłodzeniu. 

Oczywiście tę operację możemy przeprowadzać 
li tylko na materiale, o dużych zdolnościach re- 
seneracyjnych. W innych wypadkach rezultaty 
шога być wręcz ujemne (np. u iglastych). 

Ale i w wypadku, gdy chodzi o krzewy wy- 
imienione wyżej jak Ligustrum i Ribes u bardzo 
starych, ogołoconych dołem żywopłotów należy 
Руб ostrożnym. Należy sprawdzić czy z dolnych 


uśpionych oczek mogą wybić nowe pędy i do- 
piero ро upewnieniu się możemy zasłosować od- 
młodzenie. 


dą yi 
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Ryc. 172. 
Odmładzanie żywopłotów. 


Podobne odmłodzenie i to w krótszym okresie 
czasu np. co i 2 lała slosować można z powodze- 
niem przy żywopłotach wolnostojących ze Spi- 
roca bumalda var. Antony Wałerer. W ten spo- 
sób przycięte krzewy po przekwilnieniu i zasila- 


niu odbijają silnie i kwitną obficie. 


OGRODY SZKOLNE i DZIAŁKOWE 


Inż. Maria Kalicka, Poznań 


Ogródki i ogrody działkowe w Polsce 


Jedną z dziedzin pożytecznej, zdrowej i kultu- 
ralnej rozrywki w wolnej chwili człowieka pracy 
jest ogródek. 

Zachodzić może pytanie, jak rozrywka oparta 
na wysiłku fizycznym, a więc w rezultacie na 
zmęczeniu, może być właściwym wypoczynkiem. 
I iu od razu stwierdzić należy, że właśnie praca 
jest człowiekowi potrzebna do szczęścia, ale nie 
niechaniczna bez naszego współudziału, lecz pra- 
‘а twórcza; obfita w plony — gdzie każdy czło- 
wiek bez różnicy płci, wieku, przekonań polity- 
cznych i stanu socjalnego będzie mógł siebie zna- 
1676, swoją indywidualność podkreślić i zaryso- 
wać. 


Po całodziennym wysiłku, nieraz związanym 
z odsunięciem indywidualnych uzdolnień i zami- 
łowań, momenty bezczynności i bezmyślności na- 
prowadzą ją najgorsze myśli i uczucia, absorbują 
nas całkowicie, zjadają i rozgoryczają. Higiena 
pracy, zdrowie ducha i ciała wymagają odpręże- 
nia. Znajdziemy je w lekturze, szczęściu rodzin- 
nym, a w okresie od wiosny do jesieni w na- 
szym małym własnym ogródku. 

Ogródek to przestrzeń 200—400 m kwadrało- 
towych, rozplanowany według woli właściciela 
z uwzględnieniem ścieżek szerokości od 60 ст 
do 1 m, rabat kwiatowych czy też trawniczków, 
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zagonków pod warzywa, zaopalrzony w drzewka 
i krzewy owocowe, miejsce pod altankę. 

Tu bowiem w tym małym ogródku koncentruje 
się życie właściciela i jego rodziny od wczesnej 
wiosny do późnej jesieni. 

Stałe zainteresowanie, obserwowanie roślin ich 
wzrostu i wymagań, badania ogrodnicze nad po- 
szczególnymi z nich, wciągają człowieka w ży- 
cie przyrody i stwarzają badaczy amatorów. 

Jak wielkie może być zainteresowanie swoim 
ogródkiem, mogłam niejednokrotnie stwierdzić. 
Poznałam między innymi stolarza, który w wol- 


Tereny pod ogrody działkowe winny być dzier- 
żawione na dłuższy przeciąg czasu. Ma to ważne 
znaczenie tak ze względu na racjonalne wyzy- 
skanie działki, jak dlatego, by działkowiec mógł 
się z nią zżyć i z ochotą na niej pracować. 

Odpowiednie przygotowanie terenu, jak na- 
wożenie, uprawa, wymaga nieraz parolelniego 
wysiłku, a jednocześnie jest nie odzownym wa- 
runikiem, by ogródek dawał odpowiednie plony. 

Ogród działkowy dobrze rozplanowany winien 
slanowić nie tylko upiększenie miasta, jego płu- 
ca, taki ogród wyrabiać winien ludzi w pracy 
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‚ Ryc. 173. 
Ogródek pokazowy. Wykonali uczniowie Śred. Szkoły Орг. w Kijanach. 


nych chwilach przez parę lat studiował style, by 
wreszcie upiększyć swój ogródek, alianką wła- 
snego pomysłu. Drugi ze znanych mi właścicieli 
ogródka kolejarz rokrocznie uszlachetniał ró- 
żę na dębie, bo chciał otrzymać czarną różę. 
Zetknęłaum się wreszcie z posiadaczem działki, 
który godziny spędzał nad wyprowadzeniem pien- 
nego agrestu, obserwując jednocześnie współży- 
cie mrówek i mszyc. I tak każda praca poczaw- 
szy od zwykłego pielenia obok wysiłku, daje du- 
żo zadowolenia. 

„A teraz ogród działkowy. Tu już wchodzi w grę 
nie tylko praca w swoim małym ogródku. Ogród 
howiem to zespół wielu małych działek, obejmu- 
jucy razem przestrzeń kilku ha, zaopatrzony we 
wspólne boisko, miejsce zabaw dla dzieci, 
z doprowadzonym wodociągiem lub zaopatrzony 
w słudnie. 
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społecznej, zespołowej, uczyć ludzi współżyć oraz 
pracować Фа dobra jednoslki i całości. 

Po straszliwej zawierusze wojennej, niepamięt- 
пут w naszych dziejach zniszczeniu kraju, akcja 
działkowa w Polsce stanęła wobec ogromnych 
trudności organizacyjnych i finansowych. Zni- 
szezone ogrody działkowe domagały się inwesly- 
cji, trudności organizacyjne powodowały konie- 
czność tworzenia nowych ogródków. Akcja dział- 
kowa prowadzona wielotorowo domagała się 
sprężystej organizacji centralnej. 25. VI. 1946 r. 
wydano dawno wyczekiwany dekret podnoszący 
ogrody działkowe do roli użyteczności publicznej, 
gwarantując w ten sposób podstawy planowego 
rozwoju akcji. 

Jednocześnie 15 listopada 1945 r. М nisterstwo 
Rolnictwa i R. R. powołuje Komisję organizacyj- 
na Centralnego Związku Towarzystw Ogrodów 


i Osiedli Działkowych, która to instytucja isl- 
niała przed wojną w Polsce od 1927 r. 

Pierwszy ogólnopolski Kongres Działkowców 
w Zabrzu w dniach 10—12. VIII. 1946 r. wybiera 
władze centralne związku z siedzibą w Warsza- 
wie. 

Związek Tow. Ogrodów i Osiedli Działkowych 
wg. danych z września 1946 r. obejmuje obecnie 
około 200 tysięcy działek, z tego przodujący 
w dziedzinie ogródków okręg śląsko-dąbrowski 
skupia około 90 lysięcy członków. 


Stworzenie Centrali zbiegło się z datą ogłosze- 
nia dekretu o ogrodach działkowych. Iniejato- 
rem i wykonawcą dekretu jest Ministerstwo Od- 
hudowy, wykonawcami Ministerstwo Skarbu, Ad- 
ministracji publicznej, Ziem Odzyskanych, Rol- 
nielwa i R. R. Aprowizacji i Handlu, Opieki Spo- 
łecznej oraz zdrowia. Wyżej wynmrienione Mini- 
sterstwa stworzyły stałą Komisję międzymini- 
sterialną dla spraw Ogrodnictwa Działkowego. 
Komisja (а pod przewodnictwem Ministerstwa 
Odbudowy czuwa nad rozwojem akcji działkowej 
w zakresie ustalonych kompetencji poszczegól- 
nych resorlów. 

Jednocześnie poradnia wczasów — której or- 
ganizalor śp. p. Kazimierz Korniłowicz, był du- 
chownym przewodnikiem zcentralizowania akcji 
ogrodów działkowych w Polsce, uznając wysoką 
wartość ogrodów działkowych — jako jednej 
z bardziej pożytecznej formy wczasów, zaintere- 


Ryc. 174. 
Nie doopisania radość naszych najmłodszych Czytel- 
ników z Jeleniej Góry przy pierwszym winobraniu. 


sowuje się ogrodami działkowymi ich kierun- 
kiem teraźniejszym i przyszłym. 

Tak więc akeja ogrodów działkowych weszła 
w stadium zorganizowanej już pracy w kraju. 
Pozostaje nawiązanie kontaktu z ruchem dział- 
kowyan za granicą zorganizowanym przed wojna 
w L'office International du Coin de terre et des 
Jardins Ouvriess z siedzibą w Laxemburgu. 


аланин Ө OO - 


Inż. М. Czebotarjew, st. asystenit 
Zakładu Sadownictwa S.G.G.W. w Skierniewicach 


PRZETWÓRSTWO 


Wyrób wina domowym sposobem 


Wino owocowe jest zdrowym orzeźwiającym 
napojem, zawierającym cukier gronowy i kwasy 
organiczne. 

Wino owocowe wykazuje mniej alkoholu, niż 
piwo i wino gronowe, mianowicie —7%. 

Nie jesl! prawdą, że jakość i zdolność przecho- 
wania się wina owocowego nie jest zależna od 
jakości owocu. Na wina mogą iść owoce niewy- 
kształcone drobne, ale niedojrzałe odpadki nie 
dadzą nigdy dobrego wina. Wina z niedojrzałych 
owoców mają małą zawartość alkoholu, dużą 
ilość wolnych kwasów i są niesmaczne. 

Przejrzały owoc daje produkt o łagodnym sma- 
ku, ale źle klarujący się i nietrwały. 

Pamiętać należy, że owoce wczesne nim zosta- 
ną przerobione па moszcz, powinny do zupełnej 
dojrzałości pozostawać na drzewach i być przero- 
bione natychmiast po zdjęciu. Późno dojrzewa- 
jace owoce winny też jak najdłużej pozostawać 
na drzewach, jeśli trzeba je zdjąć wcześniej, ma- 
ją dojrzewać złożone na gromady na wolnym 
powietrzu lub w piwnicy. Wysokość gromady 


30—40 cm. Czas dojrzewania około 4 dni. Jeśli. 
już musimy użyć niedojrzały opad, lo należy 
go również możliwie szybko przerobić na moszcz. 
Użyteczność odmian owoców dla produkcji wina 
jesl przede wszystkim zależna od ich składu che- 
micznego, lo jest od zawarlości cukru, kwasu 
i garbników, natomiast wygląd zewnętrzny owo- 
ców i ich wielkość nie odgrywa żadnej roli. Każ- 
da odmiana owoców ma swoisty skład chemi- 
czny, t. zn. inną nieco zawartość cukru, kwasów 
i garbników. Ilość tych składników zbliżona do 
10—12% cukru, 6--8% kwasów, 0,4—06% garbni- 
ków daje dobrze przelrzymujące się, smaczne 
wino. Mając tablicę składu chemicznego różnych 
odmian owoców, wyszukujemy odmiany o skła- 
dzie zbliżonym do wyżej podanego. Wyższy pro- 
cent cukru będzie zawsze dobry, natomiast kwa- 
sów i garbników — ше. 

Mając kilka odmian, których średnia daje żą- 
dany skład chemiczny, można je mieszać ze sobą. 
Z naszych odmian jabłek nadają się dobrze na 
wina; 
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1. Różne Renety, 
2. Bursztówka, 
5. Wenela. 


Każdy owoc przed rozdrobnieniem należy 
możliwie dokładnie wypłukać, a to w celu usu- 
nięcia kurzu i szkodliwych dla wina bakterii np.: 
kwasu octowego. Przy domowym wyrobie wina 
zanurzamy owoce w beczułce, łub kuble z wodą, 


3. Glogierówka, 
4. Antonówka, 


Badanie moszczu. 


БУЕ. 
Areometr Oeschlego. 


mieszamy je i wydobywamy durszłakiem albo 
sitem. Następnie odrzucamy części nadpsule i го- 
haczywe. Rozdrabnianie owoców ma na celu 
otwarcie możliwie jak największej iłości komó- 
rek miąższu, aby można było uzyskać maximum 
nroszczu. Istnieją różne typy młynków owoco- 
wych. W większych wytwórniach używane sz 
młynki o napędzie mechanicznym, gdzie owoce sá 
bardzo dokładnie rozdrabniane np.: przez dwa 
оргасајасе się blisko siebie walce kamienne. 
W gospodarstwie domowym dobrą w użyciu oka- 
хма się maszynka „Tutti-Frtutti', można jednak 
zupełnie prymitywnie mleć owoce na zwykłej ma- 
szynce do mięsa (musi ona być używana tylko 
do owoców, bardzo czysta, a jej części muszą 
hyć z nieoksydujacego metalu). W wypadku uży- 
vania maszynki do mięsa, części (магае owoców 
muszą рус usuwane. Przy rozdrabnianiu owoców 
należy pamiętać, że: 

1. Owoce powinny być wyciśnięte natychmiast 
po rozdrobnieniu, 

2. Owoce miękkie (jagodowe) przekręca się przez 
maszynkę raz, twarde dwa razy. 

Owoce rozdrobnione idą zaraz pod prasę. W do- 
mowym użylku stosuje się w tym celu płócienny 
worek, do którego nakłada się owoce rozdrob- 
nione, zawiązuje sznurkiem i kładzie między 
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dwie deski, obciążając górną kamieniem. Dolna 
deska ma niskie, boczne, szczelne Ścianki z otwo- 
rem w jednym boku, którędy sok Ścieka do po- 
stawionego czystego emaliowanego, lub drewnia- 
nego naczynia. Przy większej produkcji używa 
się różnego typu pras od zwykłej śrubowej do 
hydraulicznej. Owoce zawierają przeciętnie 95% 
soku i 5% części słałych, przy wyciskaniu olrzy- 
inuje się jednak przeciętnie tylko 60—80 % soku. 

Przed przygotowaniem do fermentacji należy 
inoszcz zbadać na zawartość składników. Naj- 
ważniejszym składnikiem jest cukier. Ilość cuk- 
ru oznacza się cukromierzem np.: areomelrem 
OESCHSLEGO, w którym wykazana ilość stopni 
cdpowiada ilości procenlów cukru. Odczyn po- 
winien być robiony przy 16° С Ryc. 176. Jeśli od- 
czytamy 14 stopni na areometrze, t. zn., że moszcz 
zawiera 14% cukru, a wino z niego będzie miało 
7% alkoholu. Kto chce mieć wino tęższe, musi 
dać cukru. Zawartość kwasu wpływa również 
bardzo poważnie na jakość wina, udziela пш 
przyjemnego kwaskowatego smaku i powoduje 
większą trwałość wina, oraz ułatwia klarowanie. 
Stopień kwasoty moszczu mierzy się specjalnym 
przyrządem. Składa się on z nacechowanej pro- 
bówki, do której wlewamy 10 си’ badanego 
moszczu a potem do naznaczonej kreski roztworu 
iakmusowego, po czym wolny otwór probówki 
zatykamy korkiem i wstrzaąsamy mieszaniną 
w probówce — mieszanina przybierze barwę 
czerwoną. Roztwór lakmusowy dodajemy mały- 
mi porcjami tak długo, póki płyn przy wstrzą- 
śnięciu nie zmieni zabarwienia na lekko nie- 
bhieski. Gdy się to slanie, odczytujemy na pro- 
bówce cyfrę przy kresce do której sięga płyn 
i cyfra ta daje nam ilość kwasu w moszczu Ryc. 
175. Moszcze o mniejszej zawartości kwasu niż 
5% dają wino żle się przechowujace, 41е klaru- 
jace się, слегпіејасе w przechowywaniu i nieo- 
rzeżwiające w smaku. Moszcze o kwasocie wyż- 
szej niż 12% dają wino kwaśne i niesmaczne. 
Garbniki powodują strącanie się ciał białkowych 
w winie i dlatego obecność ich w moszczu jest 
potrzebna. O obecności dostatecznej ilości garbni- 
ków w moszczu można przekonać się, dodając 
w szklance do wyciśniętego soku owocowego 
kilka kropel białka; białko powinno się slrącić 
i opaść na dno. Jeśli się przekonamy, że moszcz 
nie zawiera pożądanych ilości składników, mo- 
Żemy łączyć imoszcze z różnych odmian owoców, 
ч nawet gatunków np.: gruszki i jabłka, aż otrzy- 
mamy właściwy skład. Zdarza się jednak, że nie 
ma odpowiednich odmian do takiej kombinacji. 
W takim razie musimy poprawić skład moszczu 
sztucznym sposobem. Najczęściej wypada dodać 
cukru; odpowiednią ilość cukru odważa się i do- 
duje wprost do moszezu. Cukier powinien рус 
biały krystaliczny. Np.: gdy areometr wykazuje, 
że moszcz ma 9% cukru, musimy dodać przynaj- 
niniej 30 gramów cukru na każdy litr. Jeśli moszcz 
wykazuje 10% kwasu, to trzeba ją zmniejszyć 
do 7%, należy wtedy do każdych 10 litrów inosz- 
czu dodać 4,3 litra wody, przegotowanej i ostu- 
dzonej. W tym wypadku trzeba oczywiście moszcz 
dosłodzić. Do moszczów z jabłek i gruszek zasad- 
niczo wody nie dodajemy, do moszczów jagodo- 


wych można dodać dwukrotna ilość wody. Do- 
piero ро zbadaniu moszczu na cukier i kwasotę 
i odpowiednim poprawieniu go naturalnym czy 
sztucznym sposobem, mamy moszcz przygotowa- 
ny do fermentacji tj. do procesu przetwarzają- 
cego go na wino. 

Fermentację powodują drobne, widziane lylko 
pod szkłem powiększającym żywe organizmy, na- 
leżące do grzybków, zwane АНЯ Są to jed- 
no komórkowce, żyjące koloniami Ryc. 177. Gdy 
grzybki te znajdą się w słodkim soku owocowym 
(wie za słodkim, do 35% cukru!) i w odpowied- 
niej temperaturze zaczynają się szybko mnożyć, 
przy czym rezultatem ich procesów życiowych 
jest rozkład cukru na alkohol i gaz -— dwutlenek 
węgla. To zjawisko nazywa się właśnie fermen- 
іаеја. Moszcz pozostawiony sam sobie będzie fer- 
anentował, ponieważ na powierzchni owoców 
i w powietrzu znajdują się grzybki drożdżowe. 
Możemy też korzystać z ich obecności i żadnych 
drożdży do moszczu nie dodawać. Są jednak róż- 
ne rasy (rodzaje) drożdży winnych i każda rasa 
daje wino o innym smaku. Drożdże winne są 
produkowane przez fabryki chemiczne i w stanie 
suchym znajdują się w handlu. 

Cheąc więc otrzymać wino owocowe o smaku 
в do wina gronowego „BORDEAUX“, 


kupimy odpowiednie drożdże pod tą nazwą, albo 
np.: „ЗАОТЕВЕМ“, „CHABLIS“ itp. Drożdże do- 
daje się nalychmiasl po wyciśnięciu moszczu. 
Ilość drożdży nie odgrywa większej гой. Naj- 
lepiej nabyć mały pakiecik (kilka gramów), roz- 
puścić je w jednym litrze uprzednio wyciśnięlego 
soku, wlać do buletki, хакас czysią маш, po 
kiiku dniach gdy drożdże zaczna silnie fermen- 
tować, dolać moszczu. Bulełka I litrowa starczy 
na sto lilrów moszezu. Moszcz przygotowany wle- 
wamy zależnie od ilości albo do doskonale wy- 
mytych i wysiarkowanych beczek (najlepiej po 
winie), albo do gąsiorów szkłanych. Nalewa się 
moszczu nie do pełna (do stu litrowej becz. 
ki — mniejwięcej 95 litrów moszczu) i zatyka się 
czopem f(ermenlacyjnym, przez który nie może 
się dostać powietrze, ale może wydobywać się 
dwutlenek węgła. Jest to najczęściej rurka 
szklanna wy gięta w kształcie litery N, koniec 
rurki zatyka się w korku, który szczelnie siedzi 
w otworze szyjki gasiora. Do drugiego końca 
rurki nalewa się wody Кус. 178. Fermentacja po- 
winna przebiec jak najszybciej, gdyż wledy jest 
najmniejsze niebezpieczeństwo rozwinięcia się 
w winie niewłaściwych grzybków. Na to potrzeb- 
na jesl odpowiednia temperatura, to jest od 
15—18° С. Z początku fermentacja jest burzliwa, 
co trwa zwykle przez dwa lygodnie, przy czym 
woda w czopie fermentacyjnym silnie bulgoce 
a moszcz jest mętny, polem паѕіерије okres tzw. 


głównej fermentacji, która trwa kilka miesięcy, 
jesl mniej gwałtowna, wino się klaruje, a osad 
grzybków drożdżowych utrzymuje się albo na 
górze, albo na dole naczynia. Po ustaniu fermen- 


Ryc. 178. 


tacji głównej powinno się wino ściągnąć lewarem 
do innej czyslej beczki lub gasiora, ostrożnie, 
aby nie przelać mętów, przy czym otwór. naczy- 
та zalyka się już nie czopem fermentacyjnym 
lecz zwykłym, na głucho, lo jest zupełnie szczel- 
те, a wina dolewa się do pełna. Teraz odbywa 
słę w winie cicha fermentacja, która także trwa 
kilka miesięcy i dla której najodpowiedniejszą 
temperalurą jest 8—10 С czyli, ze w tym okresie 
wino powinno stać w piwnicy (czystej, suchej 
i bezwonnej). Do butelek ściąga się wino po usta- 
du wszelkiej fermenlacji. Przekonywujemy się 
o tym w ten sposób, że po kilku miesiącach ci- 
chej fermentacji ściągamy lewarem nieco wina 
de butelki i skłóciwszy mocno 'zakorkowujemy 
i stawiamy w pokoju w teniperaturze 17° С, jeśli 
fermentacja nie zakończona, to wyjmując korek 
po kilku dniach czujemy parcie dwutlenku węgla. 
Jeśli fermentacja skończona, zjawiska tego nie 
będzie. Butelki do wina muszą być idealnie czy- 
sie: Wino ściąga się lewarem. Jesl lo rurka $gu- 
nrowa, której jeden koniec zanurzony jest w na- 
czyniu z winem a przez drugi koniec zwisający 
niżej, ściągamy wino do butelki przez pocigg gnię- 
cie ustami. Butelki korkuje się wyparzonymi 
korkami, bardzo szczelnie, przy pomocy drew- 


Ryc. 179. 


nianego przyrządu Ryc. 179 i układa w piw- 
nicy w pozycji leżącej. Normalnie z owoców 


olrzymujemy dobre wino do Копзишей ро upły- 
wie roku od momeniu naslawienia moszczu do 
fermentacji. 
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Suszenie 


Wszystkim chyba dał się we znaki brak owo- 
ców, grzybów i jarzyn w okresie okupacji. Od- 
czuli to szezególniej mieszkańcy Warszawy i in- 
nych miast. Pamiętam dobrze z jaką tęsknotą 
myślało się o tych przysmakach, posiadających 
dużą warlość odżywczą i z jak wielką radością 
witało się „okazyjnie“ zdobytą suszoną cebulę, 
buraki, kapustę, marchew czy pietruszkę (o owo- 
cach nie mogło być mowy). 

Wprawdzie wielu mieszkańców Warszawy mia- 
ło ogródki działkowe i chociaż z działki można 
było zebrać dość dużą ilość warzyw, znaczna ich 
część psuła się wskutek braku odpowiedniego 
miejsca na przechowanie. 


Ryc. 180. 


Najprostsza komora do siarkowania zrobiona z dykty 
(w/g D. J. Tilgnera). 


Suszone owoce, czy warzywa posiadają szereg 
cennych zalet. Najważniejsze z nich to łatwość 
przechowania przez bardzo długi czas (nawet kil- 
ka lat) i łatwość zużylkowania ich. Wystarczy 
namoczyć i rozgołować susz, by z niego otrzy- 
maé kompot, zupę czy jarzynę. Susz jest produk- 
tem bardzo ekonomicznym w porównaniu z in- 
nymi rodzajami przetworów, zawiera bowiem du- 
ża ilość składników odżywczych przy małej ob- 
jctości. Przechowuje się najlepiej w opakowaniu 
celofanowym, a gdy brak celofanu w „szklanych 
słojach szczelnie zamykanych. W ten. sposób su- 
chy produkt jest najlepiej zabezpieczony przed 
psuciem się wskutek zwilgotnienia. Przy tym za- 
opatrzywszy się w susz latem, można mieć do- 
statek owoców i warzyw w okresie najwyższych 
cen, lub zupełnego braku tych produktów tj. pod 
koniec ziamy i wczesną wiosną. 

W każdym gospodarstwie można samemu przy- 
gołować susz na własne potrzeby. Trzeba jednak 
pamiętać, że wartość suszu zależy od umiejętne- 
go sporządzania go. Oczywiście im lepszych owo- 
ców użyjemy do suszenia, tym lepszy produkt 
otrzymamy. Drugim warunkiem otrzymania dob- 
rego suszu jest zebranie surowca w odpowiednim 
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momencie, tzn. w odpowiednim stopniu dojrza- 
łości. Owoce z wyjątkiem gruszek wymagają pel- 
nej dojrzałości, którą cechuje piękna barwa, 
w pełni rozwinięty smak i wysoka zawartość cu- 
kru. Stopień dojrzałości owocu musi być taki, 
јак do bezpośredniego spożycia. 

Z surowca niezupełnie dojrzałego, jak również 
z przejrzałego otrzyma się susz słabej jakości. 
Z wyjątkiem śliwek, które w slanie dostatecznej 
dojrzałości same opadają z drzew, wszystkie inne 
cwoce należy zrywać, przy czym zbieranie i sor- 
towanie surowca przeprowadzać należy z jak naj- 
większą starannością. Na susz nadaje się lylko 
surowiec zdrowy, świeży, pochodzący z odpo- 
wiedniej odmiany. 


Przygotowanie surowca 


Wiele surowców, zwłaszcza warzyw np. (ka- 
pustę) należy poddać krótkotrwałemu działaniu 
wrzącej wody lub pary, co wpływa na poprawę 
trwałości produktu. 

Wszyslkie owoce, które podczas przygotowania 
do suszenia zostały obrane ze skórki, lub pokro- 
jone na części, muszą być siarkowane w celu za- 
chowania jasnej barwy. W przeciwnym razie 
w zetknięciu z powietrzem czernieją na ро- 
wierzchni od działania tlenu. 

Do siarkowania można użyć skrzyni (np. 2 m 
wysokiej, 1,25 m szerokiej i 1,25 m głębokiej), 
w której na listewkach z boku przybitych, umie- 
szcza się sila z przygotowanymi owocami. Skrzy- 
nię przykrywa się szczelnym wiekiem, a zapałony 
knot siarkowy wstawia się w blaszanym naczy- 
niu przez drzwiczki umieszczone u dołu skrzyn- 
ki (Ryc. 180 i 181). 
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Вус. 181. 


Schemat komory do siarkowania z wózkiem nałado-' 

wanym sitami. a) ściany komory, b) wgłębienie do 

spalenia siarki, c) otwór w ścianie dla dostępu powie- 
trza, g) ziemia. 


Jabłka. Wczesne odmiany jabłek na ogół nie 
nadają się do suszenia. Ciemnieją one podczas 
procesu suszenia znacznie szybciej niź odmiany 
tóźniejsze, zawierają mniej substancji suchej 
i w czasie magazynowania susz traci szybko 


aromat. p 


Spośród polskich odmian, wybornym surow- 
cem jest Antonówka, z innych wymienić należy: 
Baldwin, Mc Intosch, Jonathan і Ben Davis. 

Jabłka przeznaczone do suszenia należy prze- 
rabiać ostrożnie, aby nie spowodować odciśnięć 
i brunatnych plam, które mimo uważnego obie- 
rania i siarkowania, widoczne są na produkcie 
suszonym. Jabłka surowe należy dokładnie ob- 
тус i wyszczotkować, aby usunąć brud i piasek, 
obrać starannie, pokrajać w plasterki, układać 
od razu na sita i poddać siarkowaniu. 

Czas siarkowania jabłek wynosi średnio 45 mi- 
nut. Po ukończonym procesie siarkowania rozpo- 
czyna się suszenie jabłek. Temperatura powietrza 
podczas suszenia jabłek powinna wynosić 65— 
‚ -68° C i nie przekroczyć 78° С, czas suszenia 
4—8 godz., zależnie od grubości plastrów. 


Gruszki. Jako surowca do suszenia używa się 
takich gruszek, które nie nadają się ani do prze- 
słania w stanie świeżym, ani do przerobu na kon- 
serwy. Najlepiej jednak nadaje się do tego celu 
odmiana Bera Michalska (Williamsa). W prze- 
ciwieństwie do jabłek, gruszek przeznaczonych 
do suszenia nie obiera się, należy więc je do- 
lładnie wytrzeć, przekrawać przez środek od 
kielicha do ogonka. Usunąć ogonek i części ro- 
kaczywe, ułożyć na sitach płaszczyzną cięcia ku 
górze i poddać siarkowaniu. Przy siarkowaniu 
gruszek należy pamiętać o tym, aby w siarkowni 
panowała wilgotna atmosfera, co uniemożliwia 
wysychanie owoców na powierzchni przekroju. 
Gruszki wymagają siarkowania przez 24—26. go- 
dzin. Owoc jest gotowy do suszenia z chwiłą gdy 
miąższ jest miękki, jakby przegotowany, biały, 
przy czym naskórek winien posiadać zabarwienie 
jasno-żółte. Produkt społykany na rynku świa- 
towym jesl wyłącznie suszony na słońcu. Pod- 
daje się go działaniu promieni słonecznych przez 
12—48 godz., zależnie od intensywności, a na- 
stępnie układa się sita jedno na drugim w cieniu, 
w miejscach ciepłych i przewiewnych. Proces 
suszenia gruszek trwa 2—4 tygodni, 


Śliwki. Śliwki i winogrona należy poddać ka- 
pieli alkalicznej, która powoduje pękanie na- 
skórka owocu pokrytego nieprzepuszczalną po- 
włoką woskową. Dla śliwek odmiany Agen, 
o bardzo twardym naskórku, wystarczy zanurze- 
nie przez 5—80 sek. w roztworze 0,4—0,5% шеи 
sodowego (sody żrącej) podgrzanego do 95° С. 
„Cnkrowe* odmiany śliwek jako znacznie deli- 
kalniejsze, wymagają słabszego roztworu i krót- 
szego okresu zanurzania, a śliwki odmiany „Пи- 
perial“ wystarczy zanurzyć w ciepłej wzgl. gora- 
cej wodzie. Wyżej opisany sposób przygotowania 
śliwek do suszenia jesl zależny od odmiany i sto- 
pnia dojrzałości owocu, a na podstawie kilku do- 
świadczeń każdy może bez trudu dobrać najod- 
powiedniejszy roztwór i temperaturę, 


Najprostszym sposobem wykonania kąpieli jest 
zanurzenie koszów o pojemności 5—20 kg owocu 
w kotłach z odpowiednim roztworem. Po kapieli 
śliwki powinny wykazywać na swej powierzchni 
szereg drobnych pęknięć, lecz w żadnym wypad- 
ku naskórek nie powinien być silnie okaleczony 


lub zdarty. Po kąpieli ługowej należy owoc opłu- 
kać w zimnej wodzie, rozłożyć na sitach i suszyć. 


Sita 


Produkl przygotowany do suszenia układa się 
na specjalnych siłach. Wielkość ich musi być 
dostosowana do skrzyni, w której siarkuje się 
surowiec, oraz do pieca. 


Silo składa się z ramy, której boki powinny 
mieć 7,5 em wysokości oraz z dna wykonanego 
z lstewek drewnianych lub siatki drucianej. Dno 
z listewek jest znacznie lepsze od siatki, ponie- 
waż jest trwalsze i owoce na nim suszone maja 
lepszy smak. 


Do wyrobu sit najczęściej używa się drewna 
jodłowego, lub sosnowego. Listwy drewniane sit 
umieszcza się w odstępie około 2 cm. Powinny 
one posiadać nie zupełnie obrobioną powierzch- 


Ryc. 182. * 
Komory siarkowe w czasie przerobu (w/g D.J. Tilgnera). 


nię, gdyż susz łatwiej zebrać z powierzchni chro- 
powałej niż gładkiej. Sila powinny być dokładnie 
wymyte przy pomocy szczotek gorącym roztwo- 
rem sody, spłukane czystą wodą, wysuszone 
i wysiarkowane, aby nie pokryły się pleśnią. 


Suszenie 


Dawniej suszono owoce w piecu po chlebie, 
na słońcu z dosuszaniem na kuchni, lub nawet 
w dymie. Taką dymną suszarnię sporządzono 
w len sposób, że wykopywano dół, u spodu rap- 
lownie zwężony i na tym przewężeniu układano 
pręty drewniane (sita). Na prętach rozkładano 
owoce, a w dolnej części rozpalano ognisko. Cie- 
pło wraz z dymem, przechodzące pomiędzy prę- 
temi, suszyło owoce. 

Oczywiście susz otrzymany w ten sposób był 
czarny, zadymiony, często nawet przypalony ~- 
niewiele wart. 

Obecnie używa się suszarni rozmaitych syste- 
mów, przy czym jako zasadę przyjęto ogrzewanie 
do niezbyl wysokiej temp. i szybkie usuwanie 
wilgotnego powietrza przy pomocy wiatraczków 
(wentylatorów). Suszarnia taka składa się z pie- 
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ca murowanego, służącego do ogrzewania powie- 
trza i z szafki, wewnąlrz której znajdują się sita. 
Piec składa się z paleniska umieszczonego tak, 
by ogrzewało kanały z cegły, które wznosząc się 
stopniowo, przebiegają kilkoma ramionami pod 
właściwą komorę suszarni. Dym z nich już nie- 
zbyt gorący, wraz z gazami spalinowymi uchodzi 
do komina. 

Szafka zbudowana z. suchego niesmolistego 
drewna ustawiona jest na zewnętrznych ścianach 
pieca. Szafka składa się z drewnianego szkieletu, 
wykonanego z łat, pokrytego od wewnątrz i od 
zewnątrz ścianami z desek grubości 2 em. Prze- 
strzenie utworzone między ścianami wypełnia się 
materiałem izolacyjnym (trocinami, torfem ilp.) 
Czwarta ściana szafki, znajdująca się z lewej, 
lub prawej strony paleniska zamknięta jest kla- 
pami zakrywającymi otwory, służącymi do wyj- 
mowania i wkładania sit. Przez otwór każdej 
klapy można wstawiać po 2 sita. Klapy за otwie- 
rane z góry na dół. Przymocowuje się je na 2 
zawiasach do listewek przybitych w poprzek su- 
szarni i zamyka na haczyki. Klapy muszą być 
bardzo szczelne. 


Konserwy i zapasy 


Kiszenie ogórków na prędkie użycie 


Zdrowe zielone ogórki opłukać w zimnej wodzie, ob- 
ciąć czubki i ułożyć szczelnie w fasce lub w garnku, 
dodać ząbek czosnku, kopru i zalać wodą osoloną jesz- 
cze ciepłą, przycisnąć denkiem i kamieniem. Postawić 
w ciepłym miejscu na 2—3 dni Gdy są już dosyć 
kwaśne wynieść do piwnicy. 


Kiszenie ogórków na zimę 


Ogórki na zimę kwasimy w połowie sierpnia, kiedy 
sa już najdorodniejsze. Zbieramy је w czasie pogody 
i wybieramy zielone, twarde, bez plam. Obetrzeć na 
sucho nie obcinając końców i układać w dębowej be- 
czułce, dobrze przedtem kilkakrotnie wyparzonej. Dno 
beczki wyścielamy dojrzałym koprem, liśćmi wiśniowy- 
mi i dębowymi, lub winogronowymi. Ogórki przekła- 
damy również koprem i liśćmi, a można także ząb- 
kami czosnku i ostruganym chrzanem. Zalać ogórki 
przegotowaną wodą z solą biorąc 25 dkg soli na kope 
ogórków. Beczułkę postawić w piwnicy, po paru 
dniach dolewamy wody, zabijamy czop i zalewamy 
wodą. 


Mizeria z ogórków na zimę 


Zielone jędrne ogórki obrać, pokrajać w plasterki 
niezbyt cienkie, posolić i niech tak stoją całą dobę. 
Wybrać potem do worka serowego lub na serwetę 
uwiązaną do czterech nóg wywróconego stołka. Gdy 
сасіекпа, dobrze odcisnąć je ile tylko można, ułożyć 
w słoju i zalać przegotowanym ostudzonym octem. 
zawiązać płócienkiem i papierem, trzymać w chłodnej 
spiżarni i pilnować, żeby ocet przykrywał zawsze ogór- 
ki. Do użytku wycisnąć z octu, przyprawić śmietaną. 
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W dolnej części szafki, zamiast dna znajduje 
się ścianka ochronna, składająca sie z desek umo- 
cowanych ukośnie i zachodzących jedna na dru- 
g4. Odległość między deskami potrzebna do prze- 
puszczenia gorącego powietrza wynosi 5 em. De- 
ski le zapobiegają spadaniu produktów do pieca, 
co mogłoby spowodować pożar. 

Górna część szafki przykryta daszkiem z desek, 
jest izolowana podobnie jak Ściany szafki. Na 
końcu dachu znajduje się otwór, przez który 
przechodzi komin wentylacyjny, wykonany z de- 
sek grubości 2 спа, przykryty daszkiem chronią- 
cym przed deszczem. Wewnątrz komina znajduje 
się klapa do regulowania przepływu powietrza 
przez suszarkę. Sila co pewien czas przestawia 
się z dołu do góry, lub odwrotnie, aż do osta- 
tecznego wysuszenia surowca. Zaraz ро ususze- 
niu owoce muszą być wyjęte i prędko na ро- 
wielrzu ochłodzome. 

Dokładny opis pieca, wraz z planem jego bu- 
dowy można znależć w broszurce Dr inż. D. J. 
'Filgnera pl. „Suszarnie gospodarskie na grzyby 
i owoce“, wydanej przez Związek Izb Przemy- 
słowo Handlowych R. P. 


zimowe z warzyw 


Pomidory solone 


Zbierać dojrzałe, ładne, zdrowe pomidory, układać 
je w dużym słoju szklanym, garnku kamiennym lub 
beczułce, przycisnąć talerzem lub denkiem drewnia- 
nym, by pomidory nie wypływały i zalać wodą prze- 
gotowaną ze solą i ostudzoną. Na wiadro wody bierze 
się 6 запек soli. Biorąc takie pomidory na zupę, ѕо- 
lić je już nie potrzeba. Na sos muszą być wymoczone 
w zimnej wodzie. 


Pomidory w butelkach 


Pierwszy sposób: Rozgotowane pomidory przetrzeć 
przez sito włosiane i miazgę podgotować do takiej gę- 
stości, żeby się dała łatwo wlać do butelek. Zakor- 
kować i gotować ibutelki w sianie 20 minut od zago- 
towania, a gdy trochę przestygną, zalać korki lakiem 
lub woskiem i trzymać w suchym miejscu. 

Drugi sposób: Dojrzałe i czyste pomidory mozrywać 
ma kawałki (niektórzy przepuszczają przez maszynkę 
do mięsa) odrzucać pestki, nakładać w butelki, zawią- 
zywać pęcherzami, gotować w sianie przez pełną go- 
dzinę od zagotowamia. 


Groszek w butełkach 


Wyłuskany groch osolić na 24 godzin. Na 2 litry 
grochu dać 1 łyżkę soli. Nazajutrz sok odlać, groch 
wsypać w suche mocne butelki, wstawić je do kocioł- 
ka owijając sianem, zalać zimną wodą aż po szyjki 
i gotować 40—45 minut od chwili zagotowania wody. 
Wyjąć butelki dopiero wtedy, gdy wystygną, następnie 
zalakować. 


` Groszek zielony surowy na zime 


Najładmiej suszy się groszek na słońcu. Wyłuskać 
same młode strączki grochu cukrowego, rozsypać cien- 


ko ma pokrywach od pudełek lub na cienkich dese- 
czkach i postawiwszy w silnym słońcu, często mie- 
szać, aby się równo osuszył. Potem złożyć w słój, za- 
wiązać i przechowywać w suchej spiżarni. 


Fasola solona 


Obraną z włókien fasolę całą lub pokrajaną wikłada- 
niy w czysty duży kamienny garnek lub baryłkę, prze- 
sypując każdą warstwę sołą. Na wierzch kładziemy 
drewniane denko i przyciskamy kamieniem. Trzyma- 
my w suchym, chłodnym miejscu. Przed użyciem na- 
laży fasolę moczyć przez kilka godzin, а potem do- 
piero gotować bez soli. 


Korniszony 


Korniszony przygotowujemy w połowie września, 
bo później łatwo się psują i nie są tak ładne. Wybrać 
równe niezbyt duże korniszony, obetrzeć је suchą 
ściereczką, ułożyć na misie lub w gamku, posolić i wy- 
mieszać dobrze, przycisnąć denkiem drewnianym i zo- 
stawić tak do drugiego dnia. Nazajutrz każdy z osob- 
na wytrzeć suchą ścierką, sparzyć lekkim octem, pozo- 
stawiając je w nim przez dwa dni. W końcu układamy 
je w słoje, przesypując pieprzem zwyczajnym i tu- 
ieckim, angielskim zielem, bobkowymi liśćmi i zale- 
wamy zimnym przegotowanym octem. Zawiązać pę- 
cherzem. 


Ocet owocowy 


W sezonie awocowym wszelkie odpadki i obierzyny 
owocowe oraz tańsze owoce włożyć do kamiennego 


garnka i zalać wrzącą wodą. Pa jakimś czasie do- 
rzucić troche gorszych jabłek i gruszek 1 znów zalać 
wrzącą wodą. Gdy garnek jest już zapełniony, zlać 
wszystko do dużego gąsiora szklanego, otwór obwią- 
zaś muślinem i postawić na działanie promieni ѕіопе- 
cznych. Po 8—10 tygodniach woda zamieni się w do- 
skonały ocet złotej barwy, należy go jeszcze przefil- 
trować przez bibułę i zlać do butelek. 


Róża 


Z róży robimy smaczną konfiturę, a możńa têz 2104 
bić sok. Ма konfiturę, róże świeżo zebrane oczyścić 
z białych i żółtych listków, potem przesiać przez rzadki 
przetak, żaby resztki pyłu usunąć. Cukru wziąć dwa razy 
tyle, ile waży róża. Połowę cukru miałko utłuc, wymie- 
szać z różą dobrze na masę i postawić ją w lodowni 
lub w piwnicy na пос. Z drugiej połowy cukru zrobić 
syrop rzadki Na wrzący syrop wrzucić różę i smażyć 
ale nie do zupełnej gęstości, dodając dla koloru sok 
z cytryny. Róża łatwo gęstnieje i cukrzeje, dlatego 
trzeba ją zostawić tak, żeby było w niej sporo soku. 
Po ostudzeniu złożyć do słoika. 


Wiśnie 


Duże, czarne wiśnie (łutówki) oczyścić z korzonków, 
wydrelować i kłaść do gęstego syropu, zagotowamego 
z 1% kg cukru, licząc na pół kg jagód. Jeden raz za- 
gotować, wyszumować i odstawić; na drugi dzień 
smażyć na wolnym ogniu przez 15—20 minut, aż się 
wiśnie wypełnią w środku syropem. 


—_—<—><=—>—— 


Mgr Bielas Marian, Sandomierz 


PSZCZELARSTWO 


Pszczelarstwo, niedoceniana dziedzina rolnictwa 


Ostatni Zjazd Delegatów Spółdzielni Ogrodni- 
czych w Łodzi zainieresował się sprawą pszcze- 
larstwa, nie tylko jako dziedziną nowopowsta- 
łych spółdzielni pszczelarskich, lecz lakze jako 
jedną z podstaw rozwoju naszego ogrodnictwa. 
Różne wygłaszano poglądy na ten temal. Sądzi- 
my, że nie od rzeczy będzie wszczęcie dyskusji, 
ustalenie właściwych poglądów, a w konsekwen- 
cji zajęcie odpowiedniego stanowiska. 


O właściwy «cel 


W Polsce przez długi czas traktowano pszcze- 
larstwo jako pożyteczny, ale mało intratny i ubo- 
czny zawód, często nawet jako maniactwo, 
а w najlepszym wypadku jako nieszkodliwe ama- 
torstwo. Podobnie, jak zresztą i za granicą, nie 
zdawano sobie sprawy ze znaczenia pszczół dla 
całości gospodarstwa rolnego. 

Dopiero w roku 1811 dzieło Konrada Szpren- 
gela pt. „Odkrycie tajemnicy natury zapylania 
kwiatów“ zwróciło uwagę naukowców, że rola 


pszczoły jest inną jak powszechnie 
Szprengel pisał całkiem wyraźnie: 


sądzono, 


„Głównym celem hodowli pszczół nie jest olrzy- 
manie miodu i wosku, natomiast głównym celem 
jest zapylanie kwiatów i uzyskanie wysokich 
zbiorów“. 


Ryc. 183. 


Niemniej jednak do dziś przeciętny człowiek, 
a często i nawet rolnik ocenia pszczoły jedynie 
juko producent miodu, wosku no i... jadu pszcze- 
lego (obawa przed użądleniem!). Badania nauko- 
we, na podstawie licznych doświadczeń, niezbi- 
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cie wykazały, że hodowla pszczół ma decydujący 
wpływ na produkcję nasion. Jak wielkim jest 
ten wpływ, może nam zilustrować następująca 
statystyka prof. Ewerta nad plonowaniem ro- 
śłin '). Poletko szwedzkiej koniczyny o powierz- 
Chui 1 m bez doslępu pszczół (oloczone muśli- 
nem) dało 1,04 g nasion, natomiast takie samo 
poletko, do którego w czasie kwitnienia nie ogra- 
niczano dostępu pszczół dało 831,00 g nasion. 
Pszczoły zwiększyły wydajność drogiego nasie- 
nia koniczyny przeszło 3800-krotnie wynik go- 
dzien uwagi. 

Dalsze badamia Ewerta nad wydajnością nasion 
wykazują wpływ odległości plantacji od pasiek, 
co obrazuje następujące zestawienie dotyczące 
koniczyny: 


Oddalenie uli: 400 m | 850 m | 1500 m 


Zbiór nasion 
z każdego ha: 


319 kg | 271 kg | 92 kg 


Dlaczego sadownicy powinni popierać 
pszczelarstwo? 


Głośny proces pszczelarzy z sadownikami w 
Hamburgu, który miał miejsce w r. 1932, jest 
dalszym dowodem wielkiej roli pszezoły. Utrata 
wielu lysięcy roi spowodowana spryskiwaniem 
drzew w nieodpowiednim czasie przyniosła stra- 
lẹ nie tylko pasiecznikom, ale przede wszystkim 
sadownikom. Kalastrofalny spadek zbioru owo- 
ców zmusił sadowników do masowego zakupu 
roi, celem wyrównania ubytku znieehęconym 
pszczelarzom. Wyniki nie dały na siebie długo 
czekać, со wykazują następujące ciekawe dane: 


Rok: | 1937 1938 1939 1940 


dobre dobre złe dobre 


Kwitnienie 


Ilość uli | 2,000 | 2.000 | 6,000 | 10,000 


Zbiórowoców 75.000 q {165,000 q 


50,000 q | q 


Komentarze chyba zbyteczne. 


By podkreślić znaczenie tych badań, należy do- 
dać, że równocześnie z dodatnimi wynikami zbio- 
ru owoców i nasion, wzrasta korzyść pasiecznika. 


Starsi polsey pszezelarze dobrze pamiętają zi- 
mę 1928/29, fatalną w swych skutkach nie tylko 
dla pszczół Na Pomorzu wyginęła niemal 
połowa pni. W związku z tym nastąpiło charak- 
lerystyczne zjawisko w powiecie świeckim (Świe- 
cie), gdzie wyginęło 3/4 pni. Wówczas w powie- 
cie tym jabłomie w ogóle nie obrodziły. Zaś nor- 
malne owocowanie nastąpiło dopiero po 2-ch 
lutach, gdy pszczelarstwo powiatu powróciło do 
poprzedniego słanu. 
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Polskie sadownictwo, budujące się na nowych 
podstawach, nie powinno i nie może przejść nad 
tym do porządku dziennego. 

Wzmożenie hodowli pszczół winno iść nie tyl- 
Коро linii możliwości produkcji miodu i wosku, 
ale w pierwszym rzędzie potrzeby zapylania 
kwiałów. Czyli prócz korzyści pasieczników, wi- 


nien być brany pod uwagę interes sadowników. . 


rolników i leśników. Jakże szybko doceniono 
Aarlość pszczół w takich państwach jak Stany 
Zjednoczone A. P., Niemcy, Szwajcaria, Dania, 
gdzie sadownicy zawierają specjalne umowy 
z pasiecznikami, w których obustronne korzyści 
są doskonale rozumiane, a władze państwowe 
i samorządowe czynią liczne ułatwienia. W kra- 
jach tych powstał nawet specjalny typ gospodar- 
ki tzw. pszczelarstwa wędrownego, a pszczelarze 
odbywaja dość odległe wędrówki ze swoimi 
ulami. 


Jedyny biologiczny Środek słodzący 


Prócz olbrzymiej korzyści ogólnej, jaką jest 
zapylanie kwiatów, tak ważne dla nas jako pań- 
stwa rolniczego, pszczoła przynosi jeszcze inną, 
bardziej bezpośrednią dla pszezelarza; jest nią 
produkcja miodu, wosku, kitu, balsamu (propo- 
lis) i jadu pszczelego. Spróbujmy pokrótce za- 
sianowić się nad nimi. 

Zacznijmy od miodu, który w codziennym ży- 
ciu ma już ustaloną wartość, jakkolwiek konsu- 
menci mało sobie uświadamiają, na czym ona ро- 
lega. Miód posiada dużą wartość odżywczą, nie 
tylko z tego powodu, że zawiera 80% eukrów 
(węglowodanów), ale głównie dlatego, że wy- 
siępują one јако cukry łatwo przyswajalne przez 
organizm ludzki (cukier inwertowany). Organ 
trawienia otrzymuje je w postaci niemal gotowej 
до przyswojenia, bez specjalnej przeróbki. Ła- 
twostrawność miodu dobrze znaną jest lekarzom 
chorób dziecięcych. Miód jest jedynym biologi- 
cznym środkiem słodzącym. Gdy do tego zdamy 
scbie sprawę, że 1 kg węglowodanów daje orga- 
nizmowi 4,1 kalorii ciepła, to będziemy mieć ob- 
raz wartości odżywczej miodu’). Wprawdzie 
miód, spośród trzech najważniejszych iskładni- 
ków pokarmu, tłuszczu nie zawiera zupełnie, 
a białka niewielkie ilości, to jednak ilość węglo- 
wodanów i ich postać stawia go w pierwszym 
szeregu najwartościowszych pokarmów. 

Miód poza wartością kaloryczną i jako skład- 
nik budulcowy organizmu ludzkiego, ma war- 
tość leczniczą. Tradycja polska podaje, że nie- 
mal wszystkie maści lecznicze zawierały w swym 
składzie miód. Współczesna medycyna slosuje go 
nie tylko w przeziębieniach, zalecając różne roz- 
cieńczenia. Же względu na wartość niektórych 
kwasów, witamin i enzymów ma duży wpływ 
na przemianę materii. Zaś doświadczenie lekarzy 
rosyjskich w czasie wojny światowej w leczeniu 
ran dawały nadspodziewanie pomyślne wyniki. 
Przy czym miód stosowano zewnętrznie i doust- 


1) W/g „Pszczelarza* Nr 1. r. 1944, str. 18. 
2) Р. Werner: „Dlaczego miód leczy“, Czasopismo Ogrodri- 


cze Nr 4, oraz M. Bielas: „Ogólne wiadomości o miodzie” 


Wiadomości Towaroznawcze Nr 2, Kraków 1946. 


nie. Doświadczenia w ieczeniu miodem przepro- 
wadzano w 25 szpitalach na 120 chorych. Szcze- 
gólnie pomyślne wyniki osiągnięto w leczeniu 
ran ropnych, wrzodów żołądka i dwunastnicy 
oraz w rekonwalescencji. Zadowalające wyniki 
dało leczenie: żółtaczki, biegunki oraz chorób 
nerek °). 

Wielkie możliwości w dalszym stosowaniu 
miodu dają badania dermatologów w t. zw. ku- 


3) В. Górecką: „Miód leczy“, Kalendarz Samopomocy Chłop- 
skiej 1946, 
* 


Stanisław Staszałek Insp. pszczel., Katowice 
Zgnilec 


Jedną z najbardziej uporczywych chorób czer- 
wiu pszczelego i prawdziwą plagą jest zgnilec 
zaośliwy. Na temat przyczyn powstawania tej 
choroby i sposobów jej zwalczania, słyszy się 
niejednokrotnie, zwłaszcza wśród pszczelarzy 
niniej uświadomionych, rozbieżne i często nie- 
zgodne z nauką zdania. Dlatego nie od rzeczy 
będzie zastanowić się pokrótce, nad istotnymi 
przyczynami tej choroby i jej przebiegiem. 

Na samymi wstępie należy zaznaczyć, że jest to 
choroba niezmiernie uporczywa i bodajże naj- 
(rudniejsza do wyleczenia, a w okolicach gdzie 
wybuchnie, może wyrządzić nieobliczalne wprost 
szkody, dziesiąlkując lub niszcząc do szczętu ca- 
łe pasieki. 

Zgnilee złośliwy jest choroba zaraźliwą, wy- 
wołaną przez bakterię niezmiernie małych wy- 
miarów, niewidzialną okiem, nazwaną lasecz- 
koweem larwy (Bacillus larvae). Pod mikrosko- 
реш, przy powiększeniu 1000-krotnym i więcej, 
widzimy ją w kształcie laseczki zaokrąglonej na 
końcach i zaopatrzonej w liczne rzęski służące 
bakterii do poruszania się. 

W zdrowym pniu choroba może wybuchnąć je- 
dynie tylko wówczas, kiedy do ula dostaną się 
bakterie laseczkowea. Najczęściej dzieje się to 
podczas rabunku pni lub pasiek, przez same 
pszczoły. Wtedy to, razem ze zrabowanym mio- 
dem, dostają się do ula zarazki tej naprawdę gro- 
ine] choroby. Nierzadko przyczyną choroby jest 
sam pszczelarz, przenosząc zarazki na brudnych 
narzędziach, rękach, ramkach i t. d. Kupując 
pszczoły, miód, wosk, należy w tym wypadku 
zachować jak najdalej idącą ostrożność, by nie 
zawlec do pasieki zarazków choroby. 

Zawleczone do ula zarazki zgnilca złośliwego, 
dostają się przy karmieniu larw do ich przewodu 
pokarmowego. Przez kilka dni zachowują się 
w ciele larwy zupełnie biernie tak, że w jej wy- 
glądzie nie zauważymy żadnej zmiany. Dopiero 
w momencie wyprostowania się larwy, w stadium 
przeobrażania się w poczwarkę, następuje gwał- 
towny rozwój bakterii, które niszczą najpierw 
żołądek larwy, a następnie całe jej ciało. Śmierć 
czerwiu następuje przeważnie po zasklepieniu, 
Jakkolwiek w pewnych wypadkach zamiera rów- 
nież czerw niekryty. 


racji miodowej, siosowanej w leczeniu cery twa- 
rzy i rąk. Powstają nowe ewenlnualności w prze- 
myśle kosmetycznym. Со w dalszej konsekwencji 
powinno wzmagać jego popyt i cenę. Ostatnie 
próby w leczeniu peniciliną podobno stawiają 
nowe widoki dla miodu jako produktu zawiera- 
jącego witaminy (rekonwałescencja). 

W życiu codziennym miód ma częste zastoso- 
wanie przy domowym wyrobie naturalnego octu 
owocowego oraz piwa i miodu pitnego. 


(Dokończenie nasląpi) 


złośliwy | 


Chory czerw zmienia swą naturalną barwę, 
przybierając początkowo kolor szaro-żółty, póź- 
miej ciemno-żółly, a w końcu zupełnie ciemny. 
Równocześnie zmienia się też wygląd larw, tra- 
сас powoli swą jądrność i sprężystość, skórka 
łatwo przerywa się, a z wewnątrz wylewa się 
ciągnąca masa. Jeśli w masie tej zanurzymy za- 
pałkę, masa przylepi się do niej i da się wycią- 
gnąć w kilku centymetrach nitki. Charaktery- 
stycznym jest również niemiły zapach ciągnącej 
się masy zgnilcowej, podobny do zapachu suchej 
padliny drobnych zwierząt. 

Z chwilą utraly sprężystości, martwy czerw 
opada na dno komórki, kurczy się i zaczyna zsy- 
chać. Kurczenie się trupów pociąga niekiedy za- 
padanie się wieczek zasklepu woskowego do we- 
wnątrz. 

Pszczoły nie mogąc doczekać się wyjścia mło- 
dej pszczoły, dziurawią zasklep, zwykłe w tym 
okresie już ciemny, i zaglądają do wnę- 
trza komórki. Zasklep zapadły i przedziurkowa- 
ny jest bardzo znamienny dla zgniica złośliwego. 
Z biegiem czasu trupy czerwiu zaczynają coraz 
bardziej podsychać tak, że po pewnym czasie, 
po zerwaniu zasklepu, spostrzegamy na dnie ko- 
miórki wyciągnięte zeschłe słupki, mocno trzy- 
mające się ścian. 

Bakterie zgnilca złośliwego po stoczeniu całego 
ciała chorego czerwiu, z braku pożywienia, prze- 
stają się rozmnażać i przechodzą w t. zw. prze- 
trawniki (spory) t. j. jakby maleńkie nasionka, 
zdolne w odpowiednich warunkach wywołać po- 
wtórnie chorobę. Przetrwalniki te są ogromnie 
wytrzymałe: wytrzymują najtęższy mróz, suszę, 
mogą trwać ponad 20 lat, zachowując swoją ży- 
wotność. Dopiero ogrzewanie ich w temperaturze 
ponad 100° С zabija je w przeciągu pół godziny. 
W jednym trupie martwego czerwiu znajduje się 
około 10 milionów przetrwalników zgnilca zło- 
śliwego. Przy usuwaniu trupów martwego czer- 
wiu, pszezoły zarażają części gębowe zarazkami 
zgnilca i powodują dalsze rozszerzenie się cho- 
roby w ulu. 

Im wcześniej rozpoznamy chorobę, tym łatwiej 
możemy ją zwalczyć, i tym mniejsze może wy- 
rządzić nam szkody. Dlatego przy każdym prze- 
glądzie pnia, należy baczyć na jakość i stan czer- 
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wiiu. Zasadniczą bowiem podslawą rozpoznania 
choroby, jest dokładna znajomość czerwiu i wy- 
glądu gniazda pszczelego. Podejrzenie, iż pień 
uległ zgnileowi, powinny nam nasunąć przede 
wszystkim wszelkie nienormalne objawy w wy- 
glądzie gniazda i czerwiu pszczelego, a w szcze- 
sólności: 

1. pozostałe na puslych plastrach pojedyncze 
komórki zasklepione, 

2. zmieniony, a często przedziurawiony zasklep 
na krytym czerwiu, 

3. czerw rozstrzelony, 

4. mała siła pnia bez uzasadnionych przyczyn, 

5. zmiana barwy, kształlu i wielkości czerwiu. 

Prawie nieomylnym znakiem zgnilea jest cią- 
gliwość masy wewnątrz chorych larw, oraz wy- 
dawany przez nią silny, a nieprzyjemny zapach, 
podobny do zapachu suchej padliny lub potu nóg. 

Dokładnie określić chorobę możemy jednak do- 
piero po przeprowadzeniu badania mikroskopo- 


wego, przez stwierdzenie przez odnośny Zakład, 
obecności laseczkowea larwy. Dlatego, w wypad- 
kach podejrzenia o chorobę, należy niezwłocznie 
zameldować o tym powiatowemu lekarzowi we- 
lerynarii, oraz zawezwać przez Miejscowy Zw. 
Pszczelarzy pomocy rzeczoznawcy chorób pszcze- 
lich. 

Stosownie do rozporządzenia Ministra Rolni- 
clwa i R. R., z dnia 24 września 1946 (Dz. U. R. 
р. z dnia 31. X. 46. Nr 54. poz. 809), zgnilec zło- 
śliwy podlega obowiązkowi zgłaszania. Dalsze za- 
biegi w kierunku stwierdzenia i zwalczenia zgnil- 
ca, należy wykonać w myśl wskazówek pow. łe- 
karza weterynarii i rzeczoznawcy chorób pszcze- 
lich wyznaczonego przez odnośny Związek Pszcze- 
larzy. Pamiętać przy tym należy, że kto uchyla 
się od obowiązku zgłoszenia i zwałczania zgnilca, 
naraża siebie, pszczelarzy sąsiednich i całą go- 
spodarkę narodową na olbrzymie straty, a sto- 
sownie do cytowanej wyżej ustawy, może być 
pociągnięty do odpowiedzialności karnej. 


Ochrona roślin i pożytecznych zwierząt w przyrodzie 


Prof. Dr Konstanty Strawiński 
Uniwersylet M. С. Skłodowskiej w Lublinia 


Zaburzenia 


Zaburzenia w normalnych procesach życiowych 
roślin, w należytym funkcjonowaniu organizmu 
roślinnego, powstają pod wpływem różnych uje- 
mnie działających czynników. 

Czynnikami takimi mogą być pasożytnicze 
chorobotwórcze bakterie, grzyby luh szkodniki 
naruszające normalne funkcjonowanie organi- 
ZMIU. 

Oprócz tych czynników, t. zw. organicznego 
pochodzenia, mogą istnieć czynniki nieorganicz- 
nego pochodzenia, na które może mniej zwraca 
się uwagi i na skutek tego są one mniej znane 
ОША i ogrodnikom. 

Ponadto nieznajomość wymagań życiowych ro- 
ślin i na skutek lego popełniane błędy powodują 
city szereg Го о charakterze fizjologicz- 
пут -— czynnościowym. 


Szczególnie częslo cierpią мү, tych zabu- 
rzeń rośliny w mieszkaniu. O ile w ogrodzie lub 
w szklarni można od biedy slworzyć roślinie ko- 
глуѕіпе dla niej warunki, o tyle mieszkania bar- 
dzo rzadko nadają się do racjonalnego pielęgno- 
wania roślin. Cierpią tu rośliny w większości wy- 
padków wskutek braku doslalecznej ilości świalła 
i wilgoci w powietrzu; nie mają one w pomiesz- 
czeniach odpowiedniej temperalury, cierpią od 
gazu świetlnego, dymu tytoniowego itp. Skulek 
jest len, że rzadko można spotkać w mieszkaniu 
zdrowa i normalnie rozwijająca się przez czas 
dłuższy roślinę. 

Schorzenia roślin nieorganicznego pochodzenia 
są niezmiernie różnorodne, gdyż ilość czynników, 
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procesów życiowych u roślin 


działających na rośliny, jest bardzo duża, jak 
również różny jest ich stopień nasilenia. 

Życie roślin jest warunkowane obecnością na- 
stępujących czynników: składników pokarmo- 
wych zawartych w glebie, wody, odpowiedniej 
temperatury, światła i powietrza. Roślina, żeby 
iaóc rozwijać się normalnie, powinna mieć 
wszystkie te czynniki w odpowiednim nasileniu. 
Brak lub nadmiar jednego z nich wiedzie nie- 
uchronnie do choroby, a nawet do śmierci rośliny. 
Z tego też powodu, chcąc nie dopuścić do pojawu 
tych chorób, warto poznać chociażby pobieżnie, 
jak oddziaływują na rośliny te podstawowe dla 
niej czynniki. 

Każda roślina wymaga dla swego rozwoju pew- 
nych ściśle określonych składników pokarmo- 
wych. Źródłem pokarmów mineralnych jest gle- 
ba, natomiast węgiel czerpie roślina z powietrza. 
Największe znaczenie w życiu rośliny poza węg- 
lem, którego w powietrzu nigdy nie brakuje, 
mają następujące pierwiastki: azot, potas, fosfor 
i wapń. Stosunkowo mniejsze znaczenie mają 
pozostałe pierwiastki, jak krzem, żelazo, siarka 
i inne. 

Brak azotu uwidacznia się w słabym rozwoju 
rośliny, bladym zabarwieniu liści oraz w wytwa- 


rzaniu się bardzo długiego systemu korzeniowe- 


go, który musi daleko wędrować w poszukiwaniu 


źródeł azolu. Roślina rosnąca w ziemi ubogiej 


w azot, sprawia wrażenie zagłodzonej. 
Brak azotu nie trudno uzupełnić przez da- 
nie nawozów azotowych lub naturalnych. U ro- 


ślin doniczkowych przesadzenie ich w świeżą, 
pożywną ziemię leczy w krótkim czasie radykal- 
nie objawy braku azotu. Im szybciej roślina ro- 
śnie, tym również szybciej wyczerpuje glebę 
z azotu; sląd rośliny lakie wymagają częstego 
przesadzania, lub stałego zasilania nawozami. 

Nadmiar azotu charakteryzuje się ciemnym, ży- 
wo zielonym zabarwieniem liści, dużymi przyro- 
slami i silnym rozwojem blaszki liściowej. Kwia- 
ty nałomiast i owoce tworzą się w zmniejszonej 
liczbie, a pączki opadają nieraz przedwcześnie. 

Poza tym nadmiar azotu powoduje delikatność 
i wielkość tkanek, gdyż nie wytwarzają się w nich 
elementy mechaniczne, usztywniające roślinę. 
Wskutek tego roślina traci w znacznym stopniu 
odporność przeciw chorobom wywoływanym 
przez grzybki pasożytnicze, klóre przy nadmia- 
rze azotu występują szczególnie silnie. Przy nad- 
miarze azotu dobrze działa stosowanie nawozów 
potasowych i fosforowych, niwełujących ujemne 
skutki nadmiaru azotu. Jeśli chodzi o potas, wy- 
twarza on tak zwaną dojrzałość fizjologiczną pę- 
dów i powoduje ich szybsze drewnienie. Dzięki 
temu chroni on rośliny przed przemarzaniem. 
Poza tym wzmacnia rośliny i powoduje ich jędr- 
ność i sztywność, wytwarzając w nich naturalne 
siły ochronne przeciw chorobom i szkodnikom. 
Stąd znaczenie potasu w ochronie roślin jest bar- 
dzo poważne. Dodatek nawozów potasowych nie- 
mal w każdym wypadku choroby działa korzy- 
stnie, poza tym nawozy potasowe niszczą lub 
odstraszają szkodniki żerujące w ziemi. 

Brak potasu objawia się skarłowaciałym wzro- 
stem i tworzeniem się białych lub brunatnych 
plamek na powierzchni liści. Młode gałązki czę- 
slo zasychają od wierzchołka lub łatwo przema- 
rzają. Jednak i nadmiar potasu może spowodo- 
wać powstanie schorzenia. Powoduje on żółknię- 
cie lub czerwienienie liści i może spowodować 
zatrucie rośliny. 

Fosfor pósiada szczególne znaczenie przy za- 
wiązywaniu się kwiatów i owoców. Fosfor na 
równi z nawozami potasowymi wzmaga odpor- 
ność roślin na choroby grzybowego. pochodzenia 
i stąd w razie występowania tych chorób zaleca 
się z reguły uwzględnienie w nawożeniu dosta- 
tecznych ilości nawozów fosforowych. 

Zbyt mała ilość fosforu w glebie powoduje po- 
wstawanie czerwonych plam na liściach, opada- 
nie kwiatów i owoców, lecz i nadmiar fosforu 
oddziaływuje szkodliwie i może spowodować ob- 
jawy zatrucia. 

Wapń, znajdujący się w glebie najczęściej pod 
postacią wapna, stanowi składnik niezbędny dla 
życia rośliny; poza tym wapno poprawia struktu- 
rę gleby. Stanowi ono również doskonały środek 
dezynfekcyjny, zabijający bakterie i zarodniki 
niektórych grzybów oraz szkodniki. znajdujące 
się w ziemi. Brak wapnia powoduje żółknięcie 
liści оф wierzchołka, brunatne plamy na liściach,” 
osłabienie i gnicie korzeni. Nadmiar wapnia mo- 
że być przyczyną chlorozy, szczególnie u roślin 
wymagających ziemi kwaśnej, próchniczej. Że- 
lazo zasługuje z tego względu na uwagę, że brak 
jego może również spowodować objawy chlo- 
rozy. 


Woda stanowi jeden z zasadniczych czynników 
Życia rośliny, a jej brak lub madmiar natych- 
miast się odbija na czynnościach życiowych ro- 
śliny. Woda rozpuszcza sole mineralne znajdu- 
jace się w ziemi i stąd w razie braku wody, ro- 
ślina pobierać ich mie może i ginie z głodu. Poza 
tym utrzymuje ona jędrność i sztywność tkanek. 

Brak wody powoduje objawy rozmaite. Naj- 
częściej objawem braku wody w glebie rzuca- 
jacym się w oczy, jest więdnięcie, a w dalszym 
ciągu zasychanie i śmierć rośliny. Oprócz tego 
istnieje szereg objawów ilrudniej uchwytnych, 
występujących przy chronicznym miedoborze wo- 
dy, jak zatrzymanie się rozwoju, skarłowacenie 
rośliny, nieotwieranie się pączków kwiatowych 
lub też zrzucenie ich, np. u kamelii. Czasami 
występuje zjawisko masowego zrzucania igieł lub 
liści. Przy dłużej trwającym braku wody korze- 
nie zamierają і takiej rośliny uratować już nie 
można. 

Wytrzymałość na brak wody zależy od ro- 
dzaju gleby i od wrodzonego przystosowania się 
rośliny. Niektóre rośliny miejsc cienistych i gleb 
wrzosowych, próchniczych, mie znoszą choćby 
krótkiego zasuszenia. Wymagają one w uprawie 
dwukrotnego podlewania w ciągu doby. Wiemy 
wszyscy jak wrażliwą ma brak wody jest n. p. 
azalia. Krótkotrwałe nawet zasuszenie tej rośliny 
powoduje od razu żółknięcie i opadanie liści oraz 
śmierć rośliny. W ogóle w glebach próchniczych, 
t. zw. „wrzosowych', należy dbać szczególnie 
starannie o regularny dopływ wody, tym bar- 
dziej, że raz wyschniętą bryłę takiej ziemi napoić 
z powrotem wodą jest niezmiernie trudno. 

Inne znów rośliny, пр. kaktusy pochodzące 
7 okolic pustynnych, mogą tygodniami nie być 
podlewane wcale bez widocznej szkody. Rośliny 
gleb piaszczystych, łatwo wysychających, są już 
z nalury lepiej przystosowane do braku wody, 
niż rośliny gleb próchniczych. 

Roślina wymaga pewnego zasobu wody nie tyl- 
ko w glebie, ale i w powietrzu. Brak dostatecznej 
ilości wilgoci w powietrzu, suchość powietrza, 
jest niemniej szkodliwa. Spotykamy ją rzadziej 
w szklarni, częściej w mieszkaniach, zwłaszcza 
posiadających centralne ogrzewanie. W takich 
pomieszczeniach rośliny źle się trzymają, żółkną 
i tracą liście. Jeśli przejście do suchego powie- 
trza jest zbyt raptowne, np. przy przenoszeniu 
roślin jesienią z balkonów do mieszkania, moze 
nastąpić zjawisko gwałtownego wprost żółknięcia 
i opadania liści. Można to obserwować na pe- 
largoniach, wnoszonych jesienią z dworu do su- 
chego i dobrze ogrzanego pokoju. 

Na zbytnią suchość powietrza w mieszkaniu 
szczególnie wrażliwe są palmy. Częstym zjawi- 
skiem п pałm jest zasychanie wierzchołków 
liści i brunatne plamy na liściach. Zjawi- 
ska te mają za przyczynę nadmierną suchość 
powietrza ` zapobiegać im można przez częste 
zraszanie roślin przy pomocy opryskiwacza, 
W mieszkaniach posiadających ceniralne ogrze- 
wania, należy postawić na kaloryferach miseczki 
z wodą. 

Nadmiar wody bywa również szkodłiwy, jak 
jej niedostatek. Bezkarnie znoszą nadmiar wody 
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w glebie lylko rośliny Бопе, пр. kalle. U in- 
nych roślin przy dłużej trwającym nadmiarze 
wody występuje duszenie się i gnicie korzeni, 
a w rezultacie obumieranie pędów i śmierć ro- 
śliny. Korzenie drzew, które zginęły na skutek 
nadmiaru wody, gniją i fermentują, wydzielając 
zapach alkoholu. | 

Szczególnie szkodliwy bywa nadmiar wody 
u roślin doniczkowych, zwłaszcza, jeżeli woda 
stoi na spodku. Występuje wledy zakwaszenie 
ziemi, oraz wyżej wspomniane duszenie się,i gni- 
cie korzeni. Liście roślin trzymanych zbyt wil- 
чопо żółkna od wierzchołka i opadają. U nie- 
których roślin, np. prymulek, nadmierne pod- 
lewanie wywołuje zjawisko chlorozy (patrz ni- 
żej). 

Rośliny, które ucierpiały od nadmiaru wody, 
należy bezzwłocznie przesadzić w ziemię bardziej 
suchą i piaszczystą. Przed przesadzeniem należy 
obciąć ostrym nożem gnijące korzenie, a miejsca 
cięcia posypać proszkiem z węgla drzewnego. 
U roślin doniczkowych należy przesadzić roślinę 
w miarę możności w mniejszą doniczkę, która 
ułatwi szybsze wchłanianie wody, a podłewanie 
jak najbardziej ograniczyć. 

Nadmierna wilgotność powietrza jest również 
szkodliwa, szczególnie dla roślin klimatu suche- 
go, kontynentalnego. Schorzenia, powodowane 
przez nadmierną wilgotność powietrza, mogą być 
rozmaite. Najczęściej występują objawy zbliżone 
do objawów braku światła — liście bledną, ro- 
ślina staje się bardziej wiotką, wytwarza cienkie 
i wielkie blaszki liściowe, a w rezultacie słabnie 
i traci odporność na choroby grzybowego lub 
bakteryjnego pochodzenia. Nadmiar wilgoci w po- 
wietrzu bardzo zresztą sprzyja rozsiewaniu się 
i rozwojowi zarodników grzybów pasożytniczych. 

Innym zjawiskiem, spowodowanym przez nad- 
mierną wilgotność powietrza, jest skorkowacenie 
tkamki. Polega ono na powstawaniu płaskich bru- 
natnych lub rdzawych plam lub brodawek na 
liściach i innych narządach rośliny. Zjawisko to 
obserwujemy szczególnie często u kaktusów, 
zwłaszcza szklarniowych. Na powierzchni ich 
mięsislego ciała tworzą się brunatne plamy, gru- 
biejące, sprawiające wrażenie jakby były ze skó- 
ry. Plamy te pokryte są warstwą korka. 

Zjawisko skarłowacenia dołnej powierzchni li- 
ści spotykamy również często u fikusów, trzy- 
manych w zbyt wilgotnej atmosferze. 

Nadmierną wilgotność powietrza zwalczamy 
możliwie częstym wietrzeniem budynków. 

Każda roślima posiada pod względem zapotrze- 
bowania ciepła pewne określone wymagania. Po- 
niżej lub powyżej pewnej granicy ciepła procesy 
życiowe rośliny ulegają zahamowaniu. Silniejsze 
odchylania w jedną lub drugą stronę powodują 
śmierć rośliny wskutek przemarznięcia lub nad- 
miernego gorąca. 

W naszym klimacie częściej daje się roślinom 
me znaki temperatura zbyt niska, niż temperatu- 
ra zbyt wysoka, szczególnie, jeżeli chodzi о ro- 
śliny ozdobne. Tłumaczy się to między innymi 
tym, że większość roślin ozdobnych, mieszkanio- 
wych lub szklarniowych, pochodzi z okolic tropi- 
kalnych, gdzie mrozu nie ma, a roślinność po- 
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siada wysokie wymagania pod względem ilości 
ciepła potrzebnego'do rozwoju. Z tego też względu 
rośliny te, przeniesione do naszych warunków 
klimatycznych wymagają stałej pieczołowitej 
ochrony przed zimnem. 

Objawy przemarznięcia są rozmaile i zależą 
uie tylko od nasilenia mrozu, ale również od le- 
go, jaki organ rośliny uległ przemarznięciu. 

Najłatwiej ulegają oczywiście przemarznięciu 
liście i kwiaty, jako najbardziej delikatne części 
rośliny. To samo się odnosi do roślin zielnych. 
Działanie mrozu polega w tym wypadku na ro- 
zrywaniu tkanek przez tworzące się w komórkach 
roślinnych igiełkowate kryszlałki lodu oraz na 
odciąganiu wody z komórek roślinnych do prze- 
stworów międzykomórkowych, wskutek czego ro- 
ślina więdnie, wykazując objawy braku wody. 
Jeśli zmiany wywołane działaniem mrozu, nie są 
zbył duże, roślina może powrócić do zdrowia. 
Przy silniejszym natomiast działaniu mrozu zo- 
staje zabita sama zawartość komórek i wówczas 
bądź to liście czy kwiaty, bądź cała roślina zo- 
staje stracona. 

Rośliny przemarznięle mniej silnie, można 
jeszcze w pewnych wypadkach uratować. Należy 
je przenieść bezzwłocznie do cieplejszego pomie- 
szczenia, zwracając jednak baczną uwagę na to, 
aby temperatura tego pomieszczenia w żadnym 
wypadku nie przekraczała od 1—2% С, gdyż wszel- 
kie gwałtowniejsze podwyższanie temperatury 
mogłoby sprowadzić od razu śmierć rośliny. Do- 
piero po kilku godzinach, gdy roślina całkowicie 
odtaje, można temperalurę ponownie podwyż- 


„szyć, powtarzając to kilka razy, aż dojdzie do 


normalnej. 

Pragnąc uchronić się od slrat, spowodowanych 
przemarznięciem, należy Śledzić pilnie za lempe- 
ralurą pomieszczenia i nie dopuszczać do jej nad- 
rniernego obniżenia. W szklarniach i mieszka- 
niach nie należy ustawiać roślin bezpośrednio 
przy szybach, gdyż w razie mrozu szyby oziębia- 
ja się silnie i powodują przemarznięcie stykają- 
cych się z nimi liści. Okna powinny być do- 
statecznie szczelne, aby przez nie nie wiało, co 
w razie silniejszego mrozu może doprowadzić do 
przemarznięcia znajdujących się na nich roślin, 
choćby nawet ogólna temperatura pomieszczenia 
była dostatecznie wysoka. 

Zdrewniałe części roślin, a więc pnie i gałęzie, 
wykazują przy przemarznięciu pękanie drewna 
i kory lub też zaciemnienie miazgi drzewnej na 
przekroju gałęzi. Kora łuszczy się i pokrywa 
wklęsłymi plamami, które z czasem doprowadzić 
mogą do raka gałęzi. 

Przemarznięcie korzeni drzew i krzewów ob- 
jawia się zbrunatnieniem ich i zasychaniem. Na 
wiosnę roślina o przemarzniętych korzeniach wy- 
puszcza nieraz liście, a nawet zakwita, a potem 
zwykle raptownie ginie. Zasób wody, pozostałej 


Tw pniu, pozwolił jej wypuścić pędy, po czym po 


wyczerpaniu go następuje szybka śmierć rośliny. 

Przemarzanie korzeni spolyka się najczęściej 
w zimy wietrzne i bezśnieżne. W glebach suchych, 
piaszczystych, korzenie łatwiej przemarzają, niż 
w cięższych i wilgotnych, gdyż woda zawarta 
w tych ostatnich łagodzi wahania temperatury. 


Drzewa i krzewy осһгатату przed przemarza- 
niem przez ом але pni grubo słomą, mchem, 
przez przykrywanie krzewów gałązkami świerko- 


wymi, liśćmi, obsypywanie ziemią itp. Okrycie 
powinno być ciepłe, lecz do pewnego stopnia 


przewiewne, w przeciwnym bowiem razie przy 
uniemożliwieniu dostępu powietrza rośliny łatwo 
gnija. 

Nadmiar nawozów azolowych bardzo sprzyja 
przemarzaniu; należy się go nawet wystrzegać. 

Odporność indywidualna rośliny na przema- 
rznięcie jesl bardzo zmienna i zależy od gatunku 
rośliny, od jej wieku i stopnia przygotowania do 
snu zimowego. Tak np. oleander, trzymamy pó- 
źną jesienią, пр. w listopadzie na dworze, zniesie 
bez szkody przymrozek —2—-4%', gdyż w listopa- 
dzie krążenie soków jest już bardzo ograniczone, 
pędy są zdrewniałe i cała roślina przystosowana 
do snu zimowego. Jeśli natomiast ten sam olean- 
der wyslawimy do ogrodu w maju i schwyci go 
ten sam przyinrozek —2—8 С, to młode, deli- 
katne pędy ulegną bezwzględnie przemarznięciu. 

Rośliny окос tropikalnych, jak już wspom- 
niano wyżej, są szczególnie wrażliwe na zbyt 
niską temperaturę. Jest rzeczą charakterystyczną, 
że rośliny te giną niejednokrotnie nawet w tem- 
peraturze powyżej 0, np. przy -- 2—3° С, kiedy to 
o śmierci wskutek złodowacenia soku komórko- 
wego mowy być nie może. Tłumaczy się to tym, 
że zbyt niska temperalura zabija u nich zawar- 
tość koirórek i roślina ginie, choćby nawet nie 
przemarzła. Stąd rośliny pochodzące z krajów 
gorących wymagają szczególnej uwagi pod wzglę- 
dem zaopatrzenia ich w dosłateczną iłość ciepła. 
Zbyt raptowne obniżenie temperatury, jak rów- 
nież jej wahania, mogą się dla nich okazać nie- 
zmiernie szkodliwe. Jeśłt nawet mie zginą, to 
w każdym razie ich wzrost i rozwój może ulec 
zahamowaniu na dłuższy przeciąg czasu. 

Nadmiar ciepła jest zwykle połączony z nad- 
miarem słońca i szkody, jakie obserwujemy na 
roślinach, wynikają najczęściej wskutek gorąca 
panującego podczas silnej operacji słonecznej. 

Przepalenie roślin przez gorąco i słońce spoty- 
Кату najczęściej za szybami w  imspektach, 
szklarniach lub na południowych oknach w mie- 
szkaniach. Za szybami, przy jednoczesnym braku 
przewiewu, wytwarza się podczas operacji sło- 
necznej silny żar, zabijający w ciągu parm godzin 
delikatniejsze tkanki roślinne. Na roślinach ta- 
kich pojawiają się od strony słonecznej suche, 
białe, żółtawe lub brunatne plamy. 

Z tego też względu w czasie upału i silnego 
słońca należy cieniować okna i otwierać je dla 
stworzenia przewiewu. 

Zjawisko przegrzania roślin występuje często 
w szklarniach, gdzie przez niedopatrzenia dopusz- 
czono do zbyt wysokiej temperatury lub też u ro- 
ślin postawionych zbyt blisko rur centralnego 
O ilp. Roślin takich, raz przepalonych, 

uratować się już zwykle nie da. 

 Pospolitym zjawiskiem przy nadmiarze gorąca 
jest żółknięcie i opadanie pączków kwiatowych 
i liści. U tulipanów obserwujemy ponad to cha- 
rakterystyczne zjawisko łamliwości łodyg, spo- 
wodowane zbyt wysoką temperaturą szklarni. 


Wskutek ciepła i wilgoci tulipany rosną nader 
szybko, lecz nie mają czasu wykształcić w łody- 
gach elementów mechanicznych, które by im na- 
dawały potrzebną sztywność. Wskutek tego ło- 
dygi przełamują się u nasady i kwiat się prze- 
wraca. 

Rośliny, rosnące na wolnym powietrzu, ule- 
gaja poparzeniom podczas suchych i gorących 
wiatrów lub też podczas silnych upałów. Liście 
takich roślin brunatnieją i zasychają. Szczegól- 
rie wrażliwe na nadmiar gorąca będą rośliny 
miejsc cienistych, odznarzające się delikatną 
i wiolką budową. 

W życiu rośliny nie małe znaczenie ma brak 
świalła, a niekiedy jego nadmiar. Brak światła, 
ewentualnie jego niedostatek, powoduje zjawisko 
|. zw. eliałacji czyli wypłonienia. Rośliny pozba- 
wione światła są białawe lub żółtawe, pozbawio- 
ne ciałek zieleni; wytwarzają one bardzo długie 
i cienkie łodygi, o długich międzywęźlach i nie- 
normalnie długie ogonki liściowe. Sama natomiast 
blaszka liściowa ulega silnej redukcji, rozmiary 
jej są bardzo małe, a czasem nie wykształca się 
prawie wcale. Pączki kwiatowe w większości wy- 
padków opadają, a jeśli nawet kwiat się rozwi- 
nie, lo jest blady, prawie zupełnie bezbarwny. 

Wpływ braku świalła można zaobserwować np. 
na rozwoju kwiatów oleandra, obciętych jako 
paczki i postawionych w ciepłym i ciemnym miej- 
scu, пр. na piecu daleko od okna. Kwiaty będą 
prawie zupełnie białe, mimo, że roślina macie- 
rzysta wydaje kwiaty ciemno różowe. 

Ze zjawiskiem wypłomienia spotykamy się na 
każdym kroku. Przykładem jego może być nać 
kartoflana, wybujała w ciemnej piwnicy, lub 
pelargonie, umieszczone na przezimowanie w cie- 
płym, lecz ciemnym miejscu. 

Rośliny wypłonione są słabe, nie nadają się 
па sadzonki i nawet przy następnej starannej 
pielęgnacji nigdy już nie odzyskują należytego 
wyglądu. Nie należy ich stawiać zbyt raptownie 
na słonecznym oknie, gdyż ułegną one od strony 
okna oparzelinom. Przy silnym wypłonieniu na- 
leży je skrócić przez obcięcie łodyg wybujałych, 
przy słabym natomiast należy je powoli stopnio- 
wo przyzwyczajać do światła, aż odzyskają nor- 
malny wygląd. 

Nadmiar światła, a raczej nadmiar promieni 
słonecznych działa niemniej szkodliwie, jak jego 
niedostatek, szezególmie w Stosunku do roślin, 
nie przyzwyczajonych do silnych operacji sło- 
necznych. Niebezpieczne jest np. wystawienie ro- 
$lin wydelikaconych zimą w mieszkaniu po raz 
pierwszy na balkon w dzień słoneczny, gdyż wy- 
hujałe tkanki łatwo ulegna poparzeniom. Należy 
się z lym wstrzymać do dnia pochmurnego, bez- 
słonecznego. 

Nadmiar słońca niszczy ciałka zieleni, czyli 
chlorofil, powodując zbrunatnienie liści. Rośliny 
wystawione na silne słońce stają się krótkie, ło- 
dygi mają grube, o krótkich międzywężlach. 
Czasami słońce może bardzo silnie zaszkodzić ro- 
ślinom, które przybierają wówczas barwę bru- 
walna i przedwcześnie tracą liście. 

Bezkarnie znoszą nadmiar słońca tylko rośliny 
krajów południowych, przyzwyczajone do gorąca 


207 


i słońca. Należą do hich np. niektóre kaktusy po“ 
споағасе z okolic pustynnych, cytryny, poma- 
rańcze itp. [nne rośliny należy ostrożnie i stop- 
niowo przyzwyczajać do silnej operacji, słonecz- 
пеј, a w godziny południowe cieniować inspekta 
i inne oszklone budynki. Szyby bowiem, zwła- 
szcza pokryte kroplami wody lub posiadające 
skazy, пр. w postaci pęcherzyków powietrza we- 
wnątrz szkła, działają jak soczewki i skupiają 
promienie słoneczne. 

Omówiny teraz zagadnienie powietrza w slo- 
sunku do rośliny. Powietrze jest niezbędne dla 
życia rośliny, tak samo, jak dla człowieka i zwie- 
rząt. Roślina bowiem musi oddychać a ponad to 
z powietrza czerpie dwutlenek węgla, który do- 
słarcza jej pierwiastku niezbędnego do życia — 
węgla. } 

Brak dostalecznej ilości powietrza występuje 
najczęściej w glebie i cierpią wskutek niego prze- 
de wszystkim korzenie. Gleby zwięzłe, ciężkie, 
wilgotne i skłonne do zaskorupiania się są z re- 
guły mało przewiewne i zawarta w nich ilość po- 
wietrza jest dla korzeni niedostateczna. Korzenie 
rosnące w takich glebach nie mogą należycie od- 
dychać, duszą „się i w następstwie gniją, zwłasz- 
cza, że brakowi powietrza towarzyszy zwykle 
nadmiar wody. 

Wskulek braku powietrza cierpią również ro- 
śliny posadzone za głęboko. Nie mogą one roz- 
wijać się należycie, a u drzew i krzewów zasy- 
спаја stopniowo gałęzie. 

Brak dosłatecznej ilości powietrza występuje 
rówmież bardzo częslo w ziemi roślin doniczko- 
wych, która jest wtedy twarda jak kamień. Idzie 
on często w parze z nadmiernym zakwaszeniem 
ziemi, będącym często skutkiem zbyt obfitego 
podlewania. W takiej ziemi, pozbawionej powie- 
rza i zbyt wilgotnej, rośliny rozwijają się bar- 
dzo słabo, korzenie ich gniją a młode roślinki 
często ulegają zgorzeli korzeniowej siewek. Na- 
siona w zaskorupionej ziemi w ogóle nie chca 
wschodzić, gdyż powietrze niezbędne jest do 
kiełkowania. 


Brakowi powietrza w ziemi łatwo można za- 
pobiec przez staranną uprawę. Ziemia powinna 
Рус jak najczęściej spulchniana, a tworząca się 
skorupa matychmiast rozbijana. 

Drzewa lub inne rośliny posadzone za głęboko 
należy bądź wykopać i posadzić płyciej, bądź od- 
garnąć naokoło pni ziemię na odległość co naj- 
птіеј 44 m od pnia. ` 


Ziemia roślin doniczkowych musi być syste- 
matycznie wzruszana, tak, aby dostateczny do- 
pływ powietrza do korzeni był zapewniony. Wy- 
strzegać się należy zbyt dużych doniczek, w któ- 
rych wolniej rosnące rośliny nie mogą wyczer- 
раб całego zapasu wody, która w następstwie 
wypiera powietrze i jest przyczyną duszenia się 
i gnicia korzeni. 

Nadziemne części rośliny cierpią od braku po- 
wietrza w dusznych, nie wietrzonych pomieszcze- 
uiach, zwłaszcza gdy rośliny są ustawione zbyt 
geslo obok siebie. Ponad to w takich pomieszcze- 
miach rozmnażają się nadmiernie różne szkodniki 
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zwierzęce, jak przylżeńce, przędziorki, mszycė; 
tarczyki, osłabiające w znacznym stopniu roślinę, 
u ponad to pojawia się nadmiar wilgoci. Z tego 
też względu szklarnie i inne budynki, w których 
znajdują się rośliny, powinny być w czas ше 
mroźny regularnie przewietrzane. 

Zły wygląd roślinności w miastach tłumaczy 
się niekiedy obecnością w powietrzu różnych ga- 
zów i dymu, które niezmiernie ujemnie odbijają 
się ma stanie zdrowotnym roślin. 

Wrażliwość roślin na gazy i dymy fabryczne 
jest bardzo różna, załeżnie od gatunku rośliny. 
Wiedzą o tym dobrze ogrodnicy miejscy i w więk- 
szych miastach dobierają na ulicę gatunki drzew 
względnie odporne na działanie gazów i dymu, 
np. юро]е piramidalne. 

Dymy fabryczne wywierają wpływ bardzo nie- 
korzystny na rozwój rośliny, powodując stopnio- 
we ich zatruwanie. Trującymi skłądnikami dymu 
są w pierwszym rzędzie związki siarki i chloru, 
poza tym różne fenole i t. p. składniki chemiczne. 
Działanie siarki i chloru objawia się żółknięciem 
i zasychaniem liści po brzegach lub między żył- 
kami oraz przedwczesną utratą liści. Już obe- 
cność w powietrzu 1/50.000. części bezwodnika 
kwasu siarkowego wywołuje u roślin wyrażne 
cbjawy zatrucia. 

Rośliny iglaste są szczególnie wrażliwe na 
działanie gazów i dymu. Przy stałym odymianiu 
tych roślin, np. przez kominy fabryczne, rudzieją 
one i tracą stopniowo szpilki, a ponadto pokry- 
waja się czarnym nalotem sadzy i dymu, co szpe- 
ci je w wysokim stopniu. Z tego też względu 
świerki i inne iglaste, spolykane w dużych mia- 
stach, wyglądają zazwyczaj bardzo nędznie. 


Im słabsza jest roślina i czym ma gorsze wa- 
runki uprawowe, tym silniej cierpi wskutek ga- 
zów i dymów fabrycznych. 

Gaz świetlny działa zabójczo na rośliny, o czym 
wie każdy miłośnik kwiałów, posiadający w mie- 
szkaniu gazowe oświellenie. W takim mieszkaniu 
utrzymać zdrową roślinność jesl niezmiernie 
trudno. Tak samo przewody gazowe, biegnące 
pod chodnikami ulic, działają zgubnie na system 
korzeniowy drzew ulicznych i powodują ich cher- 
lawość. Skoro do tego pęknie np. podziemny 
przewód gazowy, to okoliczna roślinność ginie 
w krótkim przeciągu czasu, wykazując objawy 
załrucia (korzeni. Korzenie takie przybierają si- 
nawe zabarwienie (Grabner). 

Gazy spalinowe zatruwające w miarę postępu 
motoryzacji powietrze większych miast, przyczy- 
niają się w poważnym stopniu do złego stanu 
roślinności w miastach. Powodują one brunat- 
nienie, zasychanie i przedwczesne opadanie liści, 
szczególnie u drzew rosnących przy ruchliwych 
arteriach komunikacyjnych. 

Pary asfaltu i teru również są dla roślin po 
proslu zgubne. Stąd przy asfaltowaniu ulic ro- 
śliny znajdujące się na tej ulicy cierpią bardzo 
silnie. Liście ich zasychają po brzegach, brunat- 
гіеја i opadają przedwcześnie. 5 

Wspominałem, że niekiedy spowodu braku nie- 
których składników pokarmowych może nastą- 


pić choroba istniejąca pod nazwą chłorozy. Otóż 
chloroza, zwana również blednicą, jest jedną 
z częściej spotykanych chorób roślin nieorgani- 
cznego pochodzenia. Objawia się ona bladym, 
białawym lub żółtawym zabarwieniem liści. 
Wskutek zaniku w liściach ciałek zieleni, służą- 
cych jak wiadomo, do pobierania z powietrza 
węgla i przerabiania go na pokarm dla roślimy, 
roślina chlorotyczna cierpi głód, karłowacieje 
i zatrzymuje się w rozwoju. 

Przyczyny chlorozy moga być różne. Naj- 
częstszą przyczyną bywają schorzenia korzeni, 
w szczególności gnicie spowodowane nadimier- 
nym podłewaniem. 

Częstą przyczyną chlorozy bywa również nie- 
odpowiedni skład ziemi. Gleby zbyt alkaliczne, 
posiadające nadmierną ilość wapna, usposabiają 
do chlorozy takie rośliny, które wymagają ziem 
kwaśnych, np. wrzosowate, prymule, hortensje 
Тр? 

Nierozłożona dostatecznie próchnica bywa rów- 
nież częstą przyczyną chlorozy. 

Brak dostatecznej ilości żelaza w glebie także 
powoduje z reguły chlorozę. 


Inż. Łopaciński Marian 
Kier. Stacji Ochr. Roślin w Kielcach 


Wspomnieć jeszcze należy o chlorozie infek- 
eyjnej, zarażliwej, występującej jako objaw cho- 
rób t. zw.. „virusowych'. 

Jak widzimy, wiele czynników może spowodo.-. 
wać zjawisko chlorozy. Stąd przysiępując do jej 
leczenia, należy w pierwszym rzędzie usunąć 
wywołującą ją przyczynę. Przy nadmiarze wody 
i gniciu korzeni należy obciąć ostrym nożem cho- 
re korzenie, zasypać je proszkiem z węgla drzew- 
nego i przesadzić rośliny do mniejszej doniczki, 
w ziemię bardziej piaszczystą. 5 

Przy chlorozie wywołanej nieodpowiednim 
składem ziemi należy skorygować jej skład, 
względnie zastąpić ją świeżą, bardziej przystoso- 
waną do wymogów rośliny. 

Slosunkowo najłatwiejsza do uleczenia jesl 
chloroza wywołana brakiem Żelaza ҹу glebie. 
Chlorozę taką leczy się przez podlewanie rośliny 
roztworem zawierającym 5 gramów siarczanu że- 
lazowego i 5 gramów -saletry sodowej na 10 lii- 
rów wody. 

Płynem tym podlewamy rośliny 2—8 razy 
w odstępach tygodniowych, uważając, aby nie 
zamoczyć liści, które wówczas uległyby рора- 
rzeniu. 


Stonka ziemniaczana 
czyli chrząszcz kolorado (Leptinotarsa decemplinata say) 


Po raz pierwszy chrząszcz został opisany w ro- 
ku 1824 w Kolorado (Am. Północna), gdzie wy- 
slępował początkowo na dzikich roślinach z го- 
dziny psiankowatych,*a zasięg jego obejmował 
kraj między górami Skalistymi а Teksasem. Po 
raz pierwszy wystąpił jako szkodnik ziemniaków 
w roku 1860, docierając w 14 lat później do wy- 
brzeża atlantyckiego, skąd transportami morski- 
mi przenosi się do Europy. W roku 1922 opano- 
wał Francję, w roku 1935 Belgię, w 1936 r. Niem- 
cy i Hiszpanię, w 1937 r. Szwajcarię i Holandię. 
Obecnie pokazał się u nas w pow. kieleckim we 
wsi Goleniawy, oraz w miejscowości Drzewce 
pow. Krosno, woj. poznańskie. Stonka ziemnia- 
czana ma długość 1 cm. Owalną, górną część tu- 
łowia ma wypukłą, a spód płaski. Na chityno- 
wych pokrywkach ma 10 czarnych podłużnych 
pasków na żółto-pomarańczowym tle. Skrzydła 
posiadają żywy, różowo-czerwony kolor i są nie- 
widoczne w spoczynku pod pokrywami. Na jasno- 
-zerwonawo-żółtym przedpleczu znajduje się 11 
czarnych plamek, z których środkowa większa 
podobna jest do znaku „У“. Oczy i plama na 
czole czarne, dolna część ciała czerwono-żółta. 
Jajka koloru pomarańczowego, długości 1,5 mm, 
składa na dolnej powierzchni liści w grupach od 
12—80 sztuk. 


Larwa jego ma długość 12 mm gruby odwłok 
lekko garbaty, na grzbiecie koloru początkowo 
czerwonego, później żółło-pomarańczowego, па 


końcu blado lub szaro-żółta. Głowa, tarcza grzbie- 
towa pierwszego pierścienia i 2 rzędy brodawek 
bocznych umieszczonych z każdej slrony są czar- 


x Т; 
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ne. Larwa posiada 6 nóg. Poczwarka koloru czer- 
wono-pomarańczowego ma długość 1 cm i spot- 
kać ją można w ziemi na głębokości 3—30 cm. 
То wszystko podaje literatura. 
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'Teraz przedstawię pokrótce własne obser- 
wacje, poczynione przy likwidowaniu ogniska 
powstałego w Goleniawach. Stonkę ziemniacza- 
ną wykryto 24. VI. 1946 roku. Pod obserwa- 
cję wzięto 32 larwy i jedno złoże jaj w ilo- 
ści 26 sztuk, W dniu 26. VI. 46 r. część larw (10 
sztuk) weszła do ziemi dla przepoczwarczenia się. 
1. VII. 46 r. wszystkie pozostałe łarwy w ilości 


Ryc. 185. 


22 zeszły z liści na ziemię. Od 1. VII. do 8. VII. 
46 r. leżały larwy w odrętwieniu na ziemi po 
czyni dnia 4. VII. 46 r. nastąpiło przebudzenie 
i ukrycie się w ziemi, celem przepoczwarczenia 
się. Z 15 na 16 lipca zaobserwowano wyjście t 
chrząszczy doskonałych, a w dniu 16 na 17 lipca 
8 chrząszczy doskonałych. Okres przepoczwar- 
czenia się trwał aż 19 dni. Reszta larw, w iłości 
20, które zeszły do ziemi dla przepoczwarczenia 
się, z ziemi nie wyszły, te zaś chrząszcze, które 
wyszły, żerowały na ziemniakach od 17 lipca do 
3 sierpnia, nie kopulując zupełnie i zeszły w tym 
dniu do ziemi na zimowanie. 

Druga obserwacja przedstawia się następująco: 
27 i 28 czerwca chrząszcze złożyły jajka, poje- 
dynczo, gubiąc je nieregularnie, później układa- 
јас systematycznie w grupach. W dniu 6 lipca 
wylęgła się 1 larwa i zaraz za nią stopniowo dal- 
sze. Wielkość jej była około 1,5 mm, kolor miała 
mocno krwisty, dochodzący w odcieniu do koloru 
buraka ćwikłowego. Larwy przez pewien czas sie- 
działy nieruchomo, potem zaczęły pożerać pielinkę 
z jajka nie zmieniając pozycji, następnie w dru- 
sim dniu wykłucia się zaczęły pomału żerować, 
wygryzując małe dziurki na liściu. Później za- 
częły się żywiej poruszać i już żerowały syste- 
małtycznie pożerając liść, od końca blaszki z sa- 
mej krawędzi, aż do głównego nerwu. 

Okres żerowania trwał od 6 czerwca do 23 lip- 
ca, a nawet do 27, w którym to dniu ostatnie 
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dwie larwy zeszły do ziemi, celem przepoczwar- 
czenia się, a więc trwał 22 dni. Kolor larw w tym 
czasie zmieniał się, przechodząc od krwisto czer- 
wonego przez żółto-pomarańczowy, blado żółty, 
aż do szaro-żółtego. Okres przepoczwarczania 
trwał od 28—27 lipca do 10—16 sierpnia, w któ- 
rym to dniu wyszły ostatnie chrząszcze — trwał 
więc przeciętnie 19—21 dni. Cały okres rozwojo- 
wy, począwszy od jajka aż do wyjścia z ziemi 
owada doskonałego trwał dokładnie 51 dni. Owa- 
dów doskonałych było tylko 16, żerowanie tych 
chrząszczy trwało od 16 sierpnia do 30 sierpnia, 
a zejście do ziemi na zimowanie od 30 sierpnia 
do 5 września, w którym to dniu oslatnie 2 
chrząszcze z 16 zeszły do ziemi. Młode chrząszcze, 
które wyszły z ziemi po przepoczwarczeniu się 
rile miały jeszcze zdecydowanego koloru, ani zu- 
pełnie wykształconych, twardych pokryw, lecz 
w miarę upływu czasu następowało doskonałe 
przeobrażenie się. 


W powiększeniu 


У 


№ naturalnej wielkości 


Larwa chrząszcza Kolorańo 


Ryc. 186. е 


Szkody wyrządane przez chrząszcze stonki 
jeżeli niczym nie niepokojone mogą się bez prze- 
szkód plenić, są duże bo wynoszą przy słabym 
zasileniu więcej niż 30% normalnych zbiorów, 
zaś przy dużym straty wzrastają і mogą nawet 
dojść do 100%. 

W następnym numerze podam opis zwalczania 
stonki ziemniaczanej. 


Mączniaki występujące na różach 


Na różach mogą występować dwa gatunki mą- 
czniaków. Jeden t. zw. mączniak rzekomy (Рего- 
nospora sparsa), który prawie zawsze występuje 
w szklarniach w ciepłej i wilgotnej atmosferze. 
Tworzy on delikatny, pajęczynowaty nalot na 
dolnej powierzchni Неї, często niemal niedo- 
strzegalny. Na górnej stronie liści w odpowiada- 
jących nalotowi miejscach tworzą się brunatne 
plamki, liście skręcają się i wreszcie opadają ma- 
sowo tak, że róże zostają przy silnym opanowaniu 
prawie hez liści. 
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Walka z lym mączniakiem rzekomym polega 
na starannym izolowaniu roślin chorych od zdro- 


wych, na wystrzeganiu się nadmiernej wilgoci 


w szklarni i stosowaniu opryskiwań cieczą bor- 
doską 1%, lub burgundzką 1%.-Opryskiwać na- 
leży przede wszystkim dolną stronę liści, powta- 
rzając zabieg co 2—8 tygodnie. 

Inny mączniak, który występuje pod wpływem 
srzyba — Sphaerotheca pannosa na różach, na 
liściach, pędach i pączkach w postaci nalotu bia- 
łego mączystego, najczęściej napotykany na krze- 


wach, lub na młodych roślinach w szkółkach. 
Na porażonych pędach grzyb zimuje i powoduje 
z wiosną nawrót choroby. Są odmiany, kłóre 
szczególnie wrażliwe na mączniaka i do tych na- 
leży пр. ойт. Crimson Rhambler i Połyanty. 

Rośliny rosnące w cieniu lub narażone na wo- 
de Ściekającą z dachu, najłatwiej ulegają mącz- 
niakowi. 

Walkę z mączniakiem należy rozpoczynać је- 


Antoni Gładysz 


Walka z 


Tegoroczna sucha wiosna sprzyjała rozwojowi 
wszelkiego rodzaju mszyc, które w zastraszający 
sposób zaatakowały młode pędy u drzewek owo- 
ccwych, porzeczek i agrestów. Mszyce bytują па 


DY A Ryc 187. 


pędach zielnych, a przez wysysanie soków, ha- 
ина ich wzrost i rozwój. Usadawiają się опе na 
dolnej stronie liści, powodując ich skręcanie się 
przedwczesne opadanie, lub tworzenie się bru- 
natnych pęcherzy. Szkody wyrządzone przez 
mszyce są bardzo duże. 

Można i dziś jeszcze wystąpić do walki z mszy- 
cą przez opryskiwanie drzew i krzewów 1% od- 
warem tytoniowym z domieszką 10 dkg mydła 
szarego, albo jeszcze tańszym, a również skute- 
cznym sposobem przez użycie emulsji mydlano- 
naftowej. Oba te środki można sporządzić we 
własnym zakresie w sposób następujący: 


sienią przez krótkie przycinanie chorych pędów. 
Nawet u róż pnących nie należy zaniechać tego 
zabiegu. Z wiosną należy przystąpić do opryski- 
wan krzaków 2% cieczą kalifornijska, lub podob- 
nym środkiem siarkowo-wapiennym. Niekiedy 
daje dobre wyniki roztwór sody 0,5%-wy. Wap- 
nowanie i przekopywanie jesienią ziemi pod 
krzakami, lub w szkółce zapobiega do pewnego 
stopnia rozwojowi mączniaka. 


mszycami | 


W 2 litrach wrzącej wody rozpuszcza się 600 
gramów szarego mydła. Do tego roztworu wlewa 
się 2 litry nafty i tworzy zawiesinę przez. mie- 
szanie miotełką. Płyn ten zalewa się jeszcze 2 li- 
trami wrzącej wody przy ciągłym, częstym mie- 
szaniu. Gdy ta zawiesina jest już gotowa, wlewa 
się ją do 96 litrów wody, najlepiej deszczowej, 
miesza i bezpośrednio po ostudzeniu używa do 
tępienia mszyc. 

Sposób sporządzania odwaru tytoniowego po- 
lega na załaniu na noc wiadrem wody (10 litrów) 
600 gramów pyłu tytoniowego. Następnego dnia 
płyn ten gołuje się przez dwie godziny na wol- 
nym ogniu, a po ostudzeniu i przecedzeniu przez 
szmatkę rozcieńcza 20 litrami wody deszczowej. 
W osobnym naczyniu rozpuszczamy w ciepłej 
wodzie 25 dkg szarego mydła, wlewamy. tę mie- 
szaninę do odwaru tytoniowego i dobrze mie- 
szając dodajemy jeszcze 20 lilrów wody. W ten 
sposób otrzymamy 50 litrów odwaru tytoniowego. 

Trzeba tu podkreślić, że środki oba zalecamy 
wówczas, gdy mszyce późno wystąpiły, gdyż naj- 
lepszym i najskuteczniejszym sposobem wytę- 
pienia mszyc jest dokładne opryskanie drzew 
i krzewów owocowych 5%. karboliną sadownicza 
w czasie, gdy drzewa są jeszcze w uśpieniu t. j. 
wczesną wiosną przed rozwojem pączków, а po 
przejściu mrozów. Karbolina zabija jajka mszye 
znachodzące się na drzewach i krzewach owoco- 
wych i uważana jest jako środek radykalny i nie- 
zawodny. 
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SZKOLNICTWO ZAWODOWE 


Problemy na czasie przed wyborem zawodu 


Po skończeniu roku szkolnego przed olbrzymią rze- 
szą młodzieży wyłania się problem wyboru zawodu. 
Dużego też namysłu wymaga podjęcie decyzji, od któ- 
rej zależy dalsze życie i praca człowieka. Szczególnie 
ważny jest wybór zawodu przez wiejską młodzież rol- 
niczą. Rozważyć szczególnie musi młody: syn wsi, czy 
zostać rzemieślnikiem, kupcem, lekarzem, czy też, jak 
jego ojcowie podjąć się pracy na roli. Wiele młodzie- 
ży wiejskiej, chociaż kocha swą ziemię i przyrodę i jest 
do niej bezgramicznie przywiązana, nie chce pracować 
w zawodzie swych przodków, wiedząc jak ciężka i nie- 
raz mało wydajna jest praca rolnika. Czy jednak złego 


Temu tylko pług, czy socha 
Kto tę czarną ziemię kocha 
Kto ten zagon zna do głębi... 


Maria Konopnicka , 


szczególną uwagę musimy poświęcić naszemu rolni- 
ctwu. A tym bardziej powinna to uczynić nasza mło- 
dzież na wsi. Jeśli gdzie, to właśnie tu w zawodzię 
swoich przodków czeka cię wiele pracy młody kolego, 


czy koleżanko, pracy, która powinna dać ci szczęście 


i zapewnić dobrobyt. Bez podniesienia oświaty i kul- 
tury nie może nastąpić dobrobyt wsi; dlatego należa- 
łoby, by ludność wiejska częściej niż dotychczas kie- 
rowała swą młodzież do zawodowych szkół rolniczych, 
czy ogrodniczych. Dziś, gdy kształcenie stało się do- 
stępnie dla wszystkich, uczelnie rolnicze, ogrodnicze, 
czy inne im pokrewne powinny być zapełnione synami 
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Ryc. 188. 
Główny buuynek szkolny w Gumniskach. 


” m > 
stanu naszego rolnictwa nie dałoby się naprawić? 
Przecież czyta się w książkach i gazetach, a wielu 
пиафю możność stwierdzić to osobiście, że są kraje па 
świecie, gdzie rolnicy to nie najuboższa warstwa lud- 
rości, ale raczej jedna z najzamożniejszych. Dlaczego 
u nas jest inaczej? Dlatego, że szeroki ogół naszych 
rolników nie dorównuje poziomem wykształcenia za- 
wodowego rolnikom holenderskim, duńskim, czy też 
czeskim. W tym leży jedna z głównych przyczyn nie- 
dostatku naszego rolnika. Z tego też powodu żostaje 
on spychany na szary koniec życia społecznego, przez 
warstwy lepiej wykształcone. Niski stan oświaty 
i kultury był powodem emigracji za granicę i do miast 
najcenniejszych jednostek wsi, co jest szkodliwe nie 
tylko dla niej, ale dla państwa. Dziś, gdy dokonują 
się wielkie zmiany struktury gospodarczej państwa, 
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wsi, bo oni do nich największe mają prawa, a także 
jest to ich świętym obowiązkiem. Pożądanym byloby 
też, upowszechnienie ogrodnictwa, wśród ludności 
wiejskiej, szczególnie tam, gdzie wciąż jeszcze odczu- 
wa się brak ziemi pod uprawę. Ogrodnictwo przez 
wprowadzanie wśród, między i poplonów niejako roz- 
szerza powierzchnię gospodarstwa. Jest więc ono naj- 
intensywniejszą gałęzią rolnictwa i najbardziej wydaj- 
ną. Świeże zaś warzywa i owoce są przez zawantość 
w mich witamin niezbędne «а zdrowia ludzkiego 
i niezastąpione w prawidłowym odżywianiu. W obe- 
спут czasie daje się zauważyć szczególnie dotkliwy 
brak owoców a nawet cenniejszych warzyw przyspie- 
szonych, czemu należałoby jak najszybciej zaradzić, 
gdyż leży to w imteresie ogólnym całego narodu. 
Ogrodnictwo polskie ma wszelkie dane tak klima- 


tyczne, jak i glebowe, by stać się mogło gałęzią wy- 
twórczości o pierwszorzędnym znaczeniu dla państwa. 
Pożądanym byłoby, by'w najszybszym tępie powstała 
jak największa ilość sadów i ośrodków ogrodnictwa, 
Należałoby też otoczyć większą opieką istniejące już 
ośrodki ogrodnicze pozostałe z parcelacji, które dzi- 
saj znajdują się nierzadko w opłakanym stanie. 
Niezmiernie ważnym jest także szybki rozwój prze- 
twórstwa owocowo-warzywmego, które u nas właściwie 
mie istnieje. W miesiącach letnich szczególnie w czasie 
większej podaży psują się wielkie ilości owoców i wa- 
rzyw, które nie mogą być z powodu ich nadmiaru 


Ryc. 189. 
Palmiarnia w Państw. Gimn. i Liceum w Gumniskach. 


skonsumowane. Gdyby owoce te zostały odpowiednio 
przerobione, stałyby się cennym artykułem spożyw- 
czym w czasie miesięcy zimowych, a nawet mogłyby iść 
na eksport. 

W rozbudowie naszego ogrodnictwa należy wykorzy- 
stać całe doświadczenie lat poprzednich i błędów na 
tym polu popełnionych. Warsztat cgrodniczy, to nie 
przedsięwzięcie na tygodnie, czy miesiące, ale przed- 
siębiorstwo mające służyć nam i przyszłym pokole- 
riom. 

Jeśli więc masz zostać rolnikiem, czy ogrodnikiem 
młody kolego, czy koleżanko, to nie z konieczności, ale 
raczej z zamiłowania. Gdy kochasz zagon ojcowski, to 
staraj się go poznać, staraj się zgłębić wielkie tajemnice 
praw natury, bo ziemia to nie martwa bryła, ale pełna 
życia istota. Wiedz także o tym, że szkoła rolnicza, czy 
ogrodnicza jest na twoje usługi i w niej możesz zdo- 
być przygotowanie do pracy zawodowej w przyszłości. 
Б Józef Stus 
uczeń Państw. Liceum Ogrodniczego 

w Gumniskach k/Tamowa 
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Co piszą nasi Czytelnicy 


Dziesięć lat żmudnej i ciężkiej pracy. Dziesięć lat 
twardego borykania się z przeróżnymi trudnościami 
i przeszkodami, a wszystko to w imię jednej szlachet- 
nej i zdrowej idei — gospodarczego podniesienia pol- 
skiego ogrodnika — sadownika — rolnika. 

Wśród znojnych dni pracy, wśród niejednokrotnych 
powikłań i przeciwmości prawdziwym słońcem otuchy 
i nadziei była codzienna, nasza korespondencja. Do- 


_ stawaliśmy listy różne, tak pod względem formy i ob- 


jętości, jako też pod względem treści. Wszystkie jed- 
nak one miały jedną wielką wspólną cechę, a nią to 
glęboka życzliwość i serdeczność dla naszego pisma. 
Nie sposób zliczyć ile w wspomnianym okresie wpły- 
nęło do Redakcji i Administracji słów ciepłych, ser- 
decznych, głębokich, miłych, pełnych uczuć prawdziwie 
przyjaznych i życzliwych. One to wskazywały właści- 
wy kierunek naszej pracy, dodawały bodźca i wyzwa- 
lady energię do walki z trudnościami, опе napawały 
wewnętrznym zadowoleniem. 

Z prawdziwą przyjemnością stwierdzamy, że obecnie, 
kiedy ogłosiliśmy o mającym się ukazać numerze Ju- 
bileuszowym, jesteśmy wprost zalani powodzią listów. 
А wszystkie takie miłe, cenne i drogie! Płyną опе 
z daleka, z przeróżnych zakątków naszej Ojczyzny. 
Pochodzą z różnych środowisk i pisane są tak różno- 
rodną ręką. Od wszystkich jednak idzie wiośniany za- , 
pach kwitnącego polskiego sadu, sadu pełnego chwa- 
lebnego śpiewu, skrzętnie uwijających się pszczółek. 
I jedno wielkie życzenie, niczym wołanie z całego sto- 
su listów da się wyczytać „Nie ustawajmy w pracy dla 
dobra Rzeczypospolitej". 

Żadną miarą nie jesteśmy w stanie przedrukować 
wszystkich listów, chociaż tak bardzo pragnęlibyśmy 
tego. Poniżej zamieścimy wyjątki drobnej jedynie czę- 
ści przebogatego materiału korespondencyjnego. Czę- 
ściowo będziemy go drukować w następnych nume- 
rach „Hasła Ogrodniczo-Rolniczego*. 


Ignacy Matusz, Rokietnica k/Jarosławia tak do nas 
pisze: я 
„Z okazji rocznicy założenia pisma i dziesięciolecia 


„istnienia „Hasła Ogrodniczo-Rolniczego* załączam wy- 


razy uznania dla Szanownej Redakcji i dla współpra- 
cowników, życząc dalszej owocnej pracy dla dobra lu- 


Uwaga! 


—_=<< KRAKÓW, BASZTOWA 8 —— ~ 


Skupuje ciągle: 


grzyby, jagody i owoce suszone, grzyby marynowane, 
surówki owocowe i owoc płynny, konserwy owocowe. 


Firma oczekuje ofert pocztą lub osobistych, popartych wzorami 
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Чи i Ojczyzny; w tej pracy niech Pan Bóg błogosławi. 
Jak z małego ziarnka rzuconego w ziemię wyrasta 
olbrzymie drzewo, tak z pisemka wydawanego po- 
czątkowo dla jednego powiatu, rozrosło się nie tylko 
na naszą całą Ojczyznę, lecz dochodzi nawet do na- 
szych rodaków za granicę, niosąc im jakoby garść 
z tej ziemi i łącząc z macierzą. Taki rozkwit pisma 
należy przypisać temu, że przyświecała wydawcom 
myśl służenia dobrej sprawie dopomożenia ludowi we 
wszelkich gałęziach rolnictwa gdyż w piśmie tym 
znajduje każdy radę w umiłowanej pracy w rolnictwie; 
hodowli, sadownictwie, ogrodnictwie, pszczelnictwie. 
'kwiaciarstwie, częściowo zielarstwie, lecznictwie, prze. 
twórstwie domowym i innych. Obecnie marzeniem 
Czytelników jest, aby otrzymywali pismo, nie tylko 
miesięcznie, lecz dwa razy w miesiącu. Lecz w warun- 
kach obecnych to jest nie do uskutecznienia, zado-” 
wolić się musimy, że otrzymujemy raz na dwa mie- 
siące. Jeśli Pan Bóg pozwolił mam przetrwać, aczkol- 
wiek z ogromnymi stratami tę drugą wojnę światową, 
pozwolił wrócić Szanownemu Panu Redaktorowi z nie- 
woli obozów koncentracyjnych z pod jarzma byłego 
narodu panów, zabierzmy się ochotnie do pracy nąd 
odbudową Ojczyzny. Niech wydawców i czytelników 
fłączy jedna idea, jedna myśl, wspólne dobro Rzeczy- 
pospolitej. Chciejmy mieć Polskę pod każdym wzglę- 
dem najlepszą, a więc i kwitnące ogrody, sady, pola 
itd. Powiedział jeden z naszych czcigodnych czytelni- 
ków: „Gdybym mógł, przemieniłbym Polskę w ogród". 
Niech więc hasłem naszego pisma i naszym celem na 
przyszłość będzie przemienienie Polski w kwitnącą, 
mlekiem i miodem płynącą. 


A teraz rolnik Kamiński Władysław ze wsi Czarta- 
jew p. Siemiatycze takie wyraża życzenie: „Jestem 
wielkim miłośnikiem i sympatykiem tego pięknego 
i cennego pisma, jakim jest „Н.О. R.*, toteż serdecznie 
dziękuję Panu Redaktorowi i Współpracownikom za 
te cenne i fachowe artykuły, które tak chętnie czy- 
tam i wprowadzam je w życie. Niech więc ten numer 
Jubileuszowy zajaśnieje ¿nam blaskiem i stanie się 
zwiastunem lepszego jutra, odrodzenia naszych sadów, 
tych najpiękniejszych kultur tak bardzo zacofanych 
w naszej Ojczyżnie i naszym życzóniem jest, nas czy- 
czytelników rubieży wschodnich, ażeby „Н.О.В.“ było 
bliżej nas, w centrum Polski w Warszawie, a nie gdzieś 
tam na granicy niemieckiej, co jest życzeniem p. Prof. 
Bobrowskiego. Wschód jest bardziej zacofany i my 
musimy jeszcze wiele dołożyć "starań, by. dorównać 
zachodowi. Dziś się oczekuje numeru „H. O. R.“ 19 
i więcej dni od daty wysłania, со w razie przeniesie- 
nia Redakcji do Wrocławia, spowodowałoby to wycze- 
kiwanie na okres jeszcze dłuższy“. [ 


Burmistrz m. Miechowa w ten sposób wyraża się 
о naszym piśmie: „Jako stały czytelnik H. O. R. i jego 
kalendarza, oświadczam, że „Hasło“ w ciągu 10-letniej 
pracy w dużej mierze przyczyniło się do podniesienia 
racjonalnego prowadzenia ogrodnictwa i działów mu 
pokrewnych w Polsce. „Hasło Ogrodniczo-Rolnicze'* 
talk pad względem treści jak i estetycznego wyglądu 
przewyższa wiele tego rodzaju pisma, tak krajowe jak 
i zagraniczne. „Hasło Ogrodniczo-Rolnicze* więc w bie- 
żącym 10-leciu spełniło swoje zamierzenia. 

Opinię tę opieram też na zdaniach innych czytelni- 
ków“. POZA А 
J. Piwowarski 
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Kaczmarek Czesław, Rosoczyca p. Sieroszewice 
(Wik.) w następującym wyjątku charakteryzuje nasze 
wydawnietwo: „Niech to przodujące fachowe, praw- 
dziwie polskie czasopismo prowadzi dalej pionierską 
pracę nad postępem i unowocześnieniem polskich war- 
sztatów ogrodniczych, a w szczegółności tak zaniedba- 
nego u nas sadownictwa. Życzę z całego serca jak naj- 
lepszych wyników w tej pracy“. 


Oto głos nowego prenumeratora „Н. O. R.“. „Jestem 
wprawdzie nowym członkiem „Н. О, R.“, ale muszę 
stwierdzić, że miesięcznik „Н. O. R.“ jest encyklope- 
dyczny w dziale ogrodnictwa i musimy się chlubić, bo 
jeżeli nie wyprzedziliśmy zagranicę w wymienionym 
dziale, to w każdym razie w tyle nie jesteśmy, pomimo 
gehenny — jaką przechodził cały nasz naród. 

Jako kierownik z ogrodów Przemysłu Węglowego, 
składam Szanownej Redakcji śląskie i staropolskie 
Szczęść Boże w dalszej ргасу“ Е 

Brzózka Ludwik, Siemianowice 


Natomiast dawny współpracownik tak pisze: „Z oka- 
zji Jubileuszu 10-lecia „Н, O. R.“ skreślam kilka słów 
do tego pięknego i cennego pisma, jako dawny jego 
wspólpracownik. 

Pismo to przed wojną spełniało swoje zadanie, cze- 
go są dowody założenia wielu sadów owocowych. i in- 
nych oraz znaczny . postęp w rozwoju pszczelarstwa. 
Pomimo ciężkich szkód wyrządzonych przez zimę 
1940-41 r., oraz działania wojenne, zamiłowanie do 
sadownictwa nie słabnie lecz wzrasta, czego dowodem 
jest zakładanie nowych sadów, jak również pasiek. 

Pozwala msobie złożyć serdeczne życzenia, aby „На- 
ło“ stało się największym i najpoczytniejszym pismem 
ogredniczo-pszczelarskim*. 

Jan Rząca, Łużna 


Poniżej podajemy życzenia Edwarda  Jańczaka, 
Drzewce p. Nałęczów, stałego naszego prenumeratora: 
„Z okazji 10-iecia naszego ukochanego „Hasła* zasy- 
łam skromne, lecz szczere życzenia, by „Hasło* odzy- 
wało się swoimi cennymi radami, artykułami co ty- 
dzień, by trafiało pod każdą strzechę wieśniaczą, bo 
„Hasło“ to encyklopedia każdego zainteresowanego 
ogrodnika, rolnika, „Hasło“ to jedyne naprawdę fa- 
chowe pismo w Polsce, zapełnia lukę, brak wiedzy 
fachowej. Poszczycić się możemy nim my rolnicy — 
ogrodnicy, nawet za granicą. 

Znałem „Hasło“ przed wojną i teraz od początku 
jestem prenumeratorem i będę nim zawsze. Propaguję 
go wszędzie i zjednałem już kilku stałych odbiorców”. 


W bardzo serdecznych słowach wyraża się o „Н. O. 
В.“ Wawrzyniak Edmund z miejscowości Dragacz p. 
Świecie: „Со drugi miesiąc przynosi „Hasło Ogrodni- 
czo-Rolnicze* mnóstwo pożytecznych wiadomości, rad 


11 wskazówek, Sam najlepiej wiem, ile korzyści daje 


mi „Hasło Ogrodniczo-Rolnicze*. W inny sposób tyle 
wiadomości zapewne nie byłbym w stanie zdobyć. Pre- 
numerata „Hasła Ogrodniczo-Rolniczego* w stosunku 
do innych artykułów kosztuje niewiele, Jest więt 
„Hasło Ogrodniczo-Rolnicze* dostępnym dla wszytkich 
bez wyjątku ogrodników, jak i rolników, źródłem wie- 
dzy ogrodniczo-rołniczej. A wiedzy tej, zwłaszcza dzi- 
siaj, każdy gospodarz, agrodnik i rolnik potrzebuje 
bardzo dużo. _ 


W ogrodnictwie jak i rolnictwie dokonują się ciągle 
rozmaite zmiany i ulepszenia. Stale przybywają поме 
spostrzeżenia i udoskonalenia dostosowywane do cc- 
raz to nowych warunków niełatwej pracy ogrodnika 
czy rolnika. 

O wszystkich tych sprawach ciągle i stale pamięta 
„Hasło Ogrodniczo-Rolnicze' i stara się w miarę naj- 
lepszych swych chęci i sił podawać, co może przyczy- 
nić się do-postępu, poprawy i ulepszeń w naszych go- 
spodarstwach ogrodniczo-rolniczych*. 


А сю wyjątek z listu Ks. Franciszka Miklaszewskie- 
go, prefekta Państwowego Gimnazjum i Liceum w Au- 
gustynowie: „Wydawnictwo cenię bardzo wysoko za 
jego pożyteczną i owocną pracę około wprowadzenia 
i podniesienia kultury rolnej, a zwłaszcza ogrodniczej, 
a tym samym i dobrobytu w naszym zniszczonym 
kraju. Piękna szata zewnętrzna pisma, liczne ryciny, 
wykresy i fotografie 'wielce ułatwiają i jednocześnie 
uprzyjemniają korzystanie z dobrze dobranych i przez 
fachowców napisanych prac i artykułów. Niechże więc 
i w dalszym ciągu, po upływie pierwszego 10-lecia 
działalności, P. T. Redakcji i Administracji przyświe- 
cają te same piękne i szlachetne cele: przez wiedzę 
i oświatę do podniesienia stopy życiowej i duchowej 
człowieka, w następstwie zaś do zdobycia i ugrunto- 
wania potęgi i znaczenia naszej Ojczyzny. Praca ta 
mcże z ufnością liczyć na uznanie i szacunek całego 
polskiego społeczeństwa”. 


Poniżej zamieszczamy wyjątek z listu Księży Pallo- 
tynów w Ząbkowicach Śląskich: „Н. O. В.“ jest tu 
jedynym dla nas ogniwem, które nas łączy ze świa- 
tem ogrodniczym. Zdajemy sobie także sprawę z tego, 
ile trudności musiała pokonać Redakcja, żeby wydać 
i doprowadzić pismo do takiego poziomu. Toteż z okazji 
przygotowywania numeru Jubiieuszowego zasyłamy 
Redakcji najserdeczniejsze życzenia „Szczęść Boże!“ 
w dalszej pracy w tej dziedzinie, а „Hasłu“ życzymy 
pomnożenia się dziesięcio- i stokrotnie i to w jak naj- 
krótszym czasie i dotarcia do każdego zakątka naszei 
Ojczyzny“. 


Centralny Samorząd Uczniów Szkoły Przemysłowo 
Górniczej w Sierszy, Polski Czerwony Krzyż. Koło 
Młodzieży w Szkole Przemysłowo-Górniczej Siersza 
i Polski Czerwony Krzyż Koło Młodzieży w Szkole 
Dokształcającej Zawodowej Przemysłu Węglowego 
w 'Sierszy k/Trzebini wystosowało do nas pismo po- 
niższej treści: „Z okazji dziesięciolecia działalności 
przysyłamy Szanownej Redakcji bardzo serdeczne ży- 
czenia wszelkiej pomyślności w pracy i jak najwspa- 
nialszego rozwoju dla dobra Państwa. — Pragniemy 
przeciwdziałać szkodliwym skutkom pracy w przemy- 
śle, przez zaprawianie się do higienicznego trybu ży- 
cia w Које Mlodzieży Р. С. К. oraz przez wdrażanie 
się do współżycia z przyrodą w Sekcji Ogrodniczo- 
Hodowlanej naszego Centr. Samorz. Uczn. W Sekcji 
Ogrodniczo-Hodowlanej wielką pomocą są nam wy- 
dawnictwa Sz. Redakcji. Chodzi nam o zdrowie fiz. 
i psych. o równowagę wewnętrzną, o odświeżenie krwi 
i myśli, o radość życia — tego szukamy we współżyciu 
z przyrodą, co nam Szan. Redakcja ułatwia. 
"Dziękujemy Szan. Redakcji za owocne wysiłki, po- 
dejmowane dla krzewienia ogrodnictwa. i za tę ciepłą 
i przyjacielską życzliwoś, jaką się wyczuwa w tonie 
wydawnictw Szan. Redakcji. 
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Z serdecznym Czerwonokrzyskim pozdrowieniem 
i z górniczym: „Szczęść Boze!“ 

|» Za Zarządy: W. Sikora 

Powiatowy Zarząd Związku Samopomocy Chłop- 
skiej w Jędrzejowie pisze: „Komunikuję, iż Zwia- 
zek Ogrodniczy, ogrodnicy i Szkoły Rolnicze w tut. 
powiecie „Hasło Ogrodniczo-Rolnicze* oraz inne pi- 
sma prenumerują. 

Donosimy uprzejmie, iż w szczególności Ich pismo 
cieszy się dużym zainteresowaniem. Z tych też 
powodów i ze względu na wartość pisma będziemy 
„Н. O. В.“ reklamować jako jedno z najlepszych". 


Andrzej Wesołowski, Konieczkowa p. Niebylec k/ 
Rzeszowa w ten prosty, a zarazem szczery sposób uj- 
muje sweje życzenia i tęsknoty: „Przesyłam serdeczne 
życzenia W. P. Redaktorowi, aby Pan Bóg szczęścił 
w dalszej pracy nad tak cennym pismem, jakim jest 
„Hasło Ogrodniczo-Rolnicze', oraz życzę, by pismo to 
częściej wychodziło jak dotychczas, 


Inny przykład szczerego i bezpośredniego ujęcia 
swych myśli: „Z okazji 10-lecia pracy wydawniczej 
życzę „Н. O. В.“ dalszej owocnej pracy. 

Przekonałem się, że „H. O. в.“ naprawdę odpowiada 
na pytania swych prenumeratorów. Gdy będę mógł, 
pozyskam jak najwięcej czytelników Фа „Н. O. К.“ 

Tudelski Bogdan, Lublin 


Nawet i różne próbki poezji otrzymuje nasza Re- 
dakcja i Administracja. Oto wyjątek z wiersza Bole- 
sława Micza z Wiłamowic p. Skoczów pt. „Róże*: 

„Sadźmy przyjacielu róże! Długo jeszcze, długo świa- 
tu szumieć będą śnieżne burze, Sadźmy je przyszłemu 
latu. Jakże los nasz piękny wzniosły! Gdzie idziemy — 
same głogi; Gdzieśmy przeszli — róże wzrosły, więc 
nie schodźmy z naszej drogi!“ 


Na tym kończymy dział: „Co piszą nasi Czytelnicy“ 
w Jubiłeuszowym numerze. 

Wszystkim tym, których listy, czy wyjątki z tychże 
zamieszczamy w obecnym numerze, oraz tym wszyst- 
kim. których listy napłynęły i czekają na swoją ko- 
lejkę do druku — przesyłamy z tego miejsca najser- 
deczniejsze podziękowanie za każde Ich cenne słowo. 


Zapewniamy, że z rad i wskazówek chętnie skorzy- 
stamy, a słowa uznania poczytamy sobie za miłą formę 
nagrody za dotychczasową pracę, oraz za zachętę i bo- 
dziec do nowych twórczych wysiłków. 

Redakcja i Administracja 
„Hasła 


Ogrodniczo-Rolniczego" 


men 
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WSZELKIE NASIONA NA POPLONY, 
NAWÓZ OGRODOWY, PASZE TREŚCIWE, 
ŚRODKI DO ZWALCZANIA SZKODNIKÓW, 
ZAPRAWY DO ZBÓŻ it.p. 


poleca 


HODOWLA NASION I DOM ROLNICZY 


CZYŻÓWSKICH 


Biura, KRAKÓW, ul. Szpitałna 36. tel. 594-56. 


P 
| Kącik dla rolnika i hodowcy | 


Inż. Е. Leonhard, Cieszyn 


Przypomnienia na lipiec i sierpień 


Podstawą żywienia bydła w lecie jest pastwisko. 
Wartość jego zależy od składu roślin, który winien 
być tak dostosowany do warunków klimatycznych 
i glebowych, by dawał jak najlepszy porost i zwarcie 


traw. Nasze warunki klimatyczne nie zawsze pozwa- 


lają na należyte. wykorzystanie pastwisk w okresie 
letnim, gdyż często brak wtedy opadów, na skutek 
czego odrost roślin jest mniej intensywny. Wobec te- 
go zachodzi konieczność uzupełniania żywienia pa- 
stwiskowego paszami zielonymi, uprawianymi w polu. 
Dożywianie zielonkami należy zastosować już dla krów 
dających w tym czasie ponad 5 litrów mleka, a to 
przyjmując wartość gorszego pastwiska w lipcu za 
wystarczającą na produkcję 4—6 litrów, w sierpniu — 
tylko 4 litrów. Jeżeli np. krowa o wadze 450 kg daje 
15 1. mleka, to należy jej do karmy pastwiskowej do- 
dać około 20 kg lucerny względnie innej dobrej zie- 
lonki. Dodatek ten obliczamy w stosunku 2 kg lucer- 
пу na litr mleka powyżej 5 lub 6, na którą to wy- 
dajność powinno jeszcze wystarczyć marne nawet pa- 
stwisko. Przy zupełnym braku pastwiska i żywieniu 
w oborze zielonkami koszonymi trzeba liczyć 5 kg lu- 
cerny lub koniczyny na każde 100 kg wagi żywej kro- 
wy i 2 kg za każdy litr wyprodukowanego mleka. 
Przy skarmianiu zielonex trzeba pamiętać o dodatku 
słomy, celem uniknięcia wzdęć. 

Przy pasieniu krów na pastwisku nie należy prze- 
oczyć okresu latowania. Wprawdzie o wiele lepszym 
gospodarczo jest okres wycieleń krów, przypadający 
na jesieni lub w zimie, jednak w przewadze naszych 
gospodarstw okres ten przypada na kwiecień, maj lub 
nawet czerwiec. Przy pokrywaniu krowy trzeba: pa- 
miętać o doprowadzeniu jej do odpowiedniego buhaja, 
gdyż tylko ten sposób może zapewnić otrzymanie lep- 


szego potomstwa (wyższy procent tłuszczu i większa. 


wydajność): 

W porze letniej nie można zapominać o pielęgnacji 
skóry zwierząt, dbając o jej czystość, by nie dopuścić 
do opanowania zwierząt przez takie szkodniki jak gzy, 
kles::cze itp. 

Jeżeli obsada inwentarzem roboczym nie pozwała na 
wykonanie wszystkich prac sprzężajnych w odpowied- 
nim czasie, należy uzupełnić brak siły pociągowej 
pracą buhaja. Buhaja możemy używać do takich prac, 
jak zwożenie paszy zielonej, wywożenie obornika 
i gnojówki itp. Są to prace dorywcze, krótkotrwałe, 
które nie zmniejszają wartości użytkowej buhaja, a za- 
pewniają mu ruch i utrzymanie odpowiedniej kon- 
dycji. 

Wobec dużego nasilenia prac sprzężajnych w lecie 
(żniwa) trzeba pamiętać o intensywnym żywieniu koni. 
Przy skarmieniu ziełonek zadajemy је w ograniczonej 
jednak ilości, by nie spowodować kolek (do 30 kg). 
W dni wolne od pracy wypędza się konie na łąki. 
W przerwach południowych pozostawia się je bez 
uprzęży, by lepiej odpoczęły. 
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Cielętom należy zapewnić punktualne żywienie, przy 
czym trzeba uważać, by nie skarmiać mleka nadkwa- 
śniałego, mogącego wywołać biegunkę. Powinny one 
stale przebywać na powietrzu i jak najwięcej korzy- 
stać z ruchu na pastwisku lub na okólnikach. Starsze 
buhajki oddziela się od jałówek i krów celem uni- 
knięcia przedwczesnego niekontrolowanego pokrywa- 
nia. 

W lipcu przystępujemy do selekcji kur. Liche nioski 
zaczynają się pierzyć już z końcem czerwca lub z po- 
czątkiem lipca. Trzeba je usunąć ze stadka, gdyż nieść 
zaczynają dopiero po upływie 5—6 miesięcy. Najpó- 
źniej do połowy sierpnia przeprowadza się też selek- 
cję kurcząt. Przy wyborze sztuk do chowu kierujemy 
się przede wszystkim zdrowiem, prawidłową budową, 
płcią i cechami rasowymi. Kogvtki, poza wybranymi 
do: chowu oraz kurczęta słabsze, o wadliwej budowie 
i nierasowe przeznacza się na tucz. Przy tuczeniu sztuk 
wyselekcjonowanych ograniczamy spożycie paszy wy- 
sokobiałkowej, przez zastąpienie jej węglowodanową, 
a więc głównie skarmiamy ziarno i ziemniaki. 

Na ścierniskach i po podorywkach wypasamy kury, 
przez co zaoszczędzamy karmy i przyczyniamy się do 
wytępienia szkodników (owadów, larw i pędraków). 
Nie należy również zapominać o zbieraniu pokrzyw. 
których zwykle dużo znajduje się bardzo blisko obej- 
ścia. Pokrzywy przez zawartość dużej ilości białka, 
składników mineralnych i witamin są bardzo dobrą 
paszą dla kur. Przez dobre wysuszenie ich w lecie 
zapewnimy sobie na zimę smaczną, wartościową i ta- 
rią paszę. 

Po wcześnie zebranych oziminach, po jęczmieniu ozi- 


„mym lub życie dobrze jest uprawiać poplony, stamo- 


wiące przedłużenie okresu żywienia pastwiskowego 
i dające pasze o wysokiej zawartości składników po- 
karmowych, zwłaszcza białka; przez uprawę poplonów 
zaoszczędza się na dokupywaniu pasz treściwych. Ta- 
kimi poplonami pastewnymi, wsiewanymi na natych- 
miast po sprzącie ozimin podoranych polach są: sło- 
necznik, mieszanka owsa, wyki, peluszki i bobiku. 
Poplony te dają jesienią dużo ziełonej paszy, którą 
można skarmiać w stanie świeżym lub zakiszać, 

Do roślin, dostarczających nam przez całe lato də- 
skonałej zielonki należą koniczyny, seradela, lucerna, 
Jakość ich zależy od odpowiedniej pory sprzętu, jaką 
jest początek kwitnienia, od sposobu koszenia — zbyt 
niskie koszenie przyczynia się do ich zanikania -— 
i sposobu suszenia (rusztowania). Znaczenie ich w ży- 
wieniu młodzieży, krów młecznych jest bardzo ważne 
ze względu na zawamtość dużej ilości białka, składni- 
ków mineralnych, a zwłaszcza wapna. 

Na glebach piaszczystych, na których nie udają się 
koniczyny i lucerna, zasiewa się łubin słodki i no- 
strzyk. Nosbrzykk nie jest z początku chętnie zjadany 
przez bydło, dlatego dobrze jest go uprawiać razem 
z łubinem. Natomiast w formie kiszonki w połączeniu 
z końskim zębem i okopowymi stanowi bardzo sma- 
czną paszę dla krów. 

Celem zaopatrzenia się na wiosnę w zielonki wy- 
siewamy w drugiej połowie sierpnia rzepak ozimy, 
wykę ozimą z żytem i mieszankę poznańską. Pierwsze 


„pokosy мукі ozimej z żytem otrzymujemy już z po- 


czątkiem maja. Jeżeli chcemy przedłużyć okres spa- 
sania, to część wyki zasiewamy z ipszenicą ozimą, któ- 
ra nieprędko na wiosnę się wykłasza i drewnieje. 


Również w maju skaszamy wysianą na oborniku po 
kłoscwych iub po bardzo wczesnych ziemniakach mie- 
szankę poznańską (wyka ozima, inkarnatka i rajgras 
angielski). 

Najwcześniej zielonki na wiosnę bo już w drugiej 
połowie kwietnia dostarcza rzepak ozimy, koszony 
przed kwitnieniem. 

Przez odpowiednie układanie płodozmianu z uwzglę- 
dnieniem uprawy międzyplonów gospodarstwo przez 
cały rok może być zaopatrzone w pasze wysokobiał- 
kowe i od wczesnej wiosny do późnej jesieni inwen- 
tarz ma zapewnioną paszę zieloną. 

mj 
ud 


Kącik dla Gospodyń 


Jadwiga Gizowska 


Porady gospodarcze 


Konserwowanie jaj 


Jaja w nadmiarze znoszone w lecie powinna każda 
dobra gospodyni przechować na jesień i zimę, więc 
w porze, kiedy ich brak daje się dotkliwie odczuwać 
i kiedy za nie najlepiej płacą. Przy konserwowaniu 
jaj chodzi nie tylko o ustrzeżenie ich zawartości przed 
zepsuciem, ale także o zachowanie ich wyglądu, woni 
i smaku. Jaja przeznaczone do konserwacji powinny 
pochodzić od kur odpowiednio żywionych, bo hodowey 
twierdzą, że od rodzaju karmy dawanej kurom zależy 
nie tylko trwałość, ае i dobry smak jaj. Najlepiej prze- 
chowują się jaja od kur żywionych głównie zbożem. 

Jaja muszą być zupełnie czyste, więc trzeba uważać, 
aby się w gniazdach nie zawalały. Przeto wybieranie 
jaj należy uskuteczniać dwa razy dnia, żeby zapobiec 
ewentualnemu ich zakażeniu w kurniku. Jaj zabru- 
dzonych do konserwacji przeznaczać nie można lub 
należy je lekko oczyścić 50—60% alkoholem i bezpo- 
średnio dobrze osuszyć. 

Najpopularniejszym sposobem przechowania jaj jest 
konserwowanie w wodzie wapiennej i szkle wodnym, 

Wodę wapienną można sporządzić przez rozpuszcze- 
nie świeżo palonego wapna do gęstości śmietanki. 
Jaja należy złożyć w niewieikiej ilości do glinianego 
garnka i zalać tym płynem. | 

Hodowcy zalecają zaś rozczyn z 1 kg gaszonego 
wapna i 20—25 litrów wody, który po wymieszaniu 
trzeba zlać do innego naczynia bez osadu i dodać ре!- 
па garść soli. Pręepis zalecany przez angielskie mi- 
nisterstwo noln. brzmiał jak następuje: 4 części gaszo- 
nego wapna, 20 części wody mieszać przez tydzień, 
po czym dnia czwartego dodać 1 część soli kuchennej 
Jaja ułożyć ostrymi końcami ku dołowi i zalewać po 
brzeg naczynia. 

Umieszczanie jaj w szkle wodnym odbywa się tak 
samo. Ustawia się ostrymi końcami w garnku czy słoju 
i zalewa tak, by powierzchnia końcami była o 1 cm wyż- 
sza od warstwy jaj. Naczynie należy przechowywać 
W chłodnym miejscu, a jeśli z naczynia wyparuje 
wiele wody, dolać świeżej. 


Rozczyn 10% szkła wodnego uznany jest za naj- 
lepszy. 

Przez parę miesięcy można też czyste świeże jaja 
utrzymać w chłodnym miejscu, ułożywszy је w sieczte, 
piasku lub popiele drzewnym. 


Тистепіе gęsi w lecie 


Zwykle gospodynie podtuczają gęsi dopiero w jesieni 
lub zimie, natomiast wiele hodowczyń wyraża pogląd 
tuczenia z większą korzyścią w pierwszych miesiącach 
lata, bo w tym czasier сепа targowa gęsi jest wyższa. 
` Jako bardzo dobrą karmę tuczącą polecam gotowane 
i pogniecione ziemniaki z pszennymi otrębami i je- 
czmiennym lub kukurydzanym śrutem gęsto, najle- 
piej chudym mlekiem rozrobionym. Można dodać sie- 
kanej marchwi, co wpływa na dobry smiak mięsa gę- 
siego. Dodatek soli wskazany jest dla ułatwienia tra- 
wienia i pobudzenia apetytu. Trzeba przestrzegać, aby 
woda do picia była zawsze świeża i podawana w Чо- 
statecznej ilości. 

Zadawanie gęsiom zbyt wielkiej ilości karmy na raz, 
która niezjedzona leży nieraz i cały dzień w korytku. 
jest niewłaściwe, bo gęsi nie jedzą wtedy z prawdziwym 
apetytem, więc i tuczenie się opóźnia. 


Cielęta muszą mieć ruch na świeżym powietrzu 


Nigdy nie zawadzi przypomnieć, by cielęta, a osobli- 
wie jałóweczki, przeznaczone na chów, były wypusz- 
czone na okólnik, czy podwórze. W lecie powinno cielę 
przebywać na świeżym powietrzu przez cały dzień, 
gdyż dobroczynnego działania świeżego powietrza i ru- 
chu, niczym się nie da zastąpić. 

U cielęcia używającego ruchu krew szybciej krąży, 
roznosząc składniki odżywcze do organizmu. Klatka 
piersicwa dobrze sią rozwija, cały kościec staje się 
silny, mięśnie jędrne. Takie cielę jest też odporniejsze 
na zmiany pogody, choroby i gruźlicę. 

Pobyt w przestronnej stajni, choćby w obszernej za- 
grodzie, nigdy nie zastąpi ruchu na świeżym powietrzu. 


Jak rozpoznać mleko rozcieńczone wodą 


Dobre mleko jest białe, lub żółtawe, nie ma obwód- 
ki niebieskiej przy nachylaniu naczynia. Zapach jest 
aromatyczny, w smaku jest słodkawe, przyjemne. Roz- 
cieńczone mleko ma wygląd wodnisty i wyraźną nie- 
bieskawą obwódkę przy nachylaniu naczynia. Kropla 
takiego mleka, wrzucona do szklanki wody nie po- 


ДЦ "ET TĘ ттүү" тт тт [5] 


Do naszych lnserentów! 


Przypominamy że do Nru 9-10 


»HASŁA OGRODNICZO - ROLNICZEGO« 


z przeznaczeniem na wrzesień i październik 
PRZYJMUJEMY OGŁOSZENIA 
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zostawia za sobą wyrażnego śladu, lecz prędko się 
rozpływa, podczas gdy mleko nierozcieńczone pozosta- 
wia wyraźny zygzakowaty ślad w wodzie. Rozcieńczo- 
ne mleko nie tworzy: kropli kulistej na szklanej czy 
marmurowej tafli, lecz rozlewa się nieforemnie. 


W czasie upalnych miesięcy 


Pamięte> trzeba, aby wszystkie zapasy żywnościowe 
przechowywać w chłodnym i suchym miejscu. Tępić 
muchy z całą bezwzględnością! Mąkę, krupy i kasze 
strzec przed zatęchnięciem. Najlepiej trzymać je 
w skrzyni z przegrodami, a jeśli jej nie posiadamy, to 
w workach stojących na rusztowaniu z drzewa, aby 
worki nie przesiąkały wilgocią, a myszy nie miały 
wśród nich dobrego schronienia. Szynki wędzone 
trzymać można w skrzyni — zasypane ziarnem bobu. 
Jeśli mrówiki wędrują i wdrapują się na stoły i szafy 
podłożyć pod nogami szafy czy stołu miseczki napeł- 
nione wodą, w której mrówki się potopią. 


Słoiki, flaszki, czy inne naczynia potrzebne do so- 
ków, konserw, czy konfitur, wygotować w wodzie 
z dodatkiem sody, wypłukać i wysuszyć na słońcu czy 
w ciepłym miejscu. Nigdy nie myć przed samym. uży- 
ciem, pozostaje wtedy w naczyniu często trochę wil- 
goci, która powoduje psucie się konserw i soków. 


Dr Stefan Ziobrowski Prof. U. Ј. 


WSPOMNIENIE 


JÓZEF WARSZEWICZ 
(W 80-letnią rocznicę Śmierci) 


Osiemdziesiąt lat temu (dnia 29 grudnia 1866) zmarł 
w Krakowie, ówczesny inspektor Ogrodu Botanicznego 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, Józef Warszewicz. 


Urodził się na Litwie w r. 1812, pochodził ze znanej 
tam rodziny. Poświęciwszy się ogrodnictwu, praktykę 
ogrodniczą odbył w botanicznym ogrodzie wileńskim, 
w którym od roku 1823 był dyrektorem Józef Jundziłł. 
Na Litwie wówczas, ogrodnictwo było silnie rozwinię- 
te i w Wilnie w owym czasie Józef Strumiłło, autor 
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głośnego wówczas dzieła „Ogrody Północne”, prowa- 
dził swój słynny również, na całą Polskę, ogród. 

W 1831 roku młody Warszewicz brał udział w ро- 
wstaniu, zdcbył szlify oficerskie, ale po upadku po- 
wstania musiał emigrować za granicę. Przebywał naj- 
pierw, pracując na utrzymanie, niedaleko litewskiej 
granicy w Instruciu (Insterburg) pod Gąbinem, a na- 
stępnie udał się do Berlina. Tam od: roku 1840 do 1844 
pracuje jako pomocnik ogrodniczy w botanicznym 
ogrodzie uniwersytetu. Tam go też poznał i zaprzyja- 
źnił się z nim dr Е. Regel, inspektor ogrodu botanicz- 
nego w Zurychu, a potem w Petersburgu. 

Jeszcze w roku 1837/38 Ignacy Czerwiakowski, wów- 
czas profesor botaniki i dyrektor ogrodu botanicznego 
w Krakowie, proponował Warszewiczowi objęcie po- 
sady ogrodnika. 

Młodego jednak Warszewicza pociąga nieznany sze- 
roki świat. W roku 1845 udaje .się na rachunek kilku 
firm belgijskich w podróż do Ameryki południowej. 
Zadaniem jego było zbieranie nowych, nieznanych 
jeszcze w Europie, roślin mających wartość handlową 
i transportowanie ich do Europy. Van Houtte w 1845 г. 
sprzedał przysłane nieznane jakieś dwie rośliny (praw- 
dopodobnie storczyki) przysłane mu przez Warszewi- 
cza po 1500 fr. za sztuke. Zdaje się jednak, że interesy 
z belgijskimi ogrodnikami nie były zbyt świetne, bo 
już 1846 r. Warszewicz na własny rachunek osiedla 
się w Guatemali, zbiera i wysyła do Europy rośliny 
żywe i suszone oraz nasiona. Ogrody botaniczne w Zu- 
rychu, Hamburgu, Berlinie, Erfurcie, ponad to szereg 
firm angielskich i niemieckich otrzymuje wówczas 
wiele roślin bardzo cennych — szczególnie storczy- 
ków. W roku 1848 odbywa podróż przez Centralną 
Amerykę Południową. W r. 1851 obrabowany z roślin 
i pieniędzy i chory na żółtą febrę, nie zraża się prze- 
ciwnościami, ale udaje się w dalsze podróże do Bo- 
liwii i Peru (1852). 

W czasie swoich podróży i wędrówek — przeważnie 
pieszych — odkrył i przywiózł lub przysłał do Europy 
ponad 2000 nowych gatunków roślin. Samych storczy- 
ków było w tym ponad 300 gatunków, wówczas nie- 
znanych. Storczyki szczególnie były w owym czasie 
bardzo poszukiwane i doskonale płacone. Wiele no- 
wych rodzai i gatunków opisali znani botamicy jak 
Hooker, Lindley i Reichenbach. 

Dr Regel w swoich wspomnieniach o Warszewiczu 
stwierdza, że od niego zaczyna się „nowa epoka 
w ogrodnictwie niemieckim“. 

W 1853 z końcem października Warszewicz na po- 
wtórne zaproszenie Uniwersytetu, przyjeżdża do Kra- 
kowa i obejmuje zupełnie niezależne stanowisko in- 
spektora (dyrektora) Ogrodu Botanicznego. Przywiózł 
z sobą nasiona i rośliny, spis ich ukazał się w osob- 
nym katalogu 1855 r. Doskonały ogrodnik, przywiezio- 
ne ze sobą rośliny nie tylko utrzymał przy życiu, ale 
je również rozmnożył. Ogród krakowski przez to sta- 
nął za czasów Warszewicza u szczytu swego rozwoju 
i był jedną z osobliwości Europy, chętnie przez obcych 
zwiedzaną. 

W 1866 r. umiera Warszewicz, pozostało po nim po- 
nad 4200 gatunków roślin szklarniowych, których wie- 
le po jego śmierci zginęło, dzięki nieudolności jego 
zastępców. 

Z oryginalnych przez niego przywiezionych roślin do- 
chowało się do dzisiaj, już tylko kilka okazów. 


Nie zginęła tylko pamięć wielkiego ogrodnika. Pom- 
nik jego w Ogrodzie Botanicznym w Krakowie przy- 
pomina młodemu pokoleniu ogrodników, że „kwiatami 
pamięć syna słynie, który port stały znalazł w tej 
dziedzinie“ 7). 

Wiele roślin oznaczonych zostało imieniem Warsze- 
weza i one to świadczą również o wiedzy i pracy na- 
szego wielkiego ogrodnika. 


3) Cytat z wiersza W. Pola. Wiersz ten umieszczono na 
pomniku Warszewicza w krakowskim Ogrodzie Botanicznym. 


Przegląd Wydawnictw 


Prof. Andrzej Mering: „Domowy wyrób moszczów 
pitnych*. Wydawnictwo „Hasła Ogrodniczo-Rolnicze- 
go“ w Tarnowie. Stron 80. Cena 150 zł. 


Jest to drugie wydanie tej pożytecznej książeczki 
uzupełnione i rozszerzone przez znanego nam i zasłu- 
żonego autora na czasie, bo w okresie dojrzewania 
bzu czarnego, czernic, głogu, róży polnej, jeżyn, malin, 
poziomek, wszelkich jagód ogrodowych i owoców. 

Autor w bardzo przystępny sposób podaje na wstę-. 
pie Czytelnikowi wiadomości ogólne przy produkcji 
soków naturalnych, ich użyteczności i przyczyny psu- 
cia się soków. Omawia wyczerpująco sposoby właści- 
wego przygotowania moszczu przez dobór, przebiera- 
nie i mycie owoców, klarowanie, doprawianie, filtro- 
wanie, pasteryzację płynu w butelkach itp. 

Jedyne tego rodzaju wydawnictwo w języku pol- 
skim, zdobią w tekście 32 ilustracje, obrazujące naczy- 
nia do wynobu moszczów pitnych, sposobu parowania 
i zużytkowania owoców. 

Książka winna znałeźć się w ręku każdej gospodyni, 
każdego posiadacza ogródka, każdego leśnika i pszcze- 
larza. 


Stanisław Staszałek: „Pszczelarstwo“. Katowice 1947, 
str. 330, rycin 76. 


Wydana w obecnym roku pod tym tytułem książka, 
stanowi niewątpliwie bardzo miłą i cenną niespodzian- 
kę dla wszystkich miłośników pszczelarstwa. 

Całość książki podzielona jest na cztery części. Część 
pierwsza podaje wszystkie niezbędne dla dobrego 
pszczelarza wiadomości o życiu pszczoły, część druga 
omawia szczegółowo najbardziej polecenia godne typy 
uli w Polsce, oraz niezbędne w pracy narzędzia pa- 
sieczne. Prawdziwą nowością są dwie następne części 
książki, traktujące o pracy w pasiece i chorobach 
pszczelich. W opisie gospodarki w pasiece na specjalne 
wyróżnienie zasługują rozdziały omawiające plano- 
wanie pracy i prowadzenie obserwacji pszczelarskich, 
stanowiących jak wiadomo podstawę rentowności pa- 
sieki, dalej nadzwyczaj przejrzyście i zrozumiale wy- 
łożone zasady hodowli matek pszczelich, gospodarki 
miodnej, pszczelarstwa wędrownego itp. Szereg tablic, 
zestawień, planów pracy, ułatwia znakomicie zrozu- 
mienie i utrwalenie omawianych tematów. 


Dział chorób pszczelich poprzedzony jest obszerńym 
wstępem ogólnym, traktującym o przyczynach chorób 
i zapobieganiu. Poszczególne choroby omówione zosta- 
ły według obmyślanego planu obrazującego pewne 
charakterystyczne momenty danej choroby. W osob- 
nych ustępach zebrane zostały przyczyny danej cho- 
roby, następny ustęp obrazuje przebieg choroby, dal- 
szy zbiera wszystkie szczegóły odnośnie jej określenia, 
a końcowy mówi o leczeniu. Stąd obraz całości danej 
choroby jest niezwykle jasny i pełny. 

Charakterystyczną cechą całości książki, którą czy- 
ta się jak dobrą powieść, to niezwykła lekkość jej opo- 
wiadania, pomimo głębokiego podkładu naukowego. 
Książka jest skarbnicą dla każdego pszczelarza, a w 
pracy w pasiece nieodstępnym przewodnikiem. Nale- 
ży ją również polecić do użytku młodzieży szkół rolni. 
czych i przysposobienia rolniczego. 


Cezariusz Wyrzykowski: „Lecznicze właściwości 
krzewów owocowych i najnowsze metody ich pielęg- 
nacji“. Wydawnictwo Pow. Biura Gosp. Wiejskiego 
w Krasnymstawie. Stron 47. 


Broszura w ujęciu popularnym zawiera bardzo wie- 
le cennych rad opartych na 25 letniej pracy zasłużo- 
nego autora, znanego Czytelnikom z przystępnych ar- 
tykułów na temat ogrodnictwa. Znajdujemy w niej 
wskazówki o wartości poszczególnych roślin, c diete- 
tyce, lecznictwie i wartościach odżywczych, oraz cenne 
wskazówki na temat pielęgnacji roślin, nawożenia 
i zwalczania szkodników i chorób roślin. 

Broszurka ta jest godna polecenia dla wszystkich 
miłośników ogrodnictwa. 


mm 


KSIĄŻKI NADESŁANE DO REDAKCJI: 


Józef Vaniek, Chrudim: „Со ma każdy vedet o оѕе- 
trovani ovocnych stromu“. Stron 344 z 329 rycinami. 
Wydanie VI. 


Józef Gałuszka i P. Socha: „Wytyczne organizacji 
ogrodów szkolnych szkół powszechnych i liceów pe- 
dagogicznych*. Stron 24. 


Cezariusz Wyrzykowski: „Lecznicze właściwości 
krzewów owocowych i najnowsze metody ich pielęg- 
nacji“. Stron 47. 


Zygmunt Makowski: „Uprawa warzyw* 
drugie z 13 rycinami. Stron 80. 


wydanie 


Zygmunt Makowski: „Jak założyć i prowadzić ogród 
owocowy“. Wydanie III. Z 9 rycinami. Stron 70. 


Michał Drozdowicz: „Zarys towaroznawstwa rolni-- 
czego“. Część I. Stron 128. 


Dr med. Teodor Rafiński: 
Stron. 48. 


„Higiena niemowląt". 


„HASŁO OGRODNICZO-ROLNICZE" 
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Zagadki ogrodnicze 


W nr 5—6 „Hasła Ogrodniczo-Rolniczego* zamieśc'- 
liśmy pierwszą zagadkę, prosząc P. T. Czytelników 
o nadsyłanie odpowiedzi do dnia 10 czerwca br. Nie 
przypuszczaliśmy nawet, że zagadka pierwsza wywoła 
tak wielkie zainteresowanie wśród naszych Czyteln'- 
ków. Redakcja po dzień dzisiejszy otrzymała przeszło 
300 listów, z których niestety zaledwie kilku Czytelni- 
ków nadesłało trafne odpowiedzi. 

Nagrodę pierwszą otrzymał WP. Adam Jęczalik 
z Ornontowic, pocz. Orzesze, pow. Pszczyna — za traf- 
ny opis rośliny. Zagadka brzmiała następująco: „Jak 
się nazywa roślina, która nie ma korzenia, ani ło- 
dygi, апі liści, ani kolców, a tylko jeden kwiat pra- 
widłowej budowy, па dwa metry szeroki?“ 

Roślina ta nazywa się Rafflesia Arnoldii. 


Pan Jęczalik pisze: „Rafflesia jest pasożytem z da- 
leko idącą redukcją wszystkich wegelatywnych orga- 
nów. Żyje w południowo-wschodniej Azji, przeważnie 
na korzeniach drzewa Cissus, Tetragon-Netal należą- 


cego do rodziny winoroślowatych, rzędu kruszynow- . 


ców. Nasienie wnika w korzeń żywiciela podobnie jak 
pływki zarazy ziemniaczanej, Rozrasta się ono mię- 
dzy korą a walcem korzeniowym. Te części są prawie 
że podobne do strzępek grzyba. W tych częściach uwi- 
docznione są mniej lub więcej zredukowane formy 
tkanek. Pęd kwiatowy ukryty jest w żywicielu i wy- 
chodzi nad ziemię z kwiatem w chwili jego kwitnię- 
cia. Wtedy to рак kwiatowy rozrywa korę korzenia 
i wydostaje się na zewnątrz. Wygląda on jako bru- 
natna gałązka wielkości orzecha włoskiego. Pąk ten 
rośnie szybko i staje się wkrótce tak olbrzymi jak 
wielka główka kapusty. zewnętrzną ochroną są jakky 
„liście kształtu łuskowatego. Okwiat jest pojedynczy, 
wolny, u nasady częściowo zrośnięty, tworząc obra- 
mowanie. Jest on pięcio-dzielny. Po otwarciu się te- 
goż liście okwiatu galaretowacieją i wydają cuchnącą 
woń padliny, zwabiając awady, które kwiat zapylają. 
Pręciki są zrośnięte w centralną 'kolumnę z odwró- 
conymi pylnikami. Są one dwudzielne i otwierają się 
na zewnątrz 1. zw. гуѕа. Słupek umieszczony jest niżej, 
kilkudzielny z prześciennymi bardzo licznymi zaląż- 
kami, które pokrywają prawie. całe ściany zalążni. 
Wewnątrz zalążni jest dużo wolnych przestrzeni. Bli- 


zna jest w formie okrągłej. Nasienie w formie torebki: 


jagodowej, z niepodzielnym zarodkiem. 
Spośród 27 tralnych odpowiedzi nagrodę drugą przy 
. losowaniu otrzymał р. Wiśniewski Józef z Sędziejowic, 
pow. Łaski. Nagrodę trzecią i czwartą otrzymali: Go- 
rol Ludwik, Tychy-Żwaków 150, woj. Śląsko-Dąbrow- 
"skie; Walczak Edward, Będzin, ul. Żwirki i Wigury 8; 
i Sałgut Ignacy, Kol. Studzianki, pocz, Zakrzówek. 
pow. Kraśnik; A, Staboszewska, Lipno; W. Kammero- 
wa, Jaworzno; E. Wiatr, Lublin i Piekiełek Zbigniew, 
Tyczyn. Nagrody w postaci książek już wysłaliśmy. 
Chcemy tu podkreślić, że wybraliśmy na pierwszy 
raz roślinę, którą z opisu znać mogą jedynie botanicy 
i miłośnicy przyrody, ale zagadka druga, którą po- 
niżej zamieszczamy jest łatwiejsza i spodziewamy się, 
że otrzymamy większy procent trafnych odpowiedzi. 
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Zagadka 2 


„Со to za drzewo, pod którym jak człowiek zaśnie, 
to już się nigdy nie przebudzi?* 


Odpowiedzi zamieścimy w następnym numerze „На- 
sla Ogrodniczo-Rolniczego*. 

Za trafne rozwiązanie zagadki Redakcja przeznaczy- 
ła następujące nagrody: 


1) Książkę ogrodniczą, wartości zł. 500 za podanie 
nazwy łacińskiej i polskiej oraz krótkiego opisu tego 
drzewa; 

2) Książki fachowe wartości po zł. 450, lub roczną 
prenumeratę „Hasła Ogrodniczo-Rolniczego". 

3) Nagroda wymieniona ad 2 i 3 zostaną wylosowane 
między tych Czytelników, którzy nadeślą dobrą nazwę 
łacińską i polską tego drzewa bez opisu. 

Losowanie odbędzie się w dniu 1 sierpnia br. w ln- 
kalu Redakcji „Hasła Ogrodniczo-Rolniczego*. 

Redakcja 
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Tępienie mrówek w ogrodzie 


W codziennej praktyce stosują ogrodnicy różne spo- 
soby tępienia mrówek w ogrodzie, Wieloletnie jednak 
doświadczenia wykazały, że na razie nie znamy nie- 
stety radykalnego środka, przy pomocy którego mo- 
żna by za jednym zamachem pozbyć się wszytkich 
mrówek. Okazuje się, że tylko dzięki cierpliwości 
i konkretnej walce i zabiegom można uzyskać zada- 
walające wyniki. 

Zanim przystąpimy do tępienia mrówek musimy naj- 
pierw odszukać ich gniazda. Gniazda zalewamy wrzącą 
wodą, wykonując ten zabieg najlepiej wieczorem, 
gdy owady zgromadzą się w swej siedzibie. Pamiętać 
należy o tym, że zalewanie wrzątkiem gniazd mrów- 
czych może być zalecone tylko tam, gdzie nie ma 
w pobliżu korzeni roślin uprawianych, które ulec hy 
mogly sparzeniu. 

Ze środków chemicznych zalecany jest dwusiarczek 
węgla, który nabyć można w każdej większej drogerii. 
Środek ten w ilości jednej łyżki wlewamy ostrożnie 
do otworów zrobionych patyczkiem w ziemi na głę- 
bokość około 10 cm, po czym otwory zasypujemy 
i ziemią lekko udeptujemy. Ciężkie i odurzające opary 
dwusiarczku węgla rozchodzą się w ziemi i zabijają 
mrówki. Zwrócić muszę przy tym uwagę Szanownym 
Czytelnikom, że dwusiarczek węgla jest środkiem ła- 
two zapalnym, jak również trującym. Dlatego też na- 
leży przestrzegać środków ostrożności i nie zbliżać się 
z.ogniem przy wlewaniu płynu do otworów. 

Niektórzy ogrodnicy zalecają wsypywanie do gniazd 
mrowich naftaliny, benzyny lub terpentyny. Środki 
te, z uwagi na nieprzyjemny zapach powodują, że 


‚ mrówki przenoszą się w inne miejsce, a często nawet 


giną. 
Praktykują ogrodnicy jeszcze inny sposób tępienia 
mrówek, mianowicie kładą koło gniazd mrówek 5аЪ- 


7 


ki, nasycone syropem cukrowym lub miodem. W po- 
goni za słodyczą wchodzą mrówki do wnętrza całymi 
stadami i giną po wrzuceniu gąbki na wrzącą wodę. 
Gąbka osłodzona przed każdorazowym założeniem słu- 
żyć może nam dłuższy czas. 

Można również zastosować w ogrodzie pułąpki z do- 
niczek odwróconych dnem do góry. Mrówki chętnie 
zbierają się w takich wygodnych domkach, sypią kopce, 
szybko mnożą się, Przez podcięcie łopatą gniazda wraz 
z doniczką i wrzucenie do wrzątku łatwo je zniszczyć. 


ZWALCZANIE BIELINKA KAPUSTNIKA 


Żarłoczne gąsienice bielinka kapusinika są jednym 
z najbardziej uprzykrzonych szkodników przy upra- 
wie wszelkiego rodzaju kapust. W lata suche, gdy nie- 
zaradny gospodarz nie potrafi we właściwym czasie 
zniszczyć tego szkodnika, cały plon niekiedy idzie na 
marne, bo żarłoczne gąsienice bielinka objedzą całko- 
wicie roślinę, zostawiając tylko kaczan z grubszymi 
żebrami liści. 


Ryc. 191. 
Zwalczanie bielinka kapustnika przez młodzież szkolną. 


Znałem ogrodnika, który w czasie swej wieloletniej 
praktyki używał fekaliii by wyprowadzić z ogródu 
niepowołanych gości. Fekalie zakopywał tuż koło gnia- 
zda mrówek, które — jak twierdził — w mig wypro- 
wadzały się na inne miejsce. 

Pamiętać musimy, że mrówki wychodząc na drze- 
wa, roznoszą szkodliwe mszyce. Przeciw temu zaleca 
się kłaść opaski lepowe na pnie, które stanowią dla 
drzew także ochronę przed innymi szkodnikami. 

A. Gładysz 
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Walka z bielinkiem jest żmudna, bo chcąc uratować 
rośliny przed zniszczeniem, trzeba prowadzić skute- 
czną i nieprzerwaną walkę z nieustannym nalotem 
motyli. Znoszą one po kilkadziesiąt jaj na dolnej stro- 
nie liści, z których po kilkunastu dniach wychodzą 
gąsienice wyrządzające ogromne spustoszenia w plo- 
nach. 


W małych ogrodach amatorskieh, jak to widzimy па 
załączonej ilustracji stosuje się często walkę mecha- 
niczną, przez rozduszanie jaj i gąsienic. Sposób ten 
jest bardzo pewny i skuteczny, lecz możliwy do sto- 


Magazyn: ul. Reformacka 6 


OWOCE. 
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sowania na małych przestrzeniach. Każdego dnia 
w okresie pojawienia się bielinka kapustnika winno 
się całą plantację kapusty skrzętnie przejść, zaglądać 
pod liście każdej rośliny i natychmiast dusić zarówno 
gąsienice, jak i jaja. Gniazda jaj są koloru pomarań- 
czowego, dobrze widoczne, więc łatwo je zauważyć. 
Jeżeli jednak uprawia się kapustę na większych prze- 
strzeniach, wówczas walka mechaniczna z gąsienicami 
jest kosztowna i wymaga dłuższego czasu. W tym wy- 
padku uciekamy się do użycia preparatów kontakto- 
wych, szczególnie nikotynowych, które stosuje się 
w formie płynów przy użyciu opryskiwaczy. Do takich 
wypróbowanych środków należy DDT., Gesarol, Niko- 
tan, odwar tytoniowy, oraz opylanie miałem wapien- 
nym. Miał wapienny zsypuje się do rzadkiego worka, 
po czym trzepie się nim przy samej ziemi wzdłuż rzę- 
dów kapusty, skutkiem czego pył osiada na żerujące 
gąsienice i zabija je. Pamiętać należy, że nie można 
używać niegaszonego miału wapiennego na liście mo- 
kre skutkiem deszczu lub w czas rano po rosie, bo 
. wówczas wapno uszkadza liście. 
‚ : A. Gładysz 


ŁAWKA Z TRZEPAKIEM 


W małych ogrodach przy domach staramy się każde 
miejsce wykorzystać do maksimum, kiadąc szczególny 
nacisk na stronę estetyczną w myśl nowoczesnej mak- 
symy „Ogród rozszerzeniem domu“. 


ŁAWKA Z TRZEPAKIEM 


A GENRE сыс Ее ea 


WIDOK Z TYŁU 


“ADO Z BOKU 
PRZEKRÓJ NOGI ^^ zaj 
«шлу 


Бус. 192. 


Chcąc nie chcąc, musimy i w tych ogrodach jednak 
stworzyć miejsca o utylitarnym znaczeniu. Dzięki 
usprawnieniu akcji usuwania śmieci — dyskretna 
nąć ten niesympatyczny moment, jakim jest trzepak. 
znajduje się w każdym ogrodzie, szpecąc swym wy- 
glądem (podobnym do szubienicy) — widok ogrodu 
czy jego części i to zwykle części „reprezentacyjnej“ 
— przy wejściu do domu. 

Dzięki skombinowaniu trzepaka z ławką można usu- 
nąć ten niesympatyczny moment, jakim jest trzepak. 

Załączony szkic przedstawia nam właśnie kombina- 
cję ławki z trzepakiem. Tylne nogi ławki zbite z gru- 
bych desek są wewnątrz puste, w nich zaś jak szuflada 
poruszają się ruchome podpory trzepaka, które można 
wysuwać na dowolną wysokość w górnej części nóg 
przymocowanej żelaznymi zatyczkami. Poprzeczka opu- 
szczonego trzepaka tworzy górną poręcz tylnego 
oparcia. 
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Oczywiście ławka skombinowana z trzepakiem musi 
być zbudowana masywnie i z mocnego drzewa. 

Zalety tej ławki, połączonej z trzepakiem są duże. 
Przede wszystkim usunięcie brzydkiego widoku trze- 
paka i możność ustawienia go w związku z tym 
w dowolnym miejscu bez szkody dla ogólnego wy- 
glądu ogrodu; z punktu widzenia użyteczności nasz 
trzepak jest wygodny w użyciu. Możemy dywan przed 
trzepaniem czy po trzepaniu złożyć na ławce, nie bru- 
dząc go, a nawet podnosić do góry czy opuszczać z za- 
łożonym dywanem; jak jest trudno zakładać ciężki 
dywan na wysoki trzepak wie tylko ten, kto zetknął 
się z tą czynnością bezpośrednio — pani domu czy po- 
mocnica domowa. S. Raczkowski 


PRZYSPIESZANIE DOJRZEWANIA CEBULI 


W lata obfitujące w opady atmosferyczne, znaczna 
ilość cebuli w gruncie, zwłaszcza pochodząca z siewu 
lub flancowania rozsad nie dojrzewa, czyli, że szczy- 
piór nie zasycha, lecz trzyma się w stanie zielonym 
do późnej jesieni. Tam gdzie rolnicy uprawiają cebulę 
na większą skalę np. w okolicach Ropczyc, radzą so- 
bie plantatorzy w ten sposób, że w celu przyspiesza- 
nia dojrzewania cebuli łamią szczypiór w drugiej po- 
łowie lata przez przeciągnięcie po zagonie worka na- 
ładowanego balastem np. ziemią, lub łamanie szczypio- 
ru ręką. Sposób ten nie jest dobry i rolnicy winni 
stanowczo zaniechać go, gdyż nie wywołuje on doj- 
rzewania, a bardzo ujemnie wpływa na trwałość ce- 
buli i obniża znacznie jej wartość. Gdy jesień się zbli- 
ża, a szczypiór u cebuli nie zasycha, podkopują za- 
wodowi ogrodnicy korzenie cebuli ostrą łopatą ogro- 
dową. Należy to czynić ostrożnie, aby nie uszkodzić 
cebul. Przez podcinanie korzeni wstrzymujemy do- 
pływ wody i pokarmów do cebuli, wskutek czego 
szczypiór szybko usycha bez szkody dla cebuli. 

"Radzę płantatorom серий zastosować się do poda- 
nego sposobu. А. Gt. 


WIESZAK NA POLEWACZKI OGRODOWE 


Zdawałoby się na pozór, że nieobeschnięte po uży. 
ciu polewaczki ogrodowe pozostawione w magazynie 
nie rdzewieją, ani też nie wpływa to ujemnie na ich 
konserwację. Takie mniemanie jest błędne, gdyż ро- 


zostawione konewki w magazynie, czy piwnicy, alba 
wilgotnej cieplarni szybko rdzewieją i niszczą się. 
W dobrym gospodarstwie używane są specjalne wie- 
szaki, na wieszanie sit i polewaczek. Praktyczny wie- 
szak podajemy na rycinie, zachęcając Czytelników 92 
naśladownictwa. A. Сі 
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JAK NADSYŁAĆ OWOCE DO OKREŚLENIA? 


Podobnie, jak w latach przedwojennych, niektórzy 
Czytelnicy nadsyłają nam owoce, сеет określenia ich 
nazw. Zwracamy uwagę Szanownych Czytelników, że 
z jednego łub dwóch owoców, które ostatnio w kilku 
wypadkach stanowiły zawartość przesyłki, jest rzeczą 
niepomiernie trudną ustalić nazwę drzewa. Wiemy bo- 
wiem, że owoce pochodzące z tego samego drzewa są 
niekiedy zupełnie do siebie niepodobne. Przy doborze 
owoców do wysyłki należy wybrać kilka np. 6--8 oka- 
zów najbardziej typowych dla danej odmiany. Owoce 
te powinny być średniej wielkości, dojrzałe, nie po- 
plamione, nie robaczywe i nie obite. 

Wiśnie z szypułkami należy opakować w łubianki, 
zaś morele, gruszki, jabłka i śliwki owinąć w deli- 
katny papier bibułowy. Owoce należy ułożyć starannie 
w skrzynce, aby się nie ruszały przy przenoszeniu, 
czy podczas drogi. 

Jeśli posyła się odmiany z różnych gatunków drzew, 
naieży ponumerować w ten sposób, że np. 6 ja- 
błek jednej odmiany otrzymują Nr 1, następne innej 
odmiany Nr 2 itd. Wysyłający notuje te dane, oznacza- 
jąc drzewo tym samym numerem co owoce. 

Wskazane byłoby, aby interesowani zechcieli dołą- 
czyć do przesyłki krótki opis drzewa, głównie kształtu 
i budowy korony, oraz porę dojrzewania poszczegól- 
nych odmian. Ułatwi to o tyle pracę, że w ostatnich 
latach przed wojną sprowadzono do Polski bardzo du- 
żo odmian obcych, idących wraz z zaaklimatyzowany- 
mi dawnymi odmianami w setki. 

O ile idzie o przesyłki, to opłacać je należy z góry, 
aby Redakcja nie była narażona na koszty wykupna. 
Również należy dołączyć znaczek pocztowy za 20 zł. 
na odpowiedź, która zawierać będzie nazwy odmian, 
a nie zwrot owoców. Przesyłek nie opłaconych przez 
nadawcę Redakcja nie wykupi. 

Redakcja „Hasła Ogrodniczo-Rolniczego" 


APEL DO WSZYSTKICH CZYTELNIKÓW! 


Zasłużony dla Polskiego rolnictwa, autor setek arty- 
kułów ogłaszanych we wszystkich iczasopismach rolni- 
czych wrócił przed rokiem z Kazakstanu złamany zu- 
pełnie na zdrowiu. Ciężka choroba nie pozwala mu 
zarcbkować. Nawet piórem nie może zarobić na skrom- 
ne życie. 

Dla zrozumiałych względów nazwiska jego nie wy- 
mieniamy, ale ofiarodawcy będą powiadomieni listow- 
nie. 


Ostatnio czytaliśmy w prasie, że Ministerstwo Kul- 
tury i Sztuki przyznało pisarzom ludowym, którym 
zdrowie nie dopisuje, stałą zapomogę w kwocie 
5.600 zł miesięcznie. Prosimy by Ministerstwo Kultury 
i Sztuki zechciało zainteresować się chorym inżynie- 
rem rolnictwa, który całe życie cddany był pracy po- 
pularyzatorskiej, dając światu rolniczemu tysiące 
świetnie opracowanych artykułów. Mieszka on w Czę- 
stochowie i adresem służymy na żądanie. 


Również zwracamy się z gorącym apelem do wszyst- 
kich naszych Czytelników, by zechcieli przekazywać 
choćby małe kwoty dla tego zasłużonego działacza 
i naukowca. 

Pan Ignacy Matusz z Rokietnicy k/Jarosławia, któ- 
ry prowadzi korespondencję z chorym Inżynierem, 
pisze do nas, abyśmy zaapelowali do wszystkich Czy- 
telników, co też z największą ochotą czynimy, pro- 
sząc o wpłaty na konto P. K. O. Nr IV-145 z dopi- 
skiem „Pomoc dla chorego Inżyniera“. 

Wierzymy, że Szanowni Czytelnicy, jak również Mi- 
nisterstwo Kultury i Sztuki zainteresuje się tą sprawą, 

Redakcja 


APEL DO WŁAŚCICIELI SADÓW 


Zakład Sadownictwa Uniwersytetu Poznańskiego, 
przeprowadzając doświadczenia nad nieszczepionym: 
szlachetnymi drzewami owocowymi rosnącyrni na wła- 
snych korzeneiach, zwraca się do Sz. Czytelników 
„Hasła Ogrodniczego* z prośbą o podanie opisów po- 
siadanych tego rodzaju drzew pod adresem: Poznań — 
Sołacz, Zakład Sadownictwa U. P., ul. Golęcińska 7. 

Na Podkarpaciu i w innych stronach Polski rosną 
węgierki mnożone z odrośli. Spotyka się też w upra- 
wie siewki wiśni, brzoskwiń i morel. 

Na Podhalu występują jabłonie i grusze nie szcze- 
pione, niekiedy w cennych miejscowych odmianach. 

Zakład Sadownictwa U. P. w imię dobra naszej pro- 
dukcji owoców ma nadzieję, że otrzyma informacje 
tak potrzebne do pracy nad polskimi siewkami drzew 
owocowych. 


Od Redakcji! Zwracamy się z prośbą do P. T. Czy- 
telników o zainteresowanie się doświadczeniem prze- 
prewadzanym przez Zakład Sadownictwa Uniwersyte- 
tu Poznańskiego i nadsyłanie opisów drzew, które nie 
były uszlachetnione, a wydają piękne i wartościowe 
owoce. 


ZJAZD OGRODNICZY W KATOWICACH 


Pod przewodnictwem Prezesa Polskiego Związku 
Ogrodniczego Mgr. Aleksandra Girdwoynia odbył się 
w Katowicach w dniach 31 maja i 1 czerwca Ogólne- 
polski Zjazd Ogrodniczy. Szczegółowe sprawozdanie 
ze zjazdu z uchwalonymi rezolucjami zamieścimy w na- 
stępnym numerze „Hasła Ogrodniczo-Rolniczego". 


OFIARODAWCY NA FUNDUSZ WYDAWNICZY 


Zwyżka cen papieru od kwietnia br. o 400%, oraz 
drożyzna klisz drukarskich, druku i robocizny zmu- 
siła Administrację „Hasła Ogrodniczo-Rolniczego* do 
podniesienia prenumeraty pisma od 1 maja br. o 50% 
tj. z 500 zł na 450 zł. Podwyżka prenumeraty od 50%/ 
w żadnym wypadku nie pokrywa naszych wydatków, 
lecz liczymy na nowych prenumeratorów, Waszą Sza- 
nowni Czytelnicy pomoc przy zjednywaniu nowych 
odbiorców pisma i wpłacanie pewnych kwot na fun- 
dusz prasowy. Chcemy za wszelką cenę pokonać pię- 
trzące się w chwili obecnej trudności finansowe. za- 
chowując całkowitą niezależność od subsydiów. 

Na nasze pierwsze wezwanie w Nrze 5—6 w sprawie 
funduszu prasowego otrzymaliśmy od naszych Czytel- 
ników liczną korespondencję oraz wpłaty pieniężne 
na ten fundusz. 
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Nasz stały prenumerator p. Tadeusz Knapczyk 
w Dąbrowie Górniczej pisze do nas: „W myśl apelu 
w ostatnim numerze „Н. O. В.“ zjednałem nowego 
prenumeratora. Prócz tego wpłacam na fundusz pra- 
sowy 275 zł, i zapraszam mojego znajomego р. Мас. 
Antosza z Mszany Dolnej do pospieszenia z pomocą 
materialną tak pożytecznemu pismu, jakim jest „Ha- 
sło Ogrodniczo-Rolnicze'. Każdy z Czytelników „Н. 
O. R.* wie, że przed wojną było to jedno z najlep- 
szych pism i dzisiaj jest bezkonkurencyjnym. To każdy 
obiektywnie może ocenić i dlatego wzywam wszystkich 
Czytelników do udziału w zasileniu funduszu wydaw: 
niczego“. 

P. M. Wojturski z Rzeszowa również nasz stały Czy- 
telnik wpłaca na fundusz wydawniczy 300 zł i wzywa 
p. Machnicę Jana z Zaczernia do dalszej wpłaty. 
W liście do Redakcji p. Wojturski pisze: Otrzymuję 
pismo wasze prawie od początku jego istnienia mimo, 
żę nie posiadam gospodarstwa, lecz jedynie mały og- 
ródek i parę okien inspektewych. Jestem tak przy- 
wiązany do „Н. O. R.“, że trudno mi się obejść bez 
tego fachowego doradcy. Mam to przeświadczenie, że 
ogół ogrodników i Związki Ogrodnicze poprą to cenne 
pismo fachowe'. 


Stały Czytelnik p. Piotr Wiśniewski z Rybitw 
p. Pakość k. Poznania przekazuje na fundusz wydaw- 
niczy 500 zł i zaprasza do łańcucha wydawniczego 
Swych znajomych p. Wacława Porzuckiego z Iankowa 
p. Pakość i p. Józefowicza Tomasza z Inowrocławia. 

W dalszym ciągu wpłacają na fundusz wydawniczy: 
Stanisz Maria. Sienno 120 zł; Bogusławski Zenon 150 zł; 
Klimek Tadeusz, Bochnia 100 zł; Gusiew Jerzy, Som- 
polno 150 zł; Małek Wiktor, Wesoła 110 zł; Drogeria 
Dworcowa K. Gintrowicz, w Dąbrówce Małej 100 zł; 
Kiełtyka Marian, Wiśnicz 250 zł, Białko Kazimierz, 
Jezierce 160 zł; Buba Stanisław, Kocnigi 100 zł; Ko- 
ściński Jan, Janówka 50 zł; Sroka Wiktor, Błonie 200 


zł, Kościółek Jan, Pokrzywnica 150 zł; Winiarski 
Leon, Rynkówka 100 zł; Sandecki Józef, Skroda 
Mała 150 zł; Solecki Marian, Wielkawieś 250 zł; 
Głud Stefan, Szeromin 150 zł; Zakrzewski Emil. 


Tarnowo 75 zł; Piotrowska Wanda, Trusaków 100 zł; 
Janik Stanisław, Felcin 150 zł; Kulig Józef 80 zł; 
Szablowski M., Nielisz 120 zł; Cichocka Maria, Wielkie 
Oczy 100 zł; Romer Antoni, Wieruszów 100 zł; Kłod- 
nicki Kazimierz, Bieżuń 125 zł; Lutecki Marian, Al- 
bertyn 220 zł; Mrugała Stanisław, Grabianowo 200 zł; 
Siedlik Stefan, Lubanie 250 zł; Kozioł Franciszek, Pa- 


Maszyny do szycia damskie, szewskie 


Rowery, Harmonie, Radia, Patefony, 


Płyty gramofonowe, sprężyny, igły gramofonowe. Żarówki, 
lampy radiowe, anody, baterie, części elektro-techn., 
rowerowe, maszynowe, igły do maszyn, oliwa. 


w 


WIELKI WYBÓR NISKIE CENY FACHOWA OBSŁUGA 


WŁASNE WARSZTATY MECHANICZNE 


POLSKI DOM HANDLOWY 


„mmm Kraków, Floriańska 9 mammam 
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trzyków 120 zł; Górska Janina, Częstochowa 160 zł; 
Cisło Jan, Potok Wielki 210 zł; Żurek Adela, Szczu- 
towo 100 zł i Moczarski Franciszek, Wolanów 100 zł. 

Dalszą liste podamy w następnym numerze „Hasła 
Ogrodniczo-Rolniczego*. 

Prosimy wszystkich P. T. Czytelników o wzięcie 
udziału w łańcuchu wydawniczym, aby w ten sposób 
przełamać największe trudności, jakie spadły na wy- 
dawnictwo z podwyżką papieru o 400%. 

Administracja 


| Drokne ogłoszenia | 


SPRZEDAŻ 


Marceli Borkowski, Szkółki drzew Szymanówka p. Czy- 
żów Szlachecki poleca w ilościach wagonowych 
grusze pienne handlowych odmian, szczepione na 
przewodniej wyselekcjonowanej z gruszy kauka- 
skiej. 


POSAD POSZUKUJĄ 


Rolnik z wyższym wykształceniem, pięcioletnią prak- 
{ука rolniczą (administrator folwarku), 13-10 let- 
nią praktyką pszczelarską przyjmie kierownicze 
stanowisko najchętniej w-większych obiektach og- 
rodniczych na terenie woj. Krakowskiego lub Po- 
morskiegc. Odpisy świadectw na żądanie. Zgło- 
szenia do Redakcji pod „Rolnik“. 


Natychmiast praktykę ogrodniczą przyjmie bezintere- 
sownie w woj. Krakowskim młoda, solidna. Zgło- 
szenia szczegółowe: Nowy Sącz, ul. Sobieskiego 22 
mieszk. 3. 


Wdowa inteligentna lat 40, 1 dziecko, obejmie gospo- 
darstwo u samotnej osoby. Kielce, Poste Restan- 
te 148.871, р 


SPROSTOWANIE 


W Nr. 3—4 „Н. O. В.“ w artykule St. Raczkowskiego 
pt. „О rozplanowaniu ogrodu szkolnego* przez niedo- 
patrzenie opuszczono w tekście następujący ustęp: 


1) Szpalta II wiersz 9 po słowach ,..plamy na zie- 
leni trawnika“, zamiast: „Najkorzystniej stosować ko~ 
ła czy elipsy winno być: „Najczęściej kwietnikom na- 
daje się kształty prostokąta, kwadratu, rzadziej koła 
czy elipsy. Rysunki 92 i 93 przedstawiają nam 2 roz- 
wiązania części ogrodu przed wejściem do budynku. 
Rys. 92 jest przykładem złego rozwiązania. Mianowicie 
cała sieć bruzd i ścieżek dzieli cały kwietnik na małe 
części o ostrych kątach. Otrzymane w ten sposób 
działki przedstawiają widok nieestetyczny i są trudne 
do utrzymania. Tę nieestetyczną całość dopełniają 
cztery trójkątne naroża. 

Ryc. 93 to rozwiązanie najprostsze, bezpretensjonal- 
ne. Pod śccianami rabaty bylin. Linie dróg podkre- 
ślają proste rabaty kwiatowe. Nie wysokie krzewy 
wzdłuż ogrodzenia tworzą ramę tego kwiatowego 
ogródka'. 


Pytania i odpowiedzi 


Wszelkich odpowiedzi Redakcja udziela tylko stałym Prenumeratorom. Pylania do druku przyjmowane 
są na wyłączne życzenie pytającego. Wszystkich kierujących korespondencje do Redakcji z prośbą o od- 
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powiedź listowną prosimy o sałączenie znaczka pocztowego za 20 zt, w przeciwnym razie listy pozostaną. 
bez odpowiedzi, Wszelkie przesyłki z owocami do oznaczania winny być = góry opłacone przez nadawcę, 
gdyś inaczej nie będą przyjęte. 


ZWIERZĘTA FUTERKOWE I RASA KUR 


Pytanie 58: Proszę podać na łamach „Н. O. Б.“ od- 
powiedź jakich zwierząt futerkowych najwięcej ho- 
duje się w Polsce i jakie najlepiej się opłacają? Proszę 
również o podanie rasy kur, które się najlepiej w ho- 
dowli opłacają. 

Bogdan Fudelski, Lublin. 


Odpowiedź na pytanie 58: Hodowla zwierząt futer- 
kowych dopiero się organizuje na nowo, jeszcze nie 
wszyscy hodowcy są zrzeszeni. Nie można się więc 
jeszcze obecnie zorientować, które z hodowli przed- 
wojennych przetrwały i jakie powstały nowe. Związki 
takie organizują się na terenach poszczególnych wo- 
jewództw, gdzie mają one oparcie o powiatowe i wo- 
jewódzkie Związki Samopomocy Chłopskiej. 

O opłacalności poszczególnych gatunków zwierząt 
futerkowych trudno decydować na odległość. Przed 
wojną najlepiej się opłacała hodowla lisów sreb"nych, 
gdyż cena skórki była niewspółmiernie wysoka w sto- 
sunku do kosztów utrzymania. Jednak i inne zwie- 
rzęta mogą dać dobry dochód. Zależy to od kierunku 
hodowli (na produkcję skórek czy materiału zarodo- 
wego) i od wielu warunków miejscowych, jak np. od 
łatwości zdobycia taniej karmy w postaci odpadków 
z pobliskiej rzeźni lub paszy zielonej (dla zwierząt 
roślinożernych); dla niektórych zwierząt odgrywa rolę 
odległość od wody, odpowiednie miejsce na klatki Ир. 
W każdym wypadku rolę odgrywać będzie również 
moda i związany z nią popyt па te lub inne skórki. 
Sprawy te najlepiej się wyjaśnia i omawia osobiście; 
radzę w tym celu zwrócić się do prezesa lub innego 
członka zarządu najbliższego związku hodowców. 
O istnieniu takiego związku należy się poinformować 
w miejscowym powiatowym lub wojewódzkim biurze 
rolnym Związku Samopomocy Chłopskiej. 

Opłacalność chowu drobiu jest zależna również od 
kierunku, w jakim hodowla ma być prowadzona. Do 
produkcji dużej ilości jaj najlepiej nadają się białe 
łeghorny; jeżeli zaś chodzi o połączenie dużej nieśno- 
ści z produkcją kurcząt lub kur rzeźnych, to lepsze 
będą duże czerwone karmazyny (inaczej rodajlendy). 
Jednak na obszarze całej środkowej części woj. lubel- 
skiego uznaną i popieraną rasą są również ogólnou- 
żytkowe suseksy. Jeżeli zdecyduje się Pan na chów 
suseksów (jako rasy uznanej dla tego terenu), to może 
Pan liczyć na pewną pomoc. Powiatowa instruktorka 
hodowli drobiu wskaże najlepsze i najbliższe źródło 
nabycia sztuk do chowu lub jaj wyłęgowych oraz 
udzieli niezbędnych wskazówek, dotyczących ро- 
mieszczenia, żywienia i pielęgnowania, by przy naj- 
mniejszych nakładach otrzymać dużo jaj oraz ładne 
sztuki mięsne. 7. D. 


PLAN GOSPODARCZY MAJĄTKU 


Pytanie 59: Majątek lotniczy Troszczykowo posiada 
w sumie 112 ha ziemi, z tego ornej 92 ha. Majątek 


ma na celu wyżywić Szkołę Szybowcową 80 do 100 
ludzi przez 6 miesięcy i ma być jej podstawą gospo- 
darczą. Z tego względu pod warzywa przeznaczyłem 
8 hektarów, z tym, że w to nie wchodzą ziemniaki, 
buraki pastewne i marchew. 


Proszę o wyczerpujące wskazówki, jak taki plan 
gospodarki urządzić? H Gałecki, Adm. majątku. 


Odpowiedź na pytanie 59: Nie można doradzić nie 
konkretnego, gdyż pytanie nie zawiera tak zasadni- 
czych danych, jak rodzaj gleby, warunki klimatyczne 
oraz charakter lub kierunek gospodarstwa (chów by- 
dła, czy produkcja roślinna). Przypuszczać można, że 
kierunek jest wszechstronny, a wówczas w ogólnych 
zarysach należy wprowadzić około 30% okopowych, 
20%, pastewnych, 50%.zbożowych, z czego połowę ja- 
rych i połowę ozimych. S. B. 


ZBYT WEŁNY ANGORSKIEJ 


Pytanie 60: Zapytuję się, czy jest u nas w kraju 
jaka firma, która skupuje wełnę angorską i po jakiej 
аР Z. Drożdżowski, Połaniec k/Sandomierza. 

Odpowiedź na pytanie 60: Firma, która przejęła 
„Trójkąt w Које“ w Bielsku, obecnie wełny angor- 
skiej nie skupuje. Zbyt na tę wełnę jest jednak duży, 
tylko że nabywców trzeba jeszcze obecnie poszukiwać 
prywatnie. 

W sprawie sprzedaży królików rasowych należy się 
porozumieć ze Stowarzyszeniem Hodowców Królików, 
które ma swoje oddziały w każdym. powiecie przy 
dawnym Pow. Biurze Rolnym, a obecnie Pow. Biurze 
Samopomocy Chłopskiej. Jeżeli w powiecie sando- 
mierskim taki związek jeszcze nie powstał, to należy 
się zwrócić o informacje do wojewódzkiego Związku 
Sam. Chłopskiej w Kielcach. Związek hodowców bę- 
dzie miał niewątpiiwie pierwszy wiadomość, gdy zo- 
stanie zorganizowana akcja skupu wełny angorskiej, 

2. D. 


CHOROBA ŚWINI 


Pytanie 61: Proszę o udzielenie odpowiedzi na za- 
łączone poniżej pytanie: Mieszkam na Podlasiu, gdzie 
obory są przeważnie z drzewa i wadliwie zbudowane. 
Przy 27 stopniach mrozu obornik w stajni marznie. 


_ Ма skutek zimna zachorowała mi świnia і w ciągu 


dwóch dni na nogach nie stanęła. Dzięki poddawaniu 
świni mleka grzanego po 4-ch dniach świnia się pod- 
niosła. Proszę mi odpowiedzieć, czy powodem niedo- 
władu był mróz, czy: też mogła wpłynąć karma? 
G. Jaszczuk, Kobylany. 

Odpowiedź na pytanie 61: Opisał Pan objawy cho- 
roby wprawdzie szczegółowo, jednak na podstawie 
opisu bardzo rzadko można rozpoznać chorobę. Czę- 
sto przy różnych schorzeniach występują podobne 
objawy, jak również przy tej samej chorobie'u po- 
szczególnych sztuk mogą występować objawy nie ko= 
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niecznie jednakowe. Przyczyną niedowładu kończyn 
może być zarówno reumatyzm, wywołany utrzyma- 
niem na zimnym i wilgotnym legowisku, jak też i nie- 
odpowiednie żywienie (brak witamin). Przyczyną ka- 
szłu może być zwykłe zaziębienie, jak również i po- 
ważniejsza choroba. — Budynki dla zwierząt najlep- 
sze i najzdrowsze są właśnie drewniane, w szczegól- 
ności świnie w nich chowają się znacznie lepiej, niż 
w murowańcach. Jednak budynki powinny być zbu- 
dowane racjonalnie, odpowiednio zaopatrzone na zimę, 
a зато pomieszczenie musi być suche, widne, ciepłe 
i należycie wentylowane (przewietrzane). Radzimy na- 
być książeczkę Dra J. Kielanowskiego p. t. „Chów 
świń', wydamą przez Instytut Oświaty Rolniczej przy 
Związku Samopomocy Chłopskiej. W książeczce tej 
znajdzie Pan wiele praktycznych rad i wskazówek, 
które uchronią przed popełnianiem błędów i tym sa- 
mym mogą uchronić przed niepotrzebnymi stratami. 


J. D. 


NASIONA KOSZTELI DO STRATYFIKACJI 


Pytanie 62: Czy nasiona Koszteli dobre są do zastra- 
tyfikowana ma podkładki jabłoni? J. Stępień. 

Odpowiedź na pytanie 62: Nasiona Koszteli po- 
winny dawać dobre podkładki pod jabłonie. Przede 
wszystkim Kosztela należy do diploidów, a więc od- 
mian, których siewki mają wzrost wyrównany. Dość 
duża odporność Koszteli na mróz, a także na choroby 
pozwala przypuszczać, że dziczki z niej otrzymane 
pod tym względem będą odpowiadały stawianym wy- 
maganiom. Dotychczas jednak nie było prób na więk- 
szą skalę wyprowadzenia podkładek z Koszteli. 


z Inż. A. R. 


PORA SADZENIA ŚWIERKÓW 


Pytanie 63: Jaka pora jest najlepsza do sadzenia 
świerków. J. Stępień 


Już wyszła z druku 
i jest w sprzedaży książeczka 


Prof. Andrzeja Meringa 


Pb: 
„Domowy wyrób 
moszczów pitnych” 


Cenna ta. książeczka o 80 stronach dru- 

*ku powinna żywo zainteresować wszyst- 

kich P. T. Czytelników, którzy w okresie 

letnim chcieliby п siebie sporządzić ta- 

nio i dobrze moszcze pitne z najrozmait- 
szych owoców. 


Książcczkę wysyłamy po uprzednim na- 
destani należytości w haocie zł. 150 na 
konto Р. К. O. Nr IV-1450. 
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Odpowiedź na pytanie 63: Najlepszą porą do sa- 
dzenia świerków jest lato i wczesna jesień. Sadzić 
je należy w miesiącu wrześniu. Przy przesadzeniu 
zwracać uwagę na nieuszkadzanie korzeni. Po posa- 
dzeniu obficie podlewać. Stosuje się również sadzenie 
wiosenne, które przy wilgotnej wiośnie daje też dobre 
wyniki. Sadzenie jednak wrześniowe uważane jest 
przez większość praktyków za lepsze. 

Inż. A. R. 


ODPORNE ODMIANY GRUSZ 


Pytanie 64: 
są najwięcej 


Jakie odmiany grusz z doboru odmian 
odporne na mróz? J. Stępień. 


Odpowiedź na pytanie 64: Z odmian grusz obecnie 
znajdujących się w doborze do najodporniejszych za- 
liczane są: Bezziarnówka, Bauska bera, Słucka bera, 
Ulmska, Winiówka litewska, Dobra szara, Mniej od- 
porne: Faworytka, Komisówka. Wrażliwe: Józefinka, 
Salisbury. Bardzo wrażliwe: Bera Hardego, Lipcówka 
kolorowa, Lukasówka, Williamsa. Z odmian grusz za- 
lecanych do prób bardzo odporną i wartościową oka- 
zała się Bera Inflancka, jest to odmiana letnia. doj- 
rzewająca w sierpniu. Inż. A, R. 


TANI ŻYWOPŁOT 


Pytanie 65: Jakie posadzić krzewy, aby żywopłot 
dużo nie kosztował, a szybko utworzył osłonę? 
Józef Wiercak. 


Odpowiedź na pytanie 65: Najtańszy i szybko ro- 
ѕпасу żywopłot byłby z graba, który możemy nabyć 
w pobliskim leśnictwie, albo z siewu wyprowadzić 
we własnej szkółce. Także dość tanio kosztuje żywo- 
płot z ligustru, który możemy uzyskać z wysiewu, 
albo z sadzonek robionych w jesieni lub wczesną 
wiosną. Б. M. 


TĘPIENIE SKRZYPU 


Pytanie 66: W moim ogrodzie 
skrzyp, który im więcej wycinam, 
rozszerza. Jak go wytępić? 


ozdobnym rośnie 
tym więcej się 


Ks. M. Nowaczkiewicz, Zielonawieś. 


Odpowiedź na pytanie 66: Skrzyp polny rośnie na 
glebie kwaśnej nie zawierającej wapna. Dostarczenie 
większej ilości wapna uniemożliwia dalszy rozwój tej 
rośliny. W. С. 

ły, 


DIPLOIDY I TRIPLOIDY 


Pytanie 67: Zwracam się z prośbą o objaśnienie, со 
oznaczają podane w „Н. О. Б.“ wyrazy: „Diploid“ 
i „Triploid“? J. Wańcza. 


Odpowiedź na pytanie 67: Na cechy i właściwości 
roślim wywierają decydujący wpływ tzw. geny umiej- 
scowione w chromosomach, tkwiących w jądrze ko- 
mórkowym. Przy rozmnażaniu się roślin nasiennych, 
do jakich należą nasze drzewa owocowe, musi nastą- 
pić zapylenie i zapłodnienie, tj. zlanie się plemnika 
z pyłku z komórką jajową, znajdującą się w zalążku 
w zalążni. Z załążka po zapłodnieniu powstaje nasion- 
ko, a następnie nowa roślina. Różne rośliny posiadają 
różną liczbę chromosomów, tak jakby nosicieli, twór- 
ców cech — genów. U owocującej jabłoni zwykle 
w jądrach komórek jest dwa razy więcej, „podwójny 
garnitur chromosomów”, niż w. plemniku czy komórce 


jajowej zalążka, które posiadają tylko „pojedyncze 
garnitury chromosomów”, naturalnie w plemniku i ko- 
mórce jajowej gotowych do zapłodnienia. Otóż plem- 
nik i komórka jajowa np. jabłoni w czasie zapład- 
niania się są haploidami (pojedynczy garnitur chro- 
mosomów), zaś sama jabłoń jest diploidem (podwójny 
garnitur chromosomów — jeden od plemnika, drugi 
od kom. jajowej), bo jej komórki w jądrach zawie- 
rają podwójne garnitury chromosomów. Np. jabłonie 
diploidalne zawierają po 34 chromosomy (w jądrach 
komórek), a plemniki i kom. jajowe tych jabłoni mają 
po 17 chromosomów. 

Ale znamy jabłonie, które mają po 51 chromoso- 
mów (3 razy po 17) i to są triploidy. Ileż par można 
zrobić z 51? Któryś z chromosomów trzeba by prze- 
ciąć poprzecznie na połówkę, a to się nie dzieje. I tu 
najczęściej w plemniku takiej jabłoni jest inna liczba 
chromosomów a w kom. jajowej inna. To powoduje 
powikłania przy zapładnianiu. A jak zapłodnić kom. 
jajową z 25 chromosomami plemnikiem jabłoni diploi- 
dalnej, a więc mającym 17 chromosomów? Najczęściej 
zapłodnienie nie następuje. Tripłoidy źle się zapład- 
niają i dlatego triploidalne jabłonie i grusze mają mało 
nasion w owocach i nasiona te są bardzo mizerne. 
Także potomstwo triploidów jabłoni czy grusz ogól- 
nie także Ше się przedstawia. Nikomu nie radzę sto- 
sować triploidów na podkładki z siewu. Triploidy 
mają jednak inne cenne cechy, jak np. bujny wzrost, 
„ale małą mrozoodporność. Dają duże owoce, ze skłon- 
nością do owoców beznasiennych. Dr S. Z. 


TĘPIENIE TROCINIARKI 


Pytanie 68: Mam w ogrodzie parę drzew inorwo- 
wych, na których od kiłku lat obserwuję jak jakieś 
robaki drążą dziury, wyrzucając na zewnątrz trociny 
koloru brązowego. Po pewnym czasie w tym miejscu 
cienka kora pęka, odpada. I oto okazuje się, że robak 
zżarł gruby słój w żywym drzewie, pozostawiając 
nagi (okrągły) słój środkowy. Tak po kawałku. Na 
każdym z drzew widzę po kilkanaście takich dziur, 
z których w dodatku wycieka wiosną i latem sok, po- 
wodując zmniejszenie się owocowania. To samo zau- 
ważyłem na klonach. 

Przed wojną w sąsiedztwie był czynny tartak. Mo- 
żliwe więc, że stamtąd przedostały się jakieś szkodli- 
we robaki, toczące żywe drzewo. 

Z. Mroczkowski, Toruń. 


Odpowiedź no pytanie 68: W wymienionym wypad- 
ku żeruje w drzewie morw najprawdopodobniej tro- 
ciniarka, która jest koloru czerwonawego albo torzy- 
śniad koloru żółtawego z ciemnymi plamkami. 

W obydwu wypadkach należy zwracać uwagę na 
świeżo wydzielane trociny. W razie zauważenia świe- 
żych trocin można gąsienice nabijać na miękki drut, 
który łatwo wchodzi w otwory wygryzane przez gą- 
sienice. Ćma trociniarki jest koloru brązowego z czar- 
nymi żyłkami. Wychodzi ona z poczwarki późną wio- 
sną i dłuższy czas spoczywa na pniu nieruchomo; 


można ją więc łatwo zabić zanim zniesie jajka. 
W. С, 


>< 


SPÓŁDZIELCZA WYTWÓRNIA CHEMICZNA 


| dawniej „AVENARIUS* CIESZYN 


poleca 


jagodowych, 


buraków, 


W LESNIGTWIE przeciwko osolce, 


"nej zgorzeli, 


С U P R O doskonały preparat, mający zastosowanie 
W SADOWNICTWIE do zwalczania chorób grzybkowych na drzewach owoco- 
wych (parcha, szarej zgnilizny monilia), kędzierżawca na 
brzoskwiniach, ospowatości i białej plamistości liści gruszy, 
dziurkowatości i opadzinie liści oraz plamistości krzewów 


W ROLNICTWIE przeciwko zgniliźnie naci ziemniaczanej, plamistości liści 


W DOGRODNIGTWIE przeciwko chorobom na pomidorach, rdzy na fasolach, se- 
lerach, chryzantemach i t. p. 


W UPRAWIE WINOROŚLI przeciwko mączniakowi rzekomemu (peronospora), czerwo- 


W UPRAWIE CHMIELU przeciwko mączniakowi rzekomemu (peronospora), 
W UPRAWIE TYTONIU przeciwko bakieriozie i chwościkowi tytoniu. 
Szczegółowe oferty i prospekt na żądanie. 
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Popierajcie firmy === | 


ogłaszające się w „Наз!е Ogrodniezo-FRolniczym* | J 
SZKŁO OKIENNE KIT SZKLARSKI CHEMIKALIA kj 


WŁASNEGO WYROBU ORAZ WSZELKIE ROBOTY W TYM i 


ZAKRESIE ARTYKUŁY GOSPODARCZE 


poleca po cenach konkurencyjnych ЕЯ 


SZKLARNIA „BE-TE-HA* 


TARNÓW, UL. WAŁOWA 27 
ba — — Telefon Nr 285 — — 


za 


FOENT SZS RORO R NY: 


Tarnów, ul. Bernardyńska 23. — Tel. 231. 


Sz 7 v B Neo kienne, dachowe, orn: meniowe, 


ет а Pó Wał kolorowe 


LUSTRA pinn = 
| BIURO OGŁOSZEŃ dachówki szklane, КН pakostawy, 
narzędzia szklarskie 


Dostarcza najtaniej i najlepiej 


TADEUSZA ORWICZA SKŁAD SZKŁA OKIENNEGO 


DRUKARNIA 


Tarnów ul. Krakowska 2. WŁADYSŁAW PYZALSKI 

Tel. 20, = W TARNOWIE, WAŁOWA 34. 
т Е = салааг i) || 
@з=я==зт=зптнавәвшипеязивпапваваанапаныпааптвавза: инанан э ә алшепкзтявпипиштьзяпашпетвнвваатазнка&втиаапптзептэ зиз ө 


| KURSY SAMOCHODOWE | | MŁOCARNIE signe | 
łe żelazne w najlepszym gatunku, po niskich : 

: STACHOWICZA ; | cenach dostarczają : 

: А. АЕ 

О ЖЕТЕТ BIEDROŃSCY | 


TARNÓW ul. św. Marcina 25 — tel. Nr 156 


: Szkoła na kierowców samochodowych : 


a u 2 

= . . si 

: A motocyklowyel EZ 10 : Stale na składzie posiadamy siekiery, młoty, kilofy 

а p БЕ” җы у R ووو‎ a NATE Мөл кот OSIE ЧО: a 
: PR : 
©з==яаттвизизепипиви»итаавпантышпаналташ»ьвнитттпзпатнп. Ф © ->-ььзь папонодатониасяичи зоо риьно в соевое вуснов иное = © 


KIT SZKLARSKI „л, wozu | 


ZWYKŁY, POKOSTOWY, MINIOWY © 


połeca 


BIURO: KRAKÓW „Е в Е R © LŚ FABRYKA : KRAKÓW 


г Zaleskiego В (ееп 587- 36 FABRYKA CHEMICZNA ORAZ KITU ШИБИЗ 32 telef. 572-68 


Pierwszorzędnej jakości 
n | 


ях COD) ZZ DZ 


SPÓŁDZIELNIA 
OGRODNIK-PSZCZELARZ 


TARNÓW ul. Targowa 3 


Poleca: 


nasiona warzyw, kwiatów, roślin miodo” 

dajnych, narzędzia ogrodnicze i pszcze- 

larskie, środki chemiczne do zwalczania 

choróh i szkodników, książki ogrodnicze, 

pisma ogrodniczo-pszczelarskie, sztuczną 
węzę i t. p. 

Zakupuje owoce, nasiona dzikich drzew 
awocowycl. 


Oferty wysyła się na żądanie po nadesłaniu 
znaczka pocztowego za 5 zł. 


PAŃSTWOWE GIMNAZJUM OGRODN. MĘSKIE 


i 
PAŃSTWOWE LICEUM OGROD. KOEDUKACYJNE 
W GUMNISKACH k/ Tarnowa 


(dawna Państw. Szkoła Ogrodnicza w Tarnowie) 


ogłasza 


== WPISY 


Do kl. I gimnazjum mogą być przyjęci 
uczniowie po ukończeniu 7 klas 
< szkoły powszechnej. 
Do I klasy liceum mogą być przyjęci 
uczniowie i uczennice po ukoń- 
czeniu gimnazjum ogólnokształ- 
"eącego lub zawodowego. 


NAUKA BEZPŁATNA 


„Uczniowie zamiejscowi mają możność 
mieszkać w internacie szkolnym 
za zwrotem kosztów utrzymania. 


- Wpisy przyjmuje i bliższych infor- 
macji udziela 


DYREKCJA 


> 


М. IWANIEC i БУМ 


TARNÓW ul. Lwowska 2 
poleca: 


wyroby cukiernicze i karmelarskie 
== po cenach konkurencyjnych == 


Hurtowne zamiejscowe zamówienia wykonuje 


odwrotną pocztą. == 


DER шы сд 


PRACOWNIA CZAPEK 
| KAPELUSZY 


SZCZEPAN SZGZESZEK 


TARNÓW, pl. Kazimierza Wielk, 5 

wykonuje wszelkie prace w tym 

zakresie z materiałów własnych 

i Ч 0:5 Снт z опус, 

Zamówienia zamiejscowe wykonuje OC 
ną pocztą. 


| ИТИЙ CENTRALA ШИП 


Agentura w TARNOWIE, ul. Goldhammera 2. 


Hurtownie: 


Nowy Sącz 
Brzesko 
i Dąbrowa 
Tarnowska 


POLECA KUPCOM i SPÓŁDZIELNIOM: 


towary spożywcze 
żelazne 
gospodarcze 
chemiczne 


papiernicze. 


SKŁAD NASION 


»ZASIEW« 


ес VE WILBUR G | 


TARNÓW, ul. Targowa 4 


poleca: 
hurtownie i 'detalicznie pierwszorzędnej jakości na- 
siona warzyw, kwiatów, narzędzia ogrodnicze, 
środki chemiczne i preparaty. 

Oferty na żądanie. 


Е 


229 


Specjalny Skład i Hodowla Nasion 
ZAKŁADY OGRODNICZE 


HENRYK JURCZEWSKI 


ей к Тое 
ul. Zwycięstwa 20 
Telefony: 44-53, 45-96 


Zawieramy kontrakty z producentami nasion 
warzywnych i kwiatowych, Elity dostarczamy. 


DOBRA KSIĄŻKA 


uczy nowoczęsnych zasad gospodarowania 
ułatwia ogrodnikowi i rolnikowi pracę. 


czytajcie Wydawnictwa Biblioteczki Administracji 
„Hasła Ogrodniczo-Rolniczego 


1. A. Gładysz: „Urządzanie i pielęgnowanie sa- 

Чи“ — Stron 326. Wyd. VI. Cena zł. 475.— 

W oprawie kartonowej zł. 575.— 

2. Z. Moczarski: „Hodowla zwierząt* wyd. III. 

Stron 340. Cena z przesyłką zł. 525.— 

3. Frof. Dr Bronisław Niklewski: „Jak nawozić 

glebę“ wyd. IV. Str. 96. Cena z przes. zł, 165,— 

4. Kalendarz Informator „Hasła Ogrodniczo-Rol- 

niczego“ na rok 1947. — Stron 276. 

Cena z przesyłką zł. 250.— 

5. Dr Emil Godlewski: „Pogadanka o pokarmach 

roślinnych i sztucznych nawozach*, wyd. III. 

Stron 180. Cena z przesyłką polec. zł. 175.— 
6. Inż. Stanisław Staszałek: „Pszczelarstwo 

Stron 328. Cena z przesyłką zł. 475.— 

7. Dr Jerzy Korohoda: „Uprawa warzyw w cyf- 

rach“, Cena z przesyłką poleconą zł. .85.— 

8. Prof. Andrzej Mering: „Domowy wyrób mosz- 

czów pitnych', wydanie II. Stron 80 Cena 

z przesyłką poleconą zł. 150.— 


Książki wysyła się po uprzednim wpłaceniu gotówki. 
Adres Administracji 


„Hasła Ogrodniczo-Rolniczego* 
| Tarnów, ul. Matejki 13. 


Niezwykle cennym i wartościowym 
nabytkiem dla każdego pszczelarza 
nowowydana przez nas książka 


„PSZCZELARSTWO: 


napisana przez insp. БУ Staszałka Stanisława 


Książka ta, to I EDYNY 

RAKT 2 CZNY 

N га WOCZESNY 
dza dać pszczelarski. 


Stron 330 ilustracji 76 tabele, wzory 


Wysyłkę uskuteczniamy po wpłaceniu kwoty 420 zł na adres 
Administracja „Pszczelarstwa”, Katowice, skrytka poczt. 91. 


PAŃSTWOWE KOEDUKAGYJNE 3-LETNIE 


GIMNAZJUM i 2-LETNIE LICEUM OGRODN. 
W ROPCZYCACH == 


Stacja kolejowa i poczta ROPCZYCE, 
LSM DEBICA: Vo Rzeszowskie. Tel. 1 


У 


przyjmuje wpisy do 
15 sierpnia 1947 roku 


Warunki przyjęcia do Gimnazjum: 
7 kl. 


Do Liceum: 


szkoły powsz.; 


ukończenie gimnazjum 
ogólno-kształcącego lub za- 
wodowego. — Szkoła po- 
siada oddzielne internaty 
męski i żeński. Młodzież 
biedna, a zwłaszcza sieroły 
mogą korzystać z bezpłat- 
nego utrzym. w inłernacie. 


DYREKCJA PAŃSTWOWEGO LICEUM TECHNIK 
PLASTYCZNYCH W TARNOWIE 


Z. WYDZIAŁAMI: MEBLARSKI, TKACKI, CERAMICZNY 


w kłórych nauka trwa 4 lała — ogłasza wpisy na 

rok szkolny 1947/48 dla młodzieży męskiej i żeńskiej 

uzdolnionej artystycznie po ukończonych 8 klasach 

(wyjqłkowo 7.miv) szkoły powszechnej względnie 
2-u klasach gimnazjalnych. 


Liceum daje wykrzłałcenie zawodowe czeladnika 
i prawo wsłępu na wyższe uczelnie artystyczne. 


Wpisy przyjmuje i udziela hiiższych informacji sekretariat 
Liceum przy ol. Topolowej 2 (boczna ul. św. Marcina) od 
“20 czerwca do 15 lipca 1947 r. godziny 10—13-tej. 
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РА 


Śladem lat przedwojennych 
zawieramy kontrakty z producentami 


NASION 


rolnych, warzywnych i kwiatowych 
Elity dostarczamy 


L.Jasiński 


HODOWLA | SKŁADY NASION 
Łęczyca, ul. Poznańska 30 tel. 36 
Łódź, ul. Andrzeja Struga 10 tel. 168-56 


TRZYLETNIE KOEDUKACYJNE 
GIMNAZJUM ROLNICZO-OGRODNICZE 


(dla chłopców i dziewcząt) 


IM. BARTOSZA GŁOWACKIEGO w KRASNYMSTAWIE woj. LUBELSKIE 
><stel.6554m..skrytkaspocztowawć "|... a 


Podaje do wiadomości, iż przyjmuje zapisy na rok szkolny 1947/48 do klasy I-szej 
i Il-giej. Kandydaci i kandydatki do klasy 1-szej obowiązani mieć ukończone 7 klas Szkoły 
Powszechnej lub I klasę Gimnazjum Ogólnokształcącego. Ci, którzy przedstawią świadectwa 
ukończenia I klasy Gimnazjum Rolniczego lub Ogrodniczego, mogą być przyjęci do klasy dru- 
giej. Po VI-tej kl. Szkoły Powszechnej tylko egzaminem wstępnym z języka polskiego, historii, 
geografii i rachunków, rozpoczynającym się w dwóch terminach: od 3 do 5 lipca i od 26 do 28 
sierpnia. 

Najchętniej przyjmowani są kandydaci, którzy przedstawią Świadectwo ukończenia 7 
Klasy Szkoły Powszechnej i ukończą Gminną lub Powiatową Szkołę Rolniczą. 

W Gimnazjum wykładane są następujące przedmioty: język polski, angielski, religia, ma- 
tematyka, fizyka, chemia, botanika, higiena, nauka o Polsce, historia, geografia, rysunek zawo- 
dowy, Śpiew, ćwiczenia cielesne, rolnictwo, glebcznawstwo, uprawa roślin, nawożenie, chów 
zwierząt gospodarskich, rośliny przemysłowe, sadownictwo, warzywnictwo, kwiaciarstwo, na- 
słenniectwo ogrodowe, planowanie ogrodów użytkowo-działkowych, drzewoznawstwo, pszczelni- 
ctwo, zielarstwo, gospodarstwo domowe, przetwery owocewo-warzywne, hodowla drobiu, króli- 
karstwo, jedwabnictwo, krój i szycie, organizacja gospodarstw roiniczo-ogrodniczych, spółdziel- 
czość. Poza tym zajęcia praktyczne w gospodarstwie szkolnym i stolarstwie. Przy Gimnazjum 
dla zainteresowanych jest specjalizacja w chmielarstwie. 

Zakład posiada 36 ha lossowej ziemi, w tym 3 ha sadu, 2 ha warzywnika, 2 ha chmiel- 
nika, zarodową oborę rasy holenderskiej, chlewnie rasy gołębskiej, owczarnie oraz rasowe gnia- 
zda drobiu. 

Gimnazjum znajduje się w mieście, tuż przy szosie Lublin-Zamość, godzina jazdy samo- 
chodem z Lublina do Krasnegostawu i 35 km z Krasnegostawu do Zamościa, względnie koieją. 

Absolwenci Gimnazjum otrzymują w państwowej służbie cywilnej i wojskowej upraw- 
nienia na równi z absolwentami państwowych gimnazjów ogólnokształcących. Ukończenie Gim- 
nazjum daje prawo ubiegania się o fachowe stanowisko w instytucjach państwowych, samorzą- 
dowych, społecznych (siły pomocnicze dla szkolnictwa rolniczo-agrodniczego, instruktorek, in- 
struktorów zajęć praktycznych oraz siły pomocnicze w agronomii społecznej). Równocześnie 
daje możność dalszego kształcenia się w liceach rolniczo-ogrodniczych. Jednocześnie otrzymują 
podstawy do samodzielnego prowadzenia własnego nowoczesnego gosp. rolniczo-ogrodniczego 

Po ukończeniu Gimnazjum absolwent w 18 lub 20 roku życia staje się niezależny mate- 
rialnie, gdyż jest przygotowany do zawodu. 

Na terenie gimnazjum istnieje internat dla uczniów i uczennice. Opłata w produktach 
i gotówce. Szczegółowych informacji udziela sekretariat ustnie i pisemnie. Na odpowiedź należy 
załączyć znaczek pocztowy. 


DYREKCJA GIMNAZJUM. 


’ »WELTA« 


дер Ко Го 
TARNÓW, Wałowa 37. 
PRODUKUJE: 
worki papierowe segregatory 
torebki zeszyty 
pudełka \ bloczki 
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Każdy Ogrodnik, Każdy Rolnik, Każda Gospodyni, 
Każda Szkoła, Każdy Nauczyciel, Każdy Uczeń 


powinien posiadać | 


ILUSTROWANY KALENDARZ-INFORMATOR 


NA ROK 1947 


Cieszący się ogromnym uznaniem i popularnością wśród całego Polskiego Społeczeństwa — 


tani — wygodny i pożyteczny ten 


KALENDARZ -INFORMATOR 


przynosi w nowym wydaniu bogato ilustrowanym, na dobrym pąpierze i 276 stro- 
nach druku w układzie dwuszpaltowym, formatu 17x23 сш 11 rozdziałów, które 
zaspakajają prawie wszystkie dziedziny życia ogrodnika, rolnika, gospodyni, nau- 
czyciela, księdza, przemysłowca, kupca i rzemieślnika; poczynając od Kalendarium, 
a kończąc na wnikliwych poradach w sprawach najważniejszych i najaktualniej- 

szych z pełnym uwzględnieuiem potrzeb powojennych. 
Cena Kalendarza-Informatora „Нама Ogrodniczo - Rolniczego“ wynosi dla 
Czytelników z przesyłką poleconą 250 zł, dla innych 300 zł. 


Z uwagi na to, że na składzie posiadamy już niewielką ilość Kalendarza — 
Informatora na rok bieżący, radzimy pospieszyć się z zamówieniem przed wrze- 
śniem br. Zamawiać bezpośrednio w Administracji: „Пазфа Ogrodniczo-Rolniczego*. 
Tarnów, ul. Matejki 18, wpłacając należną gotówkę па konto Р. К. O. Nr IV—145 
lub zwykłym przekazem pocztowym. 


АО: У У БМИ ИЕ ОУ АЗАН, CATE 
PRZECIW OBNIŻENIU ŻOŁĄDKA, JELIT. 
MACICY, NA CZAS CIĄŻY, POPOŁOGOWE, 
SZ = ZPOOPURĄCYJNE 


WKŁADY POD PŁASKIE STOPY 
NsA4PREANWZA*$PORZO-/T/ESZ 


Wysyłka za zaliczeniem pocztowym podraża koszta o 25 zł, 


СОХ УЕ. 
przeciw skrzywieniu kręgosłupa 


w Rokietnicy, pow. Poznań 


rozpocznie naukę I września 


3-LETNI KURS NAUKI 


obejmuje przedmioty ogółno-kształcące i za- 
wodowe (rolnictwo, hodowlę, miłeczarstwo, 
ogrodnictwo, przetwórstwo, gospodarstwo 
domowe i inne). Î 
Liceum kształci przyszłe instruktorki i nauczycielki dla szkół 
roln. i gospod., oraz pracowniczki agronomii społecznej. 
Szkoła posiada działy gospodarstwa rolnego, hodowlanego, 
ogrodnielwa, higieniczny budynek szkolny z kanalizacją 
i oświetleniem elektrycznym, park, internat z racjonalnym 
wyżywieniem, co stwarza dobre warunki dla nauki. 
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m PASY ia 


PRZEPURLINOWE 


4 klasy gimnazjum (mała mat) 
Warunki przyjęcia: lub wykształcenie równorzędne. 
—— Zapisy przyjmuje kancelaria Liceum == 


Stacja kolejowa i poczła na miejscu — Dojazd koleją do SET 
Rokietnica (18 km od Poznania). Telefon Rokietnica nr3 


Państwowe Żeńskie Liceum Gospodarstwa УШ 


NASIONA, NAWOZY SZTUCZNE 
NARZĘDZIA I PRZYBORY ROLNICZE 
I OGRODNICZE | 


M. POLACZEK - TARNÓW 


ULICA WAŁOWA 41 
PIERWSZE PIĘTRO 


Dostarcza i zakupuje: 


у = 
Uwaga dla przyjezdnych ! 


66 
Firma M. POLACZEK w TARNOWIE D OM ROLNICZY „ARKA м 


znajduje się tylko pod Nr 41, na piętrze TARNÓW, Rynek Nr 9. | 
i nie posiada żadnej wystawy sklepowej, MAGAZYN: ul. Nowodąbrowska 57. Tel. 217. 
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